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W dniach 14 i 15 czerwca br. odbyło się w Warszawie V II plenarne posiedze
nie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, na któ
rym  Przewodniczący KC PZPR towarzysz Bolesław B ierut wygłosił referat na 
temat: „O umocnienie spójni między miastem i wsią w obecnym okresie budow
nictwa socjalistycznego“.

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja.
V II Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie następującą uchwałę:

V II Plenum Komitetu Centralnego PZPR po wysłuchaniu referatu Przewodni
czącego Komitetu Centralnego Partii towarzysza Bolesława Bieruta na temat: 
„O UMOCNIENIE SPÓJNI MIĘDZY MIASTEM I WSIĄ W OBECNYM OKRE
SIE BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO“ i po dyskusji nad referatem po
stanowiło przyjąć referat jako wytyczną do dalszej działalności partii.

Plenum Komitetu Centralnego wybrało tow. Władysława Dworakowskiego 
na zastępcę członka Biura Politycznego oraz na członka Sekretariatu Biura 
Organizacyjnego.
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Bolesław Bierut

O  umocnienie spójni między miastem i wsiq 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
Referat wygłoszony na V II Plenum Komitetu Centralnego PZPR dnia 14 czerwca 1952 r.

Towarzysze!

Przed partią  naszą stają dziś szczególnie poważne i odpowiedzialne za
dania. W stąpiliśm y w  okres decydujący o pom yślnej realizacji naszego Pla
nu Sześcioletniego. Jest to okres, w  k tó rym  sprawa uprzem ysłow ienia i go
spodarczej przebudowy Polski, sprawa oparcia je j sil w ytw órczych na ba
zie nowoczesnej techn ik i — zgodnie z założeniami Planu Sześcioletniego — 
koncentru je w sobie szereg najważniejszych i trudnych  zagadnień. Na tych 
zagadnieniach B iu ro  Polityczne p a rtii chciałoby skupić uwagę obecnego 
Plenum KC.

Jakie to są zagadnienia?

Jest to —  po pierwsze —  na tle  obecnej sytuacji m iędzynarodowej de
cydująca sprawa dalszego wzmacniania sil naszego państwa ludowego, ja
ko czynnika obrony pokoju i niepodległości naszej ojczyzny. Zagadnieniu 
temu pośw ięciliśm y szczególną uwagę na ostatnim  plenum KC w lu tym  
ub. r. A le jest to sprawa podstawowa i w każdym momencie — dopóki 
agresywne tendencje im peria lizm u grozić będą św iatu nową wojną — nu
dzić w  nas w inna szczególną troskę i czujność, m obilizować nasze w ys iłk i.

D rug i zespól zagadnień dotyczy dotychczasowych w yn ików  wykonania 
planu gospodarczego, dotyczy naszych braków  i niedociągnięć oraz na j
ważniejszych zadań na tym  odcinku. Zm obilizowanie p a rtii wokół realiza
c ji tych zadań pozwoli nam przełamać niejedną trudność i przyśpieszyć 
realizację naszej sześciolatki.

Następnym problemem niezw ykle  ważnym na obecnym etapie naszego 
budownictwa socjalistycznego jest zagadnienie spójni gospodarczej m ię
dzy m iastem i  wsią. Sprawa ta nabiera coraz większej doniosłości w  m ia
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rę naszego marszu naprzód; dziś zwłaszcza wymaga skupienia na sobie 
uwagi całej p a rtii w  zw iązku z ogólnym stanem naszej ekonom iki i  perspek
tyw am i je j dalszego rozwoju.

Zagadnienie spójn i gospodarczej m iędzy miastem i  wsią jest ty lk o  czę- 
ścią ogólnych zagadnień ekonomicznych, które wiąże w  całość i  wciela 
w życie nasz Plan Sześcioletni —  jako plan budownictwa podstaw socjaliz
mu w  naszym kra ju . A le  wraz z tym  sprawa spójni gospodarczej m iędzy 
miastem i wsią jest częścią podstawowego problem u naszej rew o luc ji spo
łecznej -  problem u w ładzy ludowej, k tó re j fundamentem jest sojusz ro
botniczo-chłopski. N igdy nie odryw am y w  naszej walce zagadnień gospo
darczych od podstawowych zadań politycznych. Te ostatnie rozw ija ją  się 
i  rosną właśnie w  m iarę naszych osiągnięć gospodarczych, w  oparciu o te 
osiągnięcia i w  najściślejszym związku z n im i.

W związku z tym  g łów nym  tematem organizacyjno-politycznym , w  k tó 
rego ramach chcielibyśm y rozważać całokształt zadań, stojących przed na
m i w ch w ili obecnej, pozostaje sprawa wzmocnienia p a rtii, sprawa podnie
sienia na wyższy pozmm metod kierowania przez partię  walką mas pracu
jących m iast i wsi. W alkę tę —  zgodnie z w ytycznym i V I P lenum —  
rozw ija ją  polskie masy pracujące w  szerokim froncie narodowym, któ re 
go celem jest zabezpieczenie pokoju i realizacja historycznych zadań Pla
nu Sześcioletniego. Na czele tego fron tu  narodowego kroczy partia  jako 
awangarda klasy robotniczej, związanej n ierozerwalnym  sojuszem z m ilio 
now ym i masami chłopstwa pracującego. K ierownicza rola naszej pa rtii, je j 
zdolność m obilizacyjna, je j au to ry te t i więź z masami pracującym i —  to 
czynnik i, które decydują o sile bojowej i rozmachu ofensywnym  fro n tu  
narodowego w walce o pokój i Plan Sześcioletni. A ktua lna  sytuacja m ię
dzynarodowa i wewnętrzna, aktualne zadania polityczne i gospodarcze w y 
suwają konieczność wzmocnienia w a lk i przeciwko podstępnym i zbrodni
czym machinacjom reakcji, agentur im peria listycznych i  w rogów ludu 
pracującego, wzmocnienia w a lk i z elementami kap ita lis tycznym i i  z prze
żytkam i kap ita lizm u w  świadomości mas. Wzmocnienie w a lk i po litycz
nej wymaga przede wszystkim  wzmocnienia dowództwa, wzmocnienia or
ganizacji p a rty jne j, wzmocnienia poziomu je j aktywności i  kierowania 
przez nią ruchem mas pracujących.

W stępujem y w  stadium uchwalenia przez Sejm  K ons ty tuc ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Następnym etapem będą w ybory do nowego Sej
m u i w ybory  do Rad Narodowych. Oznacza to, że .wchodzimy w okres w ie l
k ich  kam panii politycznych, w  okres głębokiej ak tyw izac ji mas ludowych. 
P lenum  KC w inno przeprowadzić gruntowną ocenę, ja k  partia  nasza 
jest przygotowana do tych  zadań, co w inna uczynić, aby im  sprostać.
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I. OGÓLNY K R YZYS SYSTEMU K A PITA LISTYC ZN EG O  
I  W A LK A  NARODÓW  O POKÓJ

Jakie nowe rysy i ob jaw y w ysuwają się w  sytuacji m iędzynarodowej 
w  porównaniu z oceną, k tórą  przeprowadziliśm y na V I P lenum  KC?

Jeśli obecne stosunki św iata kapitalistycznego rozpatrywać w  ich cało
kształcie, to przede w szystkim  rzuca się w  oczy rosnąca agresywność 
i aw anturn ic tw o w  po lityce Stanów Zjednoczonych. Im peria lizm  am ery
kański, snując zbrodnicze p lany panowania nad światem, podburza do w o j
ny  przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu 1 k ra jom  dem okracji ludowej. 
Z niespotykaną w  dziejach stosunków m iędzynarodowych butą us iłu je  co
raz b ru ta ln ie j podporządkować swemu d yk ta to w i cały pozostały św iat ka
p ita lis tyczny. Zależna lub  wprost wasalna ro la  większości k ra jó w  ka p ita li
stycznych w  stosunku do Stanów Zjednoczonych zaciera widoczność pro
cesów istniejącej i  zaostrzającej się ryw a liza c ji m iędzy oddzie lnym i człona
m i świata imperialistycznego. W  rzeczywistości ogólny k ryzys Systemu ka
pitalistycznego pogłębia się coraz bardziej, elem enty jego rozkładu, gnicia, 
uwstecznienia obejm ują wszystkie dziedziny zarówno bazy ekonomicznej 
ja k  i  nadbudowy. Każdy tydzień, każdy dzień mnoży potworne fa k ty  ludo
bójstwa w  Kore i, na Malajach, w  Vietnamie, odsłaniając zdziczałe, n ie ludz
kie oblicze im peria listycznych siewców śm ierci i  zagłady, którzy, chcąc 
u jarzm ić bohaterski naród Korei, uciekają się do najohydniejszego oręża—  
w o jny  bakterio logicznej, do najbardzie j zbrodniczych i  potępionych przez 
prawo międzynarodowe metod masowego niszczenia ludzi.

Samoloty amerykańskie zrzucają owady zarażone dżumą, cholerą, ty 
fusem i innym i bakteriam i śm iercionośnymi nie ty lk o  w  Korei, lecz rów 
nież na te ry to riu m  Chin Ludowych. Mnożą się masakry w  obozach jeńców, 
w  obozie śm ierci i bohaterskiej w a łk i —  Kożedo.

Zdumienie i oburzenie musi ogarnąć każdego norm alnie myślącego czło
wieka, k iedy stawia sobie pytanie: z jak ich  pobudek rodzą się te zbójec
kie, odrażające swą nieludzką potwornością p lany mordercze współczes
nych kanibalów  im perialistycznych?

Koreę, Chiny, k ra je  azjatyckie dzieli od Stanów Zjednoczonych odle
głość w ie lu  tysięcy k ilom etrów . Narody tych k ra jów  chcą być wolne, chcą 
żyć i rozw ijać się w  pokoju i p rzy jaźn i z innym i narodami, gotowe są w y
mieniać z n im i różnorodne p rodukty  swej pracy na zasadach równości 
i wzajemnego poszanowania swych interesów, swej suwerenności pań
stwowej. Dziś zaś są atakowane w  sposób najbardzie j barbarzyński ty lko  
dlatego, że nie chcą być nadal n iew oln ikam i im peria listów .

W okresie schyłkowym  im peria lizm u, gdy cały system gnije  coraz głę
b iej i szybciej, ucieka się on w  swej po lityce do nagiej, wyuzdanej przemo
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cy depcącej wszelkie prawa ludzkie i  zasady moralne, do metod fa
szystowskich —  fo rm y zaś oszustwa, fałszu i prowokacji ze strony podże
gaczy wojennych stają się coraz bardziej cuchnące i ohydne. H it le r ka
zał podpalić Reichstag, aby oskarżyć o ten czyn komunistów; stosując lu 
dobójstwo na skalę niespotykanego w dziejach ludzkich bestialstwa —  
h itle row cy próbowali zarazem oskarżać o własne zbrodnie swoje ofiary. 
Tę samą metodę stosują dziś amerykańscy podżegacze wojenni i ich sa
te lic i.

Im peria liśc i z gorączkowym pośpiechem przestawiają swą gospodarkę 
na to ry  ekonom iki wojennej, rosną w ydatk i wojenne, wzmagają się zbro
jenia, równocześnie zaś kurczy się produkcja przemysłu lekkiego i spo
żywczego. Narzucając gwałtownie zbrojenia kra jom  kapita lis tycznym  
Europy zachodniej, Stany Zjednoczone doprowadzają ekonomikę tych 
k ra jów  do wynaturzenia. A by przeforsować swoje budżety wojenne, im 
peria liści potęgują z całym cynizmem histerię wojenną, nie gardząc żad
nym  kłamstwem, prowokacją, aby oszukać masy pracujące swych krajów, 
gdyż równocześnie obniża się do tk liw ie  ich stopa życiowa.

Gospodarka wojenna nie może, rzecz jasna, rozwiązać podstawowych 
trudności, wobec któ rych  stoi gospodarka kapitalistyczna świata. Ame
rykański tygodnik „US News and W orld Report“  z dnia 25 kw ie tn ia  
1952 roku przyznaje, że „w  światowych ośrodkach handlu poczynają się 
ukazywać oznaki rozstroju nerwowego. Nerwowość ta w yn ika  z takich 
spraw, jak  spadek cen hurtowych, rosnące bezrobocie w przemysłach 
dóbr konsumpcyjnych, roszerzające się ograniczenia w handlu...“  Europa 
kapita listyczna ma pogląd o wiele bardziej pesymistyczny na te oznaki, 
niż fachowcy amerykańscy. Tu wyraźnie mówi się o sygnałach kryzyso
wych i wskazuje się na zniżki cen n iektórych surowców, zniżki, które są 
wskaźnikiem zbliżającej się depresji. Związany z ciężkim przemysłem fran 
cuski b iu le tyn  „Perspectives“  z dnia 3 maja 1952 roku w korespondencji ze 
Stanów Zjednoczonych pisze: „Odróżnia się już pierwsze oznaki tego, co 
mogłoby się stać depresją światową w krajach poza Stanami Zjednoczony
m i i Kanadą. Takie oznaki ostrzegawcze zazwyczaj poprzedzały kryzys 
handlowy w Stanach Zjednoczonych“ .

Na tym  tle szczególnie ostro zarysowują się przeciwieństwa m iędzy- 
imperialistyczne. ryw alizacja  wewnątrz świata kapitalistycznego, nieroz- 
wiązalne antagonizmy i narastające kon flik ty .

Ostre przeciw ieństwa w  łonie b loku atlantyckiego powstają na tle 
trudności gospodarczych i finansowych związanych ze zbrojeniam i. Sta
ny Zjednoczone bru ta ln ie  podporządkowują sobie swych partnerów i na
rzucają im  po litykę  ekonomiczną dyktowaną przez interesy im oeria li- 
stćw  USA.
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W  ubiegłym  roku proces narastania przeciw ieństw  rozdzierających świat 
im peria lizm u, przeciwieństw, o k tó rych  nieuchronności uczą nas Lenin 
i Stalin, znacznie posunął się naprzód. Sprzeczności te stanowią przeszko
dę dla amerykańskich dążeń do panowania nad światem; z tych sprzeczności
m. in. wyrasta ją poważne trudności, które napotyka po lityka  Stanów Zjed
noczonych.

Sprzeczności te koncentru ją się dookoła trzech osi:
a) przeciwieństwa w  Europie związane z paktem atlan tyckim , zwłaszcza 

z rem ilitaryzacją  Niemiec,
b) przeciwieństwa związane z po lityką  Stanów Zjednoczonych na Da

lek im  Wschodzie,
c) przeciwieństwa wynikające z sytuacji na B lisk im  i  Środkowym 

Wschodzie.
W pierwszej grupie zagadnień należy podkreślić, że każda próba roz

szerzenia zasięgu b loku atlantyckiego, jako głównego narzędzia okrąże
nia ZSRR i k ra jów  dem okracji ludowej, nie ty lko  nie przyczynia się do 
konsolidacji tego bloku, lecz przeciwnie — pogłębia w nim  rysy i szczeliny 
oraz powiększa płaszczyznę tarć między jego uczestnikami. Odnosi się to nie 
ty lko  do podstawowego zagadnienia udziału Niemiec zachodnich w blo
ku agresywnym, ale również do rozciągnięcia tego bloku na Grecję, 
Turc ję  i  na frankistowską Hiszpanię. Charakterystyczne jest, że takich 
różnic brak w  stosunku do k l ik i titow sk ie j, rządzącej w Jugosławii. K likę  tę 
im peria listyczn i sojusznicy oceniają zgodnie jako mało kosztownego 
i  wygodnego agenta-prowokatora na Bałkanach. Sprawa reorganizacji 
władz NATO *), omawiana na konferencji w  Lizbonie, dowiodła, z ja k im i to 
zgrzytami wewnętrznym i działa cały mechanizm bloku atlantyckiego. 
Coraz jaśniejszym się staje, że suwerenność państwowa nie daje się po
godzić z udziałem w pakcie atlantyckim . ^

Na Dalekim  Wschodzie podstawowym elementem sytuacji jest walka 
wyzwoleńcza ludów A z ji i olbrzym ie, o historycznym  znaczeniu zwycię
stwo wielkiego narodu chińskiego. Wyzwolenie Chin spod jarzma w ładzy 
kolonialno-heudalnej zm ieniło w zasadniczy sposób, układ stosunków 
w Azji. Am erykańskie rojenia o błyskawicznej wojn ie w  Kore i rozb iły  się 
o bohaterski opór narodu koreańskiego.

W tych warunkach Am erykanie postanow ili forsować konsolidację swych 
pozycji na Pacyfiku, wykorzystać okupowaną przez nich Japonię i n iew y
gasłe ambicje zaborcze samurajów. Trzeba było ulegalizować zbrój en1 a Ja
ponii, je j udział w w ojn ie  w  Kore i i wypch \ąć konkurentów  b ry ty jsk ich  
z Azji.

Ta po lityka  u jarzm ienia Japonii przez Stany Zjednoczone, napotyka 
jednak na ostry opór narodu japońskiego, k tó ry  nie uznał n igdy narzu-

*) „  Organizacja Paktu Północno-Atlantyckiego (Przyp. Red.).
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conego mu reżimu m ilita rys tó w  japońskich. Pokojowe dążenia narodu ja 
pońskiego u ja w n iły  się w jego żywej reakcji na orędzie towarzysza Stalina 
z okazji Nowego Roku. Ostatnio zaś w brew  zakazom amerykańskim  
100-tysięczne masy japońskie, wyruszając na ulice w  dzień święta m iędzy
narodowej solidarności p ro le taria tu , w ykazały raz jeszcze, że n igdy, za 
żadną cenę nie zgodzą się, by k ra j ich stał się wasalem A m eryk i. Zmusze
n i do rokowań rozejm owych w Kore i na skutek propozycji radzieckiej, 
im peria liśc i amerykańscy rozpoczęli wojnę bakteriologiczną przeciwko 
narodow i koreańskiemu, rozszerzając ją  na Chiny. Potężna fala protestów 
w  całym świecie świadczy, ja k  głębokie oburzenie w yw o łu ją  bestialskie 
m etody im peria lizm u amerykańskiego.

Przed tym i metodami am erykańskim i nie ugną się jednak lu d y  A z ji. 
Ludy  walczące o wolność są niezwyciężone. Walczą one bowiem o spra
wę słuszną i spraw iedliwą. Broniąc w  woinach i rewolucjach antyfeudal- 
nych i  an ty im peria listycznych pod wodzą swych p a r t ii kom unistycznych 
swej niepodległości, bronią pokoju świata.

Groźna dla im peria lis tów  sytuacja na Dalekim  Wschodzie, k lęsk i ame
rykańskie  w  Korei, francuskie w  Indochinach i angielskie na M alajach 
u jaw n ia ją  narodom azja tyck im  całą słabość systemu imperialistycznego. 
Słabość ta jest tym  większa, że Stany Zjednoczone wzmacniając swe po
zycje czynią to kosztem pozycji swoich partnerów , przede wszystkim  b ry 
ty jsk ich . Również i gospodarczo pozycje angielskie i  francuskie w  te j czę
ści św iata ulegają coraz dalszemu osłabieniu.

W sumie pozycje im peria lis tów  na D alekim  Wschodzie zostały podcięte 
do samych korzeni przez w yrw an ie  z o rb ity  ich w p ływ ów  Chin oraz przez 
rozwój zwycięskich w alk narodowo-wyzwoleńczych narodów A z ji.

Inna grupa przeciw ieństw  m iędzy im peria lis tam i i trudności, na które 
na tra fia  amerykańskie montowanie sojuszów agresywnych, wiąże się 
z zagadniemami Bliskiego i Środkowego Wschodu. Decydującym  czynni
kiem  na tych obszarach stał się ruch narodowo-wyzwoleńczy w kra jach 
arabskie'.-: i w  Iranie, obejm ujący swym zasięgiem te ry to ria  od Casablanki 
aż po Zatokę Perską. Wzrasta napięcie w a lk  wyzwoleńczych. Pod naci
skiem mas ludow ych rząd irańsk i przeprowadza nacjonalizację angio- 
iiańskiego towarzystwa naftowego. Eg ip t jest terenem nieustannego 
w rzenia i  rozgrywek m iędzy A ng lią  a Stanami Zjednoczonymi. W Ma
roku  i  Tunisie dochodzi do ostrych w alk z kolonizatoram i francuskim i.

Trudności te w ykorzystu ją  amerykańscy im peria liśc i dla wysadzania 
z siodła swych ry w a li b ry ty jsk ich  lub  francuskich.

Tygodnik angielski „Econom ist“  z 6 października 1951 r. w  a rtyku le  za
ty tu łow anym  „M onachium  Środkowego Wschodu“  pisze: „Sojusz anglo- 
am erykański nie może trw ać na podstawie szczerych zobowiązań b ry ty j-
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skich w  Europie i  w  K ore i i niezupełnie szczerych zobowiązań am erykań
skich na B lisk im  Wschodzie. Sojusz jest stosunkiem zaufania i wymaga 
pewnej lojalności obu stron“ . Sens tego. co pisze „Econom ist“ , jest jasny: 
oskarża on Am erykanów  o wykorzystanie sytuacji na własną korzyść 
i  skarży się na stałe kurczenie się w p ływ ów  b ry ty jsk ich .

W skutek przeciw ieństw  na B lisk im  Wschodzie i rozwoju ruchów na
rodowych nie udało się dotąd Am erykanom  doprowadzić w  tym  nie
w ą tp liw ie  ważnym re jon ie  strategicznym  ani do zrealizowania paktu 
Bliskiego Wschodu, ani do stworzenia jednolitego dowództwa Bliskiego 
Wschodu. M im o szeregu baz w  tym  re jonie upragniona przez Am eryka
nów konsolidacja i  tu  nie następuje.

Jeśli idzie o przeciw ieństwa m iędzyim peria listyczne w  Europie, związa
ne z paktem atlan tyck im , to ze szczególną ostrością u jaw n ia ją  się one w  za
gadnieniu niem ieckim .

W swych planach agresji Stany Zjednoczone zarezerwowały dla boń- 
skich m ilita rys tów  miejsce uprzyw ile jowane i rolę zupełnie specjalną. 
Am erykańska okupacja Niemiec zachodnich uchroniła w  sercu Europy 
n iedob itk i niemieckiego im peria lizm u, stwarzając możliwości jego odro
dzenia. W arunkiem  tego jest u trw a len ie  okupacji am erykańskiej na czas 
nieograniczony oraz pełna h itle ryzacja  Niemiec zachodnich. Inaczej nie 
można tak dużej połaci wysoko rozwiniętego k ra ju  o licznej ludności i o w ie
lom ilionow ej klasie robotniczej zamienić w w ie lką  bazę im peria lizm u zza 
Oceanu. Po to w łaśnie Am erykanie z tak im  uporem pragną u trzy 
mać rozbicie Niemiec, po to rozryw a ją  ich jedność polityczną i gospodar
czą, po to pow oła li dogodne dla siebie władze. S finalizowaniem  tych dą
żeń ma być uczestnictwo Niemiec zachodnich w tzw. „a rm ii europej
sk ie j“  i  separatystyczny „u k ła d  ogó lny“ , k tó ry  w  stosunku do N ie
miec zachodnich zastąpić ma norm alny tra k ta t pokojowy, ja k i w in ien  
być zawarty z całym i, zjednoczonymi Niemcami dem okratycznym i.

W Niemczech zachodnich im peria lizm  amerykański oparł się na tych g ru 
pach niemieckich, k tóre  dążą do odbudowy pozycji niemieckiego im pe
ria lizm u przez nową wojnę, przy dom inującej ro li im peria lizm u am ery
kańskiego. Rzecznicy tego porozumienia w Niemczech zachodnich znaj
dują się zarówno w partiach rządzących w Bonn, jak i w  form aln ie  znaj
dującym się w opozycji schumacherowskim kie row n ictw ie  SPD. Zarówno 
je d ir  ja k  i drudzy gotow i są postawić do dyspozycji im peria lizm u Stanów 
Zjednoczonych nie ty lko  te ry to rium  Niemiec i *ch potencjał przemysłowy, 
ale i młodzież niemiecką, przeznaczając ją na mięso armatnie.

Te konszachty między Waszyngtonem i Bonn, jak  wykazały ostatnie 
konferencje paktu  atlantyckiego, powodują wzrost sprzeczności między 
w szystkim i ważniejszym i członami całego bloku agresji.



Niedawno —- 11 czerwca br. :— paryski „M onde“  w  obliczu p o lity k i sta
łych  kap itu lac ji rządu francuskiego, kreśląc tragiczną sytuację, jaka stąd 
powstała dla F rancji, i mówiąc o rzekomych gwarancjach USA i W ie lk ie j 
B ry ta n ii przeciwko niebezpieczeństwu odrodzenia zaborczości niemiec
k ie j, s tw ie rdz ił żałośnie: „...G warancje te niew iele przeszkadzają silnym , 
skoro ci się na nie zgadzają, pozwalają natom iast słabym  jeszcze przez pe
w ien czas pocieszać się złudzeniami... Jest to dla F ranc ji jeszcze jeden śro
dek służący oszukiwaniu samej siebie...“

I dalej: „Ze skra jne j słabości F ranc ji USA ciągną argumenty, aby narzu
cić rem ilita ryzac ję  Niemiec... A le  wojska zachodnio-niemieckie nie mogą 
być wystaw ione szybko bez szerokiego poparcia dawnych kadr h itle ro w 
skich lub  oficerów  oddanych obalonemu reżym owi. Stany Zjednoczone 
więc, występując jako rzecznik swobód demokratycznych, muszą w  A z ji 
zaciągnąć pod swe sztandary L i Syn-manów, Czang Kai-szeków, Bao- 
dajów. A  w  Europie w  obronie Zachodu stają h itle row cy, faszyści, fa lang i- 
ści, po lic janci Petaina jako najbardzie j wypróbowani wrogowie bolszewi- 
zmu. Przeciętny Europejczyk, k tó ry  na krw aw ych ru inach pozostawionych 
przez faszyzm chce na nowo wznieść świat, w  k tó rym  mógłby żyć, nie może 
ukryć  swego niepokoju. Czuje on i rozumie, że środki, przy pomocy k tó rych  
chce się osiągnąć stawiane cele, zagrażają im  w co na jm n ie j ty m  samym 
stopniu...“

A  więc nawet wśród burżuazyjnych po lityków  n u rtu ją  coraz mocniej 
obawy, że kap itu lac ja  F ranc ji wobec tzw. a rm ii europejskie j kom pliku je  
ty lk o  i jeszcze bardziej pogarsza pozycje F rancji, która podporządkowu
jąc się spółce am erykańsko-h itle row skie j będzie musiała płacić koszty te j 
p o lity k i.

Drugą, jeszcze ważniejszą od tych przeciw ieństw , konsekwencją zbrod
niczej p o lity k i spółki am erykańsko-h itle row skie j jest wzrastanie w  sa
m ym  narodzie niem ieckim  świadomości te j groźby, jaką niesie ze sobą 
wiązanie się z zaborczymi planam i am erykańskim i. Narodził się w nowej 
postaci problem  narodowy w  Niemczech. Na tej podstawie tw orzy się 
szeroki fro n t w a lk i o jedność Niemiec, o zawarcie trak ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami, powstaje świadomość, że na te j ty lko  drodze 
zapewnić można pokojow y rozwój Niemiec i zabezpieczyć pokój Europy.

Dzięki powstaniu NRD, jako zorganizowanej państwowo siły, n iem iecki 
ruch narodowy w kroczy ł w  nowy, wyższy etap. Uzyskał on oporę i  ba
zę dla w a lk i o zjednoczenie Niemiec pokojowych i demokratycznych. Na
rasta ruch o wyzwolenie narodowe Niemiec, jego siłą kierowniczą jest 
niem iecka klasa robotnicza; ruch ten m a charakter antyim peria listyczny.

Naród poiski, wychodząc z założenia, że istotne narodowe interesy Nie
miec dem okratycznych sprzeczne są ze z łow rog im i planam i im peria liz 
m u w  Europie, udziela pełnego poparcia walce narodu niemieckiego
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0 zjednoczenie i  b y t niepodległy. Pomagając narodow i niem ieckiemu 
w  odbudowie jego suwerenności i niepodległości na dem okratycznych
1 pokojowych podstawach, bron im y pokoju świata, bron im y naszego w łas
nego budownictwa pokojowego. Toteż z sympatią i przyjaźn ią śledzimy 
walkę niem ieckich patrio tów  przeciw usiłowaniom amerykańskich impe
ria lis tów  pchnięcia Niemiec zachodnich w odmęt nowej h itle ryzac ji i m i- 
lita ryzm u, k tó ry  nie w róży im  nic innego, ja k  katastrofę jeszcze straszliw 
szą n iż w  roku 1945.

W tej sytuacji propozycje ZSRR w  sprawie zasad tra k ta tu  pokojowego 
z Niemcami stały się dokumentem o przełom owym  znaczeniu. Radziecki 
p ro jek t tra k ta tu  fo rm u łu je  p la tfo rm ę istn ienia suwerennego państwa n ie
mieckiego w pełnej harm onii z interesam i innych narodów, z interesami 
wszystkich sąsiadów Niemiec. Jest on dowodem konsekwentnej p o lity k i 
ZSRR, k tó ry  n igdy nie dążył do zniszczenia narodu i państwa niem ieckie
go, lecz w alczył z faszyzmem i  agresją w  im ię  wolności, bezpieczeństwa 
i  pokoju narodów.

Propozycje radzieckie czynią zadość uzasadnionym aspiracjom narodu 
niemieckiego, um ożliw ia ją  jego wolność i  zjednoczenie. Zapewniają one 
dem okratyczny charakter państwa niemieckiego zgodnie z zasadami 
um ów poczdamskich i  dają możliwość zapewnienia suwerenności tego 
państwa przez jego obronną arm ię narodową. Propozycje radzieckie zobo
w iązu ją  N iem cy do nieuczestniczenia „w  żadnych koa lic jach lu b  sojuszach 
w ojskow ych przeciwko jak iem uko lw iek  państwu, k tóre  sw ym i zb ro jnym i 
Bilami brało udział w  w ojn ie  przeciwko N iemcom“ .

Nota radziecka z dnia 9 kw ie tn ia  br., ponawiająca propozycję tra k ta tu  
pokojowego z Niemcami, przeciwstaw ia się w  sposób energiczny i  zdecy
dowany antypolskim  zakusom rządów Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
i  Franc ji, które, kwestionując nasze granice zachodnie, udzie la ją poparcia 
rew iz jon istom  z Bonn. Nota radziecka oświadcza: „Co się tyczy granic N ie
miec, to rząd ZSRR uważa za całkow icie  wystarczające i  ostateczne odpo
w iednie postanowienia kon fe renc ji poczdamskiej, k tó re  zostały przy ję te  
przez rząd Stanów Zjednoczonych ja k  i  przez rządy ZSRR i  A n g lii, do k tó 
rych  przyłączyła  się F ranc ja “ . W  ten sposób rząd ZSRR dał jeszcze raz w y 
raz swej głębokie j p rzy jaźn i d la Polski i narodu polskiego, potw ierdzając 
w  obliczu antypolskich m achinacji swe niezłomne stanowisko w  sprawie 
naszych granic zachodnich. Całość p ropozycji radzieckich stwarza p la t
form ę przyjaznego współżycia m iędzy Polską a zjednoczonymi Niemca
m i. Fundamentem tego jest oparty  na uchwałach poczdamskich układ  
zgorzelecki o ustalonej i  istn ie jące j gran icy polsko-niem ieckie j na Odrze 
i Nysie Łużyck ie j. Na straży gran icy polskie j czuwa już  nie ty lk o  naród 
po lsk i i żołnierz polski. B ron i jej wieczysty, b ra te rsk i sojusz z ZSRR. 
Broni jej przyjaźń z Niemiecką Republiką Demokratyczną.
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Występne machinacje im perialistyczne w  Europie nie mogą się zakon-* 
czyć inaczej ja k  klęską planów amerykańskich.

_ _ Pod przewodem kom unistycznych p a rtii F rancji, W łoch i  innych k ra 
jó w  wzmaga się w alka mas pracujących na zachodzie Europy przeciwko 
R idgway'om  i nnym  siewcom barbarzyństwa i dżumy, przeciw bazom 
amerykańskim , przeciw knowaniom  wojennym, przeciw zdradzie w łasnej 
burżuazji, przeciw grożącej n iew oli am erykańsko-h itle row skie j, przeciw 
topieniu najlepszych tra d yc ji k u ltu ry  europejskiej w  odmętach am ery
kańskiego rasizm uh im perialistycznego zdziczenia.

Potężnego ostrzeżenia paryskiego ludu pod adresem R idgw ay'ôw  nie 
zagłuszą ani służalcze, wykonywane na komendę amerykańską, faszy
sto wsko-policyjne prowokacje przeciwko reprezentującym  m ilio n y  robot
n ików  francuskich ich organizacjom z Francuską P artią  Kom unistyczną na 
czele, ani bezprawne i oburzające aresztowanie ofiarnego i bojowego 
przyw ódcy robotniczego tow. Jacques Duclos i redaktora „H um an ité “  tow. 
A nd ié  Stila. (O krzyk i: „B ra te rsk ie  pozdrowienie towarzyszom francu
sk im !“ , „N iech żyje tow. Duclos!“  —  burz liw e  oklaski).

Te represje świadczą ty lko  o h is te rii podżegaczy wojennych, o ich stra
chu przed dzie lnym  ludem Francji, k tó ry  nie da się zastraszyć i jeszcze 
wyżej podniesie sztandar w a lk i przeciwko próbom zatrucia faszyzmem 
ojczyzny Kartezjusza i W oltera, Pasteura i Romain Rollanda, jeszcze w y- 
żej podniesie sztandar w a lk i o prawa mas pracujących, o wolność i  n ie
podległość F ranc ji!

O rosnącej sile obozu obrońców pokoju i niepodległości świadczy św iet
ny sukces b loku lew icy w  wyborach samorządowych we Włoszech. W y
bory te wskazują, ja k  w ie lkiego rozmachu nabiera rozw ija jący się z in i
c ja tyw y  kom unistów  w ie lk i ruch pa trio tyczny i społeczny, naw iązujący 
do najp iękniejszych tra d yc ji postępowych, walczący przeciw  w atykań
skim  kosmopolitom i  k le ryka łom , przeciw  pseudo-socjalistom zaprzeda
nym  swym anglosaskim mocodawcom, przeciw  czarnemu w idm u  faszys
towskiemu, które  znów w y łaz i ze swych k ry jów ek .

Dzięki czemu rośnie w  w ie lom ilionow ych masach ludz i pracy w  Euro
pie i w  A z ji, na a frykańskim  „C zarnym  Lądzie“  i  na kontynencie am erykań
skim  w ia ra  w  zwycięstwo św ięte j sprawy poko ju  i  wolności, dem okracji 
i  socjalizmu?

Masy pracujące widzą, że z każdym rokiem , z każdym  miesiącem roś
nie siła, prężność i  zwartość obozu poko ju  i  dem okracji, rośnie jego prze-* 
waga nad obozem Im peria lizm u 1 zaborczości, wewnętrzn ie  skłóconym, na
b rzm ia łym  ko n flik ta m i i  rozkładem, jego przewaga nad obozem wstecz- 
n ictwa.
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’ K tóż może zaprzeczyć temu, że św iatowy obóz socjalizmu ogarnia juz 
dziś trzecią część ludności św iata i  czwartą cząść obszaru całej k u li

z iem skie j!
Masy pracujące wiedzą, że niezwyciężoną tw ierdzą obozu pokoju, na

tchnieniem  ludów  walczących o wolność jest w ie lk i Zw iązek Radziecki 
k ra j legendarnych bohaterów, k ra j w ie lk ich  budowniczych, k ra ] zw y
cięskiej i  twórczej, dumnej m yśli ludzk ie j, w ie lk i k ra j, k tó ry  podmosł na 
w yżyny godność człowieka —  tw órcy  nowego, sprawiedliwego życia., k ra ], 
k tó ry  śmiało opanowuje i  przeobraża potężne s iły  przyrody.

Narody Zw iązku Radzieckiego w  ogniu W ie lk ie j R ew olucji Październi
kowej dokonały historycznego zw rotu  w  dziejach całej ludzkości. Narody 
Zw iązku Radzieckiego oca liły  ludzkość przed zalewem faszystowskiego 
zdziczenia i  rozgrom iły  ostatecznie hordy h itle row skie  w  roku 1945. W la
tach powojennnych narody radzieckie odn ioJy  w ie lk ie  zwycięstwa w  tw ó r
czej pracy pokojowej. Ten pierwszy na świecie k ra j socjalizmu ma obec
nie produkcję dwanaście razy większą niż w  roku  1929.

Wznoszą się na ziemi radzieckiej o lbrzym ie budowle komunizmu, symbo
le nowej epoki, epoki W ielkiego Stalina. (Burzliw e oklaski, okrzyk i: „N iech 
żyje towarzysz S ta lin !“ ).

Czyż nie jest w ie lk im  zwycięstwem twórczej pracy ludzk ie j, świętem 
wszystkich m iłu jących  pokój ludzi, utworzenie Morza Cymlańskiego i  w y 
budowanie w  term in ie  skróconym o dwa lata kanału Wołga-Don?

Liczba osób kształcących się na wszystkich szczeblach nauczania wzro
sła w r. 1951 w  Zw iązku Radzieckim do 57 m ilionów  osób. W 887 wyższych 
uczelniach kształciło się w  roku ub ieg łym  (włączając studia koresponden
cyjne) 1 m ilio n  356 tysięcy studentów, t j .  o 108 tysięcy więcej niż w  roku 
1950.

W  roku  bieżącym nakłady książek wyniosą ponad m ilia rd  egzemplarzy 
w  119 językach.

A  równocześnie w ie lk i K ra j Socjalizm u daje św iatu wzór nowych sto
sunków międzynarodowych, opartych na przyjaźn i, braterskie j pomocy 
i  wzajemnej współpracy pokojowej. Czyż m oglibyśm y tak szybko i  tak po
m yśln ie odbudować swój k ra j z ru in  wojennych, realizować tak skutecznie 
nasze p lany uprzem ysłow ienia Polski, kroczyć dziś tak pewnie i zwycięsko 
po drodze budownictwa socjalistycznego, umacniać tak skutecznie s iły  na
szego państwa ludowego, gwarancję naszej obronności i niepodległości na
rodowej —  gdybyśm y nie m ie li tak potężnego oparcia w  sojuszu ze Zw ią
zkiem Radzieckim, gdybyśm y nie odczuwali na każdym kroku  jego b ra ter
skiej pomocy i  przyjaźni? Jakąż wzruszającą wym owę nowych stosunków 
międzynarodowych, realizowanych po raz pierwszy w  dziejach ludzkości 
pod wodzą i  natchnieniem  W ielkiego S talina —  zawiera w  sobie wspaniały
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dar narodów radzieckich dla narodu polskiego —  budowa Pałacu K u ltu ry
i  Nauki w Warszawie! (Burz liw e oklaski).

Dzięki niewyczerpanym silom socjalizmu, dzięki braterskie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, z w ie lk im  rozmachem rośnie produkcja przemysło
wa w krajach demokracji ludowej —  w  Czechosłowacji i na Węgrzech, 
w Rum unii, B u łgarii i A lban ii. Dźwiga się w górę przemysł i ro ln ic tw o na 
o lbrzym ich przestrzeniach Chin Ludowych. Krzepnie gospodarka Niemiec
k ie j Republik i Demokratycznej. We wszystkich tych krajach podnosi się 
poziom życiowy ludności, podczas gdy w krajach kapitalistycznych, nie w y 
łączając Stanów Zjednoczonych, poziom spożycia wyraźnie się obniża.

W przeciw ieństw ie do p o lity k i im peria listów , po lityka  nasza, po lityka  
państw obozu socjalizmu broni pokoju, wolności i suwerenności — na każ
dym kroku, w ytrw a le , na forum  międzynarodowym, na każdej konferencji 
m iędzynarodowej, demaskując p lany im peria listów , wysuwając konstruk
tywne koncepcje pokojowej współpracy. Jesteśmy zwolennikam i pokojowej 
współpracy różnych systemów politycznych i gospodarczych. Dnia 2 kw ie t
nia 1952 roku, odpowiadając na pytan ia  redaktorów  gazet amerykańskich, 
towarzysz S ta lin  stw ie rdził;

„Pokojowe współistnienie kapita lizm u i komunizmu jest całkowicie 
możliwe, jeś li is tn ie je obopólna chęć współpracy oraz gotowość w y 
konywania przy ję tych zobowiązań, jeśli przestrzegana jest zasada 
równości i n iewtrącania się w wewnętrzne sprawy innych państw“ .

Stanowisko to realizowaliśm y i rea lizu jem y w  naszych stosunkach z k ra 
jam i kapita lis tycznym i, w  naszych umowach gospodarczych. N iedawnym  
przykładem  tej w y trw a łe j w a lk i o pokojową współpracę różnych systemów 
była konferencja gospodarcza w  Moskwie, stawiająca sobie za cel odbudo
wę w ym iany ekonomicznej. Konferencja ta wysunęła koncepcję pokojowej 
współpiacy gospodarczej na zasadach równości i wzajemnych korzyści, 
współpracy, k tóra  zaspokoić może dzisiejszy głód zamówień i  zdoła p rzy
nieść ulgę masom pracującym w  świecie kapita listycznym .

Zbrodnicza po lityka  im peria lis tów  budzi coraz większy sprzeciw wśród 
mas. Rośnie nienawiść do podżegaczy wojennych, do tych, którzy znów 
w  im ię  zysków garstki rekinów  kapita listycznych chcą w trącić narody 
w  odmęt w ojny, chcą skazać setki m ilionów  ludzi na niedolę i cierpienia, 
skazać m iliony  m łodych ludzi, kob iety i dzieci na śmierć i  kalectwo. Coraz 
wyżej podnosi się fa la protestów przeciwko tym  zbrodniczym zapędom.

W alka o pokój stała się dziś potężnym ruchem masowym, ruchem ogólno
św iatowym , rozw ija jącym  się zarówno w kra jach n iekapita listycznych ja k  
i  w  kra jach kapita listycznych, ruchem wciągającym w  ogólny n u rt 
w a lk i narody kolonialne, gospodarczo zacofane i  zależne, ruchem,
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w  k tó rym  biorą udział ludzie różnych w arstw  społecznych, różnych poglą
dów, różnych ras, różnych wyznań. Jest to najszerszy, najbardzie j masowy, 
najpowszechniejszy ruch społeczny, ja k i is tn ia ł k iedyko lw iek. Opiera się on 
na hasłach obrony narodów przed groźbą zagłady, masowego ludobójstwa 
i  zdziczenia. Nie jest rzeczą przypadku, że św iatowy ruch pokoju rośnie 
i  rozszerza się w  warunkach zaostrzającego się ogólnego kryzysu systemu 
gospodarki kap ita lis tyczne j, w  warunkach szybkiego i  nieustannego wzro
stu ekonom iki ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej, stanowiących potężne 
oparcie, bodziec i  nadzieję dalszego rozwoju tego ruchu we wszystkich kra 
jach świata. Św iatow y ruch pokoju jest to w ie lk i ruch demokratyczny, k tó 
ry  —  jeś li go ujm ować w  skali św iatowej —  n ie stawia przed sobą zadań 
ustro jow ych czy rew o lucy jnych  w  sensie ekonomiczno-społecznym. Jed
nym  z ważkich argumentów, k tó re  pozwalają wiązać ten ruch w  je d n o lity  
n u rt o św iatowym  i  ogólnoludzkim  zasięgu, jest teza, wysuwana przez k ra 
je  niekapita listyczne, o możliwości pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społeczno-gospodarczych, o możliwości i celowości w y 
m iany m iędzynarodowej i  współpracy gospodarczej m iędzy różnym i k ra 
jam i.

M am y jeszcze w ie le poważnych niedomagań, braków, trudności, n ie ró
żami, oczywiście, usłane jest nasze życie, nie lekką jest nasza codzienna 
praca, nie szczędzi nam jeszcze życie w ie lu  trosk, w ie lk ie  i  trudne stoją 
przed nam i zadania.

A le  jedno możemy powiedzieć twardo: Polska przestała być kra jem  bied
nym, bezbronnym i  niezaradnym. (Burzliw e oklaski). Daremne są nadzieje 
tych, k tó rzy  licząc na naszą słabość, szczerzą na nas grabieżcze zęby. Da
remne są apetyty n iedob itków  h itle row sk ich  i  ich im peria listycznych w ło 
darzy, k tó rzy  bredzą n ieprzytom nie o naszych ziemiach nad Odrą i  Nysą. 
M iną ł i  n ie w róc i n igdy  wrzesień 1939 roku, m inęła i  nié w róci n igdy hań
ba bezsilności naszego k ra ju  wobec najeźdźców. Daremne są również marze
n ia  wszelkich judaszów i  wypędków em igracyjnych usiłu jących handlować 
najśw iętszym  dobrem narodu polskiego, w ysługiwać się najbezwstydniej 
podżegaczom wojennym , przenikać do Polski w  celach szpiegowskich lub  
dyw ersyjnych. N iejeden już  s trac ił swój sprzedajny łeb przy te j robocie 
i  czeka to n iew ą tp liw ie  —  wcześniej czy później —  każdego judasza. Lud 
pracujący n igdy już  nie da sobie wydrzeć w ładzy —  a dobra własnego i  do
bra swej ojczyzny nauczył się bronić tak, ja k  tego wymaga najwyższa po
trzeba. Polski lud  pracujący po tra fi swym  żm udnym  w ys iłk iem  stwarzać 
coraz lepsze środki zabezpieczające niewzruszalną moc i  trwałość zdobyczy 
ludu  ja k  również m ienia i  dobra ogólnonarodowego. Rękojm ią tego jest ro -
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snąca świadomość polskich mas pracujących. W ysuwając hasło w a lk i o po
kó j, Len in  m ów ił tuż po zwycięstw ie W ie lk ie j R ew olucji narodów Rosji:

„S iła , tak ja k  ją  przedstawia burżuazja, polega na tym , że masy po
słuszne komendzie rządów im peria listycznych ślepo idą na rzeź. B u r
żuazja jedyn ie  wówczas uważa państwo za silne, k iedy może ono całą 
potęgą aparatu rządowego rzucić masy tam, dokąd chcą je  rzucić 
bu rżuazy jn i w ładcy. M y  mamy inne pojęcie o sile. W edług naszych 
pojęć państwo jest silne świadomością mas. Państwo jest silne w ów 
czas, k iedy  masy o wszystkim  wiedzą, o wszystkim  mogą wydać sąd 
i wszystko czynią św iadomie“ .

(W. Lenin, Dzieła wybrane, t. II ,  str. 244, Warszawa, 1951 r.)

Polska Rzeczpospolita Ludowa pragnie być silna świadomością mas. 
Świadomość ta rośnie i  kszta łtu je  się w  codziennej pracy m ilionow ych mas 
Pracujących nad umacnianiem i  pomnażaniem sił naszego państwa —  na j
wyższego dobra i najw iększej zdobyczy polskiego ludu pracującego. N a j
istotn ie jszy wyraz naszym dążeniom nadaje hasło, wysunięte przez V I Ple
num  hasło fro n tu  narodowego w  walce o pokój i P lan Sześcioletni.

W ysuwając to hasło stw ierdziliśm y, że walka o pokój zawisłaby w  próż
ni, przekształciłaby się w  pusty frazes lub  w  bezpłodny pacyfizm , gdybyś
m y nie w iązali te j w a lk i z codzienną naszą pracą, gdybyśm y oderw ali za
dania obrony pokoju od w a lk i o realizację naszego Planu Sześcioletniego.

Narody mogą bronić pokoju w  świecie, jednocząc się, organizując 
i wzmacniając nieustannie swe s iły  materia lne, swe środki obrony, aby od
pierać i paraliżować zakusy na ich  niepodległość ze strony im peria lis tycz
nych agresorów.

Polska Ludowa jest dziś w olna i niepodległa. Masy pracujące w ypędziły 
precz obszarników i  w ie lk ich  kap ita lis tów , a obecnie walczą o całkow ite 
wyparcie  wszelkiego wyzysku, uprawianego jeszcze przez n iedob itk i bu r- 
żuazyjnego ustro ju , przez ku łaków , spekulantów, a także złodziei, bandy
tów, nierobów, bumelantów, pasożytów, k tó rzy  chcą żyć z rabunku mas 
pracujących, kosztem całego narodu. W zywając do fro n tu  narodowego 
w  walce o pokój, apelujem y do narodu, k tó ry  przeżył najgłębszą w  swej 
h is to r ii rew olucję  społeczną, do narodu, k tó ry  karczuje korzenie w yzysku 
i  przekształca się w  now y naród —  naród socjalistyczny.

Cóż jest treścią naszego apelu? Zjednoczyć wszystkie siły, nadać im  świa
domy, p lanow y k ie runek i  podnieść zacofany do niedawna b y t m ateria lny 
i  s iły  w ytwórcze społeczeństwa na najwyższy poziom, ja k i może osiągnąć 
w olny, w yzw olony naród. Zjednoczyć wszystke s iły  narodu, aby w  czasie 
ja k  na jkró tszym  przebudować gospodarkę Polski z zacofanej, jednej z n a j
słabszych w  Europie —  w  przodującą technicznie i jedną z na jsiln ie jszych 
W Europie. Zjednoczyć wszystkie s iły  narodu, aby z k ra ju  na w pó ł ro ln icze-
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go, w  k tó rym  ziemia dawała —  i  jeszcze daje n iestety —  bardzo niskie uro
dzaje (nie dlatego, że jest zła, ale dlatego, że jest upraw iana w  sposób prze
starzały), uczynić k ra j wysoko uprzem ysłow iony, k ra j żelaza, betonu i  stali, 
k ra j maszyn i  elektryczności, k ra j wysokiej techn ik i zarówno w  przemyśle 
jak  i w  ro ln ic tw ie , k ra j korzysta jący w  pe łn i ze swych u k ry tych  dotąd i  sła
bo wykorzystanych, ale bezspornie w ie lk ich  bogactw naturalnych, k ra j je 
dn o lity  gospodarczo i  ku ltu ra ln ie , k ra j w ie lk ie j m e ta lu rg ii i  w ie lk ie j che
m ii, k ra j żeglugi m orskiej i portów  światowych, k ra j wysokich urodzajów 
i  wysokie j k u ltu ry . Oto jak ie  jest zadanie naszego fro n tu  narodowego 
w  walce o pokój i P lan Sześcioletni. Oto jest w ie lk i program, k tó ry  nazywa 
się planem przebudowy gospodarczej, planem uprzem ysłow ienia Polski 
Ludowej, Planem Sześcioletnim.

I I ,  PR ZEM YSŁ SO C JALISTYC ZN Y I  NOW E Z A D A N IA  
K IE R O W A N IA  PRZEM YSŁEM

M am y już  poza sobą praw ie 2 i pół roku rea lizacji P lanu Sześcioletniego. 
Jakie są w y n ik i tego okresu?

Po pierwsze: W  okresie pierwszych dwóch la t P lanu Sześcioletniego 
w  roku 1950 i  1951 ja k  również i  w  roku  bieżącym produkcja  naszego prze
m ysłu socjalistycznego wzrasta znacznie szybciej n iż to przew idyw a ł P lan 
Sześcioletni.

Świadczą o tym  następujące dane:

Wartość p rodukc ji przem ysłu socjalistycznego io procentach w  stosunku

do roku  1949

Lata wg P lanu Sześcioletniego Faktyczne wykonanie

1949 100 100
1950 122,0 130,8
1951 147,3 162,7 .
1952 171,1 199,0 (wg planu na rr

Jak w yn ika  z tych  liczb, w  roku 1951 wartość p rodukc ji przem ysłu so
cjalistycznego wzrosła o 62,7°/o w  stosunku do roku 1949, podczas gdy P lan 
Sześcioletni p rzew idyw a ł dla roku  1951 jedynie wzrost o 47,3% w stosunku 
do roku  1949. W  roku  1952, jeżeli założony na bieżący rok plan zostanie w y 
konany, produkcja  przem ysłu socjalistycznego niem al się podwoi w  stosun
ku  do p rodukc ji 1949 roku, podczas gdy Plan Sześcioletni p rzew idyw a ł dla 
roku  1952 jedyn ie  wzrost o 71,1% w  stosunku dc roku  1949. Tak w ięc 
w  oparciu o ofia rną pracę naszej klasy robotniczej i  wszechstronną pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, w ykorzystu jąc rezerwy naszej gospodarki, znacznie
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przekroczyliśm y poziom p rodukc ji przem ysłu socjalistycznego w  stosunku 
do założeń P lanu Sześcioletniego i w  roku  1952 osiągamy faktycznie p roduk
cję przewidzianą przez Plan Sześcioletni dla roku 1953.

Po drugie: W ubiegłym  okresie przem ysł socjalistyczny ro zw ija ł się 
w  w y ją tkow o  szybkim  tempie. W  1950 roku wzrost p rodukc ji w  stosun
ku  do roku  poprzedniego w yn iósł 30,8%. W 1951 r. wzrost p rodukc ji wyniósł 
w  stosunku do roku 1950 —  24,4%. W  roku bieżącym wartość p rodukc ji 
przem ysłu socjalistycznego w inna wzrosnąć według p lanu w  stosunku do 
ro ku  ubiegłego o 22,3%.

Takie tempo wzrostu nie może być oczywiście porównywane z tempem 
rozw oju  jak iegoko lw iek k ra ju  kapita listycznego; k ra je  te nigdy, nawet 
w  najpom yśln ie jszych okresach rozwoju, podobnego tempa nie osiągały. 
Możemy je  natom iast porównywać z wysokością tempa wzrostu ZSRR i k ra 
jó w  dem okracji ludowej, p rzy czym należy stw ierdzić, że tempo naszego 
wzrostu, ja k  dotychczas, nie przynosi nam u jm y. Oczywiście nie pow inniś- 
m y p rzy tym  zapominać, że jeszcze daleko nam, ja k  i  innym  kra jom  demo
k ra c ji ludowej, do tych  o lbrzym ich osiągnięć produkcyjnych, technicznych, 
organizacyjnych, kadrowych, k tó re  ma już  obecnie Zw iązek Radziecki, 
a k tó re  m y staw iam y sobie za wzór.

Rzecz jasna, że nasze tempo wzrostu ujm owane w  procentach w  stosun
ku  do roku  ubiegłego jest niższe od tak ujmowanego tempa wzrostu w  p la
n ie  trzy le tn im . W ynika to z innego charakteru Planu Sześcioletniego, k tó ry  
jest planem rozbudowy przem ysłu i  jego rekonstrukc ji, podczas gdy plan 
trz y le tn i jako główne zadanie staw ia ł odbudowę istniejących, ale zdewasto
wanych i  zniszczonych w  czasie w o jny  zakładów Jednakże przyrost w ar
tości p rodukc ji przem ysłu socjalistycznego w  liczbach absolutnych jest zna
cznie wyższy, niż osiągany w  planie trzy le tn im . Tak w ięc w  roku 1947 przy 
wzroście w  porównaniu z rokiem  1946 wartości p rodukc ji przem ysłu socja
listycznego o 38,4%, przyrost te j wartości w ynosił w  cenach niezm ien
nych 2,7 m ilia rda  złotych, w  roku  zaś 1952 przy zaplanowanym przyroście 
w  stosunku do roku  ubiegłego o 22,3% przyrost wartości wyniesie w ce
nach niezm iennych 6,2 m ilia rda  złotych. A  w ięc niższy nieomal dw ukro 
tn ie w  procentach wzrost p rodukc ji jest faktycznie więcej niż dw ukro tn ie  
wyższy w  liczbach absolutnych.

Po trzecie: D zięk i szybkiemu rozw o jow i przem ysłu socjalistycznego 
już  w  roku  bieżącym wskaźnik wzrostu p rodukc ji przem ysłu w ie lkiego 
i średniego, jeże li chodzi o wartość globalną, przekroczy przeszło trzyk ro 
tn ie  poziom przedwojenny, a w  przeliczeniu na jednego mieszkańca w  ro
k u  bieżącym osiągamy poziom przeszło czterokrotnie wyższy niż w  okre
sie przedwojennym .

Po czwarte: W  ubieg łym  okresie wzrost p rodukc ji przem ysłowej od
byw a ł się na socjalistycznej podstawie, produkcja  przem ysłu socjalistycz
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nego stała się całkowicie dominująca, a elementy kapita listyczne w  prze
myśle zostały niemal całkow icie w yparte. W  roku  1949 udział przemysłu 
socjalistycznego w  ogólnej wartości p rodukc ji całego przem ysłu (liczony 
w  cenach niezm iennych) w ynosił 94,5%, w  roku  zaś 1951 w yn iós ł już  
99,4%.

Po piąte: W okresie ub ieg łym  socjalistyczne uprzemysłowienie k ra ju  
odbywało się na zdrowej podstawie, gdyż wzrost wartości p rodukc ji środ
ków  p rodukc ji przewyższał wzrost wartości p rodukc ji środków konsump
cji, co stanowi jedyną drogę zapewnienia trwałego uprzemysłowienia. O ile  
w  roku  1949 udział g rupy A  (środków produkc ji) w  ogólnej wartości pro
dukc ji przem ysłu w ie lk iego i  średniego w ynosił 52,3%, to w  roku  1951 w y 
niósł on już 54%. Jednocześnie m ia ł miejsce s ilny  wzrost p rodukc ji przed
m iotów  spożycia. Jeżeli p rzy jąć wartość p rodukc ji środków spożycia 
w  przemyśle w ie lk im  i  średnim  w  roku  1949 za 100, to w  roku  1951 w yno
siła ona już  147.

Po szóste: W  ubieg łym  okresie zdołaliśm y uruchom ić i  rozwinąć szereg 
nie znanych dotąd w  Polsce gałęzi p rodukc ji, mających poważne znaczenie 
dla umocnienia niepodległości i  suwerenności k ra ju  oraz jego obronności. 
Rozwinął się w  Polsce przem ysł samochodowy, k tó ry  w  bieżącym roku  pro
duku je  już  około 10.000 samochodów, powstał i rozw ija  się, przełam ując 
trudności początkowego okresu, przem ysł okrętowy, znacznie rozszerzył 
swą działalność przemysł budowy maszyn, k tó ry  produku je  już  coraz w ięk
sze ilości tak  potrzebnych i  de ficytow ych urządzeń dla hutn ic tw a, szereg ty 
pów ciężkich obrabiarek, nowe ty p y  maszyn rolniczych, trak to rów  itp . 
W  przemyśle hutn iczym  opracowano produkcję  40 nowych gatunków  stali, 
w  przemyśle chemicznym uruchom iono produkcję  benzyny syntetycznej 
i  w ie lkofabryczną produkcję  nowego polskiego w łókna sztucznego „Po la
nu “ , poczyniono znaczny k ro k  naprzód na drodze zapewnienia naszemu 
przem ysłow i w łasnej bazy surowcowej, czego przykładem  m iędzy innym i 
jest rozwój p rodukc ji rudy  m iedzi i  p rodukc ji m iedzi ogniowej. Wszyst
ko to świadczy o znacznym um ocnieniu naszego przemysłu, osiągniętym 
w  okresie ubiegłym .

Po siódme: Na bazie nowej techniki, wprowadzonej do przem ysłu 
w  oparciu o doświadczenia i  pomoc Zw iązku Radzieckiego w  okresie ubie
g łym , obserwujem y znaczne tempo wzrostu wydajności pracy w  przem y
śle socjalistycznym. Tempo to dość znacznie przewyższa tempo wzrostu 
wydajności, przewidziane w  P lanie Sześcioletnim. Świadczą o tym  nastę
pujące dane: według P lanu Sześcioletniego wydajność pracy w  prze
myśle socjalistycznym  na jednego zatrudnionego w  grupie przem ysłowej 
w  1950 r. m ia ła  wzrosnąć o 7,7% w  stosunku do roku  poprzedniego. Faktycz
nie zaś wzrosła o 9,0%. W  roku  1951 w  stosunku do 1950 r. wydajność m iała 
wzrosnąć o 9,3%, faktyczn ie  zaś wzrosła o 10,2%. Wreszcie w  roku  1952
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v/ stosunku do roku  ubiegłego m ia ła  ona wzrosnąć o 8,2%, zaplanowano zaś 
na rok  bieżący wzrost o 13,8%. W  rezultacie, o ile  według P lanu Sześciolet
niego w  roku  1952 wydajność pracy w  przemyśle socjalistycznym  na jedne
go zatrudnionego w  grupie przemysłowej m iała być o 27,4% wyższa niż w  ro
ku  1950, to faktycznie przy w ykonaniu  zadań planowych obecnego roku 
będzie ona o 36,6% wyższa. Stanowi to n iew ątp liw ie  poważne osiągnięcie.

Po ósme: D zięk i systematycznemu wprowadzaniu nowej techniki, 
ulepszaniu procesów technologicznych, wzrostow i wydajności, waice pro
wadzonej o oszczędność surowców, pó łfabrykatów , energii itd ., w  okresie 
ub ieg łym  zostało osiągnięte stosunkowo znaczne obniżenie kosztów w łas
nych w  p rodukc ji przemysłowej. Jeżeli p rzy jąć za 100 koszty własne pro
d u k c ji przem ysłowej w  zakresie m in is te rs tw  przem ysłowych w  roku  1949, 
to w  roku  1951 koszty te w ynos iły  92,2%, a w  roku  1952 według zadań p la
nowych wynieść mają 87,9%.

N ie ulega więc wątpliwości, że w  zakresie socjalistycznego uprzemysło
w ien ia k ra ju  bilans ubiegłego okresu jest dodatni, że na drodze uprzem y
słow ienia został zrobiony poważny k ro k  naprzód, że w rogow ie Polski, k tó 
rzy  k p il i  z realności naszego planu, zaw ied li się jeszcze raz, że życie przekre
ś liło  tw ierdzenia n iektó rych  ludz i małodusznych, k tó rzy  nie w ie rzy li 
w  możliwość, aby nasz 25-m ilionow y naród mógł zdobyć się na ta k i 
zw arty, jedno lity , świadomy i  p lanowy wysiłek, obliczony na likw idac ję  
wiekowego zacofania w  ciągu k ilkunas tu  la t. N ie ulega wątpliwości, że 
wszelka n iew iara w  możliwość wykonania Planu Sześcioletniego została 
pobita przez dotychczasowy, zdecydowany, zw arty, o fia rny  w ys iłek  po l
skich mas pracujących, że klasa robotnicza uznała program  naszej pa rtii, 
program  przebudowy gospodarczej zaw arty w  Planie Sześcioletnim za 
swój program, za program  słuszny i  daje tem u w yraz rozw ija jąc współ
zawodnictwo socjalistyczne w celu rea lizac ji tego p lanu przedterm inowo 
i  z nadwyżką.

W y n ik i te osiągnęliśmy w  okresie ub ieg łym  w  walce z bardzo licznym i 
i  poważnym i trudnościam i. Inaczej zresztą być nie mogło, nie można 
bez trudności przeprowadzać tak głębokich i  na tak w ie lką  skalę zamie
rzonych przeobrażeń, jak ich  m y dokonujem y. W  roku  1952 trudno
ści, jak ie  napotyka rozwój przem ysłu socjalistycznego w  w ykonaniu  
W ielkich stojących przed n im  zadań, są większe niż w  latach ubie
głych. W yn ika  to z w iększych i  trudn ie jszych zadań, k tóre  stoją przed na
m i w  bieżącym roku, z zadań większych i  trudn ie jszych  niż te, z k tó rym i 
m ie liśm y do czynienia w  całym  okresie naszego poprzedniego rozwoju. 
A le  sprawa nie sprowadza się ty lko  do nowych, w iększych i  trudn ie jszych 
zadań. Nie tu  leży główna przyczyna pewnych niepom yślnych zjaw isk, k tó 
re obserwujem y w bieżącym roku, ja k  np. n iewykonanie p lanu przez nie
które gałęzie przem ysłu w  p ierw szym  kwartale, w  tej liczbie i  przez gałąź
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tak  podstawową dla rozw oju  całej naszej gospodarki narodowej, ja k  hu t
n ictwo żelaza. G łówna przyczyna trudności i  przeszkód, które  obecnie 
napotykamy, polega na tym , że zm ien iły  się w a runk i rozw oju  przemysłu, 
że w y tw orzy ła  się nowa sytuacja, k tó ra  wymaga zm iany metod pracy, 
wymaga nowych metod kierow nictw a. Szereg zaś naszych in s ty tu c ji i dzia
łaczy gospodarczych nie dostrzega te j zm iany sytuacji, nie w idz i konieczno
ści nowych metod pracy i  nowych metod k ierow nictw a, a pracując po stare
mu w  nowej sytuacji nie może, rzecz jasna, osiągać w  swojej pracy pom yśl
nych wyników .'

W swoim czasie podobna sytuacja zaistniała w  Zw iązku  Radzieckim 
w  okresie pierwszej p ięc io la tk i i  w tedy w  przem ówieniu wygłoszonym na 
naradzie działaczy gospodarczych 23 czerwca 1931 roku  pod ty tu łem : „N o 
wa sytuacja —  nowe zadania budow nictw a gospodarczego“  towarzysz 
S ta lin  wskazał drog i przezwyciężenia przeszkód w  rozw oju budownictwa 
socjalistycznego, drogi wprowadzenia w  nowej sytuacji nowych metod 
pracy. Szereg wskazań towarzysza S talina z tego okresu posiada niezm ier
ną doniosłość i  palącą aktualność na naszym obecnym etapie rozwoju.

ZA G A D N IE N IE  S IŁ Y  ROBOCZEJ

We wspom nianym  przem ów ieniu towarzysza S talina czytam y:

„Chodzi przede wszystkim  o zapewnienie przedsiębiorstwom prze
m ysłow ym  s iły  roboczej. D aw nie j robotn icy zazwyczaj sami szli do 
zakładów przemysłowych, do fa b ryk  —  b y ł to w ięc pewien proces 
samorzutny w  te j dziedzinie. Samorzutność zaś ta w yn ika ła  z tego, 
że is tn ia ło  bezrobocie, is tn ia ło  rozwarstw ienie na wsi, is tn ia ła  nędza, 
is tn ia ło  w idm o głodu, które  wypędzało ludz i ze wsi do m iasta“ .

(J. S ta lin , Zagadnienia lenin izm u, str. 426, Warszawa 1951 r.).

Jak w iadomo i u nas do niedawna proces przechodzenia chłopów ze wsi 
do pracy w  zakładach przem ysłowych b y ł procesem samorzutnym. W yn i
ka ł on z fa k tu  istn ienia przeludnienia na wsi, z dużej ilości tak zwanych 
„zbędnych“  w  gospodarce chłopskiej, k tó rzy  z chw ilą  gdy powstała moż
ność zatrudnien ia w zakładach przemysłowych, w budownictw ie, w  trans
porcie, samorzutnie szli do pracy poza ro ln ic tw em . W rezultacie wzrastało 
zatrudnienie w gospodarce poza ro ln ic tw em  i  wzrastało na skalę o lb rzy
mią. Tak w ięc w  roku  1947 przyrost zatrudnien ia w  gospodarce poza ro ln i
ctwem w yn iós ł 329.000 w  stosunku do roku  poprzedniego, w  roku  1943 —  
306.000, w  ro ku  1949 —  520.000, w roku  1950 —  490.000, w roku  1951 —  
497.000 i w roku 1952 —  344.000 według przew idyw ań planu na bieżący 
rok. Razem przyrost zatrudnienia w gospodarce poza rolnictwem w latach
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1946 —  1952 wyniesie dwa i  pół m iliona  osób. Zrozum iałe jest, że wobec 
takiego przyrostu  zatrudnien ia w  gospodarce poza ro ln ic tw em  proces 
przechodzenia chłopów do pracy w  przemyśle nie może się już  odbywać 
i  nie odbywa się w  sposób żyw io łow y i  samorzutny, w skutek czego ci działa
cze gospodarczy, k tó rzy  czekają na sam orzutny p rzyp ływ  s iły  roboczej, bar
dzo często stają w  obliczu zawiedzionych nadziei i  nie zrealizowanych z po
wodu braku  s iły  roboczej planów. Nie znaczy to, oczywiście, że na naszej wsi 
nie ma jeszcze poważnych rezerw  s iły  roboczej, k tó ra  chce, może i powinna 
przechodzić do pracy w  przemyśle, budownictw ie, transporcie, kom unika
c ji itd . A le  proces ten nie może się już  odbywać w  sposób żyw io łow y i  sa
m orzutny, tak ja k  to by ło  jeszcze stosunkowo niedawno. S taram y się lo
kalizować nasze nowe inw estycje  w  miejscach, gdzie jeszcze istn ie je  n a j
większe przeludnienie rolnicze. A le  nie zawsze jest to możliwe ze względów 
transportowych, ze względu na bliskość źródeł surowcowych i  na potrze
bę w ykorzystan ia  istn ie jących budynków  i  powierzchni. Z tego względu 
bardzo często wykorzystan ie  rezerw s iły  roboczej na wsi może się odby
wać ty lk o  w  drodze przerzutów  i  zm iany m iejsca zamieszkania.

W  tych  warunkach jest rzeczą jasną, że skuteczny p rzyp ływ  nowej s iły  
roboczej może się odbywać ty lk o  w  drodze zorganizowanej. M usim y więc 
postawić zagadnienie stworzenia odpowiedniego organu centralnego, odpo
w iedzialnego za ilościowe i  jakościowe pokrycie  zapotrzebowania na ro
bo tn ików  i  kierującego organizacyjn ie i po lityczn ie w ie lk im  zadaniem prze
rzu tu  swobodnej s iły  roboczej ze wsi do pracy poza ro ln ictw em . M usim y 
w erbunek s iły  roboczej przeprowadzać na podstawie rocznego planu roz
d z ia ć  s iły  roboczej, zatwierdzonego przez Radę M in is trów . M usim y posta
w ić  zagadnienie odpowiedzialności, resortów za zgłoszone przez nie zapo
trzebowanie i  u trąc ić  wszelkie tendencje do rozdętych „asekuracyjnych“  
zapotrzebowań. M usim y nauczyć się sporządzać dokładne terenowe b ilan 
se s iły  roboczej, m usim y ustalić tw ardą zasadę odpowiedzialności miejsco
wych \ rad narodowych za sprawność akc ji w erbunkowej na ich terenie. 
M usim y skończyć z rozpraszaniem w ys iłków  w erbunkow ych i  prowadzić 
w erbunek w  sposób skoncentrowany, przede wszystkim  dla potrzeb na jbar
dziej kluczowych zakładów i  najbardzie j k luczowych budów. M usim y 
wreszcie, co jest bodaj najważniejsze, zapewnić dokładne inform ow anie 
werbowanych pracow ników  o warunkach, jak ie  ich czekają, i m ożliwo
ściach dalszego awansu, zapewnić sprawny i  w  dobrych warunkach przejazd 
do m iejsc pracy, sprawne i  dobre przyjęcie  w  miejscach pracy nowoprzy
by łych  pracow ników  i  stałą, skuteczną nad n im i opiekę. M usim y z całą sta
nowczością i  konsekwencją wyciągnąć w nioski z nowej sytuacji, zastoso
wać nowe m etody pracy i  przejść do zorganizowanego w erbunku s iły  robo
czej. Jednakże zagadnienie zapewnienia zakładom s iły  roboczej nie sprowa
dza się ty lk o  do te j sprawy. Is tn ie ją  poważne rezerw y s iły  roboczej również
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w miastach —  przede w szystkim  duża liczba nie zatrudnionych dotąd ko
biet. Jak wiadomo, procent kobiet zatrudnionych w  gospodarce narodowej 
poza ro ln ic tw em  nie jest u nas jeszcze dostateczny, chociaż pewne postępy 
zostały w  tym  względzie poczynione. Na 1.1.1952 roku  udział procentowy 
kobiet w  ogólnej liczbie zatrudnionych poza ro ln ic tw em  w ynosił 30,4%, 
w  tym : w  przemyśle 29,0%, w  budow nictw ie 10,4%, w  kom un ikac ji 
i w  transporcie 13,2%. Jak w yn ika  z tych  danych wzrost zatrudnien ia kobiet 
przebiega zbyt wolno i jednocześnie n ierównom iern ie, chociaż is tn ie je  wśród 
kobiet dotąd nie zatrudnionych w ie lk i pęd do samodzielnej pracy zarobko
wej i  do nabycia kw a lif ik a c ji. Przyczyna zbyt wolnego wzrostu zatrudnie
nia kobiet leży bardzo często w  oporze ze strony k ie row n ic tw a  zakładów, 
w  nieufności, będącej wyrazem burżuazyjnego stosunku do kobiety, stosun
ku  zależności i  nieuznawania w  kobiecie równoprawnego człowieka. Szcze
gólnie duże opory w  te j dziedzinie is tn ie ją  w  budownictw ie, gdzie procent 
kobiet w  stosunku do ogółu zatrudnionych jest bardzo nieznaczny, a może 
być o w iele wyższy. Np. w  Opolskim  Zjednoczeniu Budownictwa Miesz
kaniowego zarząd budow y „O zim ek“  zatrudnia na budowie 40°/o kobiet. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w łaśnie ta budowa jako wzorowa o trzy 
mała w  czw artym  kw arta le  1951 roku  i w  pierwszym  kw arta le  1952 roku 
sztandar przechodni. Z konserw atyw nym i oporam i w  zakresie zatrudnienia 
kobiet trzeba jak  najszybciej skończyć i  należy uczynić wszystko, ażeby 
nie utrudniać, a 'maksymalnie u ła tw iać przechodzenie kob ie t do pracy pro
dukcyjne j. Należy postawić konkretne zadania w  dziedzinie wyuczenia za
wodu oraz podwyższania k w a lif ik a c ji zawodowych zatrudnionych kobiet. 
Należy wreszcie um ożliw ić kobietom  przechodzenie do pracy p rodukcy j
nej przez wprowadzenie konsekwentnej zasady, że do żłobków, przedszkoli 
oraz św ie tlic  dziecięcych z dożywianiem  pow inno się przyjm ow ać przede 
wszystkim  dzieci matek pracujących.

K iedy  m ów im y o zapewnieniu zakładom s iły  roboczej, m usim y za
wsze pamiętać, że droga do pełnego osiągnięcia tego celu leży nie ty lko  
w  w erbunku s iły  roboczej z zewnątrz, lecz w  pełnym  w ykorzystan iu  s iły  ro 
boczej posiadanej przez dany zakład pracy. W  te j dziedzinie rezerw y we
wnętrzne zakładów są olbrzym ie. O lbrzy mie w y n ik i może tu  dać bezwzglę
dna w alka z bum elanctwem  i  pełne z likw idow an ie  nie uspraw ied liw ione j 
absencji. O lbrzym ie rezerw y w  zakresie s iły  roboczej mogą być w ykorzysta
ne i  uruchomione poprzez pełne w ykorzystanie dnia pracy, przez odpo
w iednie przygotowanie pracy dla każdego stanowiska roboczego, zm nie j
szenie postojów, skuteczne prowadzenie planowo -  zapobiegawczych re
montów itd .

O lbrzym ie rezerwy wewnątrzzakładowe k ry ją  się w  nadm iernej iloś
ci robo tn ików  nie zatrudnionych bezpośrednio w  p rodukc ji oraz w  nie
dostatecznym zakresie robót normowanych. Bardzo często nasze zakłady
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próbu ją  tłum aczyć n iewykonanie planów p rodukcy jnych  b rakiem  s iły  ro
boczej. Tymczasem analiza pracy wykazuje, że w  w ie lk ie j ilości wypadków 
nie w  braku  s iły  roboczej leży przyczyna, lecz w  nieporządku panującym  
w  zakładzie, w  złe j organizacji pracy, w  rozluźn ien iu  dyscyp liny i w  bume- 
lanctw ie, w  m arnotraw stw ie s iły  roboczej i n iew łaściw ym  je j w ykorzysta
niu. Można to ła tw o udowodnić na w ie lu , bardzo w ie lu  niestety p rzyk ła 
dach. Np. Toruńskie Zakłady Nawozów Fosforowych w ykona ły  plan p ro 
d u kc ji w  m arcu w  112°/o, chociaż nie osiągnęły one planowanego za
trudnien ia , gdyż ilość robo tn ików  wynosiła ty lk o  91,7% planu. In n y  zakład 
z te j samej gałęzi p rodukc ji, Szczecińskie Zakłady Nawozów Fosforowych 
w ykona ły  plan p rodukc ji zaledwie w  75,7%, chociaż zatrudnienie robotn i
ków  było  większe niż plan przew idyw a ł i wynosiło 100,7% planu. W m ar
cu kopalnia Dębieńsko wykonała 106,4% planu wydobycia przy osiągnięciu 
planowego zatrudnienia. W tymże marcu kopalnia Zabrze - Wschód w y
konała zaledwie 84% wydobycia, chociaż plan zatrudnien ia został prze
kroczony o 0,6%. O czym świadczą te przykłady? Świadczą one o tym , że 
w  bardzo znacznej ilości w ypadków  niewykonanie planów produkcyjnych 
tłum aczy się nie brakiem  s iły  roboczej, lecz n iew łaściw ym  je j w ykorzysta
n iem  i  m arnotrawstwem .

Ażeby więc zabezpieczyć zakłady w  siłę roboczą, trzeba w  nowej sytuacji 
pracować po nowemu. Trzeba: 1) od żywiołowego, samorzutnego p rzyp ły 
w u  s iły  roboczej ze wsi przejść do zorganizowanego je j w erbunku, 2) 
w  pe łn i w ykorzystyw ać rezerwy s iły  roboczej w  mieście i przede wszyst
k im  wszechstronnie u ła tw iać i pomagać w  przechodzeniu do pracy kobie
tom  dotąd nie zatrudnionym , 3) wydać bezwzględną walkę m arnotraw stw u 
s iły  roboczej w  zakładach i  w  pełnej mierze wykorzystać wewnątrzzakłado
we rezerwy.

M E C H A N IZ A C JA

W przem ów ieniu z 23 czerwca 1931 r. towarzysz S ta lin  m ów ił:

„...Trzeba natychm iast przystąpić do mechanizowania najcięższych 
procesów pracy forsując tę sprawę całą parą (przemysł leśny, budo
w nictw o, przemysł węglowy, załadunek —• wyładunek, transport, 
hu tn ic tw o  żelaza itp.). Nie znaczy to, oczywiście; że trzeba jakoby za
rzucić pracę ręczną. Przeciwnie, praca ręczna długo jeszcze odgry
wać będzie w  p rodukc ji nader poważną rolę, ale znaczy to, że me
chanizacja procesów pracy jest dla nas siłą nową i decydującą, bez 
k tó re j niemożliwe jest u trzym anie ani naszego tempa, ani nowej 
ska li p ro d u kc ji“ .

(J. S talin, Zagadnienia len in izm u“ , str. 427, Warszawa, 1951 r.).
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Jakże ta sprawa przedstawia się u  nas? Jasne jest, że i  u  nas zagadnie
nie s iły  roboczej ściśle łączy się z zagadnieniem mechanizacji, zwłaszcza 
wszędzie tam, gdzie chodzi o roboty uciążliwe, pracochłonne lub  w ykony
wane w  warunkach szkodliwych dla zdrow ia ludzkiego. Żadne zasoby 
ludzkie nie w ysta rczy łyby na zabezpieczenie zaplanowanej przez nas skali 
wzrostu budownictwa i  p rodukc ji bez szybkiego wzrostu wydajności pra
cy, a ten jest n iem ożliw y bez wszechstronnej mechanizacji. Trzeba jed
nak stw ierdzić, że w ie lu  naszych działaczy gospodarczych odnosi się do 
sprawy mechanizacji bądź obojętnie, bądź zgoła z lekceważeniem. W yra
ża się to w  n iew ykorzystyw an iu  możliwości zastosowania małej mechani
zacji do istn ie jących urządzeń przemysłowych, w  zaniedbaniu p ro jektow a
nia i  p rodukc ji sprzętu mechanizacyjnego, w  częstym jeszcze p ro jektow a
n iu  nowych zakładów na bazie starej techn ik i z niedostatecznym stopniem 
mechanizacji i  wreszcie w  karygodnym  m arnotraw ien iu  i  n iew ykorzysty
waniu istniejącego sprzętu mechanizacyjnego.

Plan inw es tycy jny  1952 r. przew idu je  wyasygnowanie poważnych kw o t 
na urzeczyw istnienie w  zasadniczych gałęziach gospodarki narodowej tzw. 
małej mechanizacji. Na te j podstawie uchwalono 19 planów małej mecha
nizacji dla poszczególnych m in isterstw . Jest to oczywiście ty lko  początek. 
Trzeba, ażeby zagadnienia forsowania wszechstronnej mechanizacji zna
lazły się w centrum  uwagi całej naszej p a rtii, wszystkich organizacji p lanu
jących i gospodarczych, wszystkich inżynierów , techmków, konstruktorów  
i technologów, wszystkich racjonalizatorów  i przodowników  pracy, całej na
szej klasy robotniczej. Trzeba pobudzić in ic ja tyw ę  w  zakresie mechanizacji, 
trzeba szybko urzeczywistniać wszystkie słuszne p ro je k ty  w  tym  zakresie, 
trzeba w  nowej sytuacji pracować po nowemu i  pamiętać, że bez forsowa
nia mechanizacji niem ożliwe jest urzeczyw istnienie naszych w ie lk ich  zadań.

SZKO LEN IE  K A D R  I  ZA G A D N IE N IE  M ŁO D Z IE Ż Y

Zapewnienie s iły  roboczej dla zakładów nie sprowadza się ty lko  do zatrud
nienia nowych i siłą rzeczy n iew ykw a lifikow anych  robotników . Przemysł 
nasz rozw ija  się nie ty lko  ilościowo, ale rozw ija  się i jakościowo. Powstają 
nowe gałęzie p rodukc ji, rozszerza się zakres p rodukc ji skom plikowanych 
przyrządów i urządzeń, wymagających w y ją tkow ych  k w a lif ika c ji, dokład
ności i p recyzji w pracy. Coraz więcej mamy w  naszej gospodarce nowej 
techniki, wymagającej dokładnej i kw a lifikow ane j obsługi. Wszystko to 
wymaga nie zapewnienia s iły  roboczej w  ogóle, lecz zapewnienia s iły  robo
czej kw a lifikow ane j, ku ltu ra ln e j, mogącej skutecznie posługiwać się nową 
techniką i um iejącej brać od te j techn ik i wszystko, co ona dać może. W iemy, 
że do gospodarki narodowej poza ro ln ic tw em  w  ostatnich latach napłynęło 
m iliony  ludzi, k tó rzy  dotychczas nie pracowali i  dotychczas k w a lif ik a c ji nie
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posiadali. Sprawa wyszkolenia tych  ludz i staje się obecnie sprawą decydu
jącą o możliwości dalszego rozw o ju  naszej gospodarki, a przem ysłu w  szcze
gólności. Tymczasem w  bardzo jeszcze poważnym zakresie metody szko
lenia wewnątrzzakładowego mają u nas charakter chałupniczy, k tó ry  
w  w ie lu  wypadkach przypom ina stare, kapita listyczne porządki, k iedy to lu 
dzi nie szkolono i  nie uczono, a trzym ano la tam i na podrzędnych sta
nowiskach, chroniono przed n im i ta jem nice zawodu, k iedy wobec nadm iaru 
s iły  roboczej i  ciągłego kryzysu  produkcyjnego nie spieszono się —  bo nie 
by ło  się po co spieszyć —  z nadaniem im  odpowiednich k w a lif ik a c ji i  wysu
nięciem na kw a lifikow aną  pracę.

Pewne poważniejsze zm iany na lepsze w  tym  zakresie zachodzą dopiero 
ostatnio. W  roku  1952 w  planie szkolenia wewnątrzzakładowego bez oder
wania od pracy, metodą szkolenia indyw idua lnego i  brygadowego prze
w idziano wyuczenie zawodu oraz podniesienie k w a lif ik a c ji 344.600 robot
n ików . Jest to oczywiście wyraźnie za mało, ale nie ty lk o  o b ra k i ilościowe 
chodzi, chodzi również o bardzo poważne b ra k i jakościowe. Bardzo często 
szkolenie wewnątrzzakładowe odbywa się bez program u bądź według pro
w izorycznych programów. B rak jest zasadniczego w arunku  dla p raw id ło 
wego przebiegu szkolenia, a m ianow icie opracowania dla poszczególnych 
gałęzi gospodarki ta ry fika to ró w  kw a lifika cy jn ych  zawierających charak
te rys tyk i poszczególnych zawodów i ka tegorii w  zawodzie, bez czego nie
m ożliwe jest naprawdę rzetelne sprawdzenie nabytych przez przeszkolo
nego um iejętności i k w a lif ik a c ji i odpowiednie zaszeregowanie go.

Zagadnienie szkolenia i podnoszenia k w a lif ik a c ji nabiera szczególnego 
znaczenia w  stosunku do młodzieży. Coraz szerszym nurtem  w p ływ a m ło
dzież do gospodarki narodowej, do przemysłu. Już nh początku 1951 r. 
w  przemyśle na 1000 zatrudnionych przypadało 265 m łodzieży —  jest jasne, 
że udzia ł m łodzieży będzie się powiększać z każdym rokiem . Nasze no
we zakłady przemysłowe posiadają załogi w większości młodzieżowe, tak np. 
w  Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu młodzież stanowi ok. 70% 
załogi, w  Fabryce Samochodów Ciężarowych w  L u b lin ie  —  65% załogi, 
w P io trkow skim  Kom binacie Bawełn ianym  młodzież stanowi około 55% za
łogi, przy budowie Nowej H u ty  pracuje m łodzieży około 70%. Znaczna część 
te j m łodzieży osiąga dobre w y n ik i produkcyjne. W ie lu  m łodych robotn ików  
z honorem nosi miano przodowników  pracy. Wśród m łodzieży z powodze
niem rozw ija ją  się nowe metody pracy, w przemyśle m etalowym  młodzież 
zaczyna szeroko stosować metodę Żandarowej, system oszczędzania Kora- 
b ie ln ikow e j znajduje najgorętszych zwolenników  właśnie wśród młodzieży. 
Z szybkim  wzrostem liczby młodzieży, zatrudnionej w  produkcji, podnosze
niem  się je j k w a lif ik a c ji zawodowych i  poziomu m oralno-politycznego 
związanych jest w ie le  naszych nadziei, ale trzeba ten wzrost u ła tw iać i  orga
nizować. Oczywiście ty lk o  część m łodzieży przeszła przez szkoły zawodowe
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i  nawet ta część nie zawsze posiada kw a lifika c je  dostateczne do zawodu 
wykonywanego. Zagadnienia szkolenia bez oderwania od pracy, wyuczenia 
zawodu i podniesienia k w a lif ik a c ji stają się więc w  stosunku do młodzieży 
zagadnieniami szczególnie palącym i i ważnym i. Trzeba, żebyśmy to wszyscy 
dokładnie zrozum ieli, trzeba w  nowej sytuacji pracować po nowemu. Trze
ba pamiętać, że chodzi nam nie ty lk o  o siłę roboczą, lecz o siłę roboczą w y 
kw a lifikow aną. Trzeba więc, aby zagadnienia masowego szkolenia, wyucze
nia zawodu i podniesienia k w a lif ik a c ji, zarówno w stosunku do starych ro
botn ików  jak  i do nowych, zarówno w  stosunku do dorosłych jak  i do m ło
dzieży, stanęły jako zagadnienia centralne.

PŁACE I  Z A G A D N IE N IA  W AR U N KÓ W  Ż Y C IA  ROBOTNIKÓW

W przemówieniu, na k tó re  się powołuję, towarzysz S ta lin  m ów ił:

„...zwerbowanie robo tn ików  nie oznacza jeszcze, że zrobione zosta
ło wszystko. A by zapewnić naszym przedsiębiorstwom siłę roboczą, 
trzeba koniecznie dopiąć tego, aby związać robotn ików  z fabryką 
i  uczynić zespół robotn ików  w przedsiębiorstw ie m nie j więcej sta
łym... Czy można powiedzieć, że zespół robotników  w  przedsiębior
stwach jest u nas m nie j więcej stały? Nie, tego, niestety, powiedzieć 
nie można. Przeciwnie, mamy wciąż jeszcze w  przedsiębiorstwach 
tzw. płynność s iły  roboczej...

D aw nie j w  okresie odbudowy przemysłu, gdy nasze urządzenia 
techniczne nie b y ły  skomplikowane, a rozm iary produkc ji b y ły  nie
w ie lk ie  —  można było jakoś „to le row ać“  tzw. płynność s iły  roboczej. 
Teraz —  co innego. Teraz sytuacja zm ieniła się gruntownie...

...„Tolerować“  teraz płynność s iły  roboczej —  znaczy to doprowa
dzić do rozkładu naszego przemysłu, un iem ożliw ić wykonanie planów 
produkcyjnych , podważyć możliwość polepszenia jakości p rodukc ji.“

(J. S talin, Zagadnienia len in izm u, str. 428 - 429, Warszawa, 1951 r.).

Czy te wskazania towarzysza Stalina z roku 1931 są aktualne dla naszej 
obecnej sytuacji? Oczywiście, że tak. Czy istn ie je  u nas duża płynność s iły  
roboczej, k tóra  stała się plagą p rodukc ji i dezorganizuje nasze przedsiębior
stwa? Oczywiście, że tak. Tak np. ruch robotn ików  w roku 1951 w całym  
praw ie przemyśle wskazywał na dużą płynność s iły  roboczej. W przemyśle 
węglowrym  procent zwolnionych w stosunku do zatrudnionych w yn iósł 
43,2%, w  przemyśle budowy maszyn ciężkich 39,0%, w  przemyśle taboru
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kolejowego 32,2%, w  przemyśle kwasu siarkowego i nawozów fosforowych 
aż 66,1%.

Istn ie je  więc u nas i  to w  w ysokim  stopniu płynność s iły  roboczej i m usi
m y ją  ja k  najszybciej przezwyciężyć. P rzy przezwyciężaniu płynności s iły  
roboczej trzeba stosować wskazania towarzysza Stalina.

Towarzysz S ta lin  m ów i:

„W  czym tk w i przyczyna płynności s iły  roboczej? W  niew łaściwej 
organizacji płac, w  niew łaściw ym  systemie ta ry fow ym , w  „lew ac
k ie j“  po lityce zrównyw ania płac. W  szeregu naszych przedsiębiorstw 
staw ki ta ry fow e są ustalone w  ten sposób, że praw ie zanika różnica 
m iędzy pracą w ykw a lifikow aną  a pracą n iew ykw a lifikow aną, m iędzy 
pracą ciężką a pracą lekką.... Z równanie płac prowadzi do tego, że ro
bo tn ik  w ykw a lifiko w a n y  zmuszony jest przechodzić z fa b ry k i do fa
b ryk i, aby znaleźć wreszcie taką fabrykę, gdzie um ie ją  należycie oce
n ić  pracę w ykw a lifikow aną... A by usunąć to zło, trzeba stworzyć ta k i 
system ta ry f, k tó ry  by uwzględnia ł różnicę m iędzy pracą w y k w a lif i
kowaną a pracą n iew ykw a lifikow aną, m iędzy pracą ciężką a pracą 
lekką“ .

(J. Stalin, Zagadnienia lenin izm u, str. 429, Warszawa, 1951 r.).

' Czy to zło, o k tó rym  m ów i towarzysz Stalin, is tn ie je  u nas? Teoretycznie, 
a raczej w  słowach, wszyscy są u nas przeciwko tzw. „u raw n iłow ce“ , prze
ciwko niesłusznemu zrów nyw aniu płac. P raktycznie jednak na w ie lu  jeszcze 
odcinkach takie zrównywanie n iestety istn ie je ! Jeżeli chodzi o tzw. roz
piętość w  tabelach płac (tzn. o stosunek m iędzy kategorią najniższą a na j
wyższą), to w  ciągu ostatnich la t zrob iliśm y pewne postępy w  k ie runku  l i 
kw id a c ji tzw. zrównywania. Tak np. w  hu tn ic tw ie  rozpiętość ta w  1949 roku  
wynosiła 1 do 2,20, a w  1950 roku  wynosi ju ż  1 do 2,93. W  w ęglu w  1949 r. 
rozpiętość wynosiła 1 do 2,13, a w  1952 r. —  1 do 3,06, ale w  szeregu gałę
zi przem ysłu pozostała nadal tak mała, ja k  w  1949 r. Poza tym  obser
w u jem y niesłuszne zrównanie płac w  trzeciej i  czwartej kategorii, a w ięc 
w  kategorii odnoszącej się do płac robotn ików  nowowstępiijących (przy
uczonych), w  związku z czym robotn icy na początku o trzym ują  praw ie rów 
ny  co do wysokości zarobek p rzy różnych warunkach pracy, co powoduje 
odp ływ  robotn ików  z przemysłów o ciężkich warunkach pracy do przem y
słów o lżejszych warunkach pracy. P okutu ją  u nas jeszcze przesądy, że 
słuszna rozpiętość płac jest jakoby „niedem okratyczna“ , a tzw. zrów nyw a
nie płac jest jakoby demokratyczne. P okutu ją  u nas jeszcze drobnomiesz- 
czańskie poglądy, że płaca pow inna być zrównana niezależnie od tego, czy 
jest ciężka czy lekka, niezależnie od tego, czy jest kw a lifikow ana  czy nie- 
kw a lifikow ana.
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Są jeszcze u nas ludzie, k tó rzy  uważają, że można tolerować stan, k iedy 
różnica m iędzy płacą robotnika w ykw alifikow anego i  n iew ykw a lifikow ane
go jest nieznaczna, albo stan, gdy płaca inżyniera nie ty lko  nie jest poważnie 
wyższa od płacy robotnika wykw alifikow anego, ale czasem jest nawet od 
n iej niższa. Oczywiście, są to poglądy fałszywe, antyleninowskie, sprzecz
ne z zasadą określania płacy roboczej w  us tro ju  socjalistycznym według 
pracy. M usim y postawić przed sobą zadanie stopniowego, metodycznego 
rew idowania systemu płac w  k ie runku  wyższego wynagradzania wysokich 
k w a lif ik a c ji i wysokie j wydajności wszędzie tam, gdzie jest on jeszcze na
cechowany „u ra w n iło w ką “ , wszędzie tam, gdzie powoduje on płynność s iły  
roboczej, prawdziwą plagę produkcji.

W  ja k im  k ie runku  pow inny pójść zm iany w  naszym systemie płac?

M ów i o tym  towarzysz S ta lin :

„W  każdej gałęzi przemysłu, w  każdym przedsiębiorstwie, w  każ
dym  oddziale fabrycznym  is tn ie ją  przodujące grupy robotn ików  
m nie j lub  bardziej w ykw a lifikow anych , k tó rych  przede wszystkim  
i  nade wszystko trzeba ustabilizować w  produkcji, jeżeli rzeczyw i
ście chcemy zapewnić przedsiębiorstwu stały zespół robotników . Te 
przodujące grupy robotn ików  tworzą podstawowe ogniwo p rodukc ji“ .

(J. Stalin, Zagadnienia leninizm u, str. 430, Warszawa, 1951 r.).

M usim y więc tak przeprowadzać zmiany w  płacach, aby przede wszy
stk im  znieść szkodliwe zrównywanie tam, gdzie ono jeszcze istn ie je w  sto
sunku do przodujących grup robotn ików  decydujących o p rodukc ji każdego 
zakładu.

Rzecz jasna, że możemy pracę w  k ie runku  lik w id a c ji szkodliwego zrów
nywania płac przeprowadzać ty lko  stopniowo, w  m iarę dokładnego zbada
nia sytuacji w  każdej gałęzi p rodukcji, gruntownego, przestudiowania za
gadnienia i  w  m iarę powstawania możliwości finansowych. Poważne k ro k i 
w  tym  k ie runku  zrob iliśm y już  w  1952 r., dalsze zostaną przez nas poczy
nione w  1953 r. A le  pracę tę m usim y przeprowadzać ciągle, n ieustęp liw ie 
i  metodycznie, pam iętając o tym , że w  nowej sytuacji nie można pracować 
po staremu, że w  nowej sytuacji nie można tolerować płynności s iły  robo
czej i  zwlekać z likw idac ją  drobnomieszczańskiego „z rów nyw an ia “  tam, 
gdzie ono jeszcze istnieje.

D la ustabilizowania robotn ików  w przedsiębiorstw ie potrzebna jest także 
stała troska o dalsze polepszanie zaopatrzenia, w arunków  m ieszkaniowych 
i  ogólnych w arunków  bytu  robotników .
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Towarzysz S ta lin  m ów ił o te j sprawie w  roku 1931:

„N ie  można zaprzeczyć, że w  dziedzinie budownictwa mieszka
niowego i  zaopatrzenia robotn ików  zrobiono w  ciągu ostatnich la t n ie
mało. A le  to. co zrobiono, jest absolutnie niewystarczające, aby zaspo
ko ić szybko rosnące potrzeby robotników . N ie można powoływać się 
na to, że dawniej mieszkań było m nie j n iż teraz i że wobec tego można 
zadowolić się osiągniętym i w yn ikam i. N ie można również powoływać 
się na to, że dawniej zaopatrzenie robotn ików  było bez porównania 
gorsze n iż teraz i  że można wobec tego zadowolić się is tn ie jącym  sta
nem rzeczy. Jedynie ludzie zgn ili i  na wskroś przenikn ięci stęchlizną 
mogą się pocieszać powoływaniem  się na przeszłość. Trzeba brać za 
p unk t w yjścia  nie przeszłość, lecz wzrastające potrzeby robotn ików  
w  teraźniejszości. Trzeba zrozumieć, że w arunk i życiowe robotn ików  
zm ien iły  się u nas gruntownie. Obecnie robo tn ik  —  to nie to, co daw
n ie j. Robotnik dzisiejszy, nasz robotn ik  radziecki chce żyć mając za
spokojone wszystkie swoje potrzeby m ateria lne i ku ltu ra lne... Ma on 
do tego prawo i  m y jesteśmy obowiązani zapewnić m u te w a ru n k i“ .

* (J. S talin, Zagadnienia lenin izm u, str. 431, Warszawa 1951 r.).

Te słowa towarzysza Stalina można w  pe łn i odnieść do naszej obecnej 
sytuacji. Z rob iliśm y bardzo w ie le w  dziedzinie popraw ienia w arunków  
życia robotników , ale m usim y sobie powiedzieć, że klasa robotnicza ocze
ku je  od nas stałej i  n ieprzerwanej trosk i o je j w a runk i m ateria lne i k u ltu 
ralne, naszym zaś obowiązkiem jest czynić wszystko, aby nie zawieść je j 
oczekiwań, je j ufności.

Bardzo w ie lu  działaczy gospodarczych, pa rty jnych  i  zw iązkowych ma 
często skłonność do sprowadzania tego zagadnienia do tzw. trudności obiek
tyw nych. P om ija ją  oni zupełnie fakt, że nawet p rzy  rzeczywistych tru d 
nościach, w yn ika jących z konieczności m ob ilizac ji o lbrzym ich środków na 
nasze potrzeby ogólnopańsiwowe, nia wolno nam zapominać o obowiązku 
stałej trosk i o polepszanie w arunków  życiowych mas pracujących. P rzy , 
w y trw a łych  staraniach i  nieustannej trosce o te sprawy położenie m ateria l
ne klasy robotniczej, m im o trudności, może i  powinno się polepszać.

Weźmy dla przykładu sprawę mieszkań. Budu jem y ich, ja k  wiadomo, 
bardzo wiele. A le  czy te mieszkania są dobrze i w łaściw ie rozdzielane i w y 
korzystywane, czy jest należyta troska o czystość w  dzielnicach, osiedlach 
i hotelach robotniczych, czy zapewnione są wszystkie niezbędne w arunk i 
ku ltura lnego, higienicznego i  zdrowotnego w nich życia, czy is tn ie je  właś
ciwa opieka nad dzieckiem, odpowiednie urządzenia socjalne itp.? Bardzo 
często, niestety, nie.

Poza tym  w  w ie lu  mieszkaniach służbowych, starych i nowych, zamiesz
ku ją  ludzie nie mający nic wspólnego z produkcją. Jasne jest, że z tym
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stanem rzeczy trzeba skończyć i usta lić twardą zasadą, że mieszkania służ
bowe są ważnym czynnikiem  stab ilizac ji załogi, że są dla n ie j i  ty lko  dla 
n ie j przeznaczone.

Weźmy hotele robotnicze i  Domy Młodego Robotnika. Państwo przezna
cza w ie lk ie  sumy na ich zbudowanie i urządzenie. W  końcu 1951 r. było już 
w  tych instytucjach ponad 169.000 miejsc. A le  —  mimo pewnej poprawy, 
k tórą  ostatnio osiągnięto —  jakże często wciąż jeszcze, niestety, panuje 
w  hotelach robotniczych brud, nieład, n iechlu jstwo. Weźmy sprawę.zaopa
trzenia robotniczego, szczególnie ważną w  okresie obecnych trudności. 
Państwo dało do ręk i działaczom gospodarczym poważny instrum ent w  po
staci Oddziałów Zaopatrzenia Robotniczego. Jednakże te oddziały powstają 
bardzo wolno, a jeże li powstają, to rozw ija ją  się jednostronnie, nie tw orzy 
się odpowiedniej bazy hodowlanej i  warzywniczej, nie rozw ija  się sieci 
punktów  usługowych, napraw obuwia, odzieży itd . Z czego w yn ika ją  te 
wszystkie ujemne fakty? Z braku nieustannej trosk i o robotnika, z bezdusz
nego stosunku do ludzi, z na wskroś zgniłego przekonania, że sprawy te nie 
dotyczą adm in is trac ji gospodarczej, że wystarczy dbać o maszyny, a można 
nie dbać o ludzi.

Trzeba ostro zwalczać i  zmienić jak  na jrych le j ten stosunek, trzeba po
praw iać w a runk i życia robotn ików  i  przejaw iać o nie stałą troskę, nie szczę
dzić w  tym  k ie runku  starań i  w ys iłków  —  takie jest zadanie. Is tn ie ją  ku 
temu wszystkie w arunki, jeże li nasi działacze p a rty jn i, zw iązkow i i  gospo
darczy, jeże li terenowe rady narodowe wezmą się do te j sprawy z pełną 
energią, rozumiejąc, że tak i jest kategoryczny nakaz p a rtii.

O W ŁAŚC IW E W Y K O R ZY S TA N IE  M OCY PR O DUKCYJNYCH

Jedną z poważnych przeszkód na drodze rozwoju naszego przemysłu jest 
niewłaściwe i  niepełne w ykorzystanie istn ie jących mocy produkcyjnych . 
Rzecz jasna, że po to, aby osiągnąć zadania P lanu Sześcioletniego, m usim y 
wybudować i  w ybudu jem y w iele nowych potężnych zakładów przemysło
wych, ale nie znaczy to byna jm nie j, że istniejące w  naszym przemyśle moce 
produkcyjne nie pow inny być ja k  na jpe łn ie j i  ja k  na jrac jona ln ie j w yko rzy
stane. Tymczasem w ie lu  naszych działaczy gospodarczych nie dba o w łaści
we wykorzystanie istn ie jących mocy produkcyjnych , nie dąży do podnie
sienia ich sprawności, nie przeprowadza niezbędnych rekonstrukc ji i moder
nizacji, dopuszcza do tego, by w iele urządzeń i  agregatów stawało się nie
zdatnym i, nie podnosi poziomu technicznego przy eksploatacji istn ie jących 
mocy. Można na to przytoczyć w ie le przykładów.

Jak wiadomo, nasz przemysł hu tn iczy nie w  pełn i w ykona ł plan w  roku 
1951 i  nie w ykona ł również planu w  pierwszym kw arta le  bieżącego roku.
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W czym leży przyczyna tego zjawiska? Leży ona w  niewykorzystaniu istn ie
jącej zdolności p rodukcyjne j naszego przemysłu. Nasze hu tn ic tw o w  porów
naniu z hutn ic tw em  ZSRR otrzym uje  zaledwie 60% surów ki z te j samej 
objętości w ie lk ich  pieców i znacznie m nie j niż w ZSRR stali z tej samej po
w ierzchni trzonów pieców m artenowskich. Rzecz jasna, że hu tn ic tw o 
w ZSRR jest hutn ic tw em  bez porównania bardziej nowoczesnym niż nasze 
hu tn ic tw o, ale jest rzeczą stwierdzoną, że wskaźniki naszych agregatów są 
znacznie gorsze również od wskaźników uzyskiwanych w  podobnych pod 
względem budowy i wyposażenia starych jednostkach w ZSRR.

W naszym przemyśle maszynowym również mamy do czynienia z w ie lo 
ma faktam i świadczącymi o n isk im  wykorzystan iu  istniejących obrabiarek. 
Z w ie lu  zakładów przemysłu budowy maszyn odzywają się głośne wołania 
o powiększenie przydzia łów  obrabiarek, tymczasem istn ie jący park ma
szynowy jest słabo w ykorzystany, o czym świadczy n isk i współczynnik 
zmianowości w  przemyśle budowy maszyn. W spółczynnik ten wynosił 
w pierwszym  kw arta le  br. średnio zaledwie 1,24. Z powodu małego współ
czynnika zmianowości i niedostatecznej obsady mają miejsce tak karygodne 
fak ty , ja k  postoje m ło tów  w  hucie ,,Ba ildon" i  hucie „B a to ry " przy jedno
cześnie istn ie jącym  w k ra ju  znacznym deficycie odkówek.

W naszym przemyśle bawełnianym, jak  to zostało udowodnione na pod
stawie wszechstronnej i au to ry ta tyw ne j ekspertyzy, można przez rekon
strukcję  posiadanego parku maszynowego bez nowych inw estyc ji pow ięk
szyć zdolność produkcyjną o około 25%.

Należy skończyć z tak im  stanem rzeczy, gdy istniejące moce p rodukcy j
ne są nie wykorzystywane. Należy postawić sobie za zaidanie m ożłiw ie  n a j
pełniejsze wykorzystanie istn ie jących mocy produkcyjnych . W tym  celu 
należy szczegółowo i  do końca opracować wszędzie tam, gdzie tego dotąd nie ' 
uczyniono, technologię produkcyjną i  rygorystycznie je j przestrzegać. Na
leży na w łaściwym  poziomie postawić gospodarkę remontową i  uważać za 
niedopuszczalne nieuspraw iedliw ione wypadanie z procesu produkcyjnego 
poszczególnych agregatów, maszyn i urządzeń. Należy stale i systematycz
nie modernizować i rekonstruować istniejące urządzenia. Należy stale w a l
czyć o podniesienie współczynnika zmianowości, zwłaszcza tam, gdzie go
spodarka narodowa odczuwa de ficy t danych produktów . Należy’ przestrze
gać, aby drugie i trzecie zm iany b y ły  w łaściw ie obsadzone, jeś li idzie o k ie
row nictw o i personel inżyn ieryjno-techniczny, tak aby produkcja na tych 
zmianach nie była, ja k  to często ma miejsce, znacznie niższa od produk
c ji na pierwszej zmianie. Jeżeli będziemy systematycznie wypełniać te za
dania, to n iew ątp liw ie  znacznie podpiesiemy stopień wykorzystania istn ie
jących mocy produkcyjnych, co razem z produkcją nowych potężnych za
kładów  przemysłowych zapewni nam w ypełn ien ie w ie lk ich  zadań Planu 
Sześcioletniego.
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Z A G A D N IE N IA  ZA O P A TR ZE N IA  W  PRZEM YŚLE

Na obecnym etapie rozwoju naszego przem ysłu i całości naszej gospodar
k i narodowej jednym  z najważnie jszych zagadnień, które domagają się no
wego ukszta łtowania i  rozwiązania, stają się zagadnienia zaopatrzenia 
w  przemyśle. Jest to zupełnie zrozumiałe w  sytuacji, w  które j znajduje się 
nasz k ra j. Jak wiadomo, nie produku jem y albo nie produku jem y jeszcze 
w  dostatecznej ilości szeregu surowców, jak  np. metale kolorowe, kauczuk. 
Nie posiadamy własnej bazy surowcowej dla naszego przemysłu bawełnia
nego i wełnianego. P rodukcja  k ra jow a nie w  pełn i pokryw a nasze zapotrze
bowanie na skórę. Rozwój przemysłu budowy maszyn i przemysłów precy- 
cy jnych  wymaga w ie lk ie j ilości sta li szlachetnych, k tó rych  produkcja u nas 
jest jeszcze ograniczona zarówno pod względem ilości, ja k  i pod względem 
różnorodności asortymentu.

Rozwój przem ysłu wymaga w ie lk ie j ilości maszyn i  urządzeń, k tó rych  
produkcja  i im po rt są nie zawsze dostateczne. Rozwój budownictwa na o l
brzym ią i  nieznaną dotąd skałę wymaga w ie lk ich  ilości cegły, cementu, kon
s tru kc ji metalowych, kab li, maszyn itd .

Jakie w n ioski nasuwa ta sytuacja? Nasuwa ona wniosek, że zagadnienie 
zaopatrzenia stało się u nas jednym  z centra lnych zagadnień, od którego 
właściwego rozwiązania zależy w  niem ałym  stopniu dalszy nasz rozwój. 
Tymczasem zaopatrzenie i gospodarka m ateria łowa postawione są u nas do
tychczas na niskim , chałupniczym poziomie i szereg spraw rozwiązywanych 
jest bez generalnej perspektywy, od wypadku do wypadku, metodą tzw. ła 
tania dziur, metodą, k tó ra  w  rezultacie prowadzi do tego, ze dziura załatana 
w  jednym  m iejscu w yłaz i w  całej okazałości w  drugim . Jest faktem , że 
w  bieżącym roku  m am y szereg niepom yślnych objawów w  zakresie zaopa
trzenia. M am y fa k ty  nadmiernego rozchodowania m ateria łów  i  surowców, 
jak  np. nadm ierny i  n ieuspraw ied liw iony rozchód węgla w  całym  przemy
śle, koksu w  hu tn ic tw ie  itd . M am y fa k ty  postojów na budowach, n iew yko
rzystania mocy p rodukcyjne j i n ie rytm iczne j pracy zakładów z powodu 
braku zaopatrzenia. Jest np. rzeczą n iew ątp liw ą, że nasz przemysł samo
chodowy już  w  tym  roku m ógłby dać znacznie w ięcej p rodukcji, gdyby 
dysponował należycie postawionym zaopatrzeniem. D la  gruntowniejszego 
niż dotąd zorganizowania sprawy zaopatrzenia w  m ate ria ły  powołany zo
stał C entra lny Urząd Gospodarki M ateria łow ej. Urząd ten przy w łaści
wej pracy i  obsadzie w in ien  stać się k ierow niczym  ogniwem pionu 
zaopatrzenia całej naszej gospodarki. Chodzi o pracę nie dorywczą, nie 
przypadkową, lecz o działalność z większą perspektywą i  z pełnym  uwzględ-
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nieniem  trudności obecnego okresu. M usim y tak postawić sprawę zaopa- 
t i  zenia, aby ja k  najszybciej zostały opracowane oszczędne i  racjonalne nor
m y zuzycia tam, gdzie one jeszcze nie istn ie ją, aby rozwinąć in ic ja tyw ę  za
stąpienia m ateria łów  deficytow ych przez m ateria ły  istniejące w  dostatecz
nej ilości, aby przeprowadzać nieustanną kon tro lę  zużycia m ateria łów  
i kształtowania się zapasów, aby nie dopuszczać do faktów  postojów z po
wodu braku zapasów zapewniających ciągłość p rodukc ji i  z drug ie j stro
ny zwalczać wszelkie nadmierne zapasy, niepotrzebne dla zapewnienia 
ciągłości pracy danego zakładu, a pozbawiające inne zakłady niezbędnych 
im  m ateria łów. Chodzi o stworzenie realnego planu zaopatrzenia, uwzględ
niającego wszystkie trudności i braki, chodzi o elastyczne, w  najlepszym 
tego słowa znaczeniu operatywne w ykonyw anie  i kontro low anie tego planu.

Jeżeli nasza partia  i wszystkie nasze organizacje państwowe skoncentru
ją  na zagadnieniu zaopatrzenia m ateriałowego swoją uwagę j w ys iłk i, to po
t ra fm y  usunąć jedną z poważnych przeszkód na drodze naszego rozwoju.

O Z A G A D N IE N IA C H  K IE R O W A N IA  PRZEM YSŁEM

W nowej sytuacji po nowemu również stają zagadnienia kierowania 
przemysłem. B y ł czas, k iedy nasze kadry  inżyniery jno-techn iczne składały 
się niem al wyłącznie z tzw. starej in te ligenc ji technicznej, z k tó re j w ie lu  
n ieufn ie  odnosiło się do nowej rzeczywistości, w ie lu  nie rozum iało nowych 
zagadnień i problemów, a pewna część szkodziła rozw ojąw i naszej gospo
darki. Teraz sprawa coraz w yraźn ie j zaczyna się zmieniać. Zadanie posta
wione na Kongresie Zjednoczeniowym naszej p a rtii, aby klasa robotnicza 
zgodnie ze wskazaniami towarzysza S ta lina stw orzyła  swoją własną 
in te ligencję  produkcyjno-techniczną, wychowaną na je j najlepszych trady
cjach i  oddaną bezgranicznie sprawie budownictwa socjalistycznego, w  co
raz w iększym stopniu zaczyna być realizowane. D zięki w ys iłkow i państwa 
ludowego możność otrzym ania wykształcenia technicznego została szeroko 
otw arta  dla ludzi z klasy robotniczej, pracującego chłopstwa i in te ligenc ji 
pracującej. Dziesiątki tysięcy inżyn ierów  i  techników  wychowanych w na
szych uczelniach zasiliło już  nasze zakłady. W bieżącym ty lko  roku na pod
stawie ustawy o p lanow ym  rozdziale absolwentów sam przemysł o trzym u
je  b lisko 20.000 nowych inżynierów  i techników, nie licząc tych, k tó rzy  zo
stali skierowani do pracy w  pierwszym  kw arta le  1952 roku, a b y li objęci 
planem rozdziału 1951 roku.

Jest to n iew ątp liw ie  bardzo poważny zastrzyk nowych sił, k tó ry  przy w ła 
ściwym  w ykorzystan iu  może dać bardzo poważne w y n ik i w  pracy przem y
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słu. W tym  celu należy roztoczyć opiekę nad wykorzystaniem  nowych kadr 
inżyn ieryjno-technicznych, u ła tw ić  i zorganizować im  zdobycie doświadcze
nia, wszechstronnie przyśpieszyć ich proces dojrzewania jako techników, 
k ie row n ików  i organizatorów. Z drug ie j strony jest rzeczą n iew ątp liw ą, że 
w  ciągu ubiegłego okresu w  naszych zakładach przem ysłowych wyrosła 
i zahartowała się w walce o plan nowa kadra, rekru tu jąca się z w y k w a lif i
kowanych robotn ików , przodowników, racjonalizatorów. W ie lu  z tych lu 
dzi zdobyło nie ty lko  praktyczne doświadczenie, ale i teoretyczne w ykszta ł
cenie. Wreszcie jest n iew ą tp liw ym  faktem , że wśród starej in te ligenc ji 
technicznej rozw ija  się nadal i pogłębia szereg pozytyw nych procesów. 
Przeważająca większość tej in te ligenc ji, k tó ra  od początku zachowywała się 
lo ja ln ie  w  stosunku do państwa ludowego, ale nie rozum iała jeszcze często
kroć nowej rzeczywistości, nowych problemów, nowych zadań, nowych me
tod pracy —  teraz osiągnęła na tym  polu w ie lk ie  postępy i sprzęgła się 
w  w iększym stopniu i bardziej świadomie niż dotychczas z władzą ludową 
i socjalistycznym  przemysłem. W  ciągu ubiegłego okresu nastąpił pewien 
odsiew, pewien ja kb y  na tu ra lny dobór wśród całej in te ligenc ji technicznej. 
W ie lu  szkodników zostało wyelim inow anych, w ie lu  ludzi nie nadających się 
do nowych w arunków  odpadło po drodze. Trzeba, rzecz jasna, zachowywać 
czujność w  stosunku do maskujących się w rogich elementów, które znajdu
ją  się jeszcze tu  i  ówdzie wśród starej in te ligenc ji technicznej, ale jest rze
czą n iew ątp liw ą, że jest ona b liże j nas, niż by ła  do niedawna, że znamy ją  
i  ona zna nas lepie j, niż do niedawna. Chodzi o to' aby dla całej naszej in te 
ligenc ji stworzyć w arunk i i k lim a t sprzyja jący najbardzie j w yda jne j i tw ó r
czej pracy.

Jakie w n ioski w yp ływ a ją  z tych nowych zjawisk? Skoro nasze zakłady 
zostały zasilone dziesiątkam i tysięcy inżyn ierów  i  techników  wychowanych 
już  w  naszych uczelniach, skoro wyrosła z klasy robotniczej nowa kadra 
organizatorów i działaczy gospodarczych, skoro stara in te ligencja  technicz
na bardziej niż dotąd sprzęgła się z państwem ludow ym  i bardziej niż do
tąd rozumie obecne zadania, znaczy to, że mamy wszystkie dane, aby po
praw ić sytuację kadrow ą w naszym przemyśle, aby polepszyć k ie row n ic tw o 
przemysłem. W  tym  celu potrzebna jest ty lko  w ie lka i stała praca, potrzeb
na jest praca nad podniesieniem poziomu politycznego starej i nowej kadry 
i  nad ciągłym  jej. fachowym  doskonaleniem. Potrzebna jest nade wszystko 
znajomość ludzi tak, by móc z najmniejszą ilością błędów stawiać ich na 
w łaściwym  stanowisku.

Czy ta praca jest prowadzona w  dostatecznej mierze? Rzecz jasna, że nie. 
I  w łaśnie w  związku z tym  szereg k ie row n ików  gospodarczych i  p a r ty j
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nych ciągle u tysku je  na brak kadr i zwala na ten bardzo przesadzony brak 
niewykonanie zadań produkcyjnych, podczas gdy w okół n ich znajduje się 
o lbrzym ie bogactwo cennych ludzi, k tó rzy  przy w łaściwej opiece i w łaści
wej pracy kadrowej stać się mogą bardzo prędko kadrą kierowniczą odpo
wiadającą potrzebom obecnego okresu. Trzeba więc, aby nasi k ie row n icy  
gospodarczy i p a rty jn i skończyli z c iąg łym i i  bezpłodnym i lamentam i na 
temat braku kadr, nauczyli się rozpoznawać i zużytkowywać te w ie lk ie  bo
gactwa ludzkie, k tó rym i rozporządzają, śmielej stawiać ludzi na stanowi
ska, śmielej dawać im  możność wykazania swoich zdolności, stale stwa
rzać dla nich możliwości podniesienia ich w iedzy fachowej i ich poziomu po
litycznego. W tedy znacznie szybciej pójdziem y naprzód, w tedy w y 
ciągniemy właściwe wnioski z nowej sytuacji, szybciej i skuteczniej 
usprawnim y i wzmocnimy k ierow nictw o przemysłem socjalistycznym.

Takie są, towarzysze, najważniejsze trudności na naszej drodze w  dziedzi
nie przemysłu i metody ich przezwyciężania.. M usim y:

1) w  sposób zorganizowany zapewnić zakładom siłę roboczą,

2) forsować wszechstronną mechanizację,

3) rozwinąć na w ie lką  skalę pracę nad podniesieniem k w a lif ik a c ji na
szych robotników ; a w  szczególności młodzieży,

4) stopniowo, ale n ieustęp liw ie usuwać źródło płynności s iły  roboczej 
przez likw idac ję  drobnomieszczańskiego zrównywania płac, przez wzmoc
nienie troski o w a runk i bytowe robotników,

5) postawić i rozwiązać zagadnienie pełnego w ykorzystania mocy pro
dukcyjnych,

6) postawić zaopatrzenie w  m ateria ły  i surowce na w łaściwym  poziomie, 
na poziomie planu, zbudowanego z perspektywą i elastycznością i z likw ido 
wać chałupnicze metody i przypadkowość w  tej dziedzinie,

7) w  pełni zdać sobie sprawę, że sytuacja kadrowa w przemyśle zm ieniła 
się i stale zmienia się na lepsze, skończyć z bezpłodnym biadoleniem na te
mat braku kadr i szybciej uzupełniać i formować trzon k ierow niczy w  na
szych zakładach, odpowiadający trudnym  zadaniom obecnego okresu.

Jeżeli te zadania zostaną przez naszą partię  z całą energią wykonane, to 
usuniemy w iele przeszkód, które dotąd spotykaliśm y na naszej drodze i za
pew nim y realizację w ie lk ich  zadań Planu Sześcioletniego.
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I I I .  RO LNICTW O  I  SPRAWA SPÓJNI M IĘ D Z Y  M IA S TE M  I  W SIĄ

Podstawą dla w ytycznych  p o lity k i p a rtii na w si pow inna być gruntowna 
analiza przem ian społeczno - gospodarczych, jak ie  na wsi polskiej zachodzą 
od ch w ili wyzwolenia. Są to przem iany głębokie i  zasadnicze. Charakter 
tych  przem ian posiada w  porównaniu z okresem przedwojennym  wprost 
przeciwstawny kierunek. D aw nie j następowała coraz szybsza degradacja 
i  ru ina  podstawowych mas chłopskich —  dziś dobrobyt m ate ria lny  wsi, je j 
stopa życiowa n iew ą tp liw ie  wzrasta. Wzrasta również aktywność społecz
no -  po lityczna wsi i  ogólny poziom je j ku ltu ra lnego rozwoju.

Po raz p ierwszy chłop w  Polsce u w o ln ił się dzięki sojuszowi z klasą ro
botniczą z jarzm a wiekowego ucisku, pozbył się raz na zawsze „pana“ , stał 
się pe łnoprawnym  współgospodarzem swego k ra ju , przestał żyć w  nędzy 
i  głodzie, dźw ignął się i  odetchnął pełną piersią, Po raz pierwszy od setek 
i  dziesiątek la t dziecko chłopskie uw o ln iło  się od pon iew ie rk i i  tu łaczk i za 
chlebem, od beznadziejnej trosk i o swą przyszłość, znalazło nareszcie 
w  swej ojczyźnie szerokie możliwości przestąpienia przez odwieczny m ur, 
oddzielający wieś od miasta, prawo do zdobycia wiedzy, zawodu, pracy 
według własnego wyboru.

Uprzem ysłow ienie Polski i  realizacja Planu Sześcioletniego u trw a la ją  
i  rozszerzają te zdobycze mas chłopskich. Gospodarka planowa, będąca w y 
n ik iem  uspołecznienia środków p rodukc ji w kluczowych działach gospodar
k i narodowej —  w yw ie ra  doniosły w p ływ  również na życie i  pracę mas 
chłopskich.

Czyż nie świadczy o tym  na p rzyk ład  fakt, że dzięki wzrostow i w yda jno
ści pracy w, ro ln ic tw ie  i odpłynięciu do przem ysłu „zbędnych“  dawniej lu 
dzi mniejsza dziś o 46% liczba ludności zatrudnionej w  gospodarce ro lne j 
(indyw idua lne j, spółdzielczej i  państwowej) w ytw arza m nie j więcej ty leż 
płodów ro lnych, co cała przedwojenna gospodarka obszarnicza i chłopska 
razem wzięta? Jeśli zaś porównać całą obecną produkcję ro ln ic tw a  w  prze
liczeniu na jednego mieszkańca, to jest ona o jedną trzecią większa niż przed 
wojną.

Spowodował to w p ływ  planowej gospodarki i  pomocy państwa w  k ie 
runku  podniesienia p rodukc ji chłopskich gospodarstw ro lnych. Jest to w ięc 
ekonomiczny skutek politycznego sojuszu robotniczo -  chłopskiego, k tó ry  
na obecnym etapie wyraża się we wspólnym  w ys iłku  mas pracujących ca
łego k ra ju  nad realizacją planów gospodarczych i ku ltu ra lnych , a w dzie
dzinie po litycznej —  w  haśle fron tu  narodowego w a lk i o pokój i Plan Sześ
cioletni.

A le  należy zdawać sobie jasno sprawę z odmienności obecnej s tru k tu ry  
gospodarczej wsi w  porównaniu ze s truk tu rą  przemysłu i pozostałych dzia
łów  gospodarki narodowej. Jest to zagadnienie, które nabiera szczególnej
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wagi w  obecnym okresie. W  m iarę jak  posuwamy się naprzód w  realizacji 
planu naszego budownictwa socjalistycznego, zacofana i odmienna s tru 
k tu ra  gospodarcza wsi, oparta na drobnowłasnościowych metodach produ
kc ji, nie pozwala na dostateczny wzrost p rodukc ji ro lne j i  oddziałuje 
w  coraz siln ie jszym  stopniu na wzrost dysproporcji m iędzy potrzebami go
spodarki narodowej w  zakresie p rodukc ji ro lne j a rozwojem te j p rodukcji. 
Innym i słowy —  dotychczasowe tempo wzrostu p rodukc ji ro lne j pozostaje 
nadm iernie w  ty le  w  stosunku do potrzeb gospodarki narodowej. Uwidacz- 
n ia ją  to następujące cy fry :

Jeśli przyjąć globalną wartość p rodukc ji przem ysłu i p rodukc ji ro ln ic tw a 
w  1949 r. za 100, to otrzym am y następujący obraz tempa wzrostu:

1949 1950 1951
1952

(plan)
1955

(plan)

przem ysł socjalistyczny 
ro ln ic tw o ogółem 

Z zestawienia powyższego w id

100
100

ać wyraź

131
111

nie różn

162
106

icę międ:

199 258 
115 150

'■y tempem wzro-
stu przem ysłu i  tempem wzrostu ro ln ic tw a. Sam fa k t różnicy brany 
b y ł —  jak  w idz im y —  pod uwagę w  Planie Sześcioletnim (patrz wskaźniki 
roku  1955). Zrozum iałe jest, że przem ysł socjalistyczny, oparty na w ie lk ich  
przedsiębiorstwach, o najwyższej koncentracji środków p rodukc ji i  nowo
czesnych urządzeniach technicznych, przemysł, stanowiący własność ogól
nonarodową i k ierowany przez jedno lity  plan produkcji, musi rozw ijać się 
szybciej n iż ro ln ic tw o oparte w  poważnej mierze na drobnych, rozproszo
nych gospodarstwach chłopskich, posługujące się p rym ityw n ym i narzę
dziam i pracy i podlegające jeszcze w  poważnym stopniu w p ływ om  żyw io
łow ych praw  gospodarki towarowej. O ile  jednak w  przemyśle mamy 
przekraczanie wzrostu produkcji, założonego w  Planie Sześcioletnim, to 
w  ro ln ic tw ie  m am y wyraźne niedociąganie do poziomu założonego w  P la
nie Sześcioletnim.

Zeszłoroczna posucha spowodowała nieurodzaj okopowych i pasz, co w y 
raziło się w  ogólnym spadku wskaźnika p rodukc ji ro lne j, k tó ry  pow inien b y ł 
wynieść według planu na rok ubieg ły —  116 (w stosunku do roku 1949 =  
100), a w yniósł faktycznie 106, czy li o 10 punktów  m niej. Spadek ten p rzy
padł w  okresie, k iedy rezerwy państwowe produktów  ro lnych  b y ły  niedo
stateczne. W w ym ianie gospodarczej m iędzy wsią i miastem sprawa rezerw 
państwowych ma doniosłe znaczenie.

E lem enty kapita listyczne bowiem —  ku łacy i spekulanci m iejscy —  usi
łu ją  wykorzystać sytuację na ryn ku  i  forsować wzrost cen deficytow ych 
a rtyku łó w  rolniczych, co rzeczywiście m iało miejsce w  ostatn im  okresie 
czasu.
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Jakie is tn ie ją  środki zapewnienia państwu niezbędnych zasobów, w y 
starczających dla normalnego zaopatrzenia ludności pracującej w  produk
ty  rolne bez szczególnych zakłóceń w  w yn iku  żyw iołowości p rodukc ji dro- 
bnotowarowej?

Jednym z tak ich  niezbędnych środków by ło  wprowadzenie obowiązko
wych dostaw części p rodukc ji towarowej gospodarstw ro lnych. Obowiązko
we dostawy obejm ują zboża chlebowe, żywiec lt ib  mięso, ziem niaki, mleko, 
a więc najbardzie j podstawowe a rty k u ły  rolne, niezbędne dla regularnego 
zaopatrzenia ludności pracującej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że o lbrzym ia większość chłopów pracują
cych odniosła się do decyzji w ładzy ludowej o wprowadzeniu dostaw obo
w iązkowych na część p roduktów  ro lnych  z ca łkow itym  zrozumieniem ich 
celowości i  słuszności. Dostawy zbożowe w  obecnym roku  gospodarczym 
1951/52 wykonane zostały m imo prób oporu kułackiego pomyślnie i  zgod
nie z zaplanowaną ilością zbóż. Dostawy trzody i  p rodukc ji zwierzęcej, 
wprowadzone dopiero przed paru miesiącami (na m leko dopiero w  maju), 
również przebiegają na ogół pomyślnie. P lan dostaw obowiązkowych trzo
dy chlewnej w  ciągu pierwszych trzech miesięcy od ch w ili wprowadzenia 
(w lu tym ) w ykonany został w  wysokości 105%. Jednakże należy p a - ( 
miętać, że szereg gospodarstw planu nie w ype łn ia  i  nie wolno tolerować te
go stanu rzeczy. M n ie j pomyślnie przebiegają wprowadzone zaledwie m ie
siąc temu obowiązkowe dostawy mleka, a le 'jedną z g łównych przyczyn jest 
tu  w adliw a organizacja i  niedocenienie wagi te j sprawy zarówno ze stro
ny  organizacji pa rty jnych , ja k  i  w ładz terenowych, złudne rachuby, że spra
wa „pójdzie  sama“ . A  sprawy n igdy same, w łasnym  rozpędem, nie chodzą. 
Konieczna jest praca organizacyjna, a oprócz n ie j konieczne jest w yjaś
nienie masom chłopskim, na czym polega, w  ja k im  k ie runku  zmierza, co 
chce osiągnąć po lityka  w ładzy ludowej.

Czy wprowadzenie i  rozszerzenie dostaw obowiązkowych na część pro
dukc ji ro ln iczej oznacza zmianę p o lity k i państwa ludowego w  stosunku do 
chłopów pracujących? Czy p o ljtyka  ta zmierza do zniesienia w o lnorynko
wych obrotów towarowych na a rty k u ły  rolne? Oto pytania, na które  chłopi 
pracujący chcą mieć jasną odpowiedź.

Otóż zadaniem państwa nie jest zniesienie wolnego obrotu towaram i pro
dukc ji ro lne j. Dostawy obowiązkowe obejm ują i  będą obejmować również 
na przyszłość ty lko  część towarowej p rodukc ji gospodarstw chłopskich, 
a w  żadnym wypadku nie całą produkcję  towarową. Pozostałą część swej 
p rodukc ji ro ln ik  może wym ieniać swobodnie na ryn ku  w  wolne j sprzedaży 
i  n ik t nie będzie go w  tym  krępował. Należy znieść stanowczo wszelkie 
przeszkody czy u trudn ien ia  w  sprzedaży przez ro ln ika  jego produktów  —  
jeżeli w ype łn ia  on w  oznaczonych term inach przypadające nań zobowiąza
nia. Przeszkody takie są stawiane gdzieniegdzie przez miejscowe organy
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władzy. Trzeba kategorycznie wyjaśniać tym  organom, że wszelkie u tru d 
nienia tego rodzaju, ograniczające prawo indyw idualnego ro ln ika  do w o l
nego rozporządzania p roduktam i jego pracy — poza ilością zastrzeżoną 
w  ramach ustaw dla potrzeb państwa przez naczelne organy w ła d z y __
sprzeczne są z p o lityką  p a rtii i rządu, będą też traktowane jako samowola 
i  karane.

Jakie są główne zadania praktyczne naszych organizacji p a rty jn ych  w  tej 
dziedzinie poza zapewnieniem, aby akcja dostaw przebiegała sprawnie 
i  we w łaściwych term inach? G łów nym  zadaniem jest kontro lowanie, aby 
w ym ia ry  dostaw obowiązkowych b y ły  zgodne z ustawowym i norm am i, aby 
żadne kum oterskie stosunki w  terenie nie wypaczały tych norm  w  p ra k ty 
ce. A  więc trzeba kontrolować, czy stosowanie w ym ia rów  dla poszczegól
nych gospodarstw chłopskich odbywa się spraw iedliw ie , ja k  najostrzej 
zwalczać wszelkie ku łackie  próby naruszania zasad ustawowych i  uchyla
n ia  się od obowiązkowych dostaw. Należy też przez nieustanną pracę po li
tyczną i  wychowawczą wpajać w  chłopów pracujących poczucie zrozumie
nia potrzeb społecznych, którego wyrazem jest sumienne w ypełn ian ie  obo
w iązków  wobec państwa. '

* *

N iew ą tp liw ie  poważną przeszkodą w  znalezieniu w łaściwej postawy 
w  praktycznym  realizowaniu sojuszu robotniczo -  chłopskiego jest brak 
u części aktyw u  party jnego w łaściwej o rien tac ji w  złożonej s truktu rze  eko- 
n„m iczne j obecnego us tro ju  społecznego w  okresie prze jściow ym  od kap i
ta lizm u do socjalizmu.

N ie pretendując ze względu na czas —  do wyczerpującego przedsta
w ien ia zagadnień, charakteryzujących ekonomikę okresu budownictwa so
cjalistycznego na obecnym etapie, chcę, opierając się o stalinowską analizę 
yeh zagadnień nawiązać do n iektó rych  ty lk o  podstawowych założeń teore

tycznych z te j dziedziny.

W  gospodarce ro lne j przeważa u nas jeszcze sta ry  drobnotowarowy układ 
gospodarczy i  prawa ekonomiczne rządzące tym  układem. Odmiennie nato
m iast przedstawia się sprawa w  naszej gospodarce socjalistycznej, w  prze
myśle unarodow ionym  i  uspołecznionym, opartym  na potężnej koncen
tra c ji sił w ytw órczych i  rozw ijanym  zgodnie z planem. A by więc kszta łto
wać w  sposób w łaściw y spójnię gospodarczą m iędzy wsią i  miastem, m usi
my ori- itować się gruntow nie  w  specyfice ekonomicznej dość złożonego 
uk ładu  drobnotowarowego w  ro ln ic tw ie .

Skoro w  ro ln ic tw ie  istn ie je  jako zjaw isko masowe drobna indyw idua lna  
go^r 'rk a  chłopska —  sposobem w ięzi m iędzy m iastem i  wsią musi być 
w ym iana towarowa. Każde gospodarstwo chłopskie w  m nie jszym  lub  szer- 
Mzym zakresie prowadzi gospodarkę towarową. A  cóż to jest w  ekonomicz-
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nym  znaczeniu gospodarka towarowa? Jest to gospodarka podlegająca nie
zależnym od w o li ludzi, ob iektyw nym  prawom  ekonomicznym, które  rządzą 
ruchem towarów. Tym  ob iektyw nym  prawem ekonomicznym jest prawo 
wartości. W systemie kap ita lis tycznym  prawo wartości rodzi nieustannie 
masy nędzarzy na jednym  a g rupk i kapita lis tycznych rek inów  na drug im  
biegunie społecznym.

Jak u jaw n ia  się i  działa prawo wartości w  obecnych warunkach u nas,.tj. 
w  warunkach unarodowienia podstawowych środków produkcji, w  w arun
kach socjalistycznego przem ysłu i  opartej na tym  gospodarki planowej, przy 
równoczesnym istn ien iu  w  ro ln ic tw ie  w ie lk ie j masy indyw idua lnych  chłop
skich gospodarstw drobnotowarowych?

Stosunki m iędzy tym i dwoma odm iennym i układam i ekonomicznymi —  
m iędzy gospodarką socjalistyczną i  drobnotowarową —  odbywają się na 
podstawie w ym iany towarów, za pośrednictwem pieniędzy, rynku , kupna 
i  sprzedaży, a więc z zachowaniem stosunków opartych na praw ie wartości. 
A le  samo prawo wartości, w yw iera jąc jeszcze poważny w p ływ  w  dziedzinie 
stosunków m iędzy wsią i  miastem, przestało już  jednak być regulatorem  
ogólnych stosunków ekonomiczno -  społecznych. Bow iem  te ogólne stosun
k i ekonomiczno -  społeczne zm ien iły  się gruntow nie  w  w yn iku  przejścia na 
własność społeczną podstawowych i  kluczowych dla gospodarki narodowej 
środków p rodukc ji. Uspołecznienie środków p rodukc ji stwarza nowe —- 
wprost przeciwstawne w  stosunku do kapita lis tycznych —  w a runk i ekono
miczne. W  nowych warunkach ekonomicznych muszą powstać nowe obiek
tyw ne prawa ekonomiczne. Poznanie tych  nowych ob iektyw nych praw  
ekonomicznych, rządzących życiem społecznym w  nowych warunkach, po
zwala podporządkować gospodarkę narodową w  poważnej mierze w p ływ om  
planu państwowego. To sprawia, że żyw iołowo działające przedtem prawo 
wartości, którem u w  p rodukc ji kap ita lis tyczne j towarzyszy prawo konku
renc ji i  anarchii, zostało obecnie poważnie ograniczone. Ograniczone —  to 
n ie  znaczy jednak usunięte.

Nowe w a runk i całego naszego życia społecznego w yn ika ją  z przezwycię
żenia w  drodze rew o lucy jnych  przeobrażeń podstawowego przeciw ieństwa 
kapitalistycznego us tro ju  gospodarczego —  przeciw ieństwa m iędzy społecz
nym  w ytw arzan iem  dóbr a pryw atno  -  własnościowym systemem ich p rzy
właszczania i  podziału.

Co było  podstawą ekonomiczną starego, obszarniczo -  kapitalistycznego 
us tro ju  społecznego? P ryw atno-kap ita lis tyczna własność środków p rodukc ji 
i  zysk kap ita lis tyczny jako  jedyny  bodziec gospodarczy. Co doprowa
dziło system kap ita lis tyczny do bankructwa? K ryzys ogólny kap ita lizm u 
jako n ieun ikn iony w y n ik  przeciw ieństwa m iędzy społecznym sposobem 
w ytw arzan ia  dóbr a p ryw atno-kap ita lis tyczną form ą ich przywłaszczania.
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W naszym systemie gospodarczym czynnikiem  decydującym o sta łym  
i  szybkim  rozwoju całej gospodarki narodowej jest przemysł socjalistyczny, 
k tó ry  stanowi własność ogólnonarodową, podobnie ja k  cała masa w ytw o
rzonych przezeń produktów . W zw iązku z tym  podstawowym prawem eko
nom icznym  socjalizmu staje się zaspakajanie w  coraz większym stopniu 
rosnących potrzeb m ateria lnych i ku ltu ra ln ych  narodu. Temu celowi odpo
w iadają przeto zadania planowego rozwoju gospodarki narodowej, zadania 
nieustannego wzrostu i  udoskonalania p rodukc ji socjalistycznej na bazie 
wyższej techniki.

D w ie zasadniczo przeciwstawne sobie fo rm y własności środków produk
c ji: p ryw atno  - kapita listyczna i  społeczno - państwowa —  oto główne prze
ciwstawne sobie ekonomiczne w arunk i, będące źródłem odmiennie działa
jących ob iektyw nych praw  ekonomicznych, k tóre  decydują o różnicy m ię
dzy starym , kap ita lis tycznym  i  nowym  ustro jem  gospodarczym. W  dzie
dzinie po litycznej określają tę różnicę dw ie przeciwstawne fo rm y w ładzy: 
dyk ta tu ra  burzuazyjna i ustró j dem okracji ludowej, stanowiący jedną 
z fo rm  d yk ta tu ry  pro le taria tu .

W  ja k im  k ie runku  działają prawa ekonomiczne, wyrastające z własności 
p ryw atne j środków produkcji?  W  k ie ru n ku  rozdziału w ytw órców , a w  in d y 
w idua lne j gospodarce chłopskiej —  w  k ie runku  ich zupełnego rozproszenia. 
W  gospodarce kap ita lis tyczne j działają one w  k ie ru n ku  tworzenia się i  zao
strzania nierozw iązalnych w  ramach tego us tro ju  antagonizmów klasowych 
i  zarazem ostrej w a lk i konkurency jne j m iędzy poszczególnymi grupam i ka
p ita lis tów , rodzą tendencje do grabieży i  wojen.

Natom iast prawa ekonomiczne, k tó rych  źródłem  jest własność społeczna 
i  ogólnonarodowa, działają nie w  k ie runku  rozdziału i rozbicia społeczeń
stwa, lecz w  k ie runku  jego zjednoczenia. Jednoczą one w  procesie produk
c ji masy pracujące, k tó re  stanowią większość społeczeństwa. Sam proces 
p rodukc ji jest zjednoczony na podstawie jedno litych  planów gospodar
czych, obejm ujących wszystkie przedsiębiorstwa uspołecznione i całość una
rodow ionych środków i s ił p rodukcyjnych . Planowa gospodarka państwowa 
oddziaływa również w  poważnym s topn iu 'na  inne uk łady gospodarcze, 
określając ogólne w arunk i spójni gospodarczej m iędzy miastem i wsią.

Jakie są ha obecnym etapie główne zadania naszego planowania gospo
darczego? Jaka jest h ierarchia zadań naszego planowania?

Jak w yn ika  z przebogatego, w ie loletniego doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w  Zw iązku Radzieckim zadaniem naszego planowania jest. 
po pierwsze, tak i rozwój gospodarki socjalistycznej, k tó ry  by zapewnił je j 
samodzielność wobec św iata kapitalistycznego, wąbec penetrac ji im p e ria li
stycznej, samodzielność, k tó ra  jest w arunkiem  suwerenności po lityczne j —  
tego strzec m usim y ja k  źrenicy oka. Pod żadnym pozorem nie wolno nam
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dopuścić, aby nasza gospodarka stała się dodatkiem do systemu ka p ita lis ly - 
cznego, terenem jego eksploatacji i niechybnego coraz większego odeń uza
leżnienia.

P rzyk łady tak ie j nędznej ew olucji w  obecnym okresie możemy obserwo
wać w  w yn iku  rea lizacji tzw. „p lanu  M arshalla“ , którego logicznym  roz
w in ięciem  by ł „p a k t a tla n tyck i“ , tzw . „u k ła d  ogólny“  z Adenauerem i umo
wa w sprawie tzw. a rm ii europejskiej —  różne fo rm y rea lizacji gospodar
czego, politycznego i m ilita rnego dyk ta tu  amerykańskiego im peria lizm u 
w  Europie zachodniej. W szystkie te fo rm y d yk ta tu  amerykańskiego pro
wadzą do degradacji gospodarczej podległych m u kra jów , do przekreśle
n ia ich suwerenności państwowej —  ja k  to w idz im y na haniebnym  przy
kładzie zdrady i  zaprzedania Jugosławii, uginającej się pod obuchem tito w - 
sko -  faszystowskiej dyk ta tu ry , ja k  to w idz im y na przykładzie  rządów 
francuskich coraz bardziej nasiąkających faszyzmem, ja k  to w idz im y na 
przykładzie Włoch, B e lg ii i innych  kra jów .

le j  katastro fa lne j degradacji i  u tra ty  niepodległości m yśm y un iknę li 
dzięki w ładzy ludowej, dzięki lik w id a c ji k lasy obszarników i w ie lk ich  ka
p ita lis tów  oraz konsekwentnemu ograniczaniu średnich i  drobnych kap ita 
lis tów  w  mieście i  na wsi, dzięki w ierności zasadom m arksizm u-] eninizmu, 
dzięki po lityce uprzem ysłow ienia k ra ju , dzięki o lb rzym ie j, bezinteresow
nej pomocy Zw iązku Radzieckiego, dzięki stosunkom nowego typu, które 
ukszta łtow ały się m iędzy k ra ja m i socjalizm u i dem okracji ludowej, stosun
kom opartym  na bra tersk ie j pomocy, rów noupraw nien iu  i  poszanowaniu 
suwerenności państwowej, na sojuszu zabezpieczającym nas przed napaś
cią odbudowywanego przez im peria lizm  am erykański neohitlerowskiego 
W ehrmachtu.

Troska o umocnienie naszej suwerenności gospodarczej i  po litycznej 
wobec wszelkich zakusów im peria listycznych, troska o nasze bezpieczeń
stwo i  obronność, o nasz na jw ydatn ie jszy w k ład  do dzieła obrony pokoju, 
nadal pozostaje naczelnym zadaniem naszej p o lityk i. Realizujem y tę po li
tykę  poprzez szybkie tempo naszego uprzem ysłowienia, przede wszyst
k im  przez rozwój przem ysłu ciężkiego, maszynowego i  obronnego, poprzez 
dalszy rozwój naszego ro ln ic tw a, przede wszystkim  jego sektora socja li
stycznego, poprzez dalsze umacnianie naszego państwa ludowego. Takie 
jest pierwsze, naczelne zadanie naszego planowania gospodarczego.

Drugie zadanie sprowadza się do tego, aby osiągnąć u nas niepodzielne 
panowanie gospodarki socjalistycznej, ograniczać i  wypierać elementy ka
pita listyczne, zmierzając do ich pełnego w yelim inow ania , zasypywać 
wszystkie źródła, skąd kap ita lizm  może czerpać soki, nie dopuszczać, aby 
odrastały jego macki. W  zakresie ro ln ic tw a chodzi więc o to, aby c ie rp liw ie  
i  w ytrw a le , rozważnie, ale nieugięcie przekształcać gospodarkę drobnoto- 
warową w  gospodarkę socjalistyczną poprzez rozwój spółdzielczości pro
dukcy jne j.
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M ie liśm y tak i okres w  życiu naszej p a rtii, k iedy  pod naporem w rogich
s ił klasowych i  ich ideologii e lementy kapitu laneko-oportunistyczne w y 
s tąp iły  pod flagą gomułkowszczyzny przeciw l in i i  naszej p a rtii, przeciw za
sadom m arksizm u-lenin izm u, w  im ię uwiecznienia gospodarki drohnoto- 
warowej, w  obronie kułactwa, zmierzając nieuchronnie do restauracji ka
p ita lizm u  w  Polsce, do zaprzepaszczenia wszystkich zdobyczy klasy robot
niczej.

Gomułkowszczyzna została u  nas zdemaskowana i  rozgromiona —  było 
to wyrazem  hartu  i  s iły  ideowej naszej p a rtii. N iem niej jednak czujnie 
i  w y trw a le  walczyć należy nadal przeciwko wszelkim  przejawom oportun i
zmu, które są w yn ik iem  nacisku kułackiego, nacisku ku łack ie j ideologii 
na nasze szeregi.

A  więc drugie zadanie naszego planowania sprowadza się do tego, aby 
w  walce „k to  kogo“  m iędzy rosnącą i  potężniejącą gospodarką socjalistycz
ną a a takującym i na=- ze swych okopów elementam i kap ita lis tycznym i, za
pewnić niepodzielne zwycięstwo socjalizmu.

Trzecim  zadaniem naszego planowania jest ustalanie w łaściwych p ro - 
porcy j w  rozw oju gospodarki narodowej. Należy zdawać sobie sprawę, że 
szczególnie w  okresie przejściowym  od kap ita lizm u do socjalizm u ustala
nie proporcy j rozw o ju  gospodarczego musi mieć w  pierwszym  rzędzie na 
celu realizację poprzednich dwóch zadań tak długo, ja k  długo is tn ie je  za
grożenie ze strony im peria lizm u, tak długo, ja k  długo is tn ie ją  wrogie klasy 
i  zagrożenie z ich strony.

Po obaleniu us tro ju  kapitalistycznego w  Polsce zaczęło u nas na m iejscu 
kapitalistycznego prawa konku renc ji i anarchii działać w  uspołecznionym 
sektorze naszej gospodarki prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju, 
odpowiadającego rosnącym potrzebom społecznym, prawo, k tó re  —  ja k  
uczy towarzysz S ta lin  —  wymaga, aby wszystkie dziedziny gospodarki roz
w ija ły  się w  ramach wzajemnej współzależności.

N iem nie j jednak nie możemy zamykać oczu na fakt, że w  ro ln ic tw ie  
mamy: 1) produkcję socjalistyczną o rosnącym szybko, ale jeszcze nie dość 
w ie lk im  ciężarze gatunkowym , 2) produkcję drbbnotowarową o dom inu
jącym  wciąż ciężarze gatunkow ym  i  3) produkcję kułacko -  kap ita lis tycz
ną o dość znacznym jeszcze ciężarze gatunkowym.

M ów iliśm y już, że stosunki m iędzy wsią i  miastem, jako stosunki m iędzy 
dwoma odm iennym i ekonomicznie układam i gospodarczymi, podlegają 
jeszcze w  poważnym stopniu prawom  ekonom iki towarowej, ograniczanym 
przez coraz głębsze oddziaływanie na drobnotow&rowy układ gospodarczy 
now ych praw  i  w arunków  ekonomicznych, k tó rych  odpow iednikiem  jest 
planowanie socjalistyczne. Te prawa ekonom iki towarow ej oddziaływają 
jeszcze w  poważnej m ierze na wym ianę m iędzy miastem a wsią. P rzy usta
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lan iu  proporcyj w  naszym planowaniu pow inniśm y więc badać i  poznawać 
coraz głębiej prawa rządzące gospodarką socjalistyczną i  coraz lepie j, co
raz sprawniej zbliżać się do ich wymogów.

Jednym ze źródeł trudności, które obecnie przeżywamy i  k tóre  możemy 
i  będziemy skutecznie pokonywać, jest —  jak  wiadomo —  nadm ierna dys
proporcja m iędzy tempem rozwoju naszego socjalistycznego przemysłu 
a tempem rozw oju ro ln ic tw a.

Nadmierna dysproporcja w  dziedzinie ro ln ic tw a  stanowi objaw  tym  bar
dziej niebezpieczny i grożący ciężkim i zakłóceniami w  ogólnej gospodarce 
narodowej, że jest to właśnie dysproporcja wkraczająca bezpośrednio 
w  dziedzinę powiązań m iędzy różnym i układam i gospodarczymi —  między 
układem socjalistycznym  a drobno tow arow ym  —  wkraczająca bezpośred
nio w dziedzinę spójni gospodarczej między klasą robotniczą i  chłopstwem.

Dopuszczając do nadm iernej dysproporc ji m iędzy wzrostem p rodukc ji 
ro lne j i  wzrostem zapotrzebowania na p rodukty  rolne, nie ty lk o  stwarza
m y niebezpieczne w y rw y  w  planowaniu gospodarczym, ale również osła
b iam y regulującą rolę państwa w  dziedzinie w ym iany towarowej między 
wsią i miastem. A  do czego prowadzi osłabienie regulujące j ro li państwa 
w  dziedzinie w ym iany towarowej m iędzy wsią i miastem? Do wzmocnienia 
elementów żywiołowości, anarchii w o lnorynkow e j, spekulacji, czy li do 
wzmocnienia elementów kapita lis tycznych. Zagadnienie polega przede 
wszystkim  na tym , że spójnia gospodarcza m iędzy klasą robotniczą i chłop
stwem, będąca podstawą spójni po litycznej tych  klas, podstawą sojuszu ro
botniczo - chłopskiego —  może się wzmacniać i  rozw ijać ty lko  w  w arun
kach ograniczania elementów kapita lis tycznych, a natom iast narażona jest 
na niebezpieczeństwo w warunkach odradzania się i  wzmacniania tych 
elementów.

Elem enty kapita listyczne na wsi mogą szczególnie uaktyw niać się, w y 
korzystu jąc właśnie wszelkie szczeliny, powstające przez zakłócenia niezbę
dnej równowagi w  rozw oju  planowo regulowanej przez państwo gospodar
k i ogólnonarodowej. A  takie szczeliny powstają szczególnie licznie, g jly  re
gulująca ro la  państwa ulega osłabieniu z tych  czy innych przyczyn.

Nadmierna dysproporcja w  dziedzinie ro ln ic tw a, pogłębiona na jesieni 
ubiegłego roku na skutek katastro fa lne j suszy i  zmniejszonej podaży a rty 
ku łów  ro lnych, zaostrzyła trudności w  zaopatrzeniu klasy robotniczej. Na 
skutek znacznego wzrostu cen w o lnorynkow ych na a rty k u ły  rolne, potęgo
wanego jeszcze przez rozwydrzoną spekulację i  wrogą plotkę, nastąpił zna
czny wzrost dochodów zamożniejszych chłopów kosztem uszczuplenia do
chodów klasy robotniczej. Zam iast w ięc tego, aby w  słusznym i  uzasadnio
nym  zakresie wieś, szczególnie zainteresowana w  uprzem ysłow ieniu k ra ju , 
również przyczynia ła się do akum ulacji socjalistycznej —  zaznaczył się 
proces o d w ro tn y  przepompowywanie części dochodów klasy robotniczej
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do wsi, gdzie dochody te g łównie zasilały ku łaków  i zamożniejszych śred- 
niaków, dysponujących na jw iększym i nadwyżkam i tow arow ym i, część 
zaś osiadała w  kieszeniach kap ita lis tów  m iejskich, k tó rzy  znów się ożyw ili 
i  zaczęli obrastać w  tłuszcz.

K u łacy  żerowali p rzy tym  na chwiejności średniaka i w yw o łu jąc gorą
czkę spekulacyjną us iłow a li zarazić go tą gorączką. Te właśnie m anewry 
ku łactw a w  ostatecznym rachunku spowodowały pewne sprzeczne z całym 
sensem naszej p o lity k i sojuszu robotniczo-chłopskiego skrzyw ienie w  po
dziale dochodu narodowego na niekorzyść klasy robotniczej, ze szkodą dla 
państwa ludowego.

Skłon iło  to pa rtię  do szeregu kroków  —  ja k  częściowa reglamentacja 
i  wprowadzenie cen kom ercyjnych. Przystąpiono też do rozbudowy dostaw 
obowiązkowych. Jednocześnie rozszerzona została w ydatn ie  kontraktac ja  
i  usprawniona sieć handlowa. Wszystko to zmierza do w yrów nania  n iepra
w idłowości powstałych w  obrocie tow arow ym  m iędzy miastem i  wsią.

j.ą troską będziemy się nadal k ie row ali, dochowując w ierności zasadzie 
wzmacniania kierowniczej ro li k lasy robotniczej w  sojuszu robotniczo - 
chłopskim, zasadzie wzmacniania pozycji k lasy robotniczej w  walce z ele
m entam i kap ita lis tycznym i.

Jest naszym obowiązkiem łagodzić i  usuwać wszelkie zakłócenia gospo
darcze, które dają się we znaki klasie robotniczej, chodzi jednak o to, aby 
leczyć nie ty lk o  objawy, lecz również przyczyny tych  zakłóceń.

Chodzi o to, aby docierać do sedna, aby usuwać źródła tych  dolegliwości, 
aby usuwać przyczyny wybuchającej raz po raz gorączki spekulacyjnej. 
Chodzi w ięc o to, aby mocniej podcinać i  rugować na wsi i  w  mieście ele
m enty kapita listyczne, które, pragnąc odzyskać swe utracone pozycje, ata
ku ją  zaciekle naszą gospodarkę socjalistyczną, b ijąc szczególnie ostro 
w  handel państwowy. Chodzi też o to, aby zaktyw izować chłopów mało- 
i  średniorolnych w  walce z ku łack im  wyzyskiem , aby pogłębić izolację ku 
łactwa. Chodzi o to —  i  tego nie wolno nam ani na chw ilę  tracić z oczu —  
aby mobilizować równocześnie wszystkie rezerwy, k tóre  tkw ią  przecież 
w  naszej gospodarce drobnotowarowej, w  indyw idua lnych  gospodarstwach 
chłopów m ało- i  średniorolnych.

M obilizacja  tych  rezerw poprzez wzrost p lonów z hektara i  przyrost ho
d ow li może dość znacznie zwiększyć naszą produkcję  ro lną i  —  choć nie 
jest w  stanie dać pełnego rozwiązania naszych trudności —  po tra fi nie
w ą tp liw ie  złagodzić nadm ierną dysproporcję i  przyczynić się do d ługofalo
wego rozwiązania tego zagadnienia na drodze uspółdzielczenia wsi.

N ie wolno nam zamykać oczu na fakt, że w alka o wzrost p rodukc ji ro l
nej, o wzmożenie regulujące j ro li państwa w  w ym ianie towarowej m iędzy 
m iastem a wsią, walka o coraz ściślejsze włączanie ro ln ic tw a  do planu go
spodarczego, do gospodarki socjalistycznej —  toczy się na gruncie is tn ie-
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jących przeciw ieństw, k tóre  w yn ika ją  ze współistnienia różnorodnych eko
nomicznych układów gospodarczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, k tóra  decyduje również o słusznej polityce par
ty jne j, staje się umiejętność i  konieczność rozróżniania między dwiema ka
tegoriam i tych przeciwieństw.

Jedna z nich -— to przeciwieństwa nieantagonistyczne, przeciw ieństwa 
wynikające z zasadniczo odmiennych warunków  p rodukc ji i  warunków  
pracy —  są to przeciw ieństwa m iędzy klasą robotniczą i  podstawowym i 
masami chłopstwa pracującego, wyrażające się np. w  zagadnieniach podat
ków, cen itp . Przeciw ieństwa te znajdują rozwiązanie w  ramach sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

Wśród chłopów mało- i  średniorolnych na podstawie ich własnego do
świadczenia z okresu kapitalistycznego oraz 8 la t dem okracji ludowej po
głębia się coraz bardziej świadomość, że przy kapita lizm ie „m iasto pożera 
wieś , skazuje ją  na nędzę bez wyjścia, natom iast w  ramach sojuszu robo
tniczo - chłopskiego klasa robotnicza pomaga chłopstwu pracującemu nie 
ty lko  podnosić jego poziom życiowy, ale i  przejść do innych, w ie lekroć w yż
szych, w ydajn ie jszych fo rm  gospodarowania, k tóre  są ręko jm ią  rosnącego 
dobrobytu.

Mówiąc o przeciw ieństwach tego typu  towarzysz S ta lin  w yjaśn ia ł w  ro
ku  1925:

„A  zatem, mamy, po pierwsze, jedność interesów p ro le ta ria tu  i  chłop
stwa w  sprawach zasadniczych, ich wspólne zainteresowanie 
w  tr iu m fie  socjalistycznej drogi rozw oju gospodarki narodowej. 
Stąd sojusz klasy robotniczej i  chłopstwa. Mamy, po drugie, sprzecz
ności interesów klasy robotniczej i  chłopstwa w  sprawach bieżących. 
Stąd walka wewnątrz tego sojuszu, walka, nad k tó rą  pod względem 
swego ciężaru gatunkowego góruje jedność interesów i  k tó ra  musi 
zniknąć w  przyszłości, k iedy robotn icy i  chłopi przestaną być klasa
mi, k iedy przekształcą się w  pracujących ludzi bezklasowego społe
czeństwa. Mamy, po trzecie, środki i drogi do rozwiązania tych sprze
czności m iędzy klasą robotniczą a chłopstwem w  ramach zachowania 
i  umocnienia sojuszu robotn ików  i  chłopów, w  interesie obu sojusz-

(J. Stalin, Dzieła, t. V II,  str. 179, Warszawa, 1951 r.).

Jeszcze konkretniejszą perspektywę lik w id a c ji tych przeciw ieństw k re 
ś li towarzysz S ta lin  w  1928 roku:

„Is to tn ie : jeś li kołchozy i  sowchozy będą się rozw ijać w  tempie p rzy
śpieszonym; jeś li w  w yn iku  bezpośredniej pomocy udzielanej drob
nym  chłopom i  średniakom urodzajność ich gospodarstw będzie wzra
stać, a spółdzielczość będzie ogarniać coraz szersze masy chłopstwa; 
jeś li państwo otrzym a nowe setki m ilionów  pudów zboża towarowe-
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go, niezbędnego dla.m anewrowania; jeś li w  rezultacie podjęcia tych 
i  tym  podobnych posunięć kułactwo zostanie okiełznane i stopniowo 
pokonane —  to czy nie jest rzeczą jasną, że przeciw ieństwa między 
klasą robotniczą a chłopstwem wewnątrz sojuszu robotn ików  i  chło
pów będą się w  tych warunkach coraz bardziej zacierać, potrzeba sto
sowania środków nadzwyczajnych przy skupie zboża będzie zanikać, 
szerokie masy chłopstwa będą coraz bardziej ciążyć ku ko lektyw nym  
form om  gospodarki, a w alka o przezwyciężenie elementów ka p ita li
stycznych na wsi będzie stawać się coraz bardziej masowa i  zorgani

zowana . ( j  s tapnj Dzieła, t. X I, str. 104 —  105, Warszawa, 1951 r.).

In n y  zgoła charakter maja przeciw ieństwa m iędzy klasą robotniczą a k u 
łactwem, przeciw ieństwa typu  antagonistycznego. Przeciw ieństwa te roz
w ija ją  się w  ogniu w a lk i klasowej rozpętywanej przez kułactwo, przy czym 
na obecnym etapie klasa robotnicza realizuje twardo po litykę  ograniczania 
kułactwa. Rzecz jasna, że te elementy kułackie, które przeciwstawiają się 
polityce państwa, uchylają się od płacenia podatków i w ykonyw ania obo
w iązkowych dostaw, spotykają się i  będą się spotykać ze słusznymi, prze
w idzianym i przez prawo represjam i. A le  by łoby wysoce szkodliwe uwa
żać, że gospodarstwa kułackie w yję te  są spod prawa. Prowadzim y konse
kw entn ie  w  stosunku do ku łactw a po litykę  ograniczania i  wypierania, 
a wszelkie dalej idące sekciarskie poczynania muszą być napiętnowane ja-, 
ko szkodliwe awanturnictwo.

I  tu  właśnie, w  zakresie tych antagonistycznych przeciw ieństw, uw ida
cznia się w  całej pełn i problem: „k to  kogo“ , problem  w a lk i z elementami 
kapita lis tycznym i, które us iłu ją  przeszkodzić urzeczyw istnieniu naszych 
planów uprzemysłowienia i budownictwa socjalistycznego.

W tych  warunkach zagadnienie „k to  kogo“ wymaga od klasy robotniczej 
prowadzenia w a lk i zarówno na froncie gospodarczym jak  i na froncie po
litycznym , w  oparciu o biedotę, w  sojuszu ze średniakiem, w a lk i o izolację 
ku łaka i wyparcie elementów kapita lis tycznych na wsi i  w  mieście z ich 
pozycji. Taka była i jest trw a ła  podstawa sojuszu robotniczo -  chłopskiego, 
a zarazem podstawa w a lk i o wzmocnienie spójni gospodarczej między wsią 
i miastem pod k ierow nictw em  i  hegemonią klasy robotniczej.

„Obecnie —  m ów ił Len in  —  pro le ta ria t ma w  swych rękach władzę 
i k ie ru je  nią. K ie ru je  chłopstwem. Cóż to znaczy kierować chłop
stwem? Znaczy to, po pierwsze, prowadzić kurs na zniesienie klas, 
a nie na drobnego wytwórcę. Gdybyśmy zboczyli z te j zasadniczej 
i podstawowej l in ii,  przestalibyśm y być socjalistami...“

(W. Lenin, Dzieła, t. X X X II ,  str. 396, wyd. 4 ros.).

Celem zasadniczym i ostatecznym naszej w a lk i politycznej i  gospodar
czej przeciwko elementom kap ita lis tycznym  na wsi i  w  mieście, w a lk i, któ
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rą rozw ijać pow inniśm y w  sojuszu z podstawowymi masami chłopstwa
pracującego —  jest zniesienie klas, zniesienie wszelkiego wyzysku mas 
pracujących miast i wsi. Jedyną drogą, która do tego prowadzi, jest realizo
wanie budownictwa socjalistycznego nie ty lko  w mieście, ale również na 
wsi.

Najważniejszym  zadaniem sojuszu robotniczo - chłopskiego na obecnym 
etapie jest ja k  najszersze włączanie mas chłopskich do budownictwa socja
listycznego. Przypom inają się tu  znane słowa towarzysza Stalina, które 
najbardzie j tra fn ie  i  jasno określają obecne zadanie p o lity k i naszej p a rtii 
na wsi:

,,G łówna rzecz polega na tym , żeby budować socjalizm razem z chłop
stwem, koniecznie razem z chłopstwem i  koniecznie pod k ierow nic- 
ctwem klasy robotniczej, albowiem k ierow nictw o klasy robotniczej 
stanowi podstawową gwarancję tego, że budownictwo pójdzie po dro
dze do socjalizmu“ .

(J. Stalin, Dzieła, t. V II, str. 123, Warszawa, 1951 r.).
N ie wolno nam szczędzić sił, aby już dziś, w granicach naszych m ożliwo

ści, zmniejszać nadmierną dysproporcję m iędzy produkcją przemysłową 
a produkcją rolną poprzez walkę o nieustanny wzrost p rodukc ji ro lne j za
równo w  sektorze socjalistycznym ja k  w  sektorze drobnotowarowym . Osła
bienie tempa naszego uprzemysłowienia byłoby absurdem i samobójstwem.

•
•  *

Realizacja tych zadań wymaga coraz większej aktywności i  rosnącej 
świadomości klasy robotniczej, rosnącego poczucia odpowiedzialności za 
całość naszej gospodarki i naszego państwa, rosnącego poczucia k ie row n i
czej ro li klasy robotniczej.

Podnosząc stopę życiową mas pracujących m usimy równocześnie budzić 
w  nich świadomość konieczności o fia r dla wspólnej sprawy, nie k ierowania 
się wyłącznie doraźnym i korzyściami, lecz dalekowzrocznością w  budowa
n iu  nowego życia, które powstaje z trudu  i znoju tych mas, jest dziełem rąk 
ludz i pracujących i  walczących pod przewodem klasy robotniczej i  je j 
pa rtii.

Pamiętając o h ie ra rch ii zadań, nie wolno nam szczędzić sił, aby polepszać 
sytuację klasy robotniczej, aby troszczyć się o biedotę chłopską, o chłopów 
mało- i średniorolnych, aby czujnie stać na straży sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i  k ierowniczej w  nim  ro li klasy robotniczej, aby z całą ostroś
cią przeciwstawiać się próbom wypaczania idei tego sojuszu czy to ze szko
dą dla klasy robotniczej, czy to ze szkodą dla chłopów m ało- i  średnio
rolnych.

A  zatem:
a) Ażeby usunąć nadmierne pozostawanie ro ln ic tw a w  ty le  za rosnący

m i potrzebami gospodarki narodowej, należy:
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1. maksymalnie w ykorzystać wszelkie istniejące możliwości przyśpie
szenia tempa wzrostu i  rozw oju p rodukc ji ro lne j;

. 2. sprząc s iln ie j ro ln ic tw o  z przemysłem socjalistycznym  w  celu stop
niowego oparcia ro ln ic tw a  przy pomocy przemysłu, podobnie ja k  przem y
słu —  na nowej bazie technicznej, na systematycznym zaopatrywaniu ro ln ic 
tw a  w  nowoczesny sprzęt, w  maszyny rolnicze, nawozy i  inne środki nie
zbędne dla potrzeb produkcy jnych  ro ln ic tw a;

3. wzmocnić w y s iłk i w  k ie runku  stopniowej przebudowy drobnej in d y 
w idua lne j gospodarki chłopskiej w  w ie lką  uspołecznioną gospodarkę zes
połową, pozwalającą w ykorzystać zdobycze nauki i  techn ik i dla podnie
sienia poziomu wydajności pracy i  wysokości p lonów z gospodarki chłop
skie j.

b) Ażeby zabezpieczyć i  wzmocnić spójnię gospodarczą m iędzy klasą 
robotniczą i  chłopstwem, a w ięc pogłębić i  u trw a lić  sojusz robotniczo- 
chłopski jako fundam ent dem okracji ludowej —  należy:

1. rozw ijać nieustannie walkę przeciwko elementom kap ita lis tycznym  
w si i  miasta, us iłu jącym  zrywać spójnię gospodarczą i  podważać sojusz 
robotniczo - chłopski w  drodze podbijania cen na p rodukty  rolne, w  drodze 
uchylania się ku łaków  i  ich  zauszników od świadczeń i obowiązków wzglę
dem państwa, w  drodze rozpalania spekulacji i  anarch ii w  obrotach w ol
norynkow ych;

2. rozszerzać masową kontraktac ję  płodów ro lnych  i  p roduktów  hodo
w l i  przez państwo —  jako form ę w yp ieran ia  p ryw atnych  pośredników 
z obrotów  towarow ych między wsią a miastem i  formę umacniania spójni 
gospodarczej;

3. powiększyć i  usprawnić sieć państwowych i  spółdzielczych placó
w ek w  dziedzinie skupu produktów  ro lnych oraz ulepszać zaopatrzenie, wsi 
w  tow ary  przemysłowe; uaktyw n ić  chłopski samorząd spółdzielczy 
w  GS, oczyścić aparat placówek obsługujących wieś z elementów ku łackich  
i  zdeprawowanych;

4. poprowadzić energiczną i  ostrą walkę z klikowością, kum oterstwem  
i  b iurokra tyzm em  we wszystkich ogniwach w ładzy państwowej na wsi;

5. zmobilizować w ys iłek całej p a rtii w  k ie runku  wzmocnienia pracy 
po lityczno - masowej na wsi, rozbudowy organizacji pa rty jn e j na w si i  po
dniesienia poziomu kierowania przez partię  sprawami wsi w  ogóle, a spra
w am i wzmocnienia kadr działaczy w ie jsk ich  w  szczególności.

W  ten sposób, poprzez wzmocnienie ro li k ierowniczej, aktywności 
i  bojowości p a rtii na wsi, poprzez podniesienie regulującej ro li państwa 
w  dziedzinie spójni gospodarczej miefdzy wsią i miastem, poprzez rozw ija 
nie w a lk i politycznej i  gospodarczej z wyzyskiem  i spekulacją, z ku łac
twem  i  sprzym ierzonym i z n im  elementam i kap ita lis tycznym i —  realizo
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wać będziemy sojusz robotniczo -  chłopski zgodnie z w ytycznym i Lenina 
i  Stalina, to znaczy trzym ając się twardo kursu na zniesienie klas.

* *

Czy is tn ie ją  realne możliwości przyśpieszenia rozwoju p rodukc ji ro lne j, 
poważnego wzrostu te j produkcji?

Nie ma dwóch zdań, że możliwości takie is tn ie ją  i  że b y ły  one dotąd zbyt 
słabo przez nas wykorzystywane.

Udział sektora socjalistycznego w  ogólnej wartości p rodukc ji całego ro l
n ictw a wynosił w 1949 r. zaledwie 6 %, w  1950 —  8%, w  1951 —  12% 
a według planu na rok bieżący pow inien wynieść 16%. C y fry  te 
wskazują na poważne możliwości rozwoju socjalistycznych fo rm  gospo
dark i w  ro ln ictw ie . W ciągu zaledwie trzech la t udział uspołecznionego se
ktora  w  ogólnej p rodukc ji ro ln ic tw a wzrasta z 6%  na 16%. AJ» 
o tym , że wzrost ten może być znacznie większy, świadczy szereg danych 
faktycznych. Np. liczba spółdzielń produkcyjnych od połowy ubiegłego ro
ku  pozostawała m nie j więcej na tym  samym poziomie —  około 3 tysięcy i do
piero na wiosnę br. zwiększyła się o około 300 nowych. W tym  okresie na
stąpiło dalsze wydatne wzmocnienie istniejących spółdzielni, ale w dziedzi
nie liczbowego rozwoju chłopskiej spółdzielczości p rodukcyjne j zaznaczył 
się w drugie j połow ie roku ubiegłego pewien zastój. Czym on się tłumaczy? 
Tłumaczy się on przestawieniem się organizacji party jnych , jeś li chodzi
0 pracę na wsi, na inne akcje i zaniedbaniem w ys iłków  propagandowych
1 organizacyjnych na polu wzrostu spółdzielczości p rodukcyjne j.

M ie liśm y już natychm iast po w yzwoleniu państwowe gospodarstwa ro l
ne, ale nie b y ły  one przedmiotem należytej troski, opieki i pracy po litycz
no - organizacyjnej oraz oddziaływania ze strony organizacji party jnych. 
W  w yn iku  naszych zaniedbań, braku zainteresowania i czujności usadowiło 
się w  nich niemało by łych  obszarników, wszelakich wrogów ludu  i  sabo- 
tażystów. Również jeś li idzie o rozwój chłopskiej spółdzielczości produk
cyjnej, wciąż jeszcze w  działalności praktycznej naszych organizacji par
ty jn ych  pokutu je  oportunistyczne niedocenianie wagi tego zagadnienia. 
Owszem, w  latach 1949 i  1950 m ie liśm y poważny zryw  w  pracy na odcinku 
propagandy i  pomocy organizacyjnej chłopom pracującym, k tó rzy  pragnęli 
przejść na drogę gospodarki zespołowej. A le  po tym  akcy jnym  zryw ie  za
równo instancje pa rty jne  ja k  i  ak tyw  p a rty jn y  w ykazyw a ły  w yraźny spa
dek zainteresowania zadaniami na tym  polu pracy. N iek tó rym  przeszkodzi
ła jakoby uchwała B iu ra  Politycznego w  sprawie g ry fick ie j. Uchwała ta 
piętnowała samowolę i  jaskrawe pogwałcenia naszej praworządności ludo
wej w  a kc ji zeszłorocznego skupu zboża. W ja k i sposób uchwała ta mogła 
przeszkodzić w  pracy organizacyjnej i  propagandowej na polu spółdzielczo
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ści chłopskiej —  trudno zrozumieć, chyba że by ła  zupełnie opacznie zrozu
miana. Chodzi o to, że w  parze z likw idac ją  lewackich, awanturniczych za- 
skoków nie zawsze szło przeciwdziałanie rosnącej agresywności i zuchwal
stwu ku łaków  i  ich zauszników, co mogło zwiększyć wahania wśród części 
średniaków w  stosunku do spółdzielczości p rodukcyjne j.

Tajemnica osłabienia tempa ruchu uspółdzielczenia wsi tk w i —  jak  się 
zdaje —  w  przekonaniu n iektórych towarzyszy, że rozwój spółdzielczości 
chłopskiej może się odbywać albo samorzutnie, albo pod naporem środków 
adm inistracyjnych, nacisku z góry. A  tymczasem KC  nie chce się zgodzić 
ani na środki adm inistracyjnego nacisku, ani też nie chce czekać c ie rp liw ie  
na procesy samorzutne, nie chce tolerować żyw iołowości w  ja k ie jko lw ie k  
dziedzinie zadań party jnych .

Istotnie, najwyższy czas, aby partia  odrzuciła i potępiła ja k  najkatego- 
rycznie j zarówno szkodliwe sekciarstwo, ja k  i  oportunistyczne niedocenia
nie i  lekceważenie, nie w  słowach, lecz w  czynach, tak decydującej i  zasad
niczej sprawy, ja k  rozwój i umacnianie socjalistycznych fo rm  gospodarki 
w  ro ln ic tw ie . Najwyższy czas, aby zerwać z traktow aniem  zadań i  pracy 
w  dziedzinie spółdzielczości chłopskiej w  ogóle, a spółdzielczości p rodukcy j
nej w  szczególności, jako jednej z w ie lu  akcji, k tó ra  się w  pewnym  momen
cie rozpala ja k  fa je rw e rk  i  gaśnie.

Chodzi nie o jednorazową akcję, ale o najpoważniejsze i zarazem na j
trudniejsze zadanie o zasadniczym znaczeniu —  o socjalistyczną przebudo
wę wsi jako podstawowy w arunek rozw oju  k ra ju  w  k ie runku  socjaliz
mu. Budując socjalizm, nie wolno odrywać miasta od wsi, przem ysłu od 
ro ln ic tw a, klasy robotniczej od chłopstwa, zadań pa rty jnych  w  mieście od 
zadań pa rty jnych  na wsi. Zadania te są najściślej ze sobą związane. Nasz so
cja listyczny, unarodow iony przemysł rozw ija  się w  tempie niezwykle 
szybkim  i tak być powinno. Nie wolno osłabiać tego tempa, gdyż równałoby 
się to osłabieniu tempa rozw oju całej gospodarki narodowej, w  k tó re j prze
m ysł zajm uje miejsce przodujące. Towarzysz S ta lin  m ów ił:

„...pow inn iśm y rozbudowywać przem ysł n ie odrywając go od jego 
bazy.

Przemysł nasz jest decydującym czynnikiem  przewodnim  w  całym 
systemie naszej gospodarki narodowej, ciągnie on za sobą i  posuwa 
naprzód całą naszą gospodarkę narodową, wraz z ro ln ictw em . Prze
kształca on całą naszą gospodarkę narodową na swój obraz i  podo
bieństwo, prowadzi za sobą ro ln ic tw o, wciągając chłopstwo poprzez 
spółdzielczość w  łożysko budownictwa socjalistycznego. A le  przemysł 
nasz ty lko  wówczas może godnie wykonać swoją kierowniczą i  prze
kształcającą rolę, jeś li się nie oderwie od ro ln ic tw a...“

(J. S ta lin , Dzieła, t  V I I I ,  s tr. 140 —  141, Warszawa, 1951 r.).
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Zadaniem przemysłu w  stosunku do ro ln ic tw a jest według określenia to
warzysza Stalina „uprzem ysłow ienie ro ln ic tw a “ , tzn. wniesienie do rozpro- 
szkowanej dziś, drobnotowarowej, indyw idua lne j gospodarki chłopskiej 
nowej techniki, nowych środków produkcji, nowych metod uprawy, nowej 
organizacji pracy —  bez porównania bardziej w ydajnych i korzystniejszych 
zarówno dla samego chłopa jak  dla całej gospodarki narodowej. Dopóki gos
podarstwo chłopskie pozostaje zacofane i rozdrobnione, dopóty jest ono po
lem dla wyzysku kułackiego w  postaci jaw nych lub uk ry tych  form  bezpo
średniego wyzysku biedoty chłopskiej (odrobki, dzierżawy, pożyczki l i 
chwiarskie w  naturze itp.), ja k  i  w  postaci spekulacji towarowej elementów 
kapita lis tycznych wsi i  miasta,

„Jakież jest w yjśc ie  dla ro ln ic tw a?" —  zapytuje towarzysz S talin
1 odpowiada:

„W yjśc ie  polega na stopniowym, lecz nieprzerwanym  jednoczeniu 
drobnych i  najdrobniejszych gospodarstw chłopskich, nie w  drodze 
nacisku, lecz za pomocą poglądowych przykładów  i  przekonywania, 
w  w ie lk ie  gospodarstwa na podstawie społecznej, gromadzkiej, ko
lek tyw ne j upraw y ziemi, przy zastosowaniu maszyn ro lniczych i tra 
ktorów , p rzy zastosowaniu naukowych metod in tensy fikac ji ro ln i
ctw a“ . (J. Stalin, Dzieła, t. X, str. 302 —  303, Warszawa, 1951 r.).

Przytaczam tą cytatą, aby sią wczuli w  każde je j słowo ci zwłaszcza to
warzysze, k tó rzy  ho łdu ją  jeszcze metodom akcyjności, nacisku lub  samo- 
rzutności w  zagadnieniu socjalistycznej przebudowy rozdrobnionej gospo
darki chłopskiej. Chodzi nie o akcją, a o „stopniowe, lecz nieprzerwane jed
noczenie“ , „n ie  w  drodze nacisku, lecz za pomocą poglądowych przyk ła 
dów i przekonywania“ , „p rzy  zastosowaniu maszyn ro lniczych i traktorów , 
przy zastosowaniu naukowych metod in tensy fikac ji ro ln ic tw a “ . Oto na 
czym polega nasze zadanie.

Czy mamy możność posługiwać się poglądowym i i przekonywającym i 
przykładam i w  realizacji tego zadania? M am y taką możność. Mamy dziś set
k i, a nawet tysiące wym ownych przykładów  spółdzielczej gospodarki 
chłopskiej, k tóra  już  po foku  dała członkom spółdzielni poważne zwiększe
nie plonów. Tak więc już  w  roku 1950 średni plon z ha wszystkich 660 
spółdzielni, które w  tym  roku prow adziły gospodarką zespołową, w yniósł 
dla czterech zbóż 14,7 kw in ta la , podczas gdy przeciętny plon w gospodar
stwach indyw idua lnych  wynosił 12,3 kw in ta la . Spółdzielnie więc przecięt
nie o trąym ują praw ie o 2 i pół kw in ta la  z hektara większy urodzaj, niż gos
podarstwa indyw idua lne. M ie liśm y jednak w roku ubiegłym  w iele spół
dzielni (około 10 procent ogólnej ich liczby), które zebrały p lony powyżej 20 
k w in ta li z ha, a blisko 40 procent zebrało powyżej 15 k w in ta li z ha. Nieste
ty  jest też jeszcze sporo spółdzielń, które prowadzą złą gospodarkę i uzy
skały gorsze plony.



Spośród zarejestrowanych na 1 czerwca br. 3359 spółdzielń p rodukcy j
nych połowa przypada na 4 województwa: wrocławskie, szczecińskie, po
znańskie i  koszalińskie. Jeśli uwzględnić jeszcze województwo bydgoskie 
i  opolskie, to wypada dwie trzecie spółdzielni na jedną trzecią województw, 
czyli ruch rozw ija  się n ierównom iernie. Najsłabsze w y n ik i mają wojewódz
twa: katow ickie, kieleckie, krakowskie, białostockie i zielonogórskie, w k tó 
rych liczba spółdzieln i wynosi od 42 do 91. Najw iększy rozmach organiza
cy jn y  przejaw ia w oj. w rocławskie, w  k tó rym  skupia się jedna piąta ogólnej 
liczby spółdzielni.

Oczywiście, pomoc i  troska organizacji p a rty jnych  nie może ograniczać 
się do założenia spółdzielni, jest to ty lko  wstępna część zadania. Najważ
niejszą sprawą jest zapewnienie powstałym  spółdzielniom regularne j po
mocy w  dziedzinie doboru k ierow nictw a, dobrej organizacji pracy, opieki 
agronomicznej i technicznej, a wraz z tym  poprzez systematyczną pracę 
po lityczno -  masową wytw orzenie odpowiedniej postawy członków spół
dzielni, aby swą gospodarkę zespołową tra k to w a li z najw iększą troską, zro
zumieniem, ofiarnością i  oddaniem. Wówczas spółdzielnia n iew ątp liw ie  
wykaże wyższość gospodarki zespołowej, je j przewagę nad gospodarką roz
proszoną, je j w ie lk ie  korzyści dla zrzeszonych.

Decydującym  czynnik iem  dla rozw oju  gospodarki uspołecznionej w  ro l
n ic tw ie  w in n y  stać s5ę państwowe ośrodki maszynowe, k tó rych  liczba na 
l. IV .  br. wynosiła 283 i  pow inna wzrosnąć do 335 w  końcu roku. Przemysł 
nasz pow inien postawić prżed sobą zadanie, aby dawać ro ln ic tw u  coraz 
w ięcej trak to rów  i  maszyn ro ln iczych wyższego typu. 'L iczba trak to rów  
w  całym  ro ln ic tw ie , w  przeliczeniu na tra k to ry  o mocy 15 K M , osiągnęła 
już  35 tysięcy. Jest to już  poważna baza techniczna, k tó ra  może i powinna 
szybko wzrastać. Od w łaściwej organizacji pracy POM zalezy w  znacznym 
stopniu tempo rozszerzania się chłopskiej gospodarki uspołecznionej. A le 
i pracą POM nasze terenowe instancje pa rty jne  wciąż za mało się in te 
resują i nie udzielają im  należytej pomocy. W ydzia ły  polityczne w  w ie lu  
POM zamiast zajmować się pracą wśród chłopów ograniczały się do 
własnego ciasnego środowiska, wypaczając swe rzeczywiste zadania. Sek- 
ciarskie tendencje u jaw n ia ją  się natom iast w  forsowaniu od razu spół
dzie ln i najwyższego typu  z pom inięciem  fo rm  najprostszych, często w brew  
w o li poważnej części członków spółdzielni. A tymczasem POM nie w yko
rzystu ją  swych szerokich możliwości. M og łyby np. zawierać um owy z gro
madą czy częścią gromady jeszcze nie zrzeszoną i  poprzez tę umowę stwa
rzać najprostszą form ę zbiorowego porozumienia produkcyjnego chłopów, 
w ychowywać ich w  k ie runku  stopniowego zrozumienia korzyści współdzia
łan ia  gospodarczego, zbiorowego w ykorzystyw an ia  nowej technik i, lep- 
•zych narzędzi, wyższych i bardziej wydajnych metod uprawy. Mamy dziś
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takie POM, które p o tra fiły  osiągnąć poważne w y n ik i już  w  pierwszym  
okresie swej działalności dzięki temu, że um iejętn ie i zgodnie z w ytyczny- 
m-. partu  p o tra fiły  nawiązać bliską więź z podstawową masą chłopstwa pra
cującego, pozyskać je j zaufanie.

_ K om ite ty  party jne  wszystkich szczebli muszą jak  najszybciej dokonać 
zmiany swego stosunku nie ty lko  do sprawy kierowania pracą POM, 
ale również pracą państwowych gospodarstw ro lnych. N ie podobna to lero
wać uzej tego stanu, że w ie lk ie, wyposażone w  najnowszy sprzęt techni
czny ośrodki gospodarki socjalistycznej w  ro ln ic tw ie  pozostają bardzo czę
sto w najw iększym  zaniedbaniu w  zakresie pracy politycznej, w  zakresie 
opieki i kon tro li p a rty jne j. Tak jest, niestety, dotychczas w  stosunku bodaj 
o większości PGR. Uchwała B iu ra  Politycznego z maja br. s tw ie r- 
za, ze kom ite ty  pa rty jne  me doceniają ani wagi PGR jako ośrodków pro

m ieniowania socjalizmu na wieś, ani znaczenia PGR i ich zadań w  gospo-

j arCe; t n° nar0d0W-  B rak •'eSt zarówno w  instancjach party jnych , ja k  
wsrod aktyw u mającego styczność z PGR poczucia odpowiedzialności przed

™ ^ “ : r ten tak du
O o lbrzym im  znaczeniu zarówno gospodarczym Jak i wychowawczym  

w.eltach gospodarstw socjalistycznych w  ro ln ic tw ie  św iadcz, w yn ik i 
cy tych przodujących PGR, które znalazły stg p „d  w łaściw ym  i r o w n ic -  
twcm  oddanych p a rtii i w ładzy ludowej kadr i  zespołów robotniczych 
Wzorowe zespoły PGR p o tra fiły  osiągnąć rekordowe p lony dzięki ofin-nem u

S v a  d °M  EWych rozwoi <>wl socjalistycznego współzawodni-
ie . t  pod S w  ‘ eJ ” Cm" ,  '° WniClW“ ’ d2i<;ld orSani zacj t  kon tro li, k tó ra  
U  a, ym  '  nieodzownym  w arunkiem  socjalistycznej gospodarki
czelnej technik i ^ m o ż ^  nowoczes uprawie, przy użyciu nowel

w y i s j „ d p r z i ^ y : j “ “ s : * r s ‘ j rzykir ,nie
w ie lk ie j powierzchni gruntów  i mogących sig T  “
męciami w hodowli. Gdybyśmy p o tra fili podciągnąć wszystkie PG R Ho n f  
ztomu przodujących, m ie libyśm y w PGR potężną soc ia lis tic  w P 1

1) otoczyć opieką, rozbudować, uaktyw n ić  organizacje na rtv ine  
w  PGR, w  POM i w  spółdzielniach produkcy jnych  p o d n S c  na 
wyższy poziom ich pracę polityczno - masową, wzmocnić je  dobranvm i! 
m próbowanym i, o fia rnym i, bo jow ym i kadram i spośród robotn ików  prze-
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mysłowych, oezyśclć ja k  najspieszniej z elementów przypadkowych i  zde
prawowanych, będących częstokroć transm isją w rogich w p ływ ów  ideolo
gicznych;

2) zabezpieczyć systematyczne kie row n ictw o instanc ji pa rty jnych  nad 
kontro lą  wykonania planów produkcyjnych PGR, nad doborem, szkoleniem 
i  wychowywaniem  pa rty jno  -  po litycznym  i ideologicznym kadr adm in i
s tracyjnych i technicznych; unikać przy tym  metod komenderowania i za
stępowania w łaściwych organów adm in istracyjnych w  PGR, stosowanych 
często obecnie;

3) uaktyw n ić  i  ubojow ić pracę zw iązku zawodowego oraz organizacji 
m łodzieżowych i  kobiecych PGR w  k ie runku  w a lk i o socjalistyczną dyscy
p linę pracy, rozwinąć współzawodnictwo socjalistyczne, usprawnić organi
zację pracy, realizu jąc zasadę odpowiedzialności poszczególnych ogniw 
i  brygad, zmobilizować najbardzie j uświadomione, ofiarne, pro letariackie 
i bojowe części załóg robotniczych do wytężonej pracy nad budzeniem wśród 
300-tysięcznej rzeszy pracowników  PGR postawy bojowej, świadomości 
i am bicji, aby załogi PGR sta ły się niezawodnym i bastionami w  walce o so
cjalizm , podobnie jak  załogi robotnicze zakładów przemysłowych;

4) przeprowadzić w  oparciu o ak tyw  p a rty jn y  i przodującą część za
łóg robotniczych jak  najostrzejszą i bezwzględną walkę z m arnotraw 
stwem, rozrzutnością i  rabunkiem  m ienia społecznego, z brakiem  ko n tro li 
i ścisłego rozrachunku gospodarczego, z próbami pasożytowania k l ik  ku 
moterskich na własności społecznej, z wszelkim i form am i szkodnictwa i  ka
rygodnego obchodzenia się z maszynami i  sprzętem państwowym, tępić 
kategorycznie wszelką tolerancję względem tych zjaw isk, trak tu jąc  ją  ja 
ko przestępstwo wobec państwa i  narodu;

5) przystąpić niezwłocznie do oczyszczenia PGR ze złodziei, szkod
ników , sabotażystów i  rabusiów m ienia społecznego, ja k  również usuwać 
złośliwych bumelantów, p ijaków  i  naruszycieli socjalistycznej dyscypliny 
pracy —  jako elementy obce i  wrogie, będące głów nym  czynnikiem  rozkła
du, p rzy pomocy którego w róg klasowy usiłu je  dezorganizować i  osłabiać 
pracę PGR, jako jednego z najważniejszych ogniw socjalistycznej przebu
dowy ro ln ictw a.

Równocześnie zaś nie szczędzić w ys iłków  dla poprawienia w arunków  
życia załóg robotniczych, otoczenia trosk liw ą  opieką przodujących robotni
ków, agronomów i  dyrektorów , udzielania im  najbardzie j wydatnej, kon
kre tne j pomocy w  ich walce o wyższe plony, o wzrost hodowli, o lepszą go
spodarkę PGR.

. *
•  •

Wzmacniając nasze w y s iłk i nad rozwojem, rozszerzeniem, usprawnieniem 
uspołecznionych fo rm  gospodarki w  ro ln ic tw ie , nie możemy zapominać ani
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na chwilę, że centra lnym  problem -m  spójni gospodarczej m iędzy wsią i  m ia
stem jest dziś —  i  pozostanie jeszcze na czas d ług i —  drobnotowarowe go
spodarstwo indyw idua lne m ilionow ych mas chłopskich. K to  tego nie rozu
mie, kto  nie docenia ro li drobnotowarowej gospodarki chłopskiej w  naszym 
życiu gospodarczym, ten nie rozumie i  n ie docenia podstawowego zagadnie
nia obecnego etapu naszego rozwoju, ten nie rozumie również centralnego 
zagadnienia naszej p o lity k i na odcinku wsi, nie rozumie istoty, charakteru, 
treści społeczno - ekonomicznej sojuszu robotniczo -  chłopskiego —  funda
mentu naszej w ładzy ludowej. Umacnianie sojuszu z podstawowym i ma
sami chłopstwa pracującego —  oto naczelne zadanie naszej p o lity k i na wsi.

W  praktyce n iektó rzy nasi aktyw iśc i p a rty jn i mają skłonność —  być mo
że nie zdając sobie dobrze z tego sprawy —  do traktow an ia  stosunków 
z chłopem pracującym  w  płaszczyźnie stosunków antagonistycznych, to jest 
takich stosunków, które  są uspraw iedliw ione i słuszne ty lk o  względem jed
nej w arstw y na wsi, względem kułactwa. Ku łactw o jako klasa jest ostatnią 
redutą kap ita lizm u w  naszym kra ju , wrogiem  w ładzy ludow ej, a więc w ro 
giem nie ty lk o  robotn ików  i  b iedoty w ie jsk ie j, ale i  średniorolnego chłop
stwa, wrogiem  całego ludu  pracującego. Władza ludowa przeszkadza mu 
w  wysysaniu s ił żywotnych z b iedoty w ie jsk ie j, ogranicza, w yp ie ra  ku łactw o 
z jego dawnych pozycji gospodarczych w  p rodukc ji i obrocie, w  oparciu
0 które  ku łak  mógł oddziaływać i  podporządkowywać sobie również i  śred
n ioro lnych  chłopów.

N ie wolno nam zamykać oczu na fakt, że ku łactw o i  dziś jeszcze stanowi
na wsi poważną siłę gospodarczą, rozporządza bowiem dużym inwentarzem
1 dużym i nadwyżkam i tow arow ym i, z k tó rych  ciągnie znaczne zyski. W sku
tek tego ku łak upraw ia w  najróżnorodniejszych form ach wyzysk chłopa 
m ało- i średniorolnego, us iłu je  zająć dominującą pozycję pośrednika-speku-
lanta w obrotach m iędzy miastem i wsią, uzależnić od siebie również śred- 
niaka.

Oto gdzie leży źródło antagonizmów klasowych, k tóre  klasa robotnicza, 
budująca socjalizm, rozw iązuje w  oparciu o biedotę i  umacniając sojusz 
z m ilionow ym i masami chłopstwa średniorolnego.

Nie wolno nam też zapominać, że m imo p o lity k i ograniczania ku łactw a 
może ono w  okresie przejściowym  nawet rosnąć w  liczbach absolutnych. 
Lenin i S ta lin  w ie lokro tn ie  wskazywali, żei

....drobna produkcja stale, co dzień, co godzina, żyw iołowo i  w  ska li
masowej rodzi kap ita lizm  i burżuazję“ .

(W. Lenin, Dzieła wybrane, t. II ,  str. 612, Warszawa, 1951 r.).

Sredmak, ja k  w iem y, stanowi dziś centralną figu rę  wsi, jego sytua
cja m ateria lna w  warunkach w ładzy ludowej polepsza się stale. K u - 
actwo usiłu je  siedniaka, a zwłaszcza jego górne w arstwy, przeciągnąć
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na swoją stroną, sldonić do sojuszu z elementami kap ita lis tycznym i. Na
tom iast klasa robotnicza wskazuje mu inną perspektywą —  perspektywą 
rozwoju w  powiązaniu, w  jedności z całym  narodem, k tó ry  zerwał z ka
p ita lizm em  i kroczy nie wstecz do kap ita lizm u a naprzód ku socjalizmowi, 
to znaczy ku  ogólnemu dobrobytow i wszystkich ludzi pracujących zarów
no na wsi ja k  i w  mieście. A  rosnący dobrobyt narodu —  jest dobrobytem 
niezawodnym i  wszechstronnym- obejm ującym  zarówno wieś, ja k  i m ia
sto, zarówno b y t m ateria lny, ja k  i  coraz szybszy rozwój ku ltu ra ln y , nie ty l 
ko potrzeby osobiste człowieka, ale i  potrzeby gospodarki i  k u ltu ry  ogólno
narodowej, potrzeby obrony ojczyzny i  szybkiego wszechstronnego wzro
stu je j sił, je j niezależności od krwiożerczego, zgniłego, nieludzkiego impe
ria lizm u. Taka jest treść istotna i  ta k i jest sens obecnej w a lk i klasowej, 
treść i sens sojuszu robotniczo -  chłopskiego, treść i  sens w a lk i toczącej sią 
w  płaszczyźnie gospodarczej i  w  płaszczyźnie politycznej, w a lk i, k tó rą  na 
terenie wsi można by określić w  skrócie: walka klasy robotniczej w  oparciu
0 biedotę w ie jską —  o całkow ite i  trw a łe  przeciągnięcie średniaka na stro
ną klasy robotniczej, włączenie go wraz z całym  ludem pracującym  miast
1 wsi do budownictwa socjalizmu.

Chłopstwo pracujące można przeciągnąć na Stroną socjalizmu ty lk o  po
przez rozumną po lityką  gospodarczą i  bra tersk i do niego stosunek, poprzez 
traktow anie go na każdym kroku  jako sojusznika, a co najważniejsze—  
poprzez wspólne z n im  tępienie kułackiego w yzysku i  oszustwa, poprzez 
zdecydowaną walkę z elementami spekulacyjnym i, z rozb itkam i burżuazji, 
k tóre  us iłu ją  grabić lub  pasożytować na pracy, na w ys jłku , na potrzebach 
i  robotnika, i  chłopa, i pracownika umysłowego.

Chodzi o to, aby rosła coraz szybciej towarowość socjalistycznej gospo
dark i ro lne j, ale żeby też rosła towarowość mało- i  średniorolnych gospo
darstw  chłopskich, abyśmy w coraz m niejszym stopniu b y li zależni od to
warowych nadwyżek kułactwa, w ykorzystu jąc je, rzecz jasna, w  pełn i 
w  naszej gospodarce.

Chłopstwo pracujące należy przyciągać przez pomoc państwa w  jego go
spodarce —  często p rym ityw ne j, mało w ydajne j, ulegającej w p ływ om  ży
wiołowości, ale ważnej zarówno dla samego chłopstwa jak  i dla gospodarki 
ogólnonarodowej, ponieważ ta gospodarka chłopska stanowi jeszcze w  Polsce 
trzym ilionow ą, choć rozdrobnioną, masę gospodarstw.

Szczególną troską i op!eką w inn iśm y otoczyć m ałorolnych i biedotą w ie j
ską. Nie w ykorzystu jem y dotąd w  dostatecznej mierze takich instrum en
tów  naszej p o lity k i ja k  pomoc sąsiedzka, jak GOM. Nie wypracowaliśm y 
dotąd w  dostatecznej mierze specjalnych form  opieki nad gospodarstwami 
chłopów małorolnych, k tó rzy równocześnie pracują jako robotnicy w  na
szych fabrykach. Położenie m aterialne tych robotn ików  i chłopów w  jednej 
osobie znacznie sią popraw iło, jesteśmy jednak zainteresowani również 
w tym , aby towarowość ich gospodarstw nie kurczyła  sią, lecz rosła. Pow in-
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ny się znaleźć na to środki zaradcze w  powiązaniu z kontraktacją , w  opar
ciu o pomoc agrotechniczną, a także poprzez pracę wśród kobiet -  gospodyń 
i  członków rodzin tych  m ałorolnych, k tó rzy  łączą pracę w  przemyśle 
z prowadzeniem gospodarstwa rolnego.

Inne znów fo rm y pomocy i opieki należy szeroko zastosować wobec go
spodarstw m ałorolnych w  rejonach oddalonych od ośrodków przemysło
wych, gdzie ojcowie rodzin gospodarują na swoim zagonie i  m ogliby przy 
naszej pomocy zwiększyć towarowość swych gospodarstw z pożytkiem  dla 
siebie i d la państwa ludowego.

Z indyw idua lne j gospodarki chłopskiej u trzym uje  się jeszcze dziś bez
pośrednio praw ie połowa ludności, a dostarcza ona reszcie ludności jeszcze 
85 /0 Potrzebnych je j p roduktów  rolnych. Trzeba więc zrozumieć całą wa
gę ekonomiczną zagadnienia mieszczącą się w  tych cyfrach, trzeba jasno, 
zrozumieć zasady p o lity k i p a rtii w  stosunku do chłopstwa, tępiąc lewackie V  
awanturm etwo i  k ie ru jąc ogień przeciw  oportunistycznemu uleganiu na- /  
Ciskowi kułactwa. /

Niosąc rozumnie rozplanowaną i  równie trosk liw ie  realizowaną pomoc 
gospodarczą chłopstwu pracującemu, trzeba sobie zdawać sprawę co osią
gnęliśmy juz, a w ięc co możemy i  nadal osiągać drogą te j pomocy. Rzucę 
ty lko  parę przykładów :

^ rednia w y dajnośc plonów obliczona w  ciągu przedwojennego 10-lecia 
(1923 —  1937) wynosiła dla 4 zbóż w  gospodarstwach do 50 ha —  11 1 
kw in ta la  z ha. Obecnie za okres 4 la t (1948 -  1951) średnie p lony 4 
zboz w ynosiły  w  gospodarstwach indyw idua lnych  12,6 kw in ta la  z ha 
a więc wzrosły w  stosunku do okresu przedwojennego o 13,5«/o co —’ 
uwzględniając w a runk i p rodukc ji indyw idualnego ro ln ic tw a  —  należy uwa

“ k i i L k t a T  !>ardZ0 Dane te d° tyczą " W s tk ic h  gospodarstw
i  Ś re d n io ro ln y c h '"T  W  wydajnosc‘ z ha w  gospodarstwach mato- i średniorolnych jest jeszcze wyzszy.

Jest to w yn ik  pomocy państwa dla chłopów w  środkach p rodukc ji (zie-
L a; m, T y " V 1 narzędzia Pracy. inwentarz, nawozy sztuczne) w  kredvtach

trak tac ji, m elioracji, e lek try fikac ji, a także w  podnoszeniu w iedzy ro l
niczej (pomoc agronomiczna, w eterynaryjna , nasienna) i ogólnej ku  R ury 
wsi P rzy dalszej p lanowej pomocy państwa, przy coraz szerszym w yko-

naySwieśUpO M Z ^ ° pStwo, pracui^ ce nowej bazy technicznej, k tórą  niosą 
es OM, wydamosc gospodarstw chłopskich ma wszelkie nodsta- 

w y do dalszego wzrostu. A  wzrost wydajności z ha to wzrost dobm bytu Z  
y opow, polepszenie w arunków  zaopatrzenia cale) ludności przy

śpieszenia uprzemysiowienia k ra ju , to wzrost sil państwa i całego naroTu 
wzrost, ktorego pragnie cala Polska, a szczególnie chtopi k tó rzy  Ta na bar 
dziej zainteresowani w  przejściu od swych starych i p rym ityw n ych  n a rz i-  
dzi, od starych uciążliwych i mato w yda jnych metod pracy g o s p o d a rn i-
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nia —  do nowej techniki, do nowych maszyn i narzędzi, do w ysokowydaj- 
nych sposobów gospodarowania —  a tego bez uprzemysłowienia k ra ju  żadną 
m iarą osiągnąć nie można.

G łówny ciężar uprzemysłowienia k ra ju  dźwigała na sobie dotąd na^za 
ofiarna, bohaterska klasa robotnicza. Jeśli przez naszą umiejętną, bojową, 
aktywniejszą niż dotąd, w n ik liw szą wobec potrzeb i trosk mas chłopskich, 
pracę na wsi bardziej jeszcze uaktyw n im y w ie lom ilionowe masy chłopskie 
i podniesiemy ich świadomy współudział w budownictw ie socjalistycznym, 
to wzrosną jeszcze osiągnięcia nasze w uprzem ysłow ieniu k ra ju , przyspie
szymy niewspółm iernie tempo wzrostu naszych sii produkcyjnych i  obron
nych, a więc i wzrostu dobrobytu, podnoszenia się poziomu materialnego 
i ku ltura lnego naszego narodu. Jeśli przez umiejętną, tzn. woiną od błędów, 
bardziej elastyczną, giętką, w n ik liw ą  po litykę  gospodarczą na wszystkich 
odcinkach, a więc i w dziedzinie obrotu towarowego między wsią i miastem, 
odbierzemy elementom kapita lis tycznym  możliwość manewrowania, speku
lac ji, pośrednictwa, przechwytywania produktów  masowego zapotrzebo
wania —  to zmniejszymy poważnie w  ten sposób trudności w zaopatrzeniu, 
wzmocnimy regulującą rolę państwa i podniesiemy na wyższy poziom 
spójnię gospodarczą między wsią i  miastem.

IV . ZA D A N IA  ORGANIZACYJNE P A R T II

Szybki i pomyślny rozwój budownictwa socjalistycznego w  najważ
niejszych działach naszej gospodarki narodowej, wspaniałe osiągnięcia re
w o luc ji ku ltu ra lne j, k tóra  ogarnia swym rozmachem w ielom ilionowe ma
sy pracujące miast i wsi, rosnąca aktywność polityczna tych mas, k tó iy m  
przewodzi klasa robotnicza, wzrost ro li klasy robotniczej jako czołowej si
ły  narodu —  stawia przed naszą partią  coraz odpowiedzialniejsze zada
nia. Na partię naszą zwrócone są dziś oczy m ilionów  bezpartyjnych ro
botn ików , chłopów i pracowników  umysłowych, k tó rzy w n ik liw ie  obser
w u ją  po litykę  pa rtii, uświadamiają i tłumaczą sobie je j treść i  k ierunek. 
Hasło fron tu  narodowego w walce o pokój i Plan Sześcioletni, wysunięte 
przez V I Plenum, znalazło uznanie i pozytywną ocenę wśród najszerszych 
mas. Wyrazem tego uznania w  masach robotniczych jest realizacja pla
nów produkcyjnych i rozwój współzawodnictwa socjalistycznego, które 
przejaw ia się w  in ic ja tyw ie  czynów produkcyjnych, wciągając niejedno
kro tn ie  do akcji nawet bierne i słabiej uświadomione szeregi wciąż rosnącej 
liczebnie klasy robotniczej. Ż yw y i. gorący oddźwięk w  masach pra
cujących miast i wsi znajdowały w  m in ionym  okresie nasze akcje i ha
sła pokojowe, które w  Narodowym Plebiscycie Pokoju i jego przebiegu 
da ły niezrównane świadectwo jedno lite j w o li i  postawy całego na
rodu polskiego w  walce o zabezpieczenie niepodległości Polski i  trwałego
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pokoju m iędzy narodami. Potężne demonstracje 1-Majowe w  roku ubie- 
g łym  i  bieżącym, wyróżniające się swym duchem bo jow ym  i  entuzjaz
mem, swą masowością, k tóra  ma charakter powszechny, jeś li idzie o lu d 
ność pracującą miast, i w  k tó rych  coraz liczniejszy jest udzia ł przodujących 
w arstw  chłopstwa pracującego, stanowią niezaprzeczalny dowód zwarto
ści i  jedności mas pracujących w  uznaniu przez nie zasadniczych haseł na
szego ruchu, naszej rew o luc ji społecznej, naszego budownictwa socjali
stycznego.

Decydującym  czynnikiem  dokonujących się w ie lk ich  przeobrażeń spo
łecznych jest nasze państwo dem okracji ludowej. Stoi ono na straży zdo
byczy społecznych ludu  pracującego, para liżu je  opór i  wrogą akcję ele
m entów kapita lis tycznych oraz zabezpiecza budownictwo nowego ustro ju , 
budownictwo podstaw socjalizmu. Państwo ludowe k ie ru je  planową gospo
darką unarodowionego przem ysłu i  innych działów gospodarki narodowej 
stanowiących własność państwową i  społeczną, regu lu je  spójnię gospodar
czą m iędzy miastem i wsią, organizuje przem iany w  życiu ku ltu ra ln ym  na
rodu w  k ie runku  upowszechnienia oświaty, wiedzy, czytelnictwa, sztuki 
i  wszechstronnego u ła tw ien ia  masom pracującym  korzystania ze wszyst
k ich  osiągnięć twórczych m ateria lnych i  duchowych. Nasze państwo lu 
dowe —  głów ny oręż rea lizacji h istorycznych rew o lucyjnych  zadań pol
skiej k lasy robotniczej sprawuje wszystkie podstawowe funkc je  dyk ta - 
tu ry  pro le taria tu . Dlatego też naczelnym obowiązkiem i  czołowym zada
niem  p a rtii jest m obilizacja całego ludu pracującego w  k ie runku  nieustan
nego wzmacniania s ił i potęgi naszego państwa ludowego.

Szczególnie doniosłym  momentem w  rozw oju naszego państwa, wyraża
jącym  wyższą fazę tego rozwoju, jest p rzy ję ty  z uznaniem przez podstawo
we masy narodu w  toku dyskusji ogólnonarodowej P ro jek t K ons ty tuc ji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Przebieg dyskusji konstytucyjne j 
świadczy o dużej zwartości i konsolidacji społeczeństwa w okół-w ładzy lu 
dowej, w  k tó re j czołową i  kierewniczą rolę sprawuje klasa robotnicza 
w  oparciu o sojusz robotniczo-chłopski. Dyskusja ogólnonarodowa u jaw n iła  
poważny wzrost świadomości po litycznej oraz ogromne przywiązanie klasy 
robotniczej do państwa ludowego, je j dumę z historycznych osiągnięć długo
trw a łe j i  bohaterskiej rew olucyjne j w a lk i, prowadzonej przez polskie ma
sy ludowe pod przewodem pro le taria tu , je j zdecydowaną wolę w a lk i o cał
kow ite  zwycięstwo i urzeczywistnienie socjalizmu. *

P ro jek t K ons ty tuc ji Polskiej Rzeczypospolitej I,udowej spotkał się z tak 
żywą i  powszechną aprobatą mas pracujących, ponieważ je j zasady, je j treść 
ustrojowa i  prawna —  w odróżnieniu od konsty tuc ji burżuazyjnych —  opar
ta jest na trw a łe j podstawie urzeczywistnionych już przemian gospodar
czych i  społeczno - politycznych. Prawa i zasady nowej K onsty tuc ji nie w i-
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szą w  próżni, nie są deklaracjam i czy postulatami, ale mają pod sobą mocny 
i n ieugięty fundament nowej ekonomiki, k tó re j istotę stanowią uspo
łecznione środki p rodukc ji i  oparta na nich planowa gospodarka narodowa. 
W  nowej K ons ty tuc ji znalazł wyraźne odbicie wspaniały proces h istorycz
ny  —  przekształcanie się naszego narodu w  nowy naród socjalistyczny. Oto 
dlaczego Konstytucja  Ludowa stanowić będzie mocne oparcie dla szerokie
go fro n tu  narodowego, fron tu , którego hasłem jest walka o pokój, walka
0 coraz szybszy rozwój s ił w ytw órczych k ra ju  przez uprzemysłowienie
1 nową technikę, walka o utrw a len ie  i pogłębienie zdobyczy konsty tucy j
nych.

Konstytuc ja  powinna stać się dla nas potężnym narzędziem ugrunto
wania świadomości obywatelskiej wśród m ilionów  ludzi, ugruntowania 
praworządności ludowej, umocnienia państwa dem okracji ludowej.

Rosnąca aktywność mas pracujących w  produkcji, w  życiu społecz
nym  i ku ltu ra lnym , w  wydarzeniach i akcjach politycznych •— to w ie lka  
i  decydująca siła napędowa wszystkich naszych osiągnięć, a równocześnie 
najbardzie j cenny i pewny sprawdzian uznania mas dla p o lity k i pa rtii, 
sprawdzian praw idłowości je j w ytycznych i  haseł. A le  ufność mas, ich 
uznanie dla p o lity k i p a rtii i  je j haseł, to nie ty lko  słuszny powód do dumy, 
ale równocześnie w ie lk ie  zobowiązanie p a rtii wobec mas; Ufność mas 
wymaga od p a rtii przede wszystkim  nieustannego wzmacniania łączności 
p a rtii z masami, kierowania n im i nie ty lk o  w  w ie lk ich  akcjach, ale i w  co
dziennej ich pracy, w  ich walce z konkre tnym i trudnościami. W ie lk ie  ak
cje są niezbędnym i ważnym sprawdzianem postawy mas, ich stosunku do 
k ie runkow ych wskazań partii, sprawdzianem ich poparcia dla zasadnicze
go orogramu p o lity k i pa rtii, form ą m obilizacji i uaktyw nien ia najszer
szych mas. A le o realizacji programu p a rtii decyduje codzienna, uporczy
wa praca, konkretne przezwyciężanie przeszkód na drodze realizacji tego 
programu, systematyczne, planowe kierowanie sprawami nieprzerwa
nego procesu produkc ji i  wszechstronnymi sprawami życia państwowego, 
społecznego, ku ltura lnego oraz w arunkafn i by tu  mas pracujących.

D la p a rtii naszej, k tóra  jako awangarda klasy robotniczej stała się dziś 
przodowniczką narodu na jego drodze do socjalizmu i która jest nie ty lko  
w yrazic ie lką jego potrzeb, ale również wychowawcą, krzewicielem , na
tchnieniem  jego uczuć patrio tycznych i  ogólnoludzkich —  szczególne 
znaczenie posiadają dziś metody i fo rm y kierowania codziennym w y 
siłk iem  mas, codziennego powiązania z m ilionow ym i masami bezparty j
nych robotn ików  i chłopów. Jeśli z tego punktu  w idzenia oceniać będziemy 
naszą pracę, to, m usimy stw ierdzić, .że zawiera ona jeszcze w iele poważ
nych niedomagań i  braków, które wymagają szybkiego przezwyciężenia. 
A by więc sprostać rosnącym i odpowiedzialnym zadaniom, o k tó rych  mó
w iłem , należy przystąpić do uporczywej i ostrej w a lk i z wypaczeniami, 
k tó re  dają się zauważyć w  pracy w ie lu  organizacji party jnych.
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Najniebezpieczniejszym z nich, stanowiącym w ie lką  przeszkodę w  pra
cy oraz główne źródło słabości organizacji pa rty jnych  —  jest b iu rokra 
tyzm. Cóż to jest b iu rokra tyzm  w działalności organizacji party jne j?  Jest 
to skłonność działaczy i pracowników  pa rty jnych  do uchylania się od kon- 
t io l i  oddolnej, od k ry ty k i,  skłonność do odrywania się od mas. Jest to ten
dencja do zaniedbywania zasad dem okracji w ew nątrzparty jne j, do odry
wania się instancji i  aparatu partyjnego od samej organizacji pa rty jne j, do 
zatracania stałej, systematycznej łączności organizacyjnej między kiero
wnictwem  i szeregami pa rty jnym i. Prowadzi to do komenderowania z góry, 
do k ierowania pracą wyłącznie zza b iu rka  lub  przy pomocy papierkowych 
dyrektyw , do odrywania się organizacji pa rty jn e j od bezpartyjnych. 
„B iu rokra tyzm  m ów i towarzysz S ta lin  —  jest przejawem burżuazyjnego 
w p ływ u  na nasze organizacje“ . C horob liw ym i objawam i b iu rokra tyzm u 
dotkn ię tych jest niemało ogniw  naszego aparatu państwowego i aparatu 
naszych organizacji masowych.

Powszechnie znanym zjaw iskiem  b y ł 1 jest b iu rokra tyzm  w  aparacie 
państwowym  k ra jó w  burżuazyjnych, stanowi on nieodłączną cechę tego 
aparatu, jako aparatu d yk ta tu ry  burżuazji. B iu rokra tyzm  w  burżua- 
zy jnym  aparacie państwowym  jest n ieun ikn ionym  skutkiem  przeciw ień
stwa między interesami klasowym i rządzących w arstw  pasożytniczych 
a interesami klasowym i mas pracujących, gdyż g łów nym  zadaniem apa
ra tu  biurokratycznego burżuazji jest narzucać masom wolę klas w yzysku
jących oraz hamować i tłum ić  opór mas pracujących. W ynika łoby z tego 
ze w  aparacie w ładzy ludowej nie powinno być żadnego b iurokra tyzm u] 
ponieważ aparat państwa ludowego jest skierowany przeciwko rozb itym  
lecz staw iającym  jeszcze opór klasom pasożytniczym, a ponadto ma w ie l
kie zadania w  dziedzinie ja k  najszybszego wydźw ignięcia ludu pracujące
go ze stanu poniew ierki, w  k tó re j ży ł pod panowaniem burżuazii — do god
ności rzeczywistego gospodarza kra ju . Nie wolno jednak zamykać oczu na 
fakt, że nowy aparat w ładzy państwowej, stworzony po zwycięstw ie lurlu 
pracującego, może podlegać i podlega chorobie b iurokratyzm u. Dlaczego? 
Dlatego —  po pierwsze —  że do tego aparatu weszli z konieczności 
w  poważnej liczbie starzy urzędnicy z dawnego aparatu państwowego, ja 
ko fachowcy w  dziedzinie adm in istrac ji państwowej, a skoro zajęli stano
wiska w  nowym  aparacie w ładzy ludowej, to, oczywiście, wraz ze swą fa- 
c owoscią wnieśli również do tego aparatu swe stare naw yki b iu ro k ra tv - 
czne i często zarażali n im i młode, niedoświadczone kadry tego aparatu 
wysunięte spośród robotn ików  i chłopów. Po wtóre -  potrzeba sporo cza
su i w ie lk ie j pracy wychowawczej ze strony partii, żeby masy ludowe nau
czyły się w ykorzystyw ać swe prawo kon tro li aparatu państwowego A apa
ra t państwa ludowego wymaga te j kon tro li nieustannie, codziennie, na 
każdym kroku, aby nie nabywał on złych narowów, aby tępić, w  n im  wszel-
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kie tendencje do lekceważenia potrzeb mas, aby nie ulegał ko rupc ji i  de
m oralizacji.

Na tym  właśnie polega jedno z w ie lk ich  zadań naszej pa rtii, aby uczyła 
ona masy pracujące ja k  najaktywnie jszego współudzia łu w  kierow aniu 
państwem, a jedną z najważniejszych fu n k c ji rządzenia państwem jest 
nieustanna, codzienna kontro la  państwowego aparatu urzędniczego. Pań
stwo ludowe posiada właśnie przeciwstawną do poprzedniej burżuazyjne j 
s tru k tu ry  w ładzy odgórnej —  swoją własną szczególną s truk tu rę  władzy, 
opartą na ja k  najściślejszym powiązaniu dołowych ogniw  aparatu pań
stwowego z jego centra lnym i ogniwam i —  s truk tu rę  rad narodowych. Ra
dy narodowe stanowią w ie lką  zdobycz ludu  pracującego, ponieważ dają 
one możność ja k  najszerszego wciągania mas do współrządzenia pań
stwem, stanowiąc w  ten sposób najbardzie j demokratyczną formę p o lity 
cznego życia i  po litycznej aktywności najszerszych mas ludowych. A le  za
danie to mogą one w ype łn ić  ty lko  wówczas, k iedy nad ich działalnością 
czuwa nieustannie partia, k iedy partia  organizuje szerokie współuczestni
ctwo mas pracujących w  pracy i  działalności rad narodowych. A  czy tak 
jest rzeczywiście? N iestety, w  w ie lu  wypadkach tak się dzieje, że nie par
tia, lecz właśnie obce lub  zbiurokratyzowane elementy us iłu ją  narzucić ra
dom narodowym  swój k ie runek i  s ty l pracy, odrywając je  od mas, u trud 
nia jąc kontro lę  mas. Nie brak też jeszcze w  poszczególnych ogniwach apa
ra tu  terenowego ku łaków  lub  ku łackich  zauszników, karierow iczów, p ija 
ków  i  nicponiów, k tó rzy  przenikają do n iektórych dołowych ogniw rad na
rodowych —  do rad gm innych i małomiasteczkowych. Dzieje się tak dlate
go, że poszczególne organizacje pa rty jne  zaniedbały te ogniwa w ładzy 
państwowej.

Podstawowym zadaniem p a rtii jest nadanie aparatow i państwowemu 
charakteru socjalistycznego, w  przeciwnym  bowiem razie zbiurokratyzo
wany, oderwany od mas pracujących i ich ko n tro li aparat państwowy ła
tw o może stać się przeszkodą, hamulcem w  budownictw ie socjalistycznym.

Gdzie jednak tk w i źródło największego niebezpieczeństwa? T kw i ono 
w  tym , że jeże li pa rtia  nie oddziaływa na aparat państwowy w  k ie runku  
oczyszczania go z naw yków  b iu rokra tyzm u, to wówczas —  na odw rót —  
aparat państwowy oddziaływa na partię, zarażając ją  chorobą b iu rokra 
tyzm u.

„...b iu rokra tyczny aparat państwowy —  m ów i towarzysz S ta lin  —■ 
ciśnie na aparat p a rty jn y , na naszych pracowników  party jnych . Ciś
nienie tego w ie lkiego i  ciężkiego aparatu na, naszych pracowników  
pa rty jnych  nie zawsze jest dostrzegalne, nie zawsze rzuca się w  oczy, 
lecz nie ustaje ani na sekundę...“ .

(J. S talin, Dzieła, t. V I, str. 19, Warszawa. 1951 r.).
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A  ja k i jest rezu lta t tego ciśnienia, jeżeli pod jego naporem i aparat par
ty jn y  ulega zbiurokratyzowaniu, jeżeli zamiast być bojową i  wychowaw
czą organizacją, kierującą codziennym życiem i w ys iłk iem  mas pracują
cych, staje się „czymś w  rodzaju systemu urzędów niższych, średnich 
i wyższych“ ? Rezultat jest taki, że poszczególni, nie dość zahartowani pra
cownicy p a rty jn i również odrywają się od mas, że poszczególni członkowie 
pa rtii nabywają złych narowów, że zamiast zwalczać jak  najbezwzględ
niej dygnitarstwo, kumoterstwo, klikowość, opilstwo, demoralizację —  sa
m i ulegają tym  zwyrodnieniom  i, nie zdając sobie sprawy, mogą się często
kroć przekształcać w  ogniwa w p ływ u  ideologicznego wrogów klasowych.

Partia poważnie oczyszcza się z tych, k tó rzy  nie z pobudek ideowych, 
lecz przez jakieś nieporozumienie, czy też w celach sprzecznych z zadania
m i p a rtii w stąp ili w nasze szeregi wówczas, gdy przyjm owanie do p a rtii nie 
było dostatecznie kontrolowane, gdy brak czujności by ł u nas jeszcze dość 
powszechną chorobą, gdy w ie lk ie  leninowskie zasady regulowania wzro
stu i  składu szeregów pa rty jnych  nie b y ły  dostatecznie rozumiane, ani 
przestrzegane w  w ie lu  organizacjach party jnych . Tego rodzaju fa k ty  by ły  
w  pewnym zakresie n ieuniknione w  pierwszych latach po wyzwoleniu, 
gdyż partia  nasza, podobnie jak  bratn ie partie  w  innych kra jach  dem okracji 
ludowej, kształtowała się w  innych warunkach niż partia  bolszewicka, lecz 
dziś cała nasza partia  pragnie gorąco i  zmierza konsekwentnie do tego, 
aby stać się partią  typu  leninowsko-stalinowskiego.

Analiza sta tystyk i wykluczonych z p a rtii świadczy o penetracji klasowo 
obcego i wrogiego środowiska z w łaściw ym i mu objawam i rozkładu m oral
nego do najsłabszych ogniw partii. W ynika z tego, że w róg klasowy us iłu je  
wciskać się podstępnie w  szeregi pa rtii, aby je j szkodzić od wewnątrz. 
Jest to możliwe w  szerszych rozmiarach ty lko  wówczas, gdy w samej p a rtii 
brak jest czujności i systematycznej kon tro li, gdy w działalności organizacji 
pa rty jnych  nie przestrzega się zasad dem okracji w ew nątrzparty jne j, gdy 
nie stosuje ona w swej pracy metod k ry ty k i i sam okrytyk i —■ a to są w ła 
śnie typowe objaw y złych nawyków w  pracy, charakterystyczne objaw y 
choroby b iurokratyzm u. Objawy te nie mogą pozostać bez w p ływ u  na roz
wój poszczególnych ogniw partii.

Organizacje pa rty jne  nie prowadzą, niestety, ścisłej ew idencji swych 
członków, nie dokonują systematycznie i regularnie przeglądu swego skła
du osobowego, nie przydzie la ją członkom p a rtii zadań, nie kon tro lu ją  ich 
pracy i potem okazuje się, że spora liczba członków p a rtii gdzieś się gubi, 
wyjeżdża do innych miejscowości, czy przechodzi do innych zakładów pra
cy, tracąc kon takt z organizacją. Już sam ten fa k t jest jaskrawą ilustrac ją  
braku codziennej, żywej łączności organizacyjnej m iędzy instancjam i a sze
regami pa rty jnym i, ilus trac ją  złych metod pracy, odrywania się k ie row -
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n ic tw  i  aparatu partyjnego od mas party jnych . Postawmy pytanie: jakie  
przyczyny sprawiają, że w iele naszych organizacji pa rty jnych  nie wykazuje 
wzrostu? Czy liczba zatrudnionych w  gospodarce narodowej u nas maleje, 
czy życie polityczno-społeczne słabnie, czy aktywność mas pracujących 
spada? N ic podobnego —  m am y akurat ob jaw y wprost odwrotne: wzrasta 
liczba zatrudnionych, wzmaga się aktywność mas, coraz mocniej rozw ija  
się współzawodnictwo socjalistyczne, rosną szeregi przodowników pracy, 
racjonalizatorów, nowatorów produkcji, gorącym tętnem pulsuje życie 
ku ltu ra lne . Zainteresowanie najszerszych mas zagadnieniami po lityczny
m i, ideologicznymi, państwowym i itp . jest n iezwykle żywe i w ie lkie, św ia
domość mas pracujących nieustannie się pogłębia. Przyczyną więc g łów 
ną i jedyną braku poważniejszego wzrostu organizacji pa rty jnych  w  tych 
warunkach są złe m etody pracy tych organizacji. Istotn ie —  dostać się 
z własnej in ic ja ty w y  do p a rtii jest n iekiedy trudno robotn ikow i czy chło
pu pracującemu, zwłaszcza jeś li to są ludzie skromni, in ic ja tyw a  zaś sa- 
wego aktyw u partyjnego w  k ie runku  systematycznego doboru i  werbun
ku  do p a rtii najlepszych i  na jaktyw nie jszych w  pracy p rodukcyjne j i spo
łecznej ludz i spośród bezparty jnych jest, ja k  widać, niedostateczna.

Oczyszczanie się p a r t ii z elementów obcych, przypadkowych, ulegają
cych w p ływ om  drobnomieszczańskiego środowiska, b iu rokra tycznym  w y 
naturzeniom, dem oralizacji —  to zadanie n iezw ykle  ważne i konieczne. 
Należy stw ierdzić, że u nas proces oczyszczania się p a rtii od elementów, 
które  nie są je j godne, jest raczej zbyt jeszcze słaby, a ponadto pow i
nien być pogłębiony, tzn. uw oln iony od przejawów zbyt powierzchowne
go, niekiedy, mechanicznego (tzn. w łaśnie biurokratycznego) usuwania lu 
dzi z p a rtii, zwłaszcza w  związku z przeszłością rodziców, gdy idzie o m ło
dzież, przechodzącą do p a rtii z ZM P itp . A le  troska o oczyszczanie p a rtii 
musi się łączyć z troską o wzrost pa rtii, o właściwe regulowanie je j składu 
społecznego. Należy uznać wprost za karygodne takie objawy, ja k  np. is t
nienie w  w ie lu  organizacjach tzw. w ie lo le tn ich  kandydatów. P rzy ję li czło
w ieka do p a rtii dwa, trzy  lata temu i  zapomnieli o n im  albo zagubili jego 
dokum enty (n iechlu jstwo w  przechowywaniu dokumentów pa rty jnych  
jest jeszcze w  w ie lu  instancjach pa rty jnych  wprost nie do zniesienia) — 
i n ie może się już  n iekiedy on wydostać ze stopnia kandydackiego. Słyną 
z tego b iu rokra tyzm u n iektóre dzielnicowe kom ite ty  pa rty jne  nawet tu  
w  stolicy, a cóż dopiero m ów ić o sytuacji w  terenie, zwłaszcza w  n ie
k tó rych  kom itetach małomiasteczkpwych i gm innych. Jednak sytuacji ta
k ie j dłużej tolerować nie wolno —  staje się ona jedną z najpoważniejszych 
trudności i  przeszkód w  dalszym rozw oju pa rtii. Dlatego też najbardzie j 
aktualną i  p ilną  sprawą w  dziedzinie organizacyjnej jest wypowiedze
nie najostrzejszej w o jny  b iu rokra tom  wszelkiej maści; zwalczać przy tym

68



należy w  pierwszej kolejności wszelkie ob jaw y b iu rokra tyzm u w  aparacie 
i  instancjach party jnych .

Orężem w  te j walce musi być k ry ty k a  i sam okrytyka, ubojow ienie p rzy 
je j pomocy wszystkich organizacji party jnych , konsekwentne przestrze
ganie zasad dem okracji w ew nątrzparty jne j, odpowiedzialność i  troska or
ganizacji pa rty jne j o każdego je j członka i kandydata, przydzielanie zadań 
wszystkim  bez w y ją tku  członkom pa rtii. Skończyć należy z tolerowaniem  
stałej ka tegorii tzw. b iernych członków pa rtii. Należy zmierzać w y trw a le  
do tego, aby w  życiu i działalności p a rtii b ra li czynny udział wszyscy je j 
członkowie, aktyw iśc i zaś p a rty jn i wyróżniać się mają wypełn ian iem  bar
dziej odpowiedzialnych zadań w  pracy masowo-politycznej i  organizacyj
nej ze względu na swe większe doświadczenie czy wiedzę.

K ry ty k a  i  sam okrytyka jest wypróbowanym  orężem zabezpieczającym 
bojowość szeregów pa rty jnych  i prawidłowość k ie row n ic tw a  partyjnego 
na wszystkich szczeblach jego pracy. T y lko  oportuniści, b iu rokrac i i sek- 
ciarze boją się k ry ty k i,  un ika ją  je j i us iłu ją  ją  dusić ja k  się da. Obawa 
przed k ry tyką , niechęć do sam okrytyk i u tych czy innych towarzyszy —  to 
najpewniejsze sygnały, że istn ie je niebezpieczeństwo wypaczania, że jest 
coś złego, co wymaga m obilizacji uwagi wszystkich członków organiza
c ji pa rty jne j, w n ik liw e j ich kon tro li.

Len in  ostrzegał:

„...trzeba, abyśmy zrozum ieli, że w alka z b iurokra tyzm em  jest walką 
absolutnie konieczną i że jest ona tak samo skomplikowana, ja k  zada
nie w a lk i z żyw iołem  drobnoburżuazyjnym ...“

(W. Lenin, Dzieła, t. X X X II ,  str. 167, wyd. 4 ros.).

„...Jeśli chcemy walczyć z b iurokratyzm em , m usim y przyciągnąć do 
tego doły... W  jak iż  inny  sposób można położyć kres b iu rokra tyzm o
w i, je ś li nie przez przyciągnięcie robotn ików  i  chłopów?“

(W. Lenin, Dzieła, t. X X X I, śtr. 398, wyd. 4 ros.).

A  w ięc należy śmielej, ak tyw n ie j rozwijać, organizować oddolną k ry ty 
kę i  kontro lę  działalności organów państwowych, zakładowych, związko- 
w ycn itp., zarówno tych, k tó rym i k ie ru ją  członkowie p a rtii, ja k  i tych, k tó 
rym i k ie ru ją  bezparty jn i. To znaczy należy wychowywać, przyuczać i po
budzać do k ry ty k i i  ko n tro li bezpartyjne masy robotników , chłopów, in te
ligentów.

„S iła  bolszewików, siła kom unistów  — uczy towarzysz S ta lin  —  po
lega na tym , że um ie ją  otaczać naszą partię  m ilionow ym  aktyw em  
bezparty jnym “ .

(J. Stalin, Zagadnienia lenin izm u, str. 532, Warszawa, 1951 r.).
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Szczególnie ostro k ry tyko w a ł towarzysz S ta lin  p a rty jn ikó w  pracujących 
na wsi, k tó rzy  chełpiąc się swoją partyjnością

„...n ie pozwalają bezparty jnym  zbliżyć się do siebie. Jest to złe i  szko
d liw e —  m ów i towarzysz Stalin. ...My,bolszewicy, nie osiągnęli
byśmy tych sukcesów, które mamy teraz, gdybyśmy nie um ie li zdobyć 
dla p a rtii zaufania m ilionów  bezpartyjnych robotn ików  i  chłopów. 
A  co jest do tego potrzebne? Do tego potrzebne jest, żeby pa rty jn icy  
nie odgradzali się od bezpartyjnych, żeby p a rty jn icy  nie zasklepiali się 
w  swej skorupie p a rty jne j, żeby nie che łp ili się swoją partyjnością, 
lecz przysłuch iw a li się głosowi bezpartyjnych, żeby nie ty lko  uczyli 
bezpartyjnych, ale również uczyli się od n ich“  „...nie chełpliwość, lecz 
skromność zdobi bolszewika“  —  dodaje następnie towarzysz Stalin. 
(J. Stalin, Zagadnienia leninizm u, str. 532 —  533, Warszawa, 1951 r.).

Czyż trzeba dowodzić ja k  aktualne, ja k  doniosłe znaczenie mają te sło
wa dla naszej pa rtii, szczególnie na wsi, gdzie organizacje pa rty jne  rozw i
ja ją  się zupełnie niewspółm iernie do rzeczywistych możliwości, gdzie is t
n ie je jeszcze bardzo w iele tzw. „b ia łych  p lam “ , co oznacza istnienie gro
mad, gdzie brak wszelkiej organizacji pa rty jne j, gdzie kontro la  i k ie row 
n ictwo instancji pa rty jnych  dociera nader rzadko, gdzie klikowość, kum o
terstwo, samowola jeszcze nie znajdują należytego odporu, gdzie poziom 
życia partyjnego jest jeszcze bardzo niski. Liczba chłopów i  robotn ików  
ro lnych  w  p a rtii sięga łącznie zaledwie 192 tysięcy osób- co stanowi 17% 
ogólnej liczby członków pa rtii, wówczas gdy odsetek 'urzędników  sięga 
pravde 20%>. Na 350 tysięcy pracowników  PGR i POM w  p a rtii zorganizo
wanych jest 40 tysięcy. I  jakże partia  może praw id łow o pokierować proce
sem socjalistycznej przebudowy wsi przy obecnym stanie organizacyjnym  
zarówno pod względem ilościowym , jak  i  —  co jest jeszcze bardziej is to t
ne —  jakościowym?

Gdzie leży przyczyna tego stanu rzeczy? W  dużym nieraz zaniedbaniu 
k o n tro li i pracy zarówno organizacyjnej ja k  polityczno-masowej w  w ie j
skich organizacjach p a rty jn ych  przez n iektóre kom ite ty  wojewódzkie 
i  powiatowe. Można by też przytoczyć w iele przykładów  oportunistycznej, 
w prost karygodnej to le ranc ji ze strony n iektórych instanc ji pa rty jnych  
wobec objawów w yko le jan ia  się i dem oralizacji poszczególnych p a r ty jn i-  
ków. Ileż to razy instancje centralne m usiały wkraczać zaalarmowane l i 
stami, skargami czy ustnym i zażaleniami ludności przeciwko karygodnej 
samowoli, wobec k tó re j instancje terenowe zachowywały libera lną, to le
rancyjną postawę. Troszczyć się należy coraz bardziej i  w y trw a le  o wzbo
gacenie treści naszego życia partyjnego, o rzeczowość i napięcie ideowe 
naszych zebrań pa rty jnych . M n ie j ogóln ików  i  gadulstwa, w ięcej konkre-
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tnych spraw, w ięcej śmiałej k ry ty k i wzajem nej i sam okrytyk i! W alczmy
z nadmiarem wszelkich zebrań, stać już  nas przecież na to, ażeby u n i
kać m arnotrawstwa czasu, aby nasza praca organizacyjna by ła  bardziej 
uporządkowana i  sprawna.

Jakiż wniosek należy wyciągnąć z tego, co powiedziałem? Należy wez
wać kom ite ty  party jne, organizacje pa rty jne  i cały ak tyw  p a rty jn y  do w y 
tężonej pracy nad podniesieniem na wyższy poziom stanu organizacyjnego 
i metod k ie row n ic tw a  we wszystkich organizacjach i instanejach p a r ty j
nych od góry do dołu. Jeżeli mamy godnie i  skutecznie w ype łn ić  nowe, 
bardziej odpowiedzialne i bardziej złożone zadania, o k tó rych  dziś m ów i
łem, m usim y przede wszystkim  ubojowić, uaktyw n ić  i s iln ie j powiązać 
z masami pracującym i wszystkie nasze organizacje party jne. Wskazania 
szczegółowe, ja k  pow inniśm y to uskuteczniać, zawarte są w  uchwałach KC.

Uchwały, instrukcje , wytyczne instancji kierowniczych są często szybko 
zapominane, chowane do szuflad i  nie wykonywane w  praktyce, ponieważ 
brak jest systematycznej, zorganizowanej ko n tro li ich wykonania.

„Dobrze zorganizowana kontro la  w ykonania —  m ów ił na X V I I  Z jeź- 
dzie W KP(b) towarzysz S ta lin  —  to re flekto r, k tó ry  pomaga w  każdej 
chw ili ośw ietlić  stan pracy aparatu i wyciągnąć na św iatło dzienne 
b iu rokra tów  i kance lary jnych form alistów . Można z całą pewnością 
powiedzieć, że dziewięć dziesiątych naszych luk  i w yłom ów  jest w y 
n ik iem  braku należycie zorganizowanej ko n tro li wykonania.“

(J. Stalin, Dzieła, t. X I I I ,  str. 375, Warszawa, 1951 r.).

Szczególne znaczenie dla podniesienia stanu organizacyjnego i  jakościo- ' 
wego polepszenia składu p a rtii posiada uchwala KC z grudnia ub. r. i póź
niejsze wytyczne o uporządkowaniu ew idencji pa rty jne j. Ostatnio KC po
lec ił kom itetom  wojewódzkim  sprawdzenie, ja k  wykonywana jest ta 
uchwała, i okazało się, że nie ty lko  dołowe instancje, ale i n iektóre kom i
te ty  wojewódzkie nie zapewniły prawidłowego wykonania te j uchwa
ły , nie interesowały się je j realizacją przez podległe ich k ie row n ic tw u  or
ganizacje party jne . Oto, gdzie leży źródło w adliw e j pracy kom ite tów  par
ty jnych . A  przecież ja k  uczy nas towarzysz S talin:

„Po w ytyczeniu słusznej l in i i  politycznej ti*eba  tak dobrać pracow
ników , aby na stanowiskach stanęli ludzie, k tó rzy  um ieją realizować 
dyrek tyw y, k tó rzy  zdolni są zrozumieć dyrek tyw y, k tó rzy zdolni są 
przyjąć te dy rek tyw y  jako swoje własne i  po tra fią  wprowadzać je  
w  życie. V/ przeciwnym  wypadku po lityka  trac i sens, przekształca się 
w  wym achiwanie rękam i“ .

(V/. Len in  i  J. Stalin, O budownictw ie pa rty jnym , t. I I, str. 949, 
Warszawa, 1952 r.).

71



Niestety, w ie lu  naszych towarzyszy przyzwyczaiło się wymachiwać rę
kam i, dawać dużo dyrektyw , często komenderować, nie troszcząc się o to, 
żeby dyrektyw y, o ile  są celowe i słuszne, b y ły  zawsze wcielane w czyn, że
by za słowami koniecznie podążał odpowiedni w ysiłek organizacyjny, 
aby wskazaniom kierowniczym  zawsze towarzyszył odpowiedni dobór lu 
dzi, praw id łow a organizacja ich pracy, sprawdzanie i ocena, jak  w yw iązu
ją  się oni z powierzonych im  zadań. Ty lko  w ten sposób wychowuje się lu
dzi, zapewnia się ich rozwój, podnosi się ich poczucie odpowiedzialności 
i  oddanie sprawie. Ludzie nie sprawdzani, ludzie, k tó rym  się nie pomaga, 
nie ocenia ich konkretnej pracy, o których zapomina się na czas dłuższy 
i nie kon tro lu je  ich codziennej działalności —  odrywają się od p a rtii i od 
mas, wpadają często w  zarozumialstwo, nabierają b iurokratycznych naro
wów, zatracają bojową czujność, która nie powinna opuszczać kom unistów 
nigdy, ani na chwilę. M usim y nieustannie pamiętać, że partia — to w ie lka 
siła, k tóra  k ie ru je  pracą m ilionów , wychowuje te m ilionowe masy pra
cujące do nowego życia, kszta łtu je  ich świadomość, a czyni to w  codziennej 
walce, w  ostrej i nieubłaganej walce z przeżytkam i kapita lizm u, z tra 
dycjam i i nawykam i, które wszczepiała tym  masom stara ideologia burżua- 
zyjna. Do nawyków tych należy właśnie sobkostwo, chciwość, zarozumial
stwo, uleganie wynaturzeniom  m oralnym , tak charakterystycznym  dla 
burżuja - pasożyta, myślącego ty lko  o tym , jak  żyć kosztem innych. My, 
komuniści, przeciwstawiamy zwyrodnien iu  moralnemu burżuazji nasz hart 
ideowy, bojowość rewolucyjną, bezgraniczne oddanie sprawie prole
taria tu , najgłębszą ofiarność i pa trio tyzm  w walce o nowy ustró j społecz
ny i o szczęśliwą przyszłość naszej ojczyzny, o nieustanny twórczy postęp 
ludzkości. Komunista, k tó ry  nie kon tro lu je  swego postępowania i swych 
uczuć ze stanowiska moralności rew olucyjne j i  p ro le tariackie j, może ła 
two stoczyć się w  bagno nawyków  burżuazyjnych. A le za członka p a rtii 
odpowiedzialna jest jego organizacja, on zaś obowiązany jest poświęcić 
p a rtii wszystkie swe w ys iłk i, najgorętsze swoje uczucia i każde tchnienie 
swTego życia. Organizacja party jna, k tó ra  nie sprawdza, nie ocenia, nie 
troszczy s;ę o członka pa rtii, dopuszcza do zagubienia się gdzieś członków 
partii, nie może być uznana za organizację prawdziw ie bolszewicką.

Oczywiście by łoby \^ ie lk im  błędem nie widzieć o lbrzym ich osiągnięć 
naszej p a rtii nie ty lko  w dziedzinie zadań politycznych, gospodarczych 
i  wychowawczych, ale również i w dziedzinie organizacyjnej. Bez wytężo
nej pracy organizacyjnej nie osiąga się nic na żadnym polu działalności. 
A  partia  nasza ma osiągnięcia —  i  to duże —  we wszystkich niemal dzie
dzinach naszego przebogatego dziś życia społecznego.

Ileż to razy partia  nasza po tra fiła  mobilizować i  uruchamiać w  akc ji set
k i tysięcy aktyw is tów  p a rty jnych  i bezparty jnych oraz kierować n im i
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sprawnie 1 szybko w  okresach w ie lk ich  i ważnych zadań. Weźmy choćby dla 
przykładu zeszłoroczną jesienną akcję skupu zboża i ziemniaków, w czasie 
k tó re j partia  po tra fiła  uaktyw n ić rady narodowe i organizacje masowe, 
skierowując do akcji dziesiątki tysięcy aktyw istów  party jnych, którzy 
wykazali bezgraniczną ofiarność i oddanie dla p a rtii W toku potężnej pra
cy polityczno - masowej partia  um iała nawiązać bezpośredni kontakt z m i
lionow ym i masami mało- i średniorolnych chłopów, sparaliżować wraz 
z n im i wszelkie próby kułackiego sabotażu w w ypełn ian iu zobowiązań wo
bec państwa i podnieść na wyższy poziom życie polityczno - społeczne wsi 
w  tym  okresie. Partia w oparciu o pomoc ZMP i związków zawodowych 
jest in ic ja torem  i k ie row nik iem  socjalistycznego współzawodnictwa pra
cy w przemyśle, w transporcie, w  kom unikacji, w budownictw ie, ro ln ic 
tw ie  itp., a więc w ruchu, k tó ry  jest dziś potężną siłą napędową w realiza
c ji naszego Planu Sześcioletniego, naszego budownictwa socjalistycznego. 
W I kw arta le  bieżącego roku w socjalistycznym współzawodnictwie pracy 
wzięło udział łącznie 3.860.000 robotników, t j.  75'Vo ogólnej liczby zatru
dnionych w  tych działach gospodarki narodowej. W odróżnieniu od po
przednich la t do współzawodnictwa włączają się coraz liczniej inżyniero
wie, technicy, naukowcy i  pracownicy um ysłow i. Dużego rozmachu na
biera popularyzacja nowych metod pracy, nowych form  współzawodnic
twa, a także ruch racjonalizatorski wśród młodzieży pracującej _zorga
nizowanej w  Zw iązku Młodzieży Polskiej i nie zrzeszonej. W atmosferze 
w ielkiego entuzjazmu rozw ija  się współzawodnictwo naszej młodzieży 
w  związku z przygotowaniam i do Z lo tu  lipcowego. Związek Młodzieży 
Polskiej — najbliższy i najdzieln ie jszy pomocnik pa rtii — rozw inął w tej ' 
akcji o lbrzym ią in ic ja tyw ę, uaktyw nia jąc wokół haseł Z lo tu  m ilionowe 
szeregi młodzieży pracującej i uczącej się, zrzeszonej i nie zrzeszonej Par
tia  i kierowane przez nią organizacje masowe rozw ija ją  w ielką pracę k u l
tura lno - masową, propagandową, ideologiczno - szkoleniową i polityczną, 
w  które j uczestniczą w ie lom ilionowe masy pracujące.

A le Lenin i S ta lin  przestrzegali nas przed upajaniem się osiągnięciami 
i  uczyli nas, jak  formować nowe siły, jak  przegrupowywać bojowe sy re n i 
nowych zadań, ja k  przełamywać rodzące się trudności i przeszkody. Moż
na to uczynić skutecznie ty lko  przez u trzym yw anie organizacji w stanie 
gotowości bojowej, ty lko  walcząc nieubłaganie z nastrojam i oportunizmu, 
samozadowolenia, z nastro jam i żywiołowości drobno mieszczańskiej, które 
cisną wciąż na nasze szeregi.

Stoją przed nami przecież w ie lk ie , ogromnej wagi zadania. Przebudo
w u jem y naszą ojczyznę w  k ra j socjalizmu, podnosimy nasz naród na szczy
ty nowej w ie lk ie j epoki dziejowej, przekształcamy go w naród socjalisty
czny. Czyż moglibyśmy wykonać takie zadania bez nieustannego podno
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szenia poziomu naszej awangardy, metod je j k ie row n ictw a życiem i pracą 
m ilionów , bez coraz głębszego włączania się w  tętno życia tych m ilionów , 
bez nieustannej pracy nad pogłębianiem w ięzi między partią  i narodem? 
Czy moglibyśm y wykonać tak w ie lk ie  zadania bez podnoszenia wymagań 
w stosunku do siebie, bez nieustannego pogłębiania naszej wiedzy, bez 
stawiania sobie wysokich wymagań w  dziedzinie podnoszenia swych kw a
lif ik a c ji,  ha rtu  bojowego, czujności, sprawności organizacyjnej? Nie, 
w  żadnym razie nie m oglibyśm y tego uczynić bez o fiarnych i  w ie lk ich  w y
siłków , bez opanowywania w ie lk ich  wskazań i  w ytycznych nauki m arksi
stowsko -  leninowskie j.

A zatem: w dziedzinie organizacyjnej stoją przed nami następujące pil
ne i aktualne zaaania poza wymienionymi już poprzednio:

1) walczyć nieubłaganie z objawam i b iu rokra tyzm u w  aparacie p a r ty j
nym , państwowym, społecznym; wzmocnić pracę i  opiekę nad działalnością 
rad narodowych;

2) oczyszczać nieustannie organizacje pa rty jne  od elementów przypad
kowych, zbiurokratyzowanych i demoralizujących się; wzmóc walkę z p i
jaństwem, z m arnotrawstwem  oraz z wszelkim i form am i trw on ien ia  mie
nia społecznego; oddawać bezzwłocznie pod sąd i usuwać z p a rtii tych, 
k tó rzy  skrycie czy jaw nie  biorą udział lub  to le ru ją  rozdrapywanie m ająt
ku  państwowego;

3) skupić uwagę całej p a rtii na konieczności stałego umacniania ja 
kościowego organizacji pa rty jnych  i pozyskiwania dla p a rtii na jak tyw n ie j
szych robotników , chłopów oraz przedstawicieli in te ligenc ji twórczej; 
energiczniej realizować uchw ały i ins trukc je  KC  w  dziedzinie regu
lowania wzrostu i składu p a rtii oraz uporządkowania ew idencji p a rty jn e j;

4) wprowadzić systematyczną kontrolę wykonania uchwał instancji 
partyjnych;

5) śmielej stosować i udostępniać masom metodę krytyki i samokryty
ki we wszystkich ogniwach działalności aparatu państwowego, społeczne
go oraz w działalności wewnątrzpartyjnej;

6) podnieść na wyższy poziom kierownictwo partyjne kadrami w  myśl 
uchwał IV  Plenum KC;

7) skupić uwagę instancji i organizacji partyjnych na konieczności roz
budowy organizacji partyjnej na wsi i ulepszania kierownictwa oraz kon
troli nad działalnością tych organizacji ze strony wszystkich instancji par
tyjnych; wzmocnić kadry partyjne wiejskich organizacji przez odpowied
nią mobilizację i przesunięcie doświadczonych działaczy partyjnych z prze
mysłu —  ze szczególnym uwzględnieniem sektora socjalistycznego w  rol
nictwie;
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■ 8) wzmocnić pracę polityczno -  masową i  propagandową, zwłaszcza na 
wsi, gdzie była ona dotąd stosunkowo słaba; troszczyć się o ścisłą współpra
cę z organizacjam i ZSL;

9) zaktyw izować organizacje party jne  w  k ie runku  śmielszego wysuwa
nia wyróżniających się w  toku akcji polityczno -  masowych swą postawą 
społeczną i  aktywnością działaczy chłopskich na stanowiska państwowe 
i  społeczne —  zwłaszcza w kom isjach rad narodowych i spółdzielczości zao
patrzenia i  zbytu, w  św ietlicach i  zespołach ku ltu ra lno  - oświatowych, 
obejmować tego typu  działaczy w łaściw ie organizowaną akcją szkolenio
wą, wciągać ich do szeregów ZMP, przeprowadzać wśród nich werbunek 
do organizacji pa rty jnych  na podstawie w n ik liw e j oceny ich dojrzałości 
ideologicznej;

10) politycznie i  organizacyjn ie przygotować wszystkie ogniwa pa rty jna  
do w ie lk ie j ba ta lii po litycznej na jesieni —  w  wyborach do Sejmu.

•  *

W alka o pokój, demokrację i socjalizm na obecnym etapie, w  obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej i  wewnętrznej wiąże wszystkie nasze zasadni
cze zadania polityczne i  ekonomiczne, narodowe i  międzynarodowe, ak
tualne i długofalowe —  w  je d n o lity  zespół zadań, k tó rych  wyrazem jest 
właśnie codzienna realizacja P lanu Sześcioletniego.

Len in  m ów ił jeszcze w  1921 roku:

„N ajw ażnie jszy w p ły w  na międzynarodową rewolucję w yw ieram y 
obecnie pizez naszą po litykę  gospodarczą... Na ten g run t przeniesio
na została walka w  skali św iatowej. Jeśli rozstrzygniem y to zadanie —  
to w ygra liśm y w  skali m iędzynarodowej z całą pewnością i ostatecz
nie. Dlatego zagadnienia budownictwa gospodarczego nabierają dla 
nas znaczenia zupełnie wyjątkowego...“ .

(W. Lenin, Dzieła, t. X X X II,  str. 413, wyd. 4 ros.).

Wówczas ZSRR b y ł jedynym  kra jem  budującym  socjalizm. Dziś wraz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, za przykładem  Zw iązku Radzieckiego, dzięki 
braterskie j pomocy Zw iązku Radzieckiego w iele narodów, a w  ich liczbie 
i  nasz, wstąpiło na drogę wielkiego, planowego budownictwa gospodarcze
go, o k tó rym  m ów ił Lenin. P o lityka  gospodarcza kra jów  obozu socjalistycz
nego nabrała jeszcze większego znaczenia i w p ływ  je j w  skali św iatowej 
rozszerza się coraz bardziej. Dziś śmiało można powiedzieć, że zadania te 
dzięki genialnemu k ie row n ic tw u  Stalina rozstrzygają się tak, ja k  przew i
dyw ał Lenin. (Oklaski)

Towarzysze I

A  więc jeszcze mocniej, energiczniej m ob ilizu jm y swoje siły, s iły  par- 
tii, s iły  naszej dzielnej i  o fia rne j młodzieży, k tóra  jest naszą przyszłością
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i  naszą niezawodną nadzieją, jeszcze śmielej organizujm y s iły  m ilionow ych 
mas pracujących m iast i  wsi do naszego budownictwa socjalistycznego! 
Nasze najbliższe zadanie —  to pomyślne wykonanie decydującego o dal
szych sukcesach naszych planów programu obecnego, trzeciego roku sześcio
la tk i. Nasze hasło, zagrzewające do boju i prowadzące w  przyszłość —  to 
umacnianie fro n tu  narodowego w  walce o pokój i Plan Sześcioletni, h iechaj 
w ięc jednoczą się i  rozw ija ją  swój w ie lk i marsz twórczy w ie lom ilionowe 
szeregi ludu  pracującego! Niechaj prowadzi nas nieugięcie naprzód w ie l
ka nauka i  idea m arksizm u-lenin izm u! Z jeszcze większym napięciem myśli, 
w o li i  zapału bojowego, śmiało i  pewnie to ru jm y  drogę naszemu narodowi 
do zwycięstwa w  walce o socjalizm! (Burz liw e oklaski)



DYSKUSJA*’

TOW. LEON STA SIA K
I  sekretarz K W  PZPR  w o j. łódzkiego

W naszym województwie napotykamy poważne trudności w  pracy na wsi. 
Praca ta wymaga u nas szczególnej uwagi, szczególnego w ysiłku.

Jakie są tego główne przyczyny?
Po pierwsze — niedostateczna sieć gromadzkich organizacji party jnych.
Po drugie —  nie zawsze dobry skład socjalny i  zawodowy naszych organiza

c ji partyjnych.
Po trzecie —  niedostateczna praca party jno  -  organizacyjna zmierzająca do 

umocnienia organizacji oraz ubogie, niedostateczne fo rm y pracy masowo-poli- 
tycznej i  ku lturalno-ośw iatow ej.

Województwo nasze liczy ogółem 3.250 gromad, zaś gromad, w  któ rych  są or
ganizacje party jne  mamy dziś 1406, tj. ty lko  43°/o. Od k ilk u  la t prowadzim y w a l
kę o likw idację  „b ia łych “ , a raczej „czarnych p lam “ , o zwiększenie sieci organi
zacji party jnych  na wsi. W alka ta dała pewne rezultaty. W  styczniu 1952 r. gro
mad, w  których is tn ia ły  organizacje party jne, było 1218, tj. 37%, obecnie, 
w  czerwcu 1952 r. takich gromad jest 1406, t j.  43%. W  ciągu pół roku przeto ilość 
gromad, w  których działają organizacje party jne, zwiększyła się o 188. Stanowi 
to wzrost, ale wzrost jeszcze niedostateczny.

Partia  nasza niedostatecznie rozbudowała u nas na wsi swoje organizacje.
N iektóre nasze organizacje w iejskie są n iew ie lkie , kilkuosobowe, a ich skład 

socjalno - zawodowy nie zawsze dobry. Ubojow ienie n iektórych organizacji 
w ie jskich również jest nie wystarczające; zdarzają się wypadki, że bezparty jn i 
chłopi dają p rzykład  patriotyzm u członkom p a rtii — mieszkańcom tej samej 
gromady i  zajmują lepszą postawę niż oni.

Grudniowa uchwała KC wskazuje, że źródłem tych ujemnych zjaw isk jest osła
bienie tętna życia politycznego, nie dość konkretne i nie dość systematyczne k ie 
row nictw o ze strony instancji party jnych . Organizacje gromadzkie są słabe, bo 
rzadko się do nich dociera, zebrania ich są bardzo nieregularne, szkolenie par
ty jne  niedostatecznie rozbudowane. K om ite ty  powiatowe dokonały poważnego 
w ys iłku  dla systematyczniejszego docierania do POP i KG. W alczymy o związa
nie etatowych pracowników party jnych  KP  z kom itetam i gm innym i i  o częsty 
udział tych pracowników  w  posiedzeniach POP. Walczymy o to, by rozwój orga-

*) Ohszerne fragmenty wypowiedzi uczestników dyskusji (Red.).
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nizacii party jnych  dokonywał się w  sposób celowy i  przemyślany, by orgamza- 
cia party jna  zgodnie ze wskazaniami uchwały grudniowej, pracowała nad 

robotnikiem , chłopem cey in te lige n t™  bezpartyjnym  w celu p rzy- 
gotowania go do wstąpienia do partii.

Tam gdzie w  sposób w łaściwy przeniesiono uchwałę grudniową, gdzie I 
dba o kontrolę je j wykonania -  organizacja party jna  na wsi rośnie

W powiecie radomszczańskim w w ie lu  gromadzkich podstawowych organiza
cjach p ła w io n o  poważnie sprawę zbliżenia organizacji do przodujących chło
pów bezpartyjnych, przydzielono określonym towarzyszom zadania pracy z p 
szczególnymi spośród nich. Dzięki dobrej pracy z bezpartyjnym i w  gminie Za
moście w ostatnim czasie przyjęto do p a rtii 15 osób, w tym  12 chlopow; Poszcze
gólne gromadzkie POP tej gm iny podjęły się zadania lik w id a c ji „b ia łych  p a 
w  sąsiednich gromadach Pom iary i  Antonówka.

Na terenie KG  Paszkowice, pow. Łowicz, w  w yn iku  planowej pracy orp m ^a'  
cyfnej przyjęto do p a rtii w  ciągu ostatnich 4 miesięcy 27 osob. KG w-W yszko- 
w icachw  latach 1951/52 zorganizował w 6 gromadach grupy kandydackie Rów
nież w  powiecie łęczyckim, radomszczańskim, p io trkowskim , brzezińskim p 
wstały nowe grupy kandydackie i  POP.

Również n iektóre podstawowe organizacje party jne  w  zakładach pracy -na  a- 
łv  zgodnie ze wskazaniami uchwały grudniowej, walce o planowy wzrost 
gan ifac ji party jnych  zorganizowany charakter i  osiągnęły poważne rezu ltaty
w tej dziedzinie. . , .

Tak np Pabianickie Zakłady Przemysłu Bawełnianego w  ciągu ostatnich pię-
J S . ,  p rzy ję ły  w  p.czet kandydatów 37 « ó b  ^ W t ó k i e " ° z ™ I  
nracv W tym  samym okresie czasu Tomaszowskie Zakłady W łókien Sztucznych 
p rzy ję ły  w  poczet kandydatów 85 osób, z tego 50 kobiet. Wszyscy nowoprzyjęci 
pracują w  produkcji, a w ie lu  spośród nich — to przoaowmcy pracy.

Obok osiągnięć mamy jednak poważne b rak i w naszej pracy Szereg naszych 
o rg a n ta c jl gromadzkich nie przewodzi gromadzie, lecz wlecze się w  je j ogonie. 
W pływ a na to między innym i nieodpowiedni skład osobowy w ie lu  z tych g 
nizacji. Mało w  nich biedoty w ie jsk ie j, przeważają sredmacy. Oczywiście m - 
simy prowadzić pracę wśród średniaków i pozyskiwać ich dla par n nie - 
m y U  zTdużp -  ale rzecz w  tym, że biedoty w ie jskie j jest w  naszych organi
zacjach gromadzkich za mało, co w pływ a ujemnie na postawę i bojowosc tych 
organizacji, na ich stosunek do różnych akc ji i  zagadnień, m iędzy innym  
sprawy spółdzielczości produkcyjnej. _ . .

Na postawę i  aktywność organizacji gromadzkiej w p ływ a również i  to, 'to  ej 
organizacji przewodzi, kto  jest je j sekretarzem. Sekretarz często nadaje ton, 
o ierwszy fo rm u łu je  opinię i ustosunkowuje się do zagadnienia. Zby. często se 
k r^ th rzem grom adzk ie j organizacji jest urzędnik GS, k ie row n ik  zlewni m le
ka k ie row n ik  resztówki itd . Niedostateczna jest ilość sekretarzy chłopow-ro n - 
ków. Przed ostatnim i w yboram i do władz party jnych  chłopow-sekret;“ m o dAw" 
n izacji gromadzkich było 419, t j.  36%, obecnie, po wyborach do władz, chłop 
sekretarzy POP w  gromadach j^s t 525, tj. 41,7 /o. . . .

Sprawą ogromnej wagi dla poziomu organizacji pa rty jnych  na 
sekretarza KG. To ogniwo naszego aparatu jest u nas M [. ł ^ Zv, dnieść pp_ 
nią niedostateczne w ys iłk i, by walczye z płynnością te j kadry  Y P P
ziom w yrobienia  politycznego i  organizacyjnego sekretarzy KG. Na 192 
tarzy KG  w naszym województw ie ty lko  20 przeszkolono w  ramach półrocznej
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szkoły wojewódzkiej, a 50 — na trzymiesięcznych kursach. Pozostali zaś nie ma
ją  żadnego przeszkolenia politycznego. Staramy się poważnie nadrobić zanied
bania na tym  odcinku, przeszkolić tę kadrę, wzmocnić ją  i  ustabilizować.

Po ostatniej akc ji skupu zboża 17 robotn ików  przemysłowych objęło funkcję
sekretarzy KG.

Ważną sprawą jest przyswojenie przez KG  kolektywnego s ty lu  pracy. Prze
ważnie pracuje ty lko  sekretarz KG, pozostali członkowie nie mają żadnych za
dań. L in ia  i program partii, zmierzające do wprowadzenia chłopów na drogę so
cjalistycznej gospodarki, wymagają dużej pracy z organizacjami p a rty jnym i 
i  dużej ich pracy wśród bezpartyjnych, wymagają od nich śmiałej, o szerokim 
rozmachu pracy partyjno-organizacyjnej i  politycznej w  masach. Tymczasem 
zdarza się, że niektóre organizacje zasklepiają się w  sobie, prowadzą bardzo 
ubogie życie organizacyjne, odcinają się i  izolu ją  od gromady.

W gminie Praszka, pow. W ieluń, jest gromada, gdzie w  organizacji party jne j 
są sami urzędnicy z leśnictwa, GS i jeden nauczyciel. Niedawno przyjęto do 
tej organizacji ostatniego bezpartyjnego leśnika, a nie przyjęto chłopa, k tó ry  
sam się zgłosił, bo nie m ia ł napisanego życiorysu. A lbo w gromadzie Tychy, pow. 
Łódź, organizacja gromadzka liczy 12 osób; wszyscy oni są członkami p a rtii od 
1945 r. i  od tego czasu n ik t do tej organizacji nie przybył. A  w  gromadzie tej< 
jest k ilk u  bezpartyjnych chłopów odznaczonych dyplomami za patriotyczną po
stawę w  akcji skupu zboża!

Praca na wsi wymaga ożywienia naszych organizacji party jnych, przydziela
nia członkom p a rtii zadań, wychowywania ich w  duchu przodownictwa. Ostat
nie akcje, w  których wymagaliśmy od członków p a rtii przodownictwa, zachowa
nia postawy godnej członka pa rtii, ożyw iły  nasze organizacje.

Więcej uwagi musimy poświęcić szkoleniu politycznemu członków partii, w y 
chowaniu kadry  wykładowców pochodzących ze wsi i  pracy grup agitatorów. 
Jednym z przejawów naszej złej pracy na wsi jest niedostateczne nasycenie te
renu w  prasę party jną  i  w  prasę w  ogóle. Wprawdzie na wsi jedna gazeta p rzy
pada na 3,5 mieszkańca, ale są gm iny, ja k  np. Będków, pow. Brzeziny, gdzie jed
na gazeta przypada na 20 mieszkańców, a w  gminie Dmochin tego pow iatu — 
1 gazeta na 23 mieszkańców. Praca nad pozyskaniem najwartościowszych ludzi 
ze wsi dla naszej p a rtii wymaga obok wychowawczej pracy organizacji p a r ty j
nych szerokiego rozwinięcia pracy wychowawczej, prowadzonej przez ins ty tu 
cje państwowe i  przez ZSCh. Praca ta jest jednak poważnie zaniedbana.

Niedostateczna jest praca na odcinku św ietlic, niedomaga praca ludowych 
zespołów sportowych —  jest ich ty lko  490, a powinno ich być w naszym woje
wództw ie co najm niej trzy  razy tyle, zbyt mało jeszcze jest stałych kin , a także 
k in  objazdowych.

Województwo nasze nie ma swego teatru, a łódzkie tea try  nie wyjeżdżają 
w  teren. Starania Wojewódzkiej Rady Narodowej o teatr objazdowy nie odno
szą skutku. Zorganizowany w łasnym  sumptem teatr objazdowy nie ma swojej 
sceny, ani funduszów. Stąd ograniczony zasięg jego pracy. „A rto s “  praw ie zu
pełnie nie dociera do województwa.

Jest to zjawisko niepokojące, gdyż praca wychowawcza na wsi powinna być 
w  dużym stopniu prowadzona właśnie przez państwowe i  społeczne instytucje 
ku ltura lne.

Towarzysz B ie ru t na obecnym plenum podkreślił, ja k  w ie lką rolę w  pracy na 
.wsi odgrywa aparat państwowy, szczególnie w  obecnym okresie, okresie prze-
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budowy wsi. Aparat ten, a zwłaszcza n iektóre jego dołowe ogniwa, jest w  na
szym województwie jeszcze słaby. K W  razem z KP walczą o umocnienie tego 
aparatu. Ostatnie akcje masowe prowadzone przez partię  zostały wykorzystane 
dia wzmocnienia rad narodowych poprzez usunięcie z n ich ludzi niewłaściwych 
i  wydelegowanie do rad ludzi odpowiednich.

Ważną pozycją w  naszej pracy jest sołtys. Chcę na to zagadnienie zwrócić 
uwagę towarzyszy. Dokładna analiza kadry sołtysowskiej wykazała, że zbyt ma
ło jest jeszcze członków p a rtii wśród sołtysów, a równocześnie mamy w ie lu  soł
tysów nieodpowiednich..

Zaznaczyć również należy, że istn ie ją  u nas pow iaty obejmujące duży obszar, 
których podział wyszedłby ty lko  na dobre.

W ym ieniłem  tu ty lko  k ilk a  spraw, które osłabiają rozmach i  rozpęd naszej 
pracy.

Wskazania towarzysza B ieruta pomogą nam w  walce z brakam i naszej pracy, 
uzbroją organizacje party jne  naszego województwa dla pracy nad zacieśnie
niem w ięzi między miastem a wsią, dla umocnienia kierowniczej ro li klasy ro
botniczej w  sojuszu robotniczo-chłopskim.

TOW. STANISŁAW  KRUPA
X sekretarz K W  PZPR w  O lsztyn ie

Towarzysz B ie ru t w  swoim referacie w iele czasu poświęcił zagadnieniu PGR. 
Nasze województwo ma charakter typowo rolniczy. PGR odgrywają w  ro ln ic
tw ie naszego województwa bardzo poważną rolę.

W tym  roku nasze PGR przejm ują ponad 30 tys. ha odłogów. A rea ł ten rów 
na się ponad 10 •nowym zespołom. W toku naszej akcji wiosennej indyw idua l
ne gospodarstwa chłopskie, zespoły uprawowe oraz spółdzielnie produkcyjne 
z likw idow ały  ogółem 42 tys. ha odłogów, z tego 38 tysięcy zaorano i obsiano. 
Pozostaje jednak jeszcze ponad dwadzieścia tysięcy ha odłogów, które będzie
my m usieli z likw idow ać w  okresie jesiennym. Część zostanie zaorana przez-no
wych osadników ■— osiedliło się w  naszym województwie dotąd 240 rodzin, 
a mamy jeszcze przygotowanych ponad 500 zabudowań czekających na osad
ników. Przeważną jednak część odłogów będą m usiały upraw ić nasze PGR 
i  spółdzielnie produkcyjne. Isto tnym  brakiem  naszej pegeerowskiej gospodarki 
ro lne j jest fakt, że nastawiona ona jest w yb itn ie  na produkcję zbożową, nato
m iast niedostatecznie rozw ija  produkcję zwierzęcą i  niedostatecznie rozszerza 
bazę paszową. Właśnie brak nastawienia na rozszerzenie bazy paszowej powo
duje n iewykonywanie planów rozwoju hodow li bydła.

W  naszym województw ie jest bardzo w iele n ieużytków  zielonych: łąk, 
pastwisk —  i to wysokiego gatunku, które można wykorzystać. Za mało jesz
cze zrobiliśm y w  tym  zakresie.

Nawet w  najlepszych zespołach PGR naszego województwa z powodu takie j 
gospodarki paszowej przeciętny udój m leka od jednej k row y  jest zbyt n iski. 
Tak i np. zespół Rompy, jeden z czołowych zespołów, uzyskał w  ciągu 1949 r. 
od jednej krow y przeciętnie po 1.750 litró w , a w roku 1951 doszedł do 2 tys., 
podczas gdy mamy w  k ra ju  w iele gospodarstw, w k tó rych  mleczność przekra
cza 3 tys. litró w  od jednej krowy.
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Przy tak im  stanie gospodarki pegeerowskiej w naszym województw ie s tw ier
dzić należy, że egzekutywa K W  i nasze KP najm nie j zajm owały się dotychczas 
tym  najważniejszym dla ro ln ic tw a naszego województwa zagadnieniem. Po
święcaliśmy np. dużą ilość czasu drobnym  zakładom przemysłowym, natomiast 
o wiele m niej —- naszym PGR. To znalazło swoje odbicie w  pracy organiza
cyjnej i w pracy politycznej wśród mas. Stan n iektórych organizacji party jnych  
wśród chłopów indyw idualnych, poziom tych organizacji jest n iekiedy wyższy 
aniżeli poziom organizacji party jnych  w PGR. A  przecież PGR, zwłaszcza w na
szym województwie, mają być ośrodkami socjalistycznego prom ieniowania na 
wieś, mają być wzorem dla gospodarstw indyw idualnych. Za mało dotąd pra
cowaliśmy, ażeby podnieść poziom pracy organizacji party jnych  w PGR, ażeby 
podnosząc poziom pracy tych organizacji walczyć o wydajność w PGR.

Mówiąc o PGR, pamiętać należy o pomocy, któ rą  pow inniśm y udzielać pege
erowskiej adm in istracji. Obecna adm inistracja pegeerowska nie jest już adm in i
stracją z la t 1947 — 1949. Wówczas musieliśmy walczyć i walczyliśmy z w tycz
kam i m iko ła jczykowskim i, teraz w  kadrze PGR dokonała się zasadnicza zmia
na. N iew ątp liw ie  jest tam jeszcze pewna ilość ludzi przypadkowych, ale są to 
jednostki, które się e lim inuje. Szereg naszych kom itetów  jednakże, a często na
wet KW , ocenia tych ludzi starą m iarką. Ten stan rzeczy należy zmienić. Trzeba 
umocnić pozycję i  postawę tej kadry, któ ra  przecież k ieru je  pracą PGR.

W  naszej gospodarce pegeerowskiej w  województwie staje przed nami zada
nie, by prowadząc pracę z kadram i pegeerowskimi, prowadząc pracę party jno  - 
organizacyjną w  PGR, równocześnie nadać w łaściwy k ierunek rozwojow i 
gospodarki naszych PGR. Od tego kierunku, od naszego podejścia do kadry pe
geerowskiej, od naszej pracy z tą kadrą, od naszych organizacji party jnych  za
leży, ja k  szybko po tra fim y podnieść poziom naszych PGR.

TOW. M A R IA  K A M IŃ S K A  '
W icem in is te r PGR

W  przemówieniu towarzysza B ieru ta  b y ły  momenty bardzo ostrej k ry ty k i 
w  stosunku do dotychczasowego stanu PGR. Niedawna uchwała B iu ra  Politycz
nego również w  bardzo surowy, ostry sposób oceniła dotychczasową pracę PGR.

M y wszyscy, k ierow niczy aktyw  pa rty jny , mamy obowiązek poszukiwania 
środków i dróg w yjścia z tego stanu rzeczy, musimy zmienić, zgodnie z polece
niem B iu ra  Politycznego, s ty l pracy w PGR, sty l pracy adm in istracji PGR na 
wszystkich szczeblach ja k  również sposób kierowania organizacjami p a rty jn y 
m i w PGR —  gdy mowa o naszych instancjach party jnych. Przede wszystkim  
trzeba, ażeby nasz kierow niczy aktyw  p a rty jn y  zdawał sobie sprawę z tego, że 
gospodarka PGR w roku  1951 była deficytowa, że pieniądze, któ re  mogły pójść 
na szybką rozbudowę przemysłu, na szybsze umocnienie s iły ekonomicznej na
szego kra ju , na podniesienie k u ltu ry  naszego k ra ju , zostały zmarnowane wsku
tek niewłaściwej działalności gospodarczej PGR, wskutek niechlu jstwa, a tak
że fak tów  rabur.ku m ienia społecznego, o czym m ów ił towarzysz B ierut.

D eficy ty  wykazują nawet takie zespoły, które mają wszelkie w arunk i roz
w oju : żyzną ziemię i  dobre zaopatrzenie w  inw entarz m artw y i  żywy.
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W zeszłym roku PGR nie w ykonały swych planów produkcyjnych, pozostały 
dłużne k ra jow i poważne ilości produktów  rolnych. W br. mają bardzo poważne 
obowiązki wobec k ra ju ; pow inny dać k ra jow i 31,5% towarowej p rodukc ji zbóż 
i 19,2% towarowej p rodukcji zwierzęcej oraz około 84% produkcji ryb słodko
wodnych. PGR — to jeden z podstawowych czynników, na które  liczy k ra j, liczy 
partia  i rząd jeś li chodzi o wyżyw ienie klasy robotniczej, o podniesienie do
brobytu klasy robotniczej, o odpowiednie wyżyw ienie naszej młodzieży i na
szego żołnierza. To są obowiązki, które spoczywają na PGR i  k tóre PGR będą 
m ogły wykonać ty lko  i  wyłącznie przy pomocy partii.

Jeśli szukać przyczyn deficytu  oraz obecnego stanu rzeczy w PGR i  dróg 
wyjścia, to wydaje m i się, że na czoło tych przyczyn wysunąć należy niedosta
teczną pracę nad uświadomieniem robotn ików  rolnych, tej w ie lk ie j a rm ii ro
botn ików  PGR, k tó rzy  jedynie mogą nam pomóc w przezwyciężeniu istniejącej 
sytuacji.

Trzeba stw ierdzić, że w  ch w ili obecnej poziom świadomości politycznej ro
botn ików  PGR jest jeszcze niestety n iski. Dzięki temu, że do chłopa indyw idua l
nego szliśmy od la t z naszymi podstawowym i hasłami politycznym i, że usiłowa
liśm y wiązać go z planem ogólnonarodowym poprzez skup i kontraktację, że 
dyskutowaliśm y z n im  i uświadamialiśmy go — indyw idua lny chłop pracujący 
na ogół rozumie, czego od niego chce partia, czego się po n im  spodziewa w ła 
dza ludowa. Natom iast w  PGR odnosi się chw ilam i wrażenie, że robotnicy tam 
te jsi przez ostatnie la t; ży li za jakim ś murem. Tak np. w bardzo w ie lu  naszych 
PGR w  ogóle nie było dyskusji konstytucyjne j. K om ite ty  powiatowe, kom ite ty 
gminne, kom ite ty  wojewódzkie uważały za swój obowiązek — i słuszny obo
wiązek —  dotrzeć do gm iny i  do gromady, a zapominały, że socjalistyczny od
cinek wsi wymaga szczególnej opieki, szczególnej trosk i i  szczególnej p iacy nad 
podniesieniem poziomu uświadomienia mas.

Niemała jest liczba zespołów i  gospodarstw, które nie posiadają w  ogóle o r
ganizacji pa rty jne j ani zetempowskiej. Któż ma walczyć o przezwyciężenie bra
ków  w  PGR, któż ma walczyć z marnotrawstwem, pijaństwem, bumeianctwem, 
złodziejstwem, które jest jeszcze zjaw iskiem  bardzo częstym w PGR, jeżeli 
w  w ie lu  gospodarstwach nie ma organizacji pa rty jne j, nie ma też ZMP?

W ydaje m i się, że M in isterstw o PGR ma prawo liczyć na bezpośrednią pomoc 
KW , K P  i całego aktyw u partyjnego w dziedzinie umocnienia i  rozbudowy or
ganizacji pa rty jnych  w  PGR, uaktyw n ienia  pracy tych organizacji, stworzenia 
ich tam, gdzie ich dotąd nie ma. Nigdzie partia  w  tej ch w ili nie ma ty le  zadań 
do wykonania, ile  właśnie w  PGR, bo tam odziedziczyliśmy po M iko ła jczyku 
i po gomułkowszczyźnie zaśmiecenie, o ja k im  w  przemyśle już dawno się me 
słyszy.

W  PGR wykonano dużą i  dobrą robotę na odcinku wym iatan ia  śmieci z k ie 
rowniczych stanowisk, ale dotrzeć do 800 zespołów i do 8 tys. gospodarstw ty l 
ko od góry, z m inisterstwa, nie jest rzeczą prostą. Troska o wymiecenie śmieci, 
o usunięcie maskujących się byłych  obszarników, reakcjonistów, różnego ro
dzaju ła jdaków  jest obowiązkiem zwłaszcza naszych organizacji party jnych , 
które  przecież są b liże j tych ludzi. Organizacjom terenowym ła tw ie j jest zde
maskować w  praktyce człowieka, k tó ry  w  życiorysie pisze, że jest synem pra
cującego inte ligenta, i  że w  ogóle przez całe swoje życie pracował, gdy w  rzeczy
wistości jest tak im  czy innym  hrabskim  synem czy andersowskim oficerem, 
ukryw ającym  swą przeszłość.
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Pod tym  względem — pod względem oczyszczenia kadry pegeerowskiej, orga
nizacje party jne  mogą w bardzo dużej mierze dopomóc M in is terstw u PGR.

Tereno we organizacje i instancje party jne  mogą pomóc PGR w pracy oświa
towej, np. w uporządkowaniu b ib lio tek PGR, zaśmieconych „ lite ra tu rą “ m iko ła j- 
czykowską. Nasze IvP dotąd dbają gorzej czy lepiej — ale na ogół coraz lepiej —•
0 świetlicę i  k ino ruchome w gminie, czasem nawet o świetlicę czy bib lio tekę 
w gromadzie, ale nie spotkałam niestety dotąd wypadku, żeby KP  zainteresował 
się pracą ku ltu ra lno  - oświatową, poziomem tej pracy, b ib lio teką w PGR. Bywa 
tak, że towarzysze z KP mówią: „M y, towarzysze, sądziliśmy, że skoro jest to so
cjalistyczny odcinek wsi, to on sam sobie da radę“ . A  tymczasem samo przez 
się n ic się w  Polsce Ludowej w  okresie ostrej w a lk i klasowej nie dzieje: albo 
my tam pracujemy, albo działa tam wróg, a niestety w  PGR w bardzo w ie lu  
wypadkach jeszcze prowadzi swą robotę wróg.

Należy zwrócić również uwagę na duże zaniedbania w  dziedzinie bezpieczeń
stwa pracy oraz opieki lekarskie j nad pracownikam i PGR. Jest to dziedzina 
w którą możemy i pow inniśm y włożyć o wiele więcej w ysiłków  niż dotychczas.

Kom ite ty  powiatowe i kom ite ty wojewódzkie pow inny analizować plany 
PGR swego terenu. W tym  roku PGR po raz pierwszy opracowują skonkrety
zowane p lany dla poszczególnych zespołów i gospodarstw. Jest to praca bardzo 
trudna, powstaje przy tym  szereg błędów, któ rych  można uniknąć, gdy z po
mocą przyjdzie KP  i KW . Zdarza się, że gospodarstwo planuje niższe zb iory 
z ha czy m niej prosiąt od maciory, aniżeli wynoszą jego zeszłoroczne osiągnię
cia. KP i KW  pow inny sprawdzać plany, nie pozwalać na ich zaniżanie w sto
sunku do roku  ubiegłego, żądać podniesienia planów tam, gdzie zostały one za
niżone.

Pomoc pa rtii, pomoc terenowych organizacji pa rty jnych  niezbędna jest dla 
PGR, szczególnie gdy chodzi o wysuwanie nowych, dobrych ludzi. W PGR jest 
w ie lu  wspaniałych ludzi, ludzi, k tó rych  n iew ątp liw ie  trzeba nagradzać orde
ram i, dawać im  wysokie premie, ludzi, k tó rzy są bohateram i pracy i  mają w y
n ik i równające się radzieckim  rekordom, ludzi, k tó rzy walczą o rozwój nasze
go socjalistycznego ro ln ictw a, przeciwko wszelakim  k likom  ła jdaków  i marno
trawców dobra społecznego. Trzeba tych ludzi wysuwać, stawiać na czołowe sta
nowiska, zapraszać na odprawy. Trzeba, aby na ich doświadczeniach uczyli się 
inn i. Trzeba zapraszać ich do honorowych prezydiów i na trybuny podczas po
chodów. Trzeba znać i  szanować przodowników pracy w  PGR. W bia łogardzkim  
powiecie jest wspaniała brygadierka, towarzyszka Wasilewska, która w Zw iąz
ku Radzieckim była kierowniczką ch lewni na 3 tys. świń, towarzyszka, od k tó 
re j uczyć się może cały okręg, a może i  k ra j. A le  tam, w  Białogardzie, n ik t je j 
nie zauważył. Gorzej, bo Pow iatow y K om ite t w  Koszalinie „d a rł z nią ko ty “ , 
bo ona jest „pyskata“ , bo się w  Zw iązku Radzieckim nauczyła krytykow ać.
1 oto okręg m usiał tę towarzyszkę przenieść z pow iatu koszalińskiego do pow ia
tu  białogardzkiego.

Sekretarze wojewódzcy i  pow iatow i pow inn i dopomóc PGR w w yna jdyw an iu  
1 wysuwaniu takich właśnie ludzi —  ludzi „z  kręgosłupem“ , umiejących k ry 

tykować i  um iejących pracować. W tedy przy pomocy pa rtii, przy trosce i  kon
tro li p a rtii, PGR potra fią  wywiązać się ze swych zadań.
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T O W . W Ł A D Y S Ł A W  D W O R A K O W S K I

Nawiązując do re fe ra tu  towarzysza B ieruta, chcę się zatrzymać na k ilk u  
zagadnieniach organizacyjnych, które ostatnio w ys tąp iły  ze szczególną 
ostrością.

Pierwsze —  to sprawa bezpośredniego kon tak tu  z masami jako warunek 
praw idłowego kierow ania  organizacjam i p a rty jn y m i i  ich pracą przez 
K W  i  KP.

D rug ie  —  to zagadnienie pracy organizacji p a rty jn ych  z bezparty jnym i 
i  sprawa ak tyw u  bezpartyjnego.

Trzecie —  to sprawa gospodarki p a rty jne j.
M im o pewnej poprawy w  metodach kierowania, k tó rą  ostatnio no tu je 

my, na naszej praktyce p a rty jn e j ciąży jeszcze w ie le  braków  w yn ika jących  
często z niezrozum ienia szeregu podstawowych w arunków  praw idłowego 
kierowania.

Poważnym brakiem  w  pracy szeregu K W  i  K P  jest niedostateczne w n i
kanie i  b rak k ry tyczne j oceny w łasnych metod kierow ania  dostosowanych 
do charakteru terenu, b rak pełnej znajomości swych organizacji. Wymaga 
to od nas w a lk i z szablonem, z k ierowaniem  powierzchownym, tak im , k tó 
re pom ija specyficzne w a runk i terenu poszczególnych powiatów, poszcze
gólnych miast, a nawet poszczególnych zakładów pracy.

Towarzysz B ie ru t podkreślił, że aby praw id łow o kierować organizacjami, 
należy nieustannie pozostawać z n im i w  kontakcie, w idzieć i  poznawać ich 
problem y, rozumieć nastroje i  trosk i nurtu jące  masy. A  w  te j dziedzinie 
stw ierdzam y w  szeregu przypadków  opory ze strony KP, a nawet gdzienie
gdzie i  KW , które  nie uczą swym  przykładem  podległych sobie instancji 
pa rty jnych .

Pomimo że k ie row n ic tw o  pa rty jne  k ilka k ro tn ie  już  zwracało uwagę na 
konieczność przełam ywania objawów  lęku  przed masami, k tó re  w ystąp iły  
szczególnie jaskrawo w  ubieg łym  roku  w  okresie trudności aprow izacyj- 
nych, tendencje do izolowania się od mas nie zostały dotychczas przełama
ne. B rak  stałego kon tak tu  z masami jest najczęściej przyczyną nieznajomo
ści nastro jów  mas, nieznajomości tego, co je  nu rtu je .

Niedocenianie znaczenia najściślejszej w ięzi z ogółem członków p a rtii 
w ystąp iło  dość ostro w  pierwszym  okresie w yborów  do w ładz pa rty jnych  
w  bieżącym roku, k iedy w ie lu  sekretarzy K P  nie uważało wcale za konie
czne zetknąć się bezpośrednio z organizacjam i, a zadowalało się k ierow a
niem  w yboram i do w ładz pa rty jnych  zza b iurka. K W  nie napiera ły dosta
tecznie siln ie na zmianę tego stanu rzeczy, a często same nie s łużyły  do
b rym  przykładem, aparat K W  w  w ie lu  przypadkach w  niedostatecznej 
mierze b ra ł udział w  wyborach do władz party jnych . Stąd często brak zna
jomości organizacji, ak tyw u  i poszczególnych członków, brak znajomości 
trudności, z k tó rym i boryka ją  się poszczególne organizacje, stąd niedo
strzeganie braków  w  pracy p a rty jne j.

Podobnie w  miesiącu marcu, k iedy odbyw ały się powiatowe zjazdy ̂ ak
ty w u  spółdzielni p rodukcyjnych i narady przodujących chłopów, n iektórzy 
sekretarze K P  ograniczali się do skierowania pracowników  aparatu do 
wzięcia udzia łu w  tych  zjazdach, a nie w idz ie li potrzeby bezpośredniego

84



zaznajomienia się z nastro jam i wsi, z je j stosunkiem do p o lity k i p a rtii i rzą
du, z je j życzeniami i potrzebami, zwłaszcza po trudne j jesieni ubiegłego 
roku, nie w idz ie li potrzeby zbadania, ja k  indyw idua ln i chłopi i  członkowie 
spółdzielni produkcyjnych rozum ieją w  chw ili obecnej swe obowiązki wo
bec państwa ludowego.

K ie row n ic tw o p a rtii w ie lokro tn ie  zwracało uwagę na ogromne znaczenie 
w ie lk ich  zakładów pracy, z k tó rym i należy pozostawać w  stałym  kontakcie 
i  na k tó rych  należy skupiać uwagę instanc ji pa rty jnych . N iestety, w  zbyt 
w ie lu  jeszcze wypadkach zasady te nie są realizowane. M im o pewnej popra
w y, nie dokonano przełomu w  tej dziedzinie, zakłady te nie są w  centrum  
uwagi K W  i KP. To samo zjawisko braku bezpośredniego kontaktu  n iektó
rych K P  z masami wystąpiło w  okresie organizowania masówek protesta
cyjnych przeciwko „uk ładow i ogólnemu“ . W ie lu  sekretarzy KP, KM , KD, 
a nawet K W  uważało, że nie zachodzi wcale potrzeba pójścia samemu do 
zakładu, przemówienia do robotników , wysłuchania ich, wyjaśnien ia  pytań, 
rozproszenia wątpliwości.

Słusznie postąpił K om ite t W ojewódzki w  Katowicach, którego sekretarze 
i k ie row n icy w ydzia łów  sami obsług iwa li masówki w  kopalniach, hutach 
i w innych zakładach produkcyjnych. N iezrozumiałe natomiast jest, dlacze
go k ierow nictw o K om ite tu  Warszawskiego nie poszło na zakłady pracy, aby 
w  bezpośrednim zetknięciu się z robotn ikam i praw id łow o w yjaśn ić im  
skomplikowane sprawy sytuacji m iędzynarodowej.

A by znać nastroje mas, znać i kształtować życie organizacji pa rty jnych , 
wychowywać ak tyw  swym przykładem, trzeba, aby ak tyw  K P  często sty
ka ł się z masami, z organizacjami pa rty jnym i, aby uczestniczył w  zebra
niach z bezparty jnym i, przem awiał do mas, uczył je  i  w y jaśn ia ł im  p o lity 
kę pa rtii.

Uchwała grudniowa KC z naciskiem podkreśla konieczność systematycz
nej pracy z bezparty jnym i, będącej w arunkiem  praw idłowego rozw oju  or
ganizacji party jnych . W yn ik i w  te j dziedzinie są wciąż jeszcze nie zadowa
lające. Towarzysz B ie ru t zw rócił uwagę w  swym  referacie na doniosłe za
gadnienie nowych robotników . Przemysł nasz wciąga rokrocznie w ie le se
tek tysięcy ludzi ze wsi, mężczyzn, kobiet i młodzieży, ludz i nie posiadają
cych zawodu, nie obeznanych z w arunkam i pracy w  dużym  zespole, k tó rzy  
dopiero w  zetknięciu z robotn ikam i w  fabryce zdobywają kw a lifikac je , uczą 
się dyscypliny, nabierają świadomości socjalistycznej. Proces ten odbywa 
się w  walce ze sta rym i nawykam i, w  walce o przełam ywanie przesądów 
u ludzi ze wsi, o przełam ywanie uprzedzeń, a często i  niechęci n iektórych 
w ykw a lifikow anych  robotników , zwłaszcza n iektó rych  m ajstrów , do dzie
lenia się swym doświadczeniem, sw ym i wiadomościami zawodowym i z no- 
w oprzybyw ającym i do zakładów. Na przykład w  Stalowej W oli ze strony, 
właśnie tych pracowników, k tó rzy  nie w yzb y li się jeszcze starych, szkodli
wych naleciałości ustro ju  kapitalistycznego, istn ie je  niechętny stosunek 
do robotników , przybywających ze wsi, wyrażający się m iędzy innym i 
w  tym , że przezywają ich „b u rka m i zza Sanu“ .

Czy istn ia ło  dotychczas w  organizacjach pa rty jnych  zrozumienie tego, ja k  
ogromnym polem działania jest praca z now oprzyby łym i do zakładów?

Zagadnienie to jest tym  ważniejsze, że dotyczy setek zakładów: hut, fa
b ry k  i  kopalń.

85



Organizacja pa rty jna  Stalowej W oli nie zdołała dotąd w  sposób śm iały 
i  zdecydowany wypowiedzieć w a lk i tym  szkodliwym  objawom, świadczą
cym o socjaldemokratycznych uprzedzeniach do chłopów przybywających 
do fa b ryk i po to, aby stać się w ykw a lifikow anym i robotnikam i, aby sta
nąć w  szeregach naszej klasy robotniczej i wraz z ogółem robotników  wzno
sić gmach Polski Socjalistycznej. Organizacje nasze pow inny jak  najostrzej 
wystąpić przeciw W RN-owskim  próbom siania niezgody między robotnika
m i w ykw a lifiko w a n ym i a n iew ykw a lifikow anym i, robotn ikam i dawnym i 
a nowoprzybywającym i ze wsi do przemysłu, między robotnikam i starszy
m i a młodzieżą.

Zadaniem organizacji pa rty jne j jest włączanie do swego planu zagadnie
n ia  pracy politycznej z now oprzybyłym i, otoczenie ich opieką, budzenie 
w  nich uczucia przywiązania do zakładu, do zawodu, k tó ry  mają opanować. 
Dużo uwagi poświęcić należy trosce o sprawy codziennego by tu  nowoprzy
byłych, ich dowozu do pracy i szkolenia zawodowego. Przyspieszy to proces 
ich  zespolenia z całą załogą, szybko zatrze różnice, pozwoli przezwyciężyć 
opóźnienia w  rozwoju i obce naw yki. Wychowawczo - polityczna praca par
ty jn a  wśród nowoprzybyłych powinna stać się cementem spajającym zało
gę w  jedną nierozdzielną całość i  pomóc w  ścisłym powiązaniu organizacji 
pa rty jne j z masami bezparty jnym i.

Organizacja pa rty jna  w  zakładzie powinna uwzględnić w  swym planie 
pracy napływ  nowych rdbotn ików  i  pracę z n im i, przewidzieć odpowiednie 
fo rm y kształtowania atmosfery zakładu, która  by nie dopuszczała do żad
nych objawów dyskrym inac ji w  stosunku do robotn ików  przybywających 
ze Wsi, ja k  również w  stosunku do młodzieży i  kobiet.

Doświadczenie nasze wskazuje, że tam, gdzie organizacja party jna  
w  oparciu o adm inistrację i  zw iązki zawodowe walczy o słuszny stosunek 
do nowoprzybyłych, rezu lta ty są w yją tkow o korzystne. Zakłady woj. rze
szowskiego mogą służyć za przykład, ja k  młodzież —  w  tej liczbie i  dziew
częta w ie jskie  —  zaledwie po k ilk u  miesiącach pracy, dzięki trosk liw e j 
opiece ze strony partii, związków zawodowych i  adm in istrac ji wykonują 
z całą precyzją skomplikowane detale. Porównując ten stan rzeczy z okre
sem, kiedy w ie lu  z nas rozpoczynało naukę zawodu w  fabryce, k iedy trzeba 
było  szeregu lat, żeby nas dopuszczono do bardziej złożonej produkcji, w i
dać, ile  dziś po tra fi zdziałać partia, gdy zabierze się w łaściw ie do sprawy.

Trzeba podkreślić, że zarówno W ydział O rganizacyjny jak  i  W ydzia ły 
Przemysłowe KC w  niedostatecznej mierze uogólniają i  upowszechniają 
dobre doświadczenia w  te j dziedzinie.

Zajm ując się w  sposób w łaściwy now oprzybyłym i robotnikam i, organi
zacje pa rty jne  stworzą sobie odpowiednie w arunk i dla przyjm owania do 
p a rtii przodujących robotn ików  spośród tych nowych kadr naszej klasy ro
botniczej.

W czasie akc ji skupu, w  okresie dyskusji nad pro jektem  K onsty tuc ji, or
ganizowaliśmy na wsi w iele zebrań z referatam i, w  k tó rych  wzięła udział 
znaczna liczba bezpartyjnych. Chłopi chętnie uczestniczyli w  tych zebra
niach jak  również w  pogadankach agro- i  zootechnicznych, organizowa
nych zimą i  wiosną tego roku. Nie nauczyliśmy się jednak dotychczas zbie
rać chłopów w  gromadzie niezależnie od ogólnokrajowych akcji, w  czasie 
k tó rych  idziem y masowo na wieś omawiać z n im i interesujące ich sprawy,
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zagadnienia k ra jow e i  międzynarodowe. B rak dotąd dostatecznie systematy
cznego w ys iłku  w  pracy nad wychowaniem chłopów i kształtowaniem  ich 
świadomości w  codziennym zetknięciu się z n im i. N ie szuka się tego zetknię
cia. Nie wszystkie organizacje gromadzkie potra fią  w  swoich gromadach 
w yrob ić p a rtii autoryte t. N iektóre zaś wskutek kumoterskiego zasklepie
nia odgradzają się od wsi, tworząc m ur między sobą a masą bezpartyjnych. 
K P  często nie w idzą tego zjawiska, nie pomagają tak im  organizacjom gro
madzkim  w przezwyciężaniu sekciarstwa i  kum oterstwa, w  podnoszeniu 
ich poziomu politycznego.

W  k ra ju  można naliczyć setki organizacji gromadzkich, które  w  ciągu 
k ilk u  la t nie p rzy ję ły  nikogo do szeregów pa rtii, nikogo ze swych szeregów 
nie usunęły, tworząc zamknięte grono, słabo powiązane z gromadą. Temu 
zjaw isku towarzyszy również fa k t niedostatecznego wiązania się z a k ty 
wem bezparty jnym  na wsi. W idać to wyraźnie na przykładzie stosunku do 
przodujących chłopów, k tó rzy  wzorowo w yw iązyw a li się z obowiązków 
wobec państwa i  spośród k tó rych  w ie lu  posiada odznaczenia Polski Ludo
wej. W  samych naradach pow iatowych na jesieni ubiegłego roku  i  wiosną 
bieżącego roku  uczestniczyło 70 do 80 tysięcy chłopów.

Znajomość przodujących chłopów jest jednak niedostateczna. W brew  dy
rektyw om  KC, nakazującym systematyczne zaznajamianie się z przodują
cym i chłopami i stałą współpracę z n im i, n iektóre K P  nawet nie znają przo
dujących chłopów, nie posiadają ich charakte rystyk i i wskutek tego nie 
prowadzą pracy z ty m i chłopami. Nawet tam, gdzie prowadzi się ewidencję 
tego bezpartyjnego aktyw u, nie zagląda się często do nie j, nie w ykorzystu 
je się je j dla systematycznej pracy z tym  aktywem . K W  i K P  nie zawsze 
w  pe łn i doceniają wagę wychowania ak tyw u  bezpartyjnego, nie w ykorzy
stu ją wszystkich możliwości dla w iązania się z tym  aktyw em  i otaczania się 
n im . W  w ie lk ich  akcjach politycznych, takich ja k  ogólnonarodowa dysku
sja konstytucyjna, sześćdziesięciolecie urodzin towarzysza B ieruta, u jaw 
n iło  się w ie lu  wartościowych ludzi bezpartyjnych, k tó rzy  pod warunkiem  
udzielenia im  pomocy przez organizacje pa rty jne  mogą i pow inn i w  znacz
nie szerszym jeszcze stopniu podnieść swoją aktywność w  życiu społecznym 
i  w  p rodukc ji. N iestety, ty lko  część naszych K P  i  kom ite tów  zakładowych 
zdołała u jąć'pracę z tym i ludźm i w  fo rm y organizacyjne.

W  każdej w ie lk ie j akcji, w  codziennej, żmudnej pracy trzeba wysuwać — 
będzie się wysuwać —  a k tyw  bezparty jny, którego nie wolno stracić z pola 
widzenia, aktyw , k tó ry  należy w  sposób systematyczny wiązać z organiza
cją party jną , wychowywać, kształtować jego oblicze. Najlepszych spośród 
tego ak tyw u  należy przyjm ować do pa rtii.

Towarzysz B ie ru t w  swoim  referacie poddał głębokiej analizie ruch 
członków i  kandydatów  p a rtii od 1949 roku  i  wskazał, że obok regulowa
nego procesu przyjm ow ania do p a rtii i  usuwania z n iej przez instancje i  or
ganizacje pa rty jne  w  m yśl uchwał i  d y re k tyw  KC, dokonywał się u nas rów 
nocześnie proces żyw io łow ych zmian. Proces ten polegał m. in. na tym , że 
niemało członków i  kandydatów  p a rtii wskutek flu k tu a c ji, n ie jako w  spo
sób automatyczny, ubywało, że zostali oni „zagubien i“ . Towarzysz B ie ru t 
wskazywał na ten niebezpieczny proces flu k tu a c ji w  naszych szeregach par
ty jnych , na zjaw isko „zagubienia“ , często nawet na terenie jednego za
k ładu  pracy, ludzi, należących do jednej organizacji pa rty jn e j, k tó rzy
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przesuwani z różnych przyczyn z oddziału na oddział, wskutek słabości pra
cy z członkami p a rtii i  niedostatecznego dotarcia organizacji pa rty jne j do 
każdego członka „w yp a d a li“  z życia partyjnego, choć b y li to często ludzie, 
k tó rych  p rzy odpowiedniej pracy można było wychować na wartościo
w ych członków p a rtii.

Przyczyn tego „gub ien ia “  członków p a rtii jest k ilka . Pierwsza to nie
dostateczny poziom pracy po litycznej, b rak troski o podnoszenie świado
mości po litycznej członków p a rtii, spotykany niestety jeszcze w  w ie lu  na
szych organizacjach party jnych . Po drugie —  mamy tu  częściowo do czy
nienia z odpływem  takich członków, k tó rzy  ty lko  przypadkowo znaleźli się 
w  szeregach p a rtii. Po trzecie —  odgryw ają tu  rolę poważne b rak i w  dzie
dzinie ew idencji członków i kandydatów  p a rtii oraz to le rancy jny stosunek 
KP, a czasem nawet KW , do n iech lu js tw a i  n iedbalstwa w  te j dziedzinie.

K om ite t C entra lny —  ja k  wskazał na to w  swym referacie towarzysz 
B ie ru t —  podją ł uchwałę, k tó ra  nakłada obowiązek na nasze kom ite ty  po
w iatowe i  m iejskie uporządkowania ew idencji i  gospodarki p a rty jne j.

Już pierwsze doświadczenia pracy w  terenie w  zw iązku z tą sprawą 
wskazują nam bardzo często na to, że w iele naszych instanc ji pa rty jnych , 
kom ite tów  wojewódzkich i powiatowych, tra k tu je  ją  jako jeszcze jedno ob
ciążenie, jako jeden z elementów dodatkowej roboty, k tóra  pochłania czas 
i  przeszkadza w  zajm owaniu się „w ie lką  p o lity ką “ . K om ite ty  rozumujące 
w  ten sposób nie doceniają faktu , że ewidencja stanowi jeden z podstawo
w ych elementów kierow ania organizacją, element o węzłowym  znaczeniu 
po litycznym . Jeżeli nie będzie uporczywości, pełnego doceniania wagi tej 
sprawy przez instancje party jne , jeś li kom ite ty  będą ją  zrzucały na tech
nicznego pracownika zajmującego się ewidencją bez systematycznej kon
tro li i interesowania się ze strony odpowiedzialnych pracowników  po litycz
nych —  może to wpłynąć szkodliw ie na dalszy p lanowy rozwój naszych or
ganizacji, u trudn iać walkę o wzmocnienie naszej p a rtii.

N iepokojący jest fakt, że —  ja k  stw ie rdziliśm y —  szereg naszych kom i- 
tetó n  powiatowych, a nawet wojewódzkich, odnosi się do tej sprawy w  spo
sób niedopuszczalny. Np. w  powiecie gró jeckim  w oj. warszawskiego 
w  ciągu 3 miesięcy w  organizacji pa rty jn e j „zaginęło“  w  ew idencji 284 
członków pa rtii. N ie wiadomo, czy w yjecha li, czy przenieśli się gdzieś. 
N ik t w  K P  Grójec tego nie bada, n ik t tego nie analizuje, n ik t  tym  grunto
wnie się nie zajmuje, nie szuka przyczyn tego zjaw iska i nie zastanawia się, 
ja k  mu zapobiec. O bjaw  ten u nikogo w  K P  nie budzi niepokoju.

Uchwała I I I  P lenum KC, uchwała grudniowa KC, które uzbro iły  organi
zacje nasze i przygotow ały je do zorganizowanego regulowania składu par
t i i  i bardziej w n ik liw ego  analizowania ruchu członków i  kandydatów par
t ii,  ja k  też uchwała KC w  sprawie ew idencji pa rty jn e j pow inny nam zna
cznie dopomóc w  położeniu kresu żyw io łow ym  zmianom w  składzie pa rtii. 
Uchwała KC  o ew idencji pa rty jn e j um ożliw ia  przede w szystkim  opanowa
nie flu k tu a c ji członków naszych organizacji. W prowadza porządek, k tó ry —  
o ile  będzie przestrzegany i  o ile  towarzyszyć mu będzie wzmożona praca 
wychowawczo - po lityczna —  położy kres faktom  „gub ien ia “  członków 
p a rtii.

W ydzia ł O rganizacyjny KC  sprawę tę poważnie zaniedbał, w ykazyw a ł 
do niedawna za mało uporczywości w  walce o to, by  ją  postawić jako is to t
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ny element pracy nad wzmocnieniem p a rtii i podniesieniem je j poziomu 
politycznego.

W ykonanie uchwały KC w  tej sprawie będzie wymagało przezwycięże
nia ze strony w ie lu  KP  a nawet K W  braku zrozumienia znaczenia tej spra
wy, będzie wymagało podniesienia odpowiedzialności K P  za zatwierdzenie 
na posiedzeniach egzekutywy sprawozdań o stanie organizacji i zmianach 
zachodzących w składzie pa rtii, będzie wymagało właściwego doboru 
i  przeszkolenia towarzyszy, pracujących przy ew idencji.

Zagadnienie pełnego uporządkowania gospodarki p a rty jn e j, w yprow a
dzenia na „czyste w ody“  ew idencji pa rty jn e j łączy się ściśle ze sprawą pod
niesienia odpowiedzialności za prawidłowość c y fr  i innych danych, prze
kazywanych przez K P  do K W  i przez KW  do KC.

Z b y t często jeszcze sekretarze K P  i K W  tra k tu ją  złożenie swego podpisu 
na statystycznym  arkuszu sprawozdawczym jako czystą formalność. 
A  dzieje się to w brew  uchwale grudniow ej KC, k tó ra  wymaga każdorazo
wego analizowania na posiedzeniu K W  i K P  zmian, jak ie  zaszły w  składzie 
organizacji.

To samo dotyczy in fo rm ac ji politycznej. Towarzysze przekazują często 
KC  in form acje przesadne, w yolbrzym ia jące znaczenie pewnych faktów , 
bezkrytycznie powtarzając dane otrzymane z KP, zapominając, że in fo r
macja służy niekiedy za podstawę dla podjęcia n iektórych decyzji. Towa
rzysze za mało dbają o skontrolowanie in fo rm ac ji, zadowalają się fo rm a l
nym  stwierdzeniem, że „ta k  in fo rm u je  K P “ .

Do in fo rm ac ji pa rty jn e j należy podejść z całą powagą, zwłaszcza do da
nych przekazywanych KC. Pow inny one być k ry tyczn ie  oceniane i kon tro 
lowane w celu uniknięcia, przekazywania wiadomości wypaczających obraz 
i  podrywających zaufanie do wiarogodności in fo rm ac ji. W tym  duchu na
leży uczyć i wychowywać całą organizację party jną.

W alka o rzetelną i  prawdziwą inform ację, o porządek w  ew idencji jest 
walką o jakość i poziom pracy instancji pa rty jnych  i aparatu partyjnego. 
Trzeba tak dobierać i wychowywać nasz aparat p a rty jn y , aby nieustannie 
rosła jego ofiarność i oddanie dla pa rtii, aby wzrastały jego kw a lifika c je  po
lityczne i  organizacyjne, aby stał się on jak  najbardzie j czuły na wszelkie 
objawy b iu rokra tyzm u i bezduszności, czujny na wszelkie prze jawy to le
ranc ji wobec działalności wroga, aby w yostrzyć w nim  świadomość, że za 
każdym dokumentem, za każdą cyfrą  stoją żyw i ludzie, do któ rych  należy 
się odnosić z w n ik liw ością  i z w ie lk im  poczuciem odpowiedzialności.

Jak wskazał w  referacie towarzysz B ie ru t —  pow inniśm y tak ukształto
wać nasz aparat p a rty jn y , aby nie ty lko  trzeb ił u siebie ob jaw y b iu ro 
kratyzm u, ale by poprowadził zdecydowaną walkę z b iurokra tyzm em  
w  aparacie państwowym  i  społecznym, którem u świecić pow inien p rzyk ła 
dem.
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TOW. EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI
K ie ro w n ik  W ydz. Rolnego K C  PZPR

W walce o wzrost produkcji rolnej musimy szukać rezerw zarówno w gospo
darce socjalistycznej na wsi, jak i  w gospodarce indywidualnej.

Jeżeli chodzi o gospodarstwa socjalistyczne, to wielkie rezerwy wzrostu pro
dukcji istnieją jeszcze w  spółdzielniach produkcyjnych. Jak już wspomniał 
w swoim referacie towarzysz Bierut, nasze spółdzielnie produkcyjne osiągnęły 
w 1950 r. średnio urodzaj wyższy o 2 q z ha od urodzaju gospodarstw indyw i
dualnych. Mniej więcej tak samo układa się ten stosunek w roku 1951. Ale przy 
takich cyfrach średnich mamy sporo spółdzielni produkcyjnych, których uro
dzaj przewyższa znacznie 20 q i mamy pojedyncze spółczielnie produkcyjne, 
których urodzaj wynosi poniżej 10 q z ha. Jest kilkadziesiąt takich spółdzielni 
produkcyjnych, które dały swoim członkom powyżej 30 q zboża na rodzinę. Ale 
są i takie spółdzielnie produkcyjne, które nie dały swoim członkom w ciągu ro
ku 10 q zboża na rodzinę. Są takie spółdzielnie, które już w 1951 r. przekroczyły 
normy stanu bydła i trzody chlewnej, zakreślone uchwałą rządu o rozwoju ho
dowli w spółdzielniach produkcyjnych i są jeszcze takie spółdzielnie produkcyj
ne, które dotychczas —- chociaż już istnieją rok i dłużej — nie mają jeszcze ze
społowej gospodarki hodowlanej. Mamy sporo spółdzielni produkcyjnych, w któ
rych dochód w gotówce na rodzinę oprócz tego, co ci członkowie otrzymali w na
turze w ciągu roku, przekroczył 10 tys. zł rocznie, i  są takie spółdzielnie produk
cyjne, w których wskutek złej gospodarki ten dochód był niedopuszczalnie 
niski.

Niemnlejsza rozpiętość w zakresie wydajności z hektara, w zakresie osiągnięć 
w dziedzinie hodowli, w zakresie dochodowości istnieje również w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Są zespoły, które przynoszą zyski, i  jest sporo zespo
łów deficytowych. Są zespoły o rekordowych urodzajach przewyższających 20, 
30 q z ha i są takie zespoły, których urodzaje są skandalicznie niskie, niekiedy 
niższe od średniego urodzaju u chłopów indywidualnych, aczkolwiek przeciętna 
wydajność z ha dzięki wynikom osiąganym przez dobrze pracujące PGR jest 
wyższa niż w gospodarstwach indywidualnych.

Ta rozpiętość wskazuje na ogromne rezerwy, jakie istnieją w  naszych PGR 
i  w  obecnie istniejących spółdzielniach produkcyjnych. W walce o wykorzysta
nie tych rezerw, w  walce o podniesienie produkcji, o podciągnięcie pozostają
cych w tyle gospodarstw państwowych i spółdzielczych duża rola przypada or
ganizacjom partyjnym. Wielka państwowa i spółdzielcza gospodarka rolna wy
maga codziennego i  wnikliwego kierownictwa, wymaga znajomości całokształtu 
skomplikowanych zagadnień tej gospodarki, wymaga codziennej pomocy.

Towarzysz Stalin uczy nas, że przy przejściu wsi od gospodarki indywidualnej 
do gospodarki kolektywnej rola kierownicza partii nie zmniejsza się, lecz zwięk
sza.

Jak więc, towarzysze', w praktyce wygląda u nas często kierownictwo par
tyjne?

Komitety powiatowe przy organizowaniu spółdzielni produkcyjnej opierają 
się o organizacje partyjne, rozumieją rolę i znaczenie tych organizacji, rozu
mieją, że bez organizacji partyjnej trudno jest walczyć o spółdzielnie produk
cyjne — trudno jest je organizować i budować. Ale po zorganizowaniu spół
dzielni produkcyjnej bardzo często zaniedbuje się zarówno samą spółdzielnię
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produkcyjną, jak zwłaszcza pracą z podstawową organizacją partyjną w spół
dzielni produkcyjnej.

Znaczna część naszych spółdzielni produkcyjnych ma do zanotowania poważ
ne osiągnięcia gospodarcze i  organizacyjne. W naszych spółdzielniach produk
cyjnych wyrasta silny aktyw, wyrastają przewodniczący, którzy swoją dojrza
łością, bojowością, konkretnością ujmowania zagadnień zdumiewają niejedno
krotnie na konferencjach i odprawach, wyrastają poszczególni aktywiści, człon
kowie partii i  bezpartyjni. A równocześnie w wielu wypadkach całość organi
zacji partyjnej w spółdzielniach produkcyjnych nie nadąża za rozwojem, za 
wzrostem spółdzielni produkcyjnej.

Kiedy w rozmowie z szeregiem przewodniczących pierwszych spółdzielni pro
dukcyjnych pytano ich o pracę podstawowej organizacji partyjnej, to ci nasi 
dobrzy towarzysze przewodniczący byli mocno zakłopotani i nie umieli wiele 
powiedzieć na ten temat. Łatwiej im  było utyskiwać na bierną i często zaco
faną postawę poszczególnych członków partii, ale trudniej im było mówić o tym, 
co oni sami, jako aktywiści partyjni, rol^ili dla uaktywnienia organizacji par
tyjnej. I  trudno im było przytoczyć przykłady konkretnej pracy podstawowej 
organizacji partyjnej w mobilizowaniu członków partii do rozwiązywania co
dziennych zadań, stojących przed spółdzielnią produkcyjną.

W spółdzielni produkcyjnej Rychareice w pow. płockim na zebraniu podsta
wowej organizacji partyjnej członkowie partii występowali z poglądami całko
wicie obcymi naszej partii.

A zabierali tam głos członkowie partii, z których jeden wchodzi w skład za
rządu tej spółdzielni produkcyjnej. Do tej spółdzielni nie wstąpił też ani jeden 
nowy członek. W tej spółdzielni produkcyjnej są zanieczyszczone studnie, któ
rych nie poprawia się, „ponieważ z nich będą korzystali również indywidualni 
chłopi“ .

W niektórych naszych spółdzielniach produkcyjnych dniówka obrachunkowa 
jest ustalana fikcyjnie, nie jest oparta na normach, a komitety powiatowe i  wy
działy polityczne w sposób niedostateczny zajmują się tym zagadnieniem w prak
tyce.

Za słabo rozwija się w naszych spółdzielniach produkcyjnych system premio
wania, uzależniający zarobek nie tylko od ilości pracy, ale od jej jakości i  prze
kroczenia planów. Za mało tutaj czerpiemy z doświadczeń Związku Radziec
kiego, gdzie system premiowania jest bardzo szeroko rozbudowany, stanowiąc 
poważną część dochodu wielu członków kołchozu.

Bardzo słaba jest inicjatywa w zakresie uruchamiania rezerw potrzebnych 
dla rozwoju hodowli, w zakresie wyszukiwania miejscowych materiałów i wzno
szenia budowli z własnych środków.

Zagadnienie wzrostu produkcji w sektorze socjalistycznym jest sprawą nie 
tylko masy towarowej, którą powinniśmy zwiększać w myśl założeń naszych 
planów gospodarczych. Ogromne znaczenie — jak podkreślał w swoim referacie 
towarzysz Bierut — mają spółdzielnie produkcyjne i PGR, stanowiąc przylrład 
przyspieszający proces dojrzewania mas do wstępowania na drogę spółdzielczo
ści produkcyjnej.

Wiosna bieżącego roku pokazała nam, jak wielkie znaczenie ma siła przykła
du istniejących spółdzielni produkcyjnych — wiele nowych komitetów założy
cielskich i nowych spółdzielni powstało dzięki zwiedzeniu przez chłopów indy
widualnych przodujących spółdzielni produkcyjnych i zapoznaniu się z ich do
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robkiem. Najlepszym i agitatoram i za spółdzielczością produkcyjną b y li akty
w iści ze spółdzielni produkcyjnych, mówiący językiem  najbardziej rzeczowym 
i dlatego najbardziej przekonywającym chłopów.

Spółdzielnie produkcyjne, które mają już poważne osiągnięcia gospodarcze 
muszą przodować nie ty lko  pod względem wysokości swych urodzajów, lecz 
muszą także stanowić wzór dzięki swemu stanowi organizacyjnemu, dzięki 
zgodnej pracy i postawie członków spółdzielni, naocznie wykazując, że człon
kowie spółdzielni są je j współgospodarzami i  sami decydują o je j sprawach. Na
si przodujący przewodniczący spółdzielni produkcyjnych, dobrzy gospodarze 
wpadają często w  manierę komenderowania. A  to bardzo uważnie obserwują in 
dyw idua ln i chłopi. Aczkolw iek widzą wyższe urodzaje spółdzielni produkcyjnej 
i  większą zamożność je j człcnków, patrzą z obawą na taką spółdzielnię, bojąc 
się stracić rzekomą samodzielność indyw idualnego gospodarza.

Zagadnienie rozwoju- samorządu, zagadnienie ko lektyw ne j pracy — to 
w  znacznym stopniu sprawa postawienia na w łaściwym  poziomie pracy podsta
wowej organizacji pa rty jne j w  spółdzielni produkcyjnej.

N iektóre w ydzia ły  polityczne POM jeszcze nie doceniają swych zadań w  tej 
dziedzinie pracy.

Uchwała B iu ra  Politycznego w  sprawie pracy wydzia łów  politycznych zosta
ła przeniesiona dość mechanicznie. POM wyciągnęły konsekwencje w  związku 
z tą uchwałą w  zakresie podniesienia poziomu pracy załogi POM, w zakresie 
podziału na brygady, w  zakresie zwiększenia w  POM dyscypliny pracy. Nato
m iast słabe są osiągnięcia, jeżeli chodzi o pracę wydzia łów  politycznych na tere
nie spółdzielni produkcyjnych, pracę z podstawowymi organizacjam i p a rty jn y 
m i w  spółdzielniach.

Mamy na ogół n iew ie lk ie  doświadczenia w  pracy z podstawowymi organiza
cjam i spółdzielni produkcyjnych. Nasze w ydzia ły polityczne za mało nabywają 
doświadczenia w tej pracy. K om ite ty powiatowe za mało pomagają wydziałom  
politycznym , ażeby przełamać do końca szablon, ażeby pracę z podstawowymi 
organizacjam i p a rty jn ym i w  spółdzielniach produkcyjnych .nasycić żywą tre 
ścią, treścią, któ ra  powinna odpowiadać bogactwu życia spółdzielni p rodukcy j
nej, bogactwu różnych spraw, które występują w  każdej spółdzielni p rodukcy j
nej, zadaniom likw idow an ia  sprzeczności, zatargów, z k tó rym i często członko
w ie nie potra fią  sobie sami radzić.

O dotychczasowym braku zrozumienia ro li i  znaczenia w ydzia łów  politycz
nych, które pow inny być podstawowym ram ieniem  kom ite tu  powiatowego w  je 
go pracy na terenie spółdzielni produkcyjnych, świadczą w ypadki kierowania 
w  okresie ostatnich 2 miesięcy do pracy w  wydziałach politycznych towarzyszy 
nie mających do tego żadnych k w a lifika c ji. Tak np. jedna z towarzyszek, skie
rowana do wydzia łu politycznego w charakterze instruktora , a więc działacza, 
k tó ry  ma prowadzić pracę polityczną na terenie spółdzielni produkcyjnych — 
na szereg zapytań dotyczących spraw politycznych odpowiedziała wręcz: „N ie  
rozumiem, o co w y mnie pytacie. Ja się n igdy po lityką  nie zajmowałam“ .

Takich towarzyszy kierowano do w ydzia łów  politycznych, łamiąc uchwały 
B iu ra  Politycznego dotyczące tej sprawy!

Jeśli chodzi o PGR, trzeba, ażeby nasze organizacje party jne  głębiej w n ika 
ły  w  całokształt zagadnień gospodarczych PGR, które są trudne i  skom pliko
wane.
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W planach PGR często spotykamy się z faktem, że plan na 1952 r. jest niższy 
od faktycznych rezultatów zarówno produkcji roślinnej jak i zwierzęcej 1951 
roku. Administracja asekuruje się w ten sposób, chcąc sobie zapewnić premie 
niezależnie od wyników produkcji. W ten sposób demobilizuje się załogi robot
nicze, demobilizuje organizację partyjną. Oczywiste są konsekwencje jakie mo
gą nastąpić w wyniku takiego planowania. Nasze komitety powiatowe i wydzia
ły  rolne w komitetach wojewódzkich za mało poświęcały uwag; zagadnieniom 
planu PGR.

Zadanie wnikliwego i głębokiego analizowania zagadnień gospodarki rolnej, 
zarówno jeśli chodzi o gospodarstwa socjalistyczne, jak i w dużym stopniu o go
spodarstwa indywidualne, zadanie codziennego i  operatywnego zajmowania 
się tym i sprawami — to rzecz w ielkie j wagi, o której powinny zawsze pamiętać 
nasze organizacje partyjne. Powinno to być jednym z wniosków, jakie należy 
wyciągnąć z dzisiejszego referatu towarzysza Bieruta.

TOW. JERZY TEPICHT
D y re k to r In s ty tu tu  E k o n o m ik i R olne j

Chciałem w  związku z referatem towarzysza Bieruta zatrzymać się nad za
gadnieniem więzi między naszą walką o wzrost produkcji chłopskiej, na tym 
etapie głównie produkcji gospodarstw indywidualnych, a walką o zrzeszenie 
tych indywidualnych gospodarstw w spółdzielniach produkcyjnych.

Zwłaszcza w okresie między V I a V II plenum ujawniło się szczególnie jaskra
wo, że w praktyce albo zajmujemy się jednym, albo zajmujemy się drugim. 
Nie chodzi już o tych, którzy opacznie interpretowali rezolucję w sprawie Gry
fic _interpretowali ją tak, jak ją interpretował kułak — chodzi o tę dużą ma
sę dobrych towarzyszy, którzy, jak to się mówi, pracują akcjami, zrywami 
i to nie tylko, jak się sądzi na ogół, z braku czasu, lecz w głównej mierze z bra
ku umiejętności łączenia tych dwóch zadań w swej świadomości. Tymczasem 
w działalności naszej mamy często takie łączenie zadań na pozór sprzecznych, 
a zmierzających do jednego celu. Mamy np. skup planowy i dostawy obowiąz
kowe, gdyż musimy zagwarantować sobie minimum produktów rolnych nie
zbędnych dla klasy robotniczej, stworzyć pewną rezerwę żywnościową dla pań
stwa. Równocześnie, jak wskazał towarzysz Bierut, zachowujemy marżę dla wol
nego rynku, możność sprzedaży nadwyżek produkcji gospodarstw indywidual
nych ponad normy dostaw obowiązkowych, co stanowi bodziec dla podnoszenia 
produkcji tych gospodarstw. Często nie zdajemy sobie-z tego sprawy, że prze
cież, jak na to dobitnie wskazał towarzysz Bierut, są to dwie strony jednej poli
tyki. Z jednej strony sięgamy głębiej do towarowej puli gospodarstwa chłopskie
go, z drugiej zaś zachowujemy, a nawet zwiększamy bodźce rynkowe w sto
sunku do nadwyżek ponad skup obowiązkowy. Są to zjawiska na pozór ze sobą 
sprzeczne, które musimy się nauczyć kojarzyć, i tylko rozumiejąc sens tego ko
jarzenia możemy stosować na obecnym etapie właściwą politykę. Podobnie 
staje zagadnienie na odcinku walki o wzrost produkcji chłopskich gospodarstw 
indywidualnych i w alk i o ich uspółdzielczenie. Te trudności występowały rów
nież i w Związku Radzieckim. B y li wówczas tacy, którzy nie widzieli innego 
zadania, jak podnoszenie produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich. 
I  by li tacy, którzy widząc trudności ze strony tego gospodarstwa, ulegającego
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pokusom spekulacji, chcieli, aby partia  przekształciła się w pogromcę in d yw i
dualnego gospodarstwa.

Chciałbym przypomnieć, co m ów ił w  1928 roku w  związku z pierwszą gru
pą towarzysz S ta lin  w  liście do B iu ra  Politycznego z okazji wypowiedzi F rum - 
kina.

Towarzysz S talin  pisał:
„Podstawowy błąd F rum kina polega na tym , że w idzi on przed sobą 

ty lko  jedno zadanie, zadanie podniesienia indyw idualnego gospodarstwa 
chłopskiego, i sądzi, że do tego ogranicza s'ę w zasadzie nasz stosunek do 
ro ln ictw a.

Błąd jego polega na tym , że nie rozumie on tego nowego, co dała nam 
partia  na swoim Zjeździe, nie rozumie tego, że sprawa nie może ogra
niczać się do jednego ty lko  zadania podniesienia indyw idualnego gospo
darstwa chłopskiego, że do tego zadania trzeba dodać dwa nowe praktycz
ne zadania: zadanie rozw ijan ia  sowchozów i zadanie rozw ijan ia  kołchozów.

F rum k in  nie rozumie, że bez połączenia pierwszego zadania z dwoma za
daniam i następnymi nie możemy wyjść z sytuacji, ani jeśli idzie o zaopa
trzenie państwa w zboże towarowe, ani jeśli idzie o zorganizowanie całej 
gospodarki narodowej na zasadach socjalizmu.

Czy 'to zrn -izy, że już teraz przenosimy punkt ciężkości na sowchozy 
i kołchozy? Nie, nie znaczy. Na tym  etapie punkt ciężkości pozostaje w sfe
rze dalszego podnoszenia indyw idualnego drobnego i średniego gospodar
stwa chłopskiego. A le  to znaczy, że samo ty lko  to zadanie obecnie już nie 
wystarcza. Znaczy to, że nadszedł czas, kiedy powinniśm y zadanie to uzu
pełnić w  praktyce dwoma nowym i zadaniami — rozw ijan ia  kołchozów 
i rozw ijan ia  sowchozów“ . ')

A  więc zadanie główne, jakko lw iek  już nie wystarczające — podnoszenie pro
dukcji towarowej indyw idua lnych gospodarstw chłopów pracujących i zadanie 
nowe, dziś jeszcze uzupełniające (ju tro  — główne): podnoszenie produkcji to
warowej gospodarstw socjalistycznych.

Jak przedstawia się realizacja tych zadań u nas, w  Polsce, na tle  w yn ików  
już dziś osiąganych? W 1951 r. gospodarstwa indyw idua lne — już razem z m ia r
ką i odsypem -i- dały 76,8% skupionych zbóż, spółdzielnie produkcyjne 6,1%, 
PGR 15,3%, inne uspołecznione gospodarstwa 1,8%. Fakt podstawowy: czwarta 
część zboża dostarczona na wyżyw ienie naszej klasy robotniczej pochodzi już 
z sektora socjalistycznego. Jest jasne, że bez tej jednej czwartej nie moglibyś
my już wyjść z sytuacji. W latach najbliższych będziemy m ie li coraz szybszy 
wzrost ciężaru gatunkowego sektora socjalistycznego w ogólnej puli.

W hodowli jesteśmy tu jeszcze znacznie mniej posunięci naprzód, ale chciał
bym tu wskazać na przykład jednego z tych powiatów, których analiza poka
zuje już dziś perspektywy. W powiecie obornickim  spółdzielnie produkcyjne 
wraz z działkam i przyzagrodowymi zaczynają już na naszym najsłabszym od
cinku — hodowli — doganiać indyw idua lną gospodarkę. A tempo, jakie już roz
w inęły, zapowiada szybkie prześcignięcie przez nie indyw idua lnych gospo
darstw. W ub. roku doszły one do 18,5 krów  mlecznych na 100 ha, podczas gdy 
w gospodarstwach indyw idua lnych odpowiednia liczba wynosiła 22,7.

Interesujące dla nas jest, jak układa się wewnątrz spółdzielni stosunek pogło
w ia spółdzielczego do pogłowia na działkach przyzagrodowych. Na wspomniane

‘) J. Stalin — Dzieła, t. X I, str. 131-132, wyd. „Książka i Wiedza", 1951 r.
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18,5 k rów  na 100 ha składało się 12,1 na działkach przyzagrodowych oraz 6,4 
w gospodarce spółdzielczej. To już jest nieźle jak  na początek, a porównanie 
tempa przyrostu na działkach (30%) i w gospodarce spółdzielczej (około 200%) 
wskazuje, że k ierunek rozwoju tych spółdzielni jest zdrowy.

Podczas kiedy spółdzielnie i dzia łk i przyzagrodowe kojarzą tu we w łaściwy 
sposób swój rozwój, obserwujemy w gospodarstwach indyw idua lnych tego sa
mego pow iatu pewne zjawisko ujemne, na które nie można nie zwracać uwagi. 
Obserwujemy, że w  gospodarstwach tych nastąpiło w tymże czasie n iew ie lkie , 
a’e istotne zmniejszenie pogłowia k rów  (z 23,2 na 22,7 na 100 ha). Tuta j wyraź
nie widać, że walka o wzrost p rodukc ji indyw idua lnych gospodarstw nie idzie 
w  parze z w alką o ich uspółdzielczenie, że jedna troska nie zawsze kojarzy 
się z drugą troską. W szeregu pow iatów dałoby się to pokazać jeszcze jaskraw ie j. 
Bywa i tak, że pow iat mając trudności z wykonaniem  n iektórych planów, odwo
łu je  się po prostu do społecznego poczucia spółdzielców, rezygnując z przekony
wania indyw idua ln ie  gospodarujących chłopów mało- i średniorolnych. W tym 
że powiecie, k tó ry  wziąłem za przykład, jedna z przodujących spółdzielni (Lu- 
lin) wzięła na siebie już zbyt szeroki plan upraw  przemysłowych — bez uwzględ
nienia wymogów racjonalnej s tru k tu ry  zasiewów ty lko  dlatego, że pow iat nie 
p o tra fił politycznie i organizacyjnie zapewnić wykonania swego planu kontrak
tac ji u gospodarzy indyw idualnych.

M im o tych błędów, które należy usuwać, liczby, które podałem, oraz podobne 
im  liczby w skali pojedynczych spółdzielni, pow iatów czy większych obszarów, 
pow inny już być omawiane i wyjaśniane. Równocześnie zaś pora, abyśmy spo
pu laryzow ali n iektóre liczby w  skali ogólnokrajowej.

Jeżeli wziąć dla przykładu całe zboże, całą pszenicę i żyto wyprodukowane 
w 1950 r. w naszym k ra ju  w indyw idua lnych gospodarstwach i podzielić przez 
ludność, która pracowała w tych gospodarstwach, i jeżeli wziąć całe zboże w y
produkowane w spółdzielniach (również pszenicę i żyto) i podzielić przez ludzi, 
któ rzy pracowali przy tym  zbożu, to w 1950 r. na jednego pracującego wypada 
w indyw idua lnych gospodarstwach 11,7 q, a w spółdzielniach produkcyjnych — 
14,8 q mimo, że duża część zbóż ozimych była jeszcze zbierana w tedy in d yw i
dualnie. Natomiast w samej pszenicy, gdzie to zjaw isko nie zachodziło już 
w 1950 », stosunek by ł o wiele wyższy — 2,4 q na jednego pracującego w indy
w idualne j gospodarce chłopskiej, 6,6 q na jednego pracującego w spółdzielniach, 
w burakach 8,4 q na jednego pracującego w gospodarce indyw idua lne j, a 20,9 q 
w  spółdzielniach. Te liczby powinniśm y szeroko popularyzować wśród cnłopów, 
a przede wszystkim  wśród klasy robotniczej. To jest droga wyjścia z trudności, 
droga, dla któ re j warto ponosić pewne przejściowe o fia ry  i warto czynić n a j
wyższe w ys iłk i. Porównując w ten sposób produkcję możemy pokazać, jak bę
dziemy mogli przełamać trudności wynikające z dysproporcji między produkcją 
towarową ro ln ictw a a potrzebami przemysłu.

Trzeba jednak pamiętać o towarowym  charakterze nie ty lko  gospodarki in 
dywidualnego chłopa, ale także — choć w zasadniczo odmiennej płaszczyźnie — 
spółdzielni produkcyjnej. Trzeba zawsze pamiętać o tym, co m ów ił towarzysz 
B ie ru t o charakterze stosunków między państwowym sektorem socjalistycz
nym a socjalistycznym sektorem spółdz;e!czym, chłopskim, którego podstawą 
jest gospodaika towarowa i związane z nią bodźce podnoszenia produkcji spół
dzielni. Szczególne znaczenie posiada zrozumienie tej sprawy przez nas w sto
sunku do początkujących spółdzielni, k tórych członkowie nie zawsze jeszcze 
widzą swój podstawowy interes i swoje podstawowe zadanie w gospodarce sa
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mej spółdzielni. M usim y pamiętać, że na te spółdzielnie patrzą m ilion y  chło
pów gospodarujących indyw idualnie, k tó rzy ważą w  sobie decyzję czy mają, 
czy też nie mają wstąpić na tę drogę. Dlatego np. tak ogromną doniosłość po
siada powzięta i już realizowana na n iektórych terenach decyzja otwarcia na 
targach, na halach targowych stoisk, kiosków naszych spółdzielni p rodukcy j
nych, które będą tam sprzedawać część swoich produktów  bezpośrednio kon
sumentowi — po cenie rynkow ej, lecz nie paskarskiej, uwalnia jąc robotn ika od 
przymusu opłacania się spekulantom.-Będzie to mieć ogromne wychowawcze 
znaczenie dla k ia  y  robotniczej i  dla chłopów, któ rzy i  od tej strony ujrzą naocz
nie możliwość nowych, korzystnych i spraw iedliwych stosunków wsi z miastem 
na tle perspektywy uspółdzielczonej p rodukcji chłopskiej.

Nie próbując wyczerpać tematu, k tó ry  poruszyłem na wstępie, wskażę na jesz
cze jedną stronę, bez któ re j powiązanie naszej w a lk i o podniesienie p rodukc ji 
z walką o rozwój spółdzielni produkcyjnych posiadałoby bardzo zasadniczą lu 
kę. Od pierwszej ch w ili istn ienia kołchozów w Zw iązku Radzieckim, od 1918 r., 
Len in  staw iał przed n im i obowiązek produkcyjne j pomocy biedocie w ie jskie j. 
W 10 la t później towarzysz Stalin, rozpraw iając się z pogromcami indyw idua l
nych gospodarstw, pisał:

„B łąd  tych towarzyszy polega na tym, że przeciwstawiają kołchozy indy
w idualnym  gospodarstwom chłopskim. M y zaś chcemy, aby te dwie fo rm y 
gospodarki b y ły  nie przeciwstawne sobie, lecz by sprzęgały się ze sobą, aby 
w tej spójni kołchoz udzielał pomocy indyw idualnem u chłopu i pomagał 
mu pow olu tku przechodzić na tory ko lektyw izm u. Tak jest, chcemy, aby 
chłopstwo patrzyło na kołchozy nie jak  na swego wroga, lecz jak  na swego 
przyjaciela, k tó ry  mu pomaga i dopomoże w yzw olić się z nędzy'1. ")

Czy u nas są pewne, choćby skromne możliwości w tej dziedzinie? Są. Oto 
lis t przysłany do „Chłopskiej D rog i“  z pow iatu jędrzejowskiego: „Ludność 
gm iny Motyczów i sąsiednich gm in zwraca się do redakcji z prośbą czy by się 
nie udało uregulować tych spraw: wyszedł dekret o obowiązkowej dostawie 
żywca, a tu  jest taka klęska: spekulancki handel prosiętami. R oln ik przyw ie
zie na targ, zaraz obstąpią go spekulanci i zakupią wszystkie sztuki płacąc za 
jedną parę 300 zł. Tak zakupią od wszystkich przywożących ro ln ików , a za pa
rę godzin zejdą się kupu jący i spekulanci sprzedają te same park i po 600 — 
800 złotych. Tak, że kupujący w końcu klnie, lecz musi temu spekulantow i tę 
cenę zapłacić. T ak im i spekulantam i na naszym terenie są: w yra finow any speku
lant, chuligan, b ik in ia rz  B ry ła  Stanisław, spekulanci Potęga Bolesław i Roman 
(następują adresy). Taki spekulant w jednym  dniu po tra fi zedrzeć z ludności 
najm nie j tysiąc złotych i ma tych pieniędzy na cały tydzień b ik in ia rs tw a  i roz
siewania w rogie j propagandy“ . Nie chodzi w Łej ch w ili o Jędrzejów, może 
i nie ma spółdzielni produkcyjne j w Jędrzejowie i nie wszystkie spółdz:elnie 
produkcyjne mogą dostawiać prosięta indyw idua lnym  gospodarzom, ale są już 
takie — i nie jest ich już tak mało — które mogłyby sobie postawić za zadanie 
dostarczenie tych prosiąt po cepie przyzwoite j dla w ie jsk ie j biedoty, są i ta
kie, które po połączeniu swych gospodarstw rnają nadm iar koni i które  mo
g łyby dopomóc tym  gospodarstwom w swojej okolicy, które ich nie posiadają. 
Takich przykładów  znalazłoby się w iele więcej.. Chodzi o pobudzenie in ic ja ty 
wy, o to, aby nastawić nasze spółdzielnie w  przeważającej mierze przecież

*) J. Stalin, Dzieła, t. XI, str. 191, wyd. „Książka i Wiedza“ , 1551 r.
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średniackie, kulejące co do swego składu biedniackiego, na pomoc w ie jskie j 
biedocie właśnie na odcinku produkcji, na w alką z ku łackim  wyzyskiem tej 
biedoty i  na stopniowe zdobywanie je j tą drogą do spółdzielni. To im  na pew
no w yjdzie  na dobre.

Skoro chcemy stworzyć most od indyw idualnego biednego lub  średniego 
chłopa do spółdzielni produkcyjne j, m usimy w teo rii i  w  praktyce łączyć naszą 
walką o wzrost p rodukc ji indyw idua lnych gospodarstw z walką o ich uspół- 
dzielczenie, znajdując drogą właściwą dla każdego terenu.

TOW. DOROTA KLU SZYÑ SK A
Przewodnicząca Zarządu G łównego TPD

Towarzysz B ie ru t w  swoim referacie poruszył zagadnienie w ie lk ie j wagi —  za
gadnienie opieki i  wychowania młodzieży włączonej do p rodukc ji dziś lub tej, 
któ ra  zostanie do nie j włączona ju tro . Interesowałam się i  zajmowałam tym  za
gadnieniem. W k ilk u  tysiącach hote li robotniczych mieszka poważna liczba m ło
dzieży. Czy w  tych hotelach młodzież ma zapewnioną opieką i wychowanie?

Sytuacja w  hotelach, które  w idzia łam  w Warszawie, wymagała bardzo rady
kalnej poprawy. Byłam  w jednym  hotelu dla dziewcząt. Panowały w  n im  bar
dzo p rym ityw ne  w arunki, brak było w ie lu  elementarnych wygód, nie było pra
cy oświatowej i  ku ltu ra lne j, nie było organizacji ZMP. Podobne zaniedbania 
spotykamy również w  w ie lu  miejscach na p row inc ji: w  domach młodego górn i
ka, v  domach młodego hu tn ika  itp. To są rzeczy karygodne, że mamy takie 
DMR, w  któ rych  nie jest regularnie zmieniana pościel, nie jest czynny prysznic, 
nie ma um yw aln i itp.

Przejdą do innego zagadnienia, do zagadnienia św ietlic. Teraz opinia pu
bliczna jest bardzo uczulona — i słusznie — na takie zjawiska, ja k  b ik in ia rstw o, 
fa k ty  chuligaństwa wśród dorastających dzieci i młodzieży. N ik t się nie rodzi 
chuliganem. Gdyby zorganizować lepiej opieką nad młodzieżą, można by tych 
chłopców i te dziewczyny, na których postępowanie ty le  się narzeka, sprowadzić 
na drogą obowiązku. Jak może w ogóle istnieć takie określenie: św ietlica nie jest 
czynna. Jeżeli państwo dało pieniądze na to, ażeby była świetlica, to ktoś musi 
bvć odpowiedzialny za to, żeby ta św ietlica działała, żeby skupiała w  swoich 
murach właśnie tę młodzież, na któ re j nam tak zależy. Na tym  odcinku nie jest 
dobrze.

Poruszę zagadnienie szkolenia młodzieży, k tó ra  przyjeżdża ze wsi. I  tu ta j ktoś 
musi być odpowiedzialny za to, ażeby w takim  hotelu natychmiast po przybyciu 
do niego młodzieży zorganizowano nauczanie, zorganizowano odczyty i p re lek
cje, by pilnowano, aby młodzież doszkalała się w  zawodzie. Przecież liczba m ło
dych ludzi przychodzących do przemysłu będzie wzrastała. Rzecz jasna i zrozu
miała, ja k  ogromną r o i ’  już odgrywa — a będzie odgrywała rolę coraz w ięk
szą _  w naszym budownictw ie młodzież. Jakie zaś kolosalne możliwości przed
stawia nasza młodzież w idzim y na przykładzie Nowej H uty  czy innych odcin
ków pracy. Polska nie mogłaby dojść do dzisiejszego rozkw itu, gdyby nie było 
tych tysięcznych zastępów młodzieży, która  pracuje i która może stanąć na bar
dzo wysokim  poziomie m oralnym, ku ltu ra lnym , !eżeli będzie m iała zapewnione 
odpowiednie kierownictwo. W państwie socjalistycznym staw iamy na czlow'e- 
ka, człowiek u nas odgrywa ogromną rolę, i  dlatego powinno być wszystko uczy
nione, ażeby zapewnić temu młodemu pokoleniu, które wychodzi ze wsi, p rzy
chodzi do przemysłu i rozpoczyna nowy okres życia, m ożliw ie najlepsze w arunki.
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T OW. JERZY PRYM A
I  sekretarz K W  PZPR w K ra ko w ie

Zagadnienie wykonania planu stoi u nas szczególnie ostro w Nowej Hucie, n a j
większej budow li socjalizmu w naszym kra ju . Nowa Huta nie w ykonuje planu 
w pełni. Jest to zagadnienie naszego k ierow nictw a, k ierow n ictw a partyjnego, 
a równocześnie zagadnienie k ierow n ictw a poszczególnych m inisterstw . Z jed
nej strony faktem  jest, że p lan nie został w  pełni wykonany, z drugie j zaś — 
część ogromnego parku maszynowego jest wykorzystana w 50°/o. Spychaczy i in 
nych maszyn nie rem ontuje się przez dłuższy okres czasu. N ieregularnie nastę
pują dostawy n iektórych ważnych m ateria łów  budowlanych i sprzętu, ja k  np. 
na spychacz zamówiony w PKPG otrzym aliśm y zlecenie po trzech i pół miesią
cach. Chodzi o to, aby dostawy b y ły  planowane w określonych term inach, ze 
wskazaniem konkretnych dostawców, aby można było kontrolować ich w yko
nywanie. Jest to poważne zagadnienie, któ re  stoi przed M inisterstwem  H u tn i
ctwa i M inisterstwem  Budownictwa Przemysłowego. Zdaje m i się, że trzeba bę
dzie, ażeby oba te m inisterstwa i, oczywiście, także k ierow n ictw o KW  szybciej 
wyciągały wnioski i operatywnie, z miejsca za ła tw ia ły takie sprawy.

Od dłuższego czasu osłabło napięcie propagandowe wokół Nowej Huty. Za 
mało się mówi — i w tym  jest również nasza wina — że młodzież buduje Nową 
Hutę, że klasa robotnicza i chłopi, że cały naród buduje swoją Nową Hutę. Do
puściliśmy nawet do tego, że w k ie row n ic tw ie  Nowej Huty powstały tendencje 
do osłabiania tempa budowy. Za mało zrobiliśm y dla podjęcia w a lk i z tym i ten
dencjami, dla niedopuszczenia do tego, aby się one rozszerzały na personel tech
niczny i załogę. Nie dotarliśm y ze sprawą współzawodnictwa do inżynierów, za 
mało z n im i mówimy, ograniczamy się do dyrekcji. Jest to bardzo poważny brak 
naszej pracy.

N ie m ów im y z technikiem  i inżynierem, nie pytam y jakie mają trudności, 
a przecież oni m ogliby nam podpowiedzieć, w jak i sposób powstające trudności 
zwalczać. U nas, w  Nowej Hucie, ostro stoi zagadnienie stosowania małej mecha
nizacji obok maksymalnego wykorzystania najlepszych nowoczesnych w ie lk ich  
mechanizmów. Tę małą mechanizację można przeprowadzić bez większych 
wkładów  finansowych. Mała mechanizacja, jak w idziałem  to w Związku Radziec
kim , ogromnie podnosi wydajność pracy. Czy my nie możemy tego zrobić? Może
my, w dużym stopniu, ale trzeba, by nasze kierow n ictw o partyjne, by m in is te r
stwa pobudziły do pracy w tym  kierunku personel techniczny.

Zagadnienie płynności s iły  roboczej jest u nas palące. Tłum aczyliśmy to sobie 
faktem, że dużo pracuje u nas chłopów. Mamy jednak przykłady, że w ielu chło
pów, którzy przyszli do Huty, zaaklimatyzowało się, wyrosło, są oni m ajstra ni 
i nie wracają na wieś. ’ ’ aczego inn i odchodzą? Ani nasza party ma orgamzac-a 
w Hucie, ani dyrekcja nie : --m aw ia z Łym i, którzy odchodzą; stwierdźamy ty lko  
na podstawie danych statystycznych, że ty lu  a ty lu  odchodzi. Zagadnienie p łyn 
ności kadr w tej chw ili jest bardzo poważnym problemem, którego nie możemy 
rozwiązać w ramach naszego województwa. Zrob iliśm y dużo przy pomocy na
szych organizacji i KP, ale zdaje się, że trzeba będzie częściowo pomóc nam 
przez skierowanie do nas robotn ików  z innych województw.

Jeżeli chodzi o uchwałę grudniową, to szereg organizacji zrozumiał w pew
nym stopniu, ja k  ją  należy realizować. Mamy szereg nowych form , szereg no
wych metod pracy n iektórych party jnych  organizacji, zarówno w przemyśle,
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ja k  i  na wsi. Chcę dać dla przykładu gminę Bankowice, gdzie członkom p a rtii 
wyznaczono zadania pracy z bezparty jnym i i w rezultacie po k ilk u  tygodniach 
5 chłopów wstąpiło do partii. Mamy więcej takich przykładów rodzących się 
nowych fo rm  pracy.

Obok tych pozytywnych doświadczeń mamy oczywiście wiele bardzo poważ
nych braków Podkreślić należy przede wszystkim  fa k ty  poważnego zb iu rokra
tyzowania n iektórych crganizacji party jnych, zbiurokratyzowania, które zwal
czać należy usuwając niedomagania naszego kierow n ictw a dołowym i organiza
cjam i pa rty jnym i.

Referat towarzysza B ieru ta  uzbraja nas do w a lk i z tym i brakami.

TO W. JERZY CZTACHELSKI 
M in is te r Z d row ia

Towarzysz B ie ru t postaw ił w  swym referacie przed partią  zadanie podnie
sienia na wyższy poziom troski o człowieka, trosk i o sprawy iego codziennego 
bytu, o te wszyptkie sprawy życiowe, które nie jednokrotn ie wykraczają poza 
zakres działania zakładu produkcyjnego, niemniej jednak z zagadnieniami pro
dukcji są najściślej związane. Chciałbym tu ta j przytoczyć n iektóre dane, które 
pozwolą rzucić okiem na stan zdrowotności w Polsce. W okresie ostatnich 4 la t 
mamy przyrost natura lny, k tó ry  nie ty lko  przewyższa przyrost natura lny okre
su przedwojennego, ale kszta łtuje  się na poziomie nie osiąganym w ciągu ostat
nich trzydziestu lat, tzn. w ciągu całego okresu, za k tó ry  posiadamy dokładne da
ne statystyczne. Ten przyrost natura lny opiera się nie ty lko  na zwiększonej 
ilości urodzin, świadczącej o przemianach socjalnych i ekonomicznych w na
szym kra ju , ale również na poważnym zmniejszeniu śmiertelności. Zmniejszyła 
się u nas przede wszystkim  śmiertelność wśród niemowląt. O ile ilość zgonów 
wśród niem ow ląt w naszych większych miastach przed wojną osiągała 13,6%, 
to w tej chw ili w tych samych miastach wynosi ona 8,7°/o. Zmniejszyła się w y
raźnie ilość wypadków śmierci spowodowanych gruźlicą. Na 10 tys. ludności, 
przed wojną um ierało rocznie na gruźlicę 18 osób, obecnie — 10,4 osoby. Na 
przemysłowym Śląsku ilość zgonów z powodu gruźlicy zmniejszyła się jeszcze 
bardziej i w tej chw ili kszta łtuje  się na poziomie o połowę niższym, aniżeli 

średnia dla Polski. Śląsk ma najmniejszą umieralność z gruźlicy.
W związku z tak im  obniżeniem się śmiertelności średnia długość życia w Pol

sce w  stosunku do stanu przedwojennego zwiększyła się o około 18%. Jest to 
duże osiągnięcie. Zmniejszyła się w yb itn ie  liczba zachorowań na choroby psy
chiczne, które są klęską głównych państw imperialistycznych, zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych, posiadających największe na świecie nasilenie tych chorób. Ilość 
samobójstw w naszym k ra ju  zmniejszyła się w  stosunku do okresu przedwojen
nego o połowę.

Jeżeli chodzi o takie zagadnienia, jak  zmniejszenie zasięgu chorób zakaźnych, 
to posiadamy caiy szereg istotnych osiągnięć w tej dziedzinie, tyfus brzuszny, 
którego w okresie przedwojennym m ieliśmy 4,2 wypadków na 10 tys. ludności, 
a bezpośrednio po wojn ie i okupacji, w 1046 r. aż 14 wypadków na 10 tys., 
w tej chw ili u trzym uje  się w poszczególnych latach na poziomie 2,5 — 2,8 w y
padków. Również śmiertelność z tyfusu brzusznego zmniejszyła się z 3,2 na 5,5"/o. 
W dziedzinie chorób wenerycznych nastąpiły również bardzo poważne przeinia-
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ny: w  roku  1947 m ieliśm y zarejestrowanych 100 tys. chorych na kiłę , w  1948 r. 
m ieliśm y ich 60 tys., w  1949 r. — 22 tys., w  1950 r. —  6 tys., a w  1951 r. już ty l
ko 3,5 tys. Tak ze 100 tys. w  ciągu paru la t obniżyliśm y ilość wypadków tej 
groźnej choroby do 3,5 tys. Stoi w  tej ch w ili przed nam i zadanie dobicia tego 
wroga i skończenia z chorobami wenerycznym i jako z masowym zagadnieniem 
społecznym.

T akim i w yn ikam i może się poszczycić niew iele k ra jów  na świecie. Te w yn ik i 
wskazują na przemiany, jak ie  są m ożliwe w  ustro ju  budującego się socjalizmu, 
jak ie  są m ożliwe w  warunkach opieki w ładzy ludowej nad zdrowiem  najszer
szych mas ludności. N ie oznacza to byna jm nie j, że w  tej dziedzinie nie is tn ia ły  
i nie is tn ie ją  bardzo poważne trudności. Służba zdrow ia n iew ątp liw ie  w  tej 
ch w ili przeżywa najcięższy okres. Zadania wzrastają ogromnie szybko; mamy 
przeszło 13 m il. ubezpieczonych, podczas kiedy przyrost fachowych s ił leka r
skich jest stosunkowo powolny, gdyż studia lekarskie muszą trw ać przecież 5 lat. 
Dopiero rok 1951 dał nam pierwszy poważny przyrost lekarzy. Sytuacja ńa tym  
odcinku będzie się popraw iała z roku  na rok. A le  w  tej ch w ili ten brak lekarzy 
jeszcze istnieje, a przez nasze am bulatoria przepływa dziennie około 250 tys. lu 
dzi. I  n ic dziwnego, że przy tak szerokim zasięgu pracy służby zdrow ia mogą 
istnieć i  istn ie ją  powazi.a uchybienia i b raki, o k tó rych  za chw ilę  będę m ów ił.

W tych warunkach koncentru jem y się przede wszystkim  na zapewnieniu opie
k i lekarskie j załogom przedsiębiorstw odgrywających czołową rolę w  realiza
c ji P lanu Sześcioletniego. Trzeba powiedzieć, ze tu ta j mamy poważne osiągnię
cia. W tej chw ili w  Polsce nie ma ani jednej kopalni, k tó ra  by nie posiadała 
własnej zorganizowanej, choćby skromnej, opieki lekarskie j. Obsadę w kopal
niach, zarówno lekarską ja k  i pielęgniarską, zw iększyliśmy trzykro tn ie . Pracu
jem y obecnie nad podniesieniem poziomu tej obsługi, specjalnie dla górników  
stw orzyliśm y ca^y szereg sanatoriów. W te j ch w ili pracujem y nad podniesie
niem poziomu służby zdrowia w  przemyśle chemicznym i hutniczym. W ten 
sposób będziemy systematycznie rozw iązyw ali te zagadnienia jedno po drugim .

W iele nieporozumień istn ie je na temat opieki zdrowotnej na wsi. W stosunko
wo k ró tk im  okresie, przy istn ien iu  wyżej wspomnianych trudności, służba zdro
w ia  nie mogła dokonać nadzwyczajnych rzeczy na terenie wsi. Tym  niem niej 
mamy szereg poważnych osiągnięć. Przed wojną m ieliśm y 68 ośrodków na wsi, 
w  tej ch w ili istn ie je przeszło 900 ośrodków obsługiwanych przez lekarzy sta
łych albo dojeżdżających i  nadal sieć ośrodków rozszerzamy. Jeżeli chodzi o ob
sługę szpitalną, to trzeba stw ierdzić, że pierwsze 6 nowoczesnych szpita li w ybu
dowanych w Polsce Ludowej wzniesiono w miastach powiatowych. Są to szpi
tale, które  na swym terenie w  dużej mierze rozw iązują zagadnienie opieki le
karskie j dla ludności w ie jskie j. Zostały wprowadzone zróżnicowane opłaty, 
które um ożliw ia ją  udzielanie u lg  niezamożnej ludności w ie jsk ie j. Po raz p ie r
wszy w Polsce została stworzona duża, obszerna sieć stacji pogotowia ra tunko
wego; dwie trzecie pow iatów w tej ch w ili posiada stacje pogotowia ratunkow e
go, zaopatrzone w co najm nie j dwie ka re tk i. Te powiatowe stacje pogotowia 
ratunkowego są w poważnym stopniu nastawione na pomoc dia ludności w ie j
skiej. Jest to poważny instrum ent udzielania kw a lifikow ane j pomocy lekarskie j 
ludności w ie jskie j i robotnikom  PGR.

Daliśm y wsi około 3 tys. położnych. Istn ie je  około 500 izb porodowych i  dzię
k i temu osiągnęliśmy to, że same pcdożne w tej chw ili obejm ują swą pracą po
nad 55°/o porodów na wsi. Jest to cyfra  n igdy dotychczas w  Polsce nie osiągana. 
Jeśli doliczymy również pomoc położniczą udzielaną przez szpitale powiatowe,
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to przekracza to 60% porodów na wsi. Istn ie je  jeszcze 400 gmin, które nie po
siadają położnych, ale b rak i te są szybko likw idow ane i  w  tym  roku pow inny 
być przezwyciężone do końca.

Trzeba również podkreślić, że jeś li chodzi o ilość zachorowań na gruźlicę na 
wsi, to kszta łtu ją  się one poniżej przeciętnej dla całego kra ju .

Mamy więc poważne osiągnięcia również na wsi.
Jeżeli chodzi o podstawowe b ra k i i  b łędy w  pracy służby zdrowia, to chciał

bym wym ienić przede wszystkim  trzy:
Pierwsza sprawa —  to niedostateczna troska o człowieka w  instytucjach 

służby zdrowia. Duża część pracowników  służby zdrowia, zwłaszcza lekarzy, 
pracuje dużo i  bardzo ofiarnie, a nieraz jest przeciążona. Tym  niemniej istn ie je 
jeszcze część pracowników służby zdrowia, k tó ra  ma b iu rokratyczny stosunek 
do chorego, nie ma tego głęboko ludzkiego, socjalistycznego stosunku do czło
wieka, trosk i o człowieka i  w  związku z tym  zachodzi szereg incydentów, 
które godzą w  dobre im ię służby zdrowia. Stąd w yp ływ a dla nas zadanie prze
prowadzenia zasadniczej b a ta lii na tym  odcinku. Trzeba wzmóc pracę wycho
wawczą w  środowisku pracowników służby zdrowia, a trzeba stwierdzić, że na 
tym  odcinku dzieje się szereg rzeczy niewłaściwych. M yśmy w ychow ali kadry, 
w  dużej mierze wartościowe kadry w icedyrektorów  polityczno -  wychowaw
czych, k tó rzy pracują w  naszych szpitalach i  innych instytucjach. Jednak sto
sunek poszczególnych KP  do naszych pracowników jest n ie jednokrotn ie n ie
w łaściwy. Ci pracownicy są słusznie w ykorzystyw an i do najrozmaitszych prac 
politycznych, ale jednocześnie KP nie doceniają zagadnienia pokierowania ty 
m i po litycznym i pracownikam i służby zdrowia w  ich pracy na odcinku służby 
zdrowia. Te liczne skargi, które notujem y, jeśli chodzi o pracę ins ty tuc ji służby 
zdrowia, nie pow inny być generalizowane, gdyż wyw oła łoby to fałszywy, z ły  
efekt w  stosunku do ideowych i dobrych pracowników. Generalizowanie zarzu
tów  wiąże się również ze stawianiem w  stosunku do ins ty tuc ji służby zdrowia żą
dań niewykonalnych na obecnym etapie. Trzeba także pamiętać, że w  stosunku 
do naszych ins ty tuc ji występuje niejednokrotnie aktyw nie  wróg polityczny; ma
m y w ypadki k iedy stawiane są bzdurne zarzuty w  stosunku do ins ty tuc ji, 
v/ których kontro la  nasza z całą pewnością stw ierdziła, że pracują dobrze i  że 
zarzuty nie są uzasadnione. Puszcza się n iekiedy p lo tk i, co do któ rych  można 
z pewnością stwierdzić, że ktoś musi być w  ich rozsiewaniu zainteresowany.

D rug i poważny zarzut, ja k i trzeba sobie samemu postawić, za Co odpowiada 
M inisterstwo Zdrowia, to niedostatecznie konsekwentne powiązanie pracy służ
by zdrowia z zadaniami wykonania Planu Sześcioletniego. Władze terenowe 
określając rozmieszczenie poszczególnych ins ty tuc ji służby zdrowia nie uwzględ
nia ją  potrzeb w ie lk ich  i ważnych zakładów pracy, osiedli robotniczych, dzielnic 
robotniczych. Szczególnie szeroko podobne zjawisko występuje na terenie wsi, 
gdzie poszczególne ośrodki zdrowia czy izby porodowe powstają często we 
wsiach kułackich, nie zawsze są powiązane z PGR i ze spółdzielniam i pro
dukcyjnym i. K om ite ty  party jne  w  terenie pow inny temu zagadnieniu poświę
cić więcej uwagi.

K u łak  usiłu je  przechwytywać świadczenia służby zdrowia dla wsi. Tak np. 
położne gminne i w ie jskie  izby porodowe są wykorzystywane gdzieniegdzie 
mniej więcej w  czterdziestu k ilk u  procentach przez kułaka, co absolutnie nie 
odpowiada strukturze klasowej naszej wsi. Stoi przed nami zadanie uregulo
wania tej sprawy i  dostarczenia świadczeń służby zdrowia przede wszystkim 
tej części wsi, któ ra  będzie decydowała o budowie socjalizmu na wsi.
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Zagadnienie ostatnie, które chciałbym sformułować również samokrytycznie, 
to sprawa stanu sanitarnego naszego kraju. Zbyt w styd liw ie  i zbyt nieśmiało 
stawiamy to ważne zagadnienie. N iejednokrotnie w terenie spotykamy się i  u le
gamy temu, że zagadnienie stanu sanitarno - porządkowego w k ra ju  jest prze
ciwstawiane ważnym zagadnieniom produkcji, a tych zagadnień nie wolno prze
ciwstawiać, bo one się najściślej wiążą. Sytuacja na tym odcinku nie jest dobra. 
Podchodząc do tych zagadnień z punktu widzenia troski o człowieka, z punktu 
widzenia odpowiedzialności za wykonanie Zadań Planu Sześcioletniego, pow in
niśmy sprawę stanu sanitarno - porządkowego z całą ostrością postawić. I  to 
jest również zagadnienie, które wymaga włączenia i nadzoru władz party jnych  
w terenie.

T raktu jem y swoją pracę jako element i jeden z w arunków  umożliw iających 
pełne i  coraz lepsze wykonanie zadań budownictwa socjalistycznego. Towarzysz 
B ie ru t stale podkreśla, że sprawa troski o prostego człowieka, o jego lepszy los, 
o jego lepsze życie jest dla nas sprawą najświętszą. T raktu jem y służbę zdrowia 
jako jeden z konkretnych instrumentów działających w  służbie mas pracują
cych, działających i realizujących te mądre i głębokie słowa towarzysza B ieru
ta dotyczące troski o człowieka. I  dlatego my wszyscy — nie ty lko  służba zdro
w ia — powinniśmy stąd wyciągnąć wnioski, które będą umacniały autorytet 
naszej p a rtii w  najszerszych masach ludności.

TOW. TADEUSZ JAŃCZYK
Prezes Zarządu CRS „Sam opom oo C hłopska"

Towarzysz B ie ru t w  swoim referacie w ytkną ł jasno zadania generalne i  g łów
ne dla spółdzielczości zaopatrzenia i  zbytu: powiększenie ilości punktów sku
pu, usprawnienie zaopatrzenia, ożywienie samorządu spółdzielczego oraz 
oczyszczenie kadry pracowniczej. Sprawne działanie gminnych spółdzielni 
w  zakresie zaopatrzenia ma na celu właściwe zaopatrzenie ludności w ie jskie j — 
odpowiednio do pory roku i  do warunków terenowych — zgodne z potrzeba
m i chłopów, słuszne z punktu widzenia politycznego. Sprawna działalność 
gminnych spółdzielni i  punktów  zaopatrzenia u ła tw ia  skup, u ła tw ia  i uspraw
nia pracę w  dziedzinie kontraktacji. Sprawne działanie GS podnosi zaufanie 
chłopów również do wyższych form  gospodarki uspołecznionej, złe zaś funkc jo 
nowanie gminnej spółdzielni jest często używanym przez wroga argumentem 
odstraszającym od rozw ijan ia  fo rm  gospodarki socjalistycznej na wsi.

W ostatnim okresie spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu dokonała szeregu w y
siłków  dla usprawnienia zaopatrzenia; p lany są wykonywane, dzięki dostawom 
socjalistycznego przemysłu wzrosła masa towarowa przeznaczona dla wsi, roz
szerzona została sieć punktów detalicznych. Spółdzielnie gminne w zasadzie nie 
mogą już narzekać na brak środków finansowych. Dzięki pomocy rządu lu 
dowego GS zaopatrzone są w dostateczną ilość środków potrzebnych na sfinan
sowanie masy towarowej, która powinna dotrzeć z przemysłu socjalistycznego 
na wieś. A le masa towarowa, sieć, finanse — to jeszcze nie wszystko, jeżeli cho
dzi o właściwe i sprawne działanie wielkiego aparatu dystrybucji na wsi. N a j
ważniejszym chyba momentem będzie właściwe ustawienie aparatu pracowni
czego, świadomego swych zadań społecznych i  przygotowanego fachowo.
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Jak wygląda pod tym  względem sytuacja? Gdybyśmy za jrzeli chociażby do 
naszych sta tystyk kadrowych i  p rzy jrze li się składowi zarządów GS i  związków 
gminnych spółdzielni, stw ierdzilibyśm y, że poważna część członków zarządów 
gminnych spółdzielni —  to towarzysze p a rty jn i, członkowie p a rtii. W tej dzie
dzinie dokonano pewnego w ys iłku  zmierzającego do skierowania na ten odci
nek ludzi wypróbowanych i świadomych politycznie. A le co dalej? Jeżeli p rz y j
rzym y się np. w  PZGS kadrze średniej — wykonawcom, organizatorom zaopa
trzenia albo skupu i kon trak tac ji w  skali pow iatowej, referentom  kon trak tac ji 
skupu i  zaopatrzenia, stw ierdzim y wśród nich w  dalszym ciągu duże zaśmiece
nie, znajdziemy tam ludzi, k tó rzy kiedyś b y li granatowym i polic jantam i lub 
należeli do NSZ, ludzi, k tó rzy  pochodzą z w arstw y ku łackie j, lub  takich, któ rzy 
s łużyli w  aparacie ucisku państwa sanacyjnego. Gorzej jeszcze wygląda sprawa, 
jeżeli sięgniemy do kadry dołowej, do sklepowych gm innych spółdzielni —  do 
tych żołnierzy, k tó rzy znajdują się jakby  w pierwszej l in i i  fron tu  w a lk i o w ła 
ściwą dystrybucję na wsi. W pierwszym  kw arta le  1951 r. została przeprowa
dzona w eryfikac ja  sklepowych spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Okazało 
się wówczas, że z liczby około 36 tys. sklepowych GS trzeba było zwolnić, usu
nąć około 6 tys., a więc 1/6 składu. B y li to kupcy, kułacy, granatow i policjanci, 
różnego rodzaju „mankowicze“ , wrogowie i rabusie m ienia społecznego. Jedno
cześnie w  tym  samym czasie przygotowaliśm y kadrę 6 tys. nowych sklepowych, 
wywodzących się z podstawowej masy chłopskiej, któ rych  przeszkoliliśm y na 
kursach i w prow adziliśm y do pracy. A le  ustawienie zagadnienia kadr w  GS po
przez akcje w eryfikacyjne, poprzez usuwanie szeregu ludzi w  akcjach jednora
zowych nie daje właściwego rezultatu. Aparat ten rozproszony w terenie w ie j
skim, narażony jest na s ilny nacisk wroga, na stałe przenikanie elementów w ro 
gich, a przez brak dostatecznej czujności na szczeblu naszych PZGS ludziom 
nam w rogim  udaje się w  dalszym ciągu wciskać do tego aparatu. Jako przykład 
może posłużyć sprawa w a lk i ze zjaw iskiem  manka w spółdzielczości za
opatrzenia i  zbytu na terenie województwa krakowskiego. Największe natęże
nie mank, a więc kró tko  mówiąc nadużyć, notuje się tam w powiecie miechow
skim, powiecie o znacznych wpływach kułackich oraz w powiecie nowotarskim , 
w  k tó rym  w  kadrze sklepowych pomimo w ery fikac ji, pomimo całego szeregu po
sunięć kadrowych, znalazło się jeszcze 30 byłych sklepikarzy, 6 granatowych po
lic jantów , a nawet jeden wywodzący się z SS. Rezultatem tego stanu kadr jest 
atak wroga przeprowadzany przede wszystkim  na m ajątek socjalistyczny, roz
proszony w 30 tys. sklepów, k ilk u  tysiącach magazynów, k ilk u  tysiącach punk
tów skupu itd .

W pierwszym kw arta le  br. zanalizowaliśmy 521 wypadków mank i nadużyć 
popełnionych ostatnio. S tw ierdziliśm y, że 79 nadużyć popełniono pod w pływ em  
kułaków, 63 —  byłych kupców i sklepikarzy, 90 — spekulantów, a 11 pod w p ły 
wem wyraźnych dywersantów politycznych.

Apara t pracowniczy GS jest specjalnie narażony na atak wroga z powodów, 
o których przed chwilą m ówiłem  — z powodu wysunięcia go jak najdalej w te
ren, rozproszenia, zbyt słabej opieki ze strony organizacji spółdzielczej jak  i  o r
ganizacji związku zawodowego, a w w ielu wypadkach także partii.

Cały szereg przykładów  świadczy o tym, że do aparatu naszego przenikają • 
zdecydowani wrogowie, k tó rzy usiłu ją  zdemoralizować nawet zdrowych zupeł
nie pracowników. Wobec wzmożonej kon tro li i rew iz ji ze strony instancji spół

103



dzielczości zaopatrzenia i zbytu dla planowego oszukiwania członków i władz 
nadzorczych elementy wrogie i zdemoralizowane tworzą w n iektórych wypad
kach zorganizowane k lik i złodziejskie w  spółdzielniach.

Walka z nadużyciami, prowadzona przez spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, 
ma przede wszystkim  na celu ochronę interesów członków spółdzielni, ochronę 
mienia socjalistycznego.

Dokonujemy tego. poprzez dobór kadrow y i poprzez szkolenie. Wzmacniamy 
kontro lę przez stałe aktyw izowanie rewidentów, wprowadzanie nowej kadry 
rew identów — ludzi, któ rzy zostali wychowani w ramach spółdzielczości zaopa
trzenia i zbytu, ludzi młodych, posiadających ostre spojrzenie na zagadnienia 
społeczne. W prowadziliśm y do GS kontro lerów  wewnętrznych, którzy z ram ie
nia zarządów mają stale kontrolować m ajątek socjalistyczny w sklepach i ma
gazynach, przede wszystkim  zaś dążymy do aktyw izacji zarządów spółdzielni, 
kom itetów  członkowskich, kom is ji rew izyjnych oraz zebrań gromadzkich. 
W jesieni roku ub. w 36 tys. gromad odbyły się zebrania gromadzkie, w  których 
wzięło udział ponad 2 m iliony członków spółdzielni. Te zebrania gromadzkie 
oceniały całą pracę spółdzi Ini. M. in. poruszano na nich sprawę mank i nadu
żyć, popełnianych w sklepach GS. Chłopi z oburzeniem, ostro k ry tyko w a li tego 
rodzaju przejawy. Jest to najbardziej zdrowy objaw, jeśli chodzi o walkę z man
kami. Przez działalność samych członków i ich organów samorządowych bę
dziemy mogli zabezpieczyć całość m ajątku socjalistycznego.

Jedną z najważniejszych rzeczy, które mamy do przeprowadzenia — to mo
bilizacja opin ii przeciwko ludziom popełniającym nadużycia. W w ielu wypad
kach jednak w terenie podchodzi się do tych spraw zanadto to lerancyjnie. Mamy 
tysiące dobrze, uczciwie pracujących sklepowych, synów chłopów pracujących, 
mamy wiele gminnych spółdzielni, które nie mają zupełnie mank, są również 
pow iaty w  których manka zunełnic. nie występują. Pomimo to zjawisko mank 
jest groźne. Potrzeba nam tu ta j pomocy i  opieki pa rtii. Tomocy i opieki o ile 
chodzi o przegląd kadr, o v ysłuchiwanie sprawozdań zarządów GS i PZGS, sy
stematycznego, a nie dorywczego nadzoru organizacji pow iatowych i gm innych 
nad pracą GS. Potrzeba nam bez porównania większej opieki politycznej nad 
zespołami pracowniczym i gm innych spółdzielni, nad organizacjami podstawo
w ym i GS, które bardzo często nie prze jaw iają  żadnej aktywniejszej działalności.

N iektóre KP  nie doceniają znaczenia GS, nie doceniają i nie uświadamiają 
sobie, że dobra praca GS — to przecież nie ty lko  dobre zaopatrzenie chłopów, 
nie ty lko  dobre wykonanie skupu i kontraktac ji, ale i w ie lk ie  u ła tw ienie dla 
pracy politycznej na wsi, unieszkodliw ienie działalności wroga, k tó ry  w  w ie lu  
przypadkach wciska się do aparatu spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu.

Tylko  przy pomocy pa rtii, przy r ’ałej opiece i ko n tro li organizacji partyjnych, 
KG i KP, nad działalnością spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, spółdzielczość 
ta może podnieść swój poziom pracy, stać się sprawnym narzędziem p a rtii i pań
stwa ludowego w walce o umocnienie spójni między klasą robotniczą a chłopa
m i pracującymi.
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TOW. ANTONI KULIGOWSKI
I  sekretarz K W  PZPR we W roc ław iu

Pragnąłbym się podzielić doświadczeniami organizacji dolnośląskiej w walce
0 umocnienie i rozwój spółdzielczości produkcyjnej w  województwie w rocław
skim.

KC w swych ostatnich wytycznych wskazał nam na braki w naszej pracy 
wokół umacniania i budownictwa nowych spółdzielni. Błąd podstawowy pole
gał na odrywaniu zagadnienia umacniania istniejących spółdzielni od zagadnie
nia organizowania nowych spółdzielni produkcyjnych. Postawiliśmy tę sprawę 
przed kom itetam i p a rty jnym i i organizacjami pa rty jnym i, przez co udało się 
w  poważnej, mierze błąd ten przezwyciężyć i zaktywizować nasze organizacje
1 kom ite ty party jne  wokół pracy propagandowo - agitacyjnej za spółdzielczoś
cią produkcyjną. W w yn iku  tego powstało w tym  roku w woj. w rocławskim  
107 nowych spółdzielni produkcyjnych, do któ rych  wstąpiło ponad 00% człon
ków partii, zamieszkałych w tych gromadach. W naszym województwie mamy 
dziś 629 spółdzielni produkcyjnych. Rozwój spółdzielni produkcyjnych nie jest 
jednak równom ierny w  poszczególnych powiatach. Mamy pow iaty posiadające 
większą ilość i to dobrze na ogół pracujących spółdzielni produkcyjnych. Orga
nizacje party jne  w tych powiatach um ieją pracowhć wśród chłopów pracujących 
i u trzym ują  z n im i stałą więź. W tych przodujących powiatach ła tw ie j nam jest 
tworzyć nowe spółdzielnie produkcyjne. Natomiast na terenach zaniedbanych 
przez nas, w gminach zaniedbanych przez KP i KW , powstaje bardzo mała ilość 
spółdzielni. Pow iat ząbkowicki na ogólną liczbę 96 gromad liczy dziś 80 spół
dzie lni produkcyjnych. Na wiosnę zorganizowano w tym  powiecie w oparciu o or
ganizacje partyjne, rady narodowe oraz aparat polityczny POM 11 nowych spół
dzielni. Środa Śląska założyła 16 nowych spółdzielni produkcyjnych Natomiast 
w  takich powiatach jak  Bolesławiec, Zgorzelec, Z ło to ry ja , w  których praca po
lityczna jest zaniedbana, w któ rych  organizacje party jne  są słabe, a w iele gro
mad w ogóle nie posiada organizacji party jnych, nie powstają nowe spółdzielnie 
produkcyjne. Stąd wniosek: wyrównać fron t, wzmóc pracę polityczną na tym  te
renie, zaktywizować politycznie chłopów — organizować grupy kandydackie, 
oprzeć się mocniej o ZSL i ZSCh i w ten sposob poczynić konkretne k rok i w kie
runku organizowania nowych spółdzielni.

Zagadnienie nierównomierności rozwoju spółdzielni produkcyjnych i w a lk i 
o likw idację  tej nierównomierności postaw iliśm y przed wszystkim i kom iteta
m i pow iatow ym i i  gm innym i oraz przed podstawowymi organizacjami p a rty j
nym i tam gdzie one istnieją.

Tam gdzie istn ie ją słabe spółdzielnie produkcyjne, które źle oddziaływują na 
otoczenie — tam trudno jest organizować nowe spółdzielnie. Mamy w woje
wództw ie pewną ilość takich słabszych spółdzielni, w tym  5 spółdzielni, k tórych 
w p ływ  na chłopów w tej chw ili jest negatywny, odstraszający. Wobec tego, że 
wyczerpaliśmy wszystkie możliwości poprawy sytuacji w tych 5 spółdziel
niach — bez pozytywnych rezu ltatów  — chcemy je rozwiązać. Natomiast w po
zostałych spółdzielniach słabszych istn ie ją  możliwości i przesłanki poprawy po
ziomu ich pracy, w yrów nania go — przynajm nie j na pierwszym etapie z po
ziomem spółdzielni średnich. Rzecz jasna, że uczynimy wszystko, aby te spół
dzielnie wyprowadzić z trudne j sytuacji. M usim y wzmocnić politycznie i orga
nizacyjnie nasze organizacje party jne  na wsi, zwłaszcza w spółdzielniach pro
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dukcyjnych. W iele KP  i KG  nie docenia tej konieczności umocnienia organiza
c ji pa rty jne j w  istniejących spółdzielniach. Mamy nawet takie spółdzielnie, 
w k tó rych  nie ma w ogóle organizacji party jne j. N iektóre nasze KP i KG  nie
dostatecznie jeszcze doceniają konieczność rozbudowy organizacji party jnych  
na wsi, konieczność politycznego opanowania terenu dla skutecznego realizo
wania generalnej l in i i  pa rtii, dla socjalistycznej przebudowy wsi.

M usim y wzmocnić nasze organizacje party jne  w spółdzielniach, analizując 
konkretn ie  sytuację w każdej spółdzielni z osobna, zaktywizować ZSL w  gro
madach, gdzie ono istnieje, zaktyw izować ZMP i  ZSCh i umacniając istniejąca 
spółdzielnie organizować nowe.

Trzeba stwierdzić, że czynnikiem  głównym, czynnikiem, k tó ry  decydują 
o umocnieniu istn ie jących i rozwoju nowych spółdzielni jest okrzepnięcie p o li
tyczne i  organizacyjne naszych podstawowych organizacji party jnych , sprawa 
Stworzenia wśród aktyw u partyjnego i  bezpartyjnego atmosfery gotowości do 
w a lk i o rozwój ruchu spółdzielczości produkcyjne j.

Ważnym czynnikiem  jest aktyw izacja polityczna ZSL, które  na terenie w oj. 
wrocławskiego współpracuje ściśle z nami przy tworzeniu i  umacnianiu spół
dzie lni produkcyjnych. Poważną pomoc w walce o rozwój spółdzielczości produk
cyjnej stanowią dla nas organizacje ZMP, któ rych  młodzież oddziaływa na 
swoich rodziców, przyśpiesza proces dojrzewania ich świadomości do spółdziel
czości produkcyjne j.

M usim y dalej umacniać więź naszej p a rtii z chłopami bezparty jnym i i  ciągle 
rozw ijać różne fo rm y tej więzi. Robimy to m. in. w  ten sposób, że spółdzielnie 
produkcyjne u trzym u ją  więź z chłopami wahającym i się, zapraszają ich na ze
brania członków spółdzielni itp. Szeroko stosowano to w okresie zimowym, k ie 
dy omawiano bilans w  spółdzielniach produkcyjnych i ustalano dochody roczne. 
Na przygotowane uprzednio zebrania członków spółdzielni i  członków p a rtii 
w  tych spółdzielniach zapraszaliśmy chłopów ze wsi okolicznych. S łuchali oni 
k ry ty k i zarządu, n ie jednokrotn ie sami wskazywali nam na błędy popełnione 
przez spółdzielnię. Przyśpieszyło to w w ie lu  rodzinach chłopskich proces dojrze
wania do spółdzielczości. M ie liśm y właśnie w  toku bilansowania pracy spół
dzie lni produkcyjnych szereg wypadków, gdy chłopi indyw idua ln i, obecni na 
zebraniach członków spółdzielni, zgłaszali swe wstąpienie do spółdzielni. Tego 
rodzaju fo rm y zapraszania na zebrania spółdzielców stosujemy przy różnych 
okazjach, by utrzym ać sta ły kontakt z bezparty jnym i i  oddziaływać na nich.

Następnie stosujemy form ę urządzania wycieczek, chłopów indyw idua lnych 
do naszych spółdzielni produkcyjnych. Chłopi indyw idua ln i spędzają w  spół
dzie lni cały dzień, oglądają ją  gruntownie, interesują się wszystkim.

W ykorzystujem y szeroko aktyw  spółdzielczy, członków p a rtii i  bezpartyjnych 
do pomocy organizacjom p a rty jnym  innych gromad w pracy wśród indyw idu 
alnych chłopów. Ich argumentacja, ich postawa, ich zadowolenie z w yn ików  
pracy swej spółdzielni bardzo nam pomogły.

Organizujem y przy pomocy POM grupy uprawowe chłopów dla zagospodaro
wania odłogów, co jest bardzo istotne dla państwa. W ydział po lityczny POM 
pracując z grupam i tych chłopów poznaje ich bliżej, poznaje ich również par
tia. W  rezultacie nierzadko grupa .taka przekształca się później w  kom ite t zało
życielski.

W  te j ch w ili mamy 121 takich chłopskich grup uprawowych —  w  każdej jest 
po k ilk u  (do 10) chłopów. Szczególnie ważną form ą przygotowania dalszego roz
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w oju ruchu spółdzielczości produkcyjnej są kom ite ty założycielskie. Mamy ich 
w  tej chw ili 180.

N iektóre pow iaty — nie wszystkie jeszcze — stosują fo rm y narad kobiecych
_kobiet ze spółdzielni produkcyjnych i kobiet z indyw idualnych gospodarstw
w powiatach i w  gminach. Np. pow. wrocławski zorganizował taką naradę już 
raz w skali pow iatu i  stosuje obecnie tę formę pracy.

Kobiety ze spółdzielni opowiadały, jakie  przeżywały wahania, jakie  m ia ły 
opory, kto oczerniał spółdzielnię produkcyjną, ja k  czują się dziś, jakie  mają 
csiągnięcia. Działa to oczywiście bardzo dobrze, gdyż kobiety - członkinie spół
dzielni operują konkretnym i argumentami, bezpośrednimi, prostym i, jasnymi, 
zapraszają gospodynie indyw idualne do spółdzielni pokazując im  przedszkole, 
osiągnięcia socjalne i  bytowe. To daje dobre w yn ik i.

Ostatnie wycieczki chłopów z Polski centralnej — Krakowa i innych woje
wództw — do naszych spółdzielni produkcyjnych pomogły nam również w pod
niesieniu zainteresowania spółdzielczością produkcyjną wśród indyw idualnych 
chłopów w n iektórych naszych gromadach.

M ieliśm y takie wypadki, że m iejscowi chłopi indyw idua ln i w łączali się do 
tych wycieczek nawet nie proszeni.

Wydaje m i się, że zagadnienie wycieczek je3t bardzo ważną sprawą.

Jedną z form  stosowanych u nas szerzej jest wydawanie broszur o spółdziel
czości produkcyjnej, ilustru jących osiągnięcia członków spółdzielni i  ich rodzin. 
Poszczególne, przodujące pow iaty pod kontro lą KW  w ydały takie broszury; 
rozprowadza się je wśród indyw idua lnych chłopów, wśród agitatorów w iejskich 
i  wśród członków spółdzielni, którzy sobie przypominają, odtwarzają historię 
własnych wahań, zmagań wewnętrznych i porównują z osiągniętymi rezulta
tami.

Mamy cały szereg takich wydawnictw . Ukazują się one co jakiś czas. Teraz 
wydaliśm y szereg broszur o bilansach rocznych w ładnej kolorowej szacie.

Dla propagandy spółdzielczości produkcyjnej wykorzystujem y również radio. 
Popularyzujemy przez radio osiągnięcia przodowników pracy w spółdzielniach, 
ich rodzin, mówimy, skąd ta rodzina przybyła, kto z niej np. jest oficerem, kto 
się uczy na wyższej uczelni itd . We wrocławskim  radio są wyznaczone specjalne 
audycje poświęcone naszych spółdzielniom. Zaczynamy nawet stosować pro
gram dla przodowników spółdzielni produkcyjnych, tzw. koncerty życzeń.

Mamy, oczywiście, w  naszym województwie przy pewnych-osiągnięciach i tro 
chę głębszym opracowaniu spraw organizacyjnych spółdzielczości produkcyjnej, 
jeszcze bardzo poważne braki. Mamy sporą ilość spółdzielni produkcyjnych, 
w których nie ma w ogóle organizacji party jne j. Mamy sporą liczbę gromad bez 
organizacji partyjnych. Niedostatecznie sprawnie pomagamy słabszym spółdziel
niom, co u trudn ia  zakładanie nowych spółdzielni.

Mamy szereg organizacji party jnych, które nie żyją walką o spółdzielczość 
produkcyjną.

Często, tworząc spółdzielnię produkcyjną, myśleliśmy przede wszystkim 
o przewodniczącym, a nie myśleliśmy równocześnie o partii, o POP, o sekretarzu 
organizacji party jne j. Często jest tak, że aktyw  KP a nawet KW , jadąc do spół
dzielni __rozmawia z przewodniczącym, a zapomina o sekretarzu organizacji

107



party jne j, o tym, by na zebraniu egzekutywy wysłuchać sprawozdania przewod
niczącego, żeby podkreślić rolę organizacji party jne j.

Mamy pewne wypadki zasklepiania się spółdzielni produkcyjnych i organiza
c ji party jnych  w spółdzielniach. Dopóki trw a  walka o powstanie spółdzielni, o r
ganizacja party jna  ma przed sobą konkretny, jasny cel. A le skcro spółdzielnia 
powstała i objęła połowę wsi czy trochę więcej, organizacja często ogranicza się 
do tego, aby mobilizować członków spółdzielni, pracować ty lko  z n im i, myśleć 
ty lko  o nich, a pozostałych indyw idua lnych chłopów pozostawia samym sobie, 
przez co nierzadko ulegają oni w pływ om  wroga. Postępowanie takie, rzecz jas
na, jest niesłuszne. Z tym  trzeba walczyć —  walczyć o pozyskanie dla spółdziel
czości wszystkich chłopów pracujących w  gromadzie czy gminie.

TOW. JAN  PTASIŃ SK I
I  sekretarz K o m ite tu  Łódzkiego P ZPB

Chciałbym zatrzymać się nad trzema zagadnieniami w yn ika jącym i z referatu 
towarzysza Bieruta.

Pierwsze — to n iektóre sprawy naszego przemysłu, w  szczególności sprawy 
rezerw w  przemyśle bawełnianym.

Drugie —  to k ilk a  uwag o pracy party jno  - politycznej.

I  wreszcie —  sprawa wzrostu partii.

Jak wiadomo, główną przyczyną niewykonania przez przemysł w łókienniczy 
planu w  zakresie p rodukc ji n iektórych asortymentów tkan in  jest niewykona
nie zadań przez przędzalnie, a w  szczególności przez przędzalnie średnioprzędne.

Źródła niewykonania zadań przez przędzalnie —. to niewykorzystanie boga
tych rezerw wewnątrzzakładowych, b rak konsekwentnej w a lk i adm in istra
c ji i  naszych organizacji pa rty jnych  o pełne wyzyskanie tych rezerw.

Widzewskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 1-Maja — jedna z n a j
większych przędzalni w  Polsce —  posiadają, ja k  wiadomo, pov/ażny odsetek 
wszystkich wrzecion czynnych w  naszym przemyśle bawełnianym. Od stycznia 
zakłady te nie w ykonują  planu ciągnąc w dół wskaźniki wykonania planu ca-* 1 
lego przemysłu bawełnianego.

Czym tłumaczy się niewykonanie planu w  tych podstawowych zakładach?
Adm in istracja, a nawet centra lny zarząd uzasadnia to brakiem  ludzi. Tym 

czasem właśnie na pracy tych zakładów najbardziej wyraźnie odbija się b iu ro 
kracja, niedbalstwo, brak organizacji, wszelkiego rodzaju demobilizujące teorie.

Oto k ilka  faktów . 50% maszyn na terenie zakładów pracuje na obrotach zani
żonych o 25%. Samo ty lko  wprowadzenie normalnych obrotów podwyższyłoby 
wykonanie planu praw ie o 10%. Tłumaczą to stanem maszyn, o które, naw ia
sem mówiąc, n iew iele się dba i  k tó rych  nie doprowadza się do pełnej sprawności.

N ie jest to jedyna rezerwa. Jest ic h  znacznie więcej.

Któregoś dnia w  zakładach tych stało unieruchomionych 14 tys. wrzecion 
W maszynach znajdujących się w  ruchu. Przyczyna: nie m ia ł kto  zszywać pas
ków, ponieważ w  zakładach czynność tę w ykonuje  ty lko  jeden pracownik.
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Cóż tu mówić w  przemyśle bawełnianym  o braku ludzi, skoro właśnie w tych 
W idzewskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego bardzo duża ilość prządek 
nie w ykonuje  swoich baz? Jakaż to jest rezerwa! A  ja k  się walczy z tak im  sta
nem rzeczy? Zakłady im. 1-Maja w  ciągu trzech miesięcy od lutego do k w ie t
nia przeszkoliły aż... 27 prządek!

Towarzysz B ie ru t mocno podkreślił zagadnienie podnoszenia k w a lifik a c ji za
wodowych. P rzykład W idzewa wskazuje na palącą konieczność szybkiego i  ma
sowego szkolenia. Wszystkie bowiem przeszkolone prządki znacznie podnoszą 
wykonanie swojej bazy.

Na tym  jednak nie wyczerpują się rezerwy wewnętrzne zakładu. Z dyscypli
ną pracy na terenie w ie lu  zakładów, w  tej liczbie w  zakładach im. 1-Maja, jest 
źle. Absencja jest duża. A lbo —  sprawa przekazywania maszyn w  ruchu. Luka, 
jaka w ytw arza  się pomiędzy zmianami, trw a  niekiedy do pół godziny. Np. w  za
kładach im . Stalina wystarczyło dopilnowanie styku zmian, aby p lany dzien
ne b y ły  wykonywane.

Nie mogę powstrzymać się od przytoczenia fa k tu  ujawnionego trzy dni temu 
w  zakładach im. 1-Maja.

Na terenie tych zakładów, w  magazynach, w  skrzyniach, leżało 13 nowoczes
nych maszyn radzieckich, zakupionych przed około 2 laty. Maszyny te, o syste
mie skróconego przędzenia, m ia ły  zabezpieczyć dostarczenie niedoprzędu, przez 
którego brak zakłady m ia ły  częste przestoje. Nie zmontowano tych maszyn i nie 
uruchomiono ich z powodu rzekomego braku funduszów na inwestycje.

Fakty  te świadczą, że nie b rak ludzi powoduje niewykonanie planu, lecz głów
nie n iewykorzystanie rezerw wewnątrzzakładowych.

Prowadząc walkę z fa łszywym i, dem obilizu jącym i teoriam i, nasze organizacje 
party jne  na w ie lu  odcinkach um ia ły  wykorzystać te rezerwy. Dlatego też sze
reg zakładów może poszczycić się pewnym i, choć na razie skrom nym i jeszcze 
osiągnięciami. Np. zakłady im . Marchlewskiego —  również jedne z podstawo
wych zakładów w  przemyśle bawełn ianym  — które przez dłuższy czas w poważ
nym  odsetku nie w ykonyw ały  swoich zadań produkcyjnych, osiągnęły w  m aju 
92,1%, a pierwsza dekada czerwca wykazuje, że zbliżają się już do pełnego w y
konania planu. Zakłady im. W ładysławy Bytom skiej, które również od szeregu 
miesięcy nie w ykonyw ały  planu, w  m aju plan w ykonały i pomyślnie realizują 
go w  czerwcu. Cóż w płynęło  na tę zmianę? Park maszynowy pozostał ten sam, 
ludzi nie przybyło, plan nie został obniżony.

Na wykonanie planu wpłynęło wykorzystanie, szczególnie w  zakładach 
im. Marchlewskiego, tych właśnie wewnątrzzakładowych rezerw.

Wskazania zawarte w  referacie towarzysza B ieru ta  jeszcze mocniej zm ob ili
zują nasze organizacje partyjne, naszych w łókn ia rzy do w a lk i o pełne w ykorzy
stanie rezerw wewnątrzzakładowych. W pełni wyzyskując te rezerwy, w prow a
dzając małą mechanizację, przemysł bawełniany może i pow inien zwolnić część 
załogi do innych gałęzi naszej gospodarki narodowej.

Wystarczy bowiem przypomnieć, że przeciętna produkcja tkan in  na głowę 
jednego robotn ika w  naszym przemyśle bawełnianym  wynosi 3,8 tysiąca me
trów , podczas gdy w Czechosłowacji wynosi ona 5,6, a w  Zw iązku Radzieckim 
9,2 tysiąca metrów.

Drugie zagadnienie —  to sprawa pracy party jno  - politycznej. Towarzysz 
B ie ru t wskazywał na niebezpieczeństwo b iu rokra tyzm u w  postaci odrywania się 
n iektó rych  naszych organizacji p a rty jnych  od mas, w  postaci odrywania się in 
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stancji party jnych  od dołowych organizacji party jnych. Pomimo pewnych osią
gnięć na odcinku pracy party jno-politycznej poziom je j pozostaje daleko w ty 
le za wciąż wzrastającym i zadaniami politycznym i. Jakie są przyczyny tego zja
wiska?

Wydaje m i się, że przyczyna zasadnicza tk w i w tym, iż instancje party jne  
mało uwagi poświęcają zagadnieniom w ew nątrzparty jnym , zagadnieniom par
ty jno  - organizacyjnym. Trzeba stw ierdzić samokrytycznie — oceniając pracę 
egzekutywy Kom itetu  Łódzkiego na przestrzeni ostatniego kw arta łu  — że zaj
m ujem y się nieraz sprawami drugorzędnymi, pom ija jąc podstawowe, zasadni
cze, decydujące. W planie pracy egzekutywy i egzekutyw naszych kom itetów  
dzielnicowych nie odbija się specyfika ich terenu. W planach pracy egzekuty
w y powinna przebijać — rzecz prosta — problem atyka przemysłowa, zagadnie
nie pracy organizacji party jnych  w zakładach pracy. A le często jest właśnie tak, 
że w kw arta lnym  planie pracy egzekutywy kom itetu dzielnicowego na jakieś 
20 — $0 zagadnień, na sprawy pracy organizacji pa rty jne j w  zakładzie produk
cyjnym  wypada jedno lub dwa. To oczywiście pociąga za sobą i  niewłaściwe 
fo rm y pracy aparatu partyjnego.

Poszczególne wydzia ły kom itetów  party jnych, jak  np. ekonomiczny, handlu, 
adm in istracyjny, pracują w  oderwaniu od organizacji party jnych, wyłącznie 
z administracją. Mamy wiele wypadków, że ins tru k to r tych właśnie branżowych 
wydziałów kom itetu partyjnego jest na terenie fab ryk i, ale nie zajrzy do kom i
tetu partyjnego, lecz zamyka się w oddzielnym pokoju w adm in istracji, w dy
rekcji, każe sobie przynosić k ilom etry  cy fr i studiu je  je zawzięcie, chcąc zna
leźć sposób np. na przyspieszenie obiegu środków obrotowych.

Łasz aparat ins truk to rsk i za mało uczy podstawowe organizacje party jne  
właściwego sty lu  pracy. W ydziały branżowe kom itetów  party jnych  nie uczą or
ganizacji party jnych  łączyć zagadnień pracy gospodarczej z pracą party jną. Nie 
zajm ują się one przede wszystkim  pracą party jną  właśnie pod kątem zadań go
spodarczych stojących przed organizacjami p a rty jnym i. >

Do tego trzeba jeszcze dodać fakt, że zarówno nasz aparat ins truk to rsk i ja k  
1 k ierow n ictw o naszego kom itetu zbyt mało pracuje na miejscu, w  podstawo
wych organizacjach party jnych , k tó rym  należy udzielać większej pomocy.

W  praktycznej robocie instancje party jne  zalewa jeszcze potok drobnych, cza
sem drugo- czy trzeciorzędnych spraw.

Nie ma u nas również zorganizowanej, systematycznej pracy z sekretarzami 
podstawowych organizacji party jnych. Jest tu ta j duża fluktuacja . Ten stan nie 
sprzyja szybkiemu wzrostowi poziomu pracy party jno-organizacyjnej. Zapocząt
kowaliśm y skolenie organizacyjne sekretarzy podstawowych organizacji par
ty jnych  systemem sem inaryjnym , osiągając dość dobre rezultaty.

W św ietle zadań postawionych przez towarzysza B ieruta trzeba rozwinąć 
działalność tych seminariów organizacyjnych, rozszerzyć je  przez objęcie ich 
zasięgiem również sekretarzy organizacji oddziałowych i  opracować p lan syste
matycznego szkolenia organizacyjnego.

K ilk a  słów o zagadnieniu wzrostu p a rtii.

G rudniowa uchwała Kom ite tu  Ceptralnego wpłynęła na bardziej p raw id łow y 
wzrost szeregów organizacji pa rty jne j. Świadczy o tym  porównanie pierwszego 
kw arta łu  roku  bieżącego z ostatnim  kw arta łem  1951 roku. Wyraża się to w cy f
rze p rzy ję tych  do p a rtii, we wzroście ilościowym, wyraża się to również i  w  skła
dzie p a rtii.
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M im o jednak tych pozytywnych osiągnięć należy wskazać na fa k ty  niepoko
jące. Pogarsza się skład socjalny n iektórych organizacji. W n iektórych organi
zacjach spadł odsetek robotn ików , wzrósł odsetek pracowninów umysłowych.

Jaka jest przyczyna tego zjawiska?
Podstawowa przyczyna tkw i w tym, że nasze organizacje party jne  me prze

zwyciężyły resztek żywiołowości i fałszywych koncepcji organizacyjnych pozo
stawionych-jeszcze w spadku po gomułkowszczyźnie. Choć w w yniku  realizacji 
uchwały grudniowej nastąpiła pewna poprawa, nie rozpracowane zostały do 
końca długofalowe plany rozbudowy organizacji party jnych.

W jednej z najw iększych przędzalni zakładów im. 1 M aja członkowie p a rtii 
V' stosunku do całej załogi stanowią 6,6%, podczas gdy w wydziale gospodarczym 
tych zakładów — 14,7%. Przy tym, na decydujących odcinkach proaukcji 
odsetek członków p a rtii jest najmniejszy. Mamy cały szereg sal, oddziałów, 
gdzie liczba członków p a rtii jest m in im alna lub gdzie ich w ogóle me ma.

W zakładach im. Marchlewskiego organizacja party jna  składa się w 41% 
z pracowników umysłowych, a ty lko  w 59°/o z robotników. K adry  party jne  są 
tu tak rozmieszczone, że na najbardziej decydującym odcinku, ja k im  jest przę
dzalnia średnioprzędna, oddziaływanie p a rtii jest najsłabsze.

W przędzalni średnioprzędnej odsetek członków p a rt"  wynosi ty lko  6% przy 
ogólnym stanie na terenie zakładów 10°/o, a w biurze 16%.

Podobna sytuacja jest w szeregu innych zakładów, szczególnie na odcinku 
przędzalni średnioprzędnych. I  to jest właśnie jedna z podstawowych przyczyn 
faktu, że przędzalnie średnioprzędne są jeszcze wąskim  gardłem w naszym prze
myśle bawełnianym.

Wytyczne i  zadania wynikające z referatu towarzysza B ieruta, wygłoszonego 
na dzisiejszym plenum, będą stanowić n iew ątp liw ie  poważny oręż w codziennej 
walce i pracy naszej łódzkiej organizacji pa rty jne j, w  walce o pokój i  P lan Sze
ścioletni.

TOW. STEFAN JĘDRYCHOW SKI
W icep re m ie r Rząctu R. P.,

Towarzysz przewodniczący partii w swoim referacie podniósł znaczenie w iel- 
kich budów dla wykonania Planu Sześcioletniego.

Zagadnienie budownictwa przemysłowego -— to jeden z kluczowych proble
mów tego roku. Jest to rok decydujący w dużej mierze o wykonaniu Planu Sześ
cioletniego, o terminowym uruchomieniu w ielkich obiektów tego planu, w iel
kich budów sześciolatki.

Przed naszym budownictwem przemysłowym stoją w tym roku wyjątkowo 
trudne zadania. Plan wzrósł o blisko 40% w porównaniu z wysokim poziomem 
wykonania planu 1951 r. Zadania rosną, a trzeba powiedzieć, że środki są ogra
niczone. Czy sprostaliśmy, jak dotychczas, tym zadaniom? Na wielu kluczowych 
budowach zadania rzeczowe dotąd nie są wykonywane, roboty są opóźnione 
w porównaniu z harmonogramami, przesuwa się term iny oddania do użytku 
poszczególnych obiektów. Jakie są źródła tego stanu rzeczy?

Po pierwsze, tolerancyjny stosunek do niewykonywania planów przez budow
nictwo. Planów w budownictwie nie traktu je się jeszcze w ten sam sposób, co 
plany w przemyśle.
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Po wtóre, pewna w iara  w  samorzutność wykonywania planów w budow ni
ctwie, w  możliwość nieograniczonego rozw ijan ia  potencjału, bez zajmowania się 
tym i sprawami, bez udzielania pomocy tym  budowom. Niedostatecznie opera
tyw ne jest planowanie na budowie, brak należytej codziennej kon tro li wykona
nia planów, b rak koncentracji uwagi i w ysiłków  na sprawach w ie lk ich  budów.

K om ite ty  wojewódzkie i  powiatowe, organizacje party jne  um ieją się jako 
tako zajmować i  opiekować zakładami przemysłowym i, ale nie weszło im  jesz
cze w krew  codzienne zajmowanie się sprawami w ie lk ich  budów.

Władze terenowe, prezydia wojewódzkich rad narodowych jeszcze nie tra k 
tu ją  w ie lk ich  budów ogólnopaństwowych jako swoich, jako obiektów, k tó rym i 
trzeba się opiekować, k tó rym  trzeba pomagać. Często jeszcze działacze terenowi 
przeciwstaw iają koncentracji w ys iłku  inwestycyjnego tendencje do rozprasza
n ia  inw estycji. Jeszcze do dzisiaj nie uporaliśm y się z zagadnieniem rozpoczy
nanej chaotycznie, poza planem budowy szkół, szpitali, domów ku ltu ry , na 
k tó rych  ukończenie czynnikom terenowym  często nie starczało potem zapału, 
tchu i  środków. .

Typow ym  przykładem  takiego rozpraszania w ys iłku  inwestycyjnego są trzy  
w ie lk ie  budowy rozpoczęte w  Lodzi poza planem, z in ic ja tyw y  terenowej i spo
łecznej, a nie zakończone. Gdyby ci towarzysze, k tó rzy je za in icjowali, połączy
l i  swoje w ys iłk i, n iew ąptliw ie  jedna z tych budów byłaby już dawno ukończo
na, a druga byłaby na ukończeniu.

Koncentracja na w ie lk ich  budowach oznacza konieczność nie ty lko  skoncen
trow ania środków pieniężnych, oznacza konieczność skoncentrowania kadr, si
ły  roboczej, sprzętu, m ateria łu, oznacza konieczność koncentracji uwagi p a rtii, 
koncentracji propagandy, koncentracji zaopatrzenia, koncentracji działalności 
ku ltu ra lno  -  oświatowej, koncentracji ochrony zdrowia. Tej koncentracji do
tychczas brak. B rak zwłaszcza w  takich województwach, które pow inny być 
szczególnie dumne z przeżywanego przez nie procesu uprzemysłowienia jako 
sposobu wydźwignięcia się z zacofania.

N ie widać jeszcze np. tej koncentracji w  woj; rzeszowskim, w  woj. k ie leckim  
czy w woj. lubelskim . I  trzeba powiedzieć, że niedostateczna jest ta koncentra
cja na sprawach w ie lk ich  budów w  woj. krakowskim .

B yła  tu ta j mowa o Nowej Hucie. Jest niepokojącą sytuacja, że ' na jw ięk 
sza nasza budowa od k ilk u  miesięcy nie dociąga do planu. Co prawda ten plan 
rośnie z miesiąca na miesiąc w  szybkim  tempie, rośnie skokami. K ie row nictw o 
Nowej H uty, ja k  dotąd, nie jest w  stanie odrobić zaległości, nie jest w  stanie 
dotrzymać tego tempa wzrostu i  wyrównać załegłości okresu zimowego. A le  
czego brak Nowej Hucie? Czy brak je j kadry techniczno - inżyn ieryjne j?  Nie. 
Nowa Huta jest spośród w ie lk ich  budów budową najlep ie j nasyconą kadram i 
technicznymi, tak po stronie generalnego wykonawcy, gdzie jest ponad 200 osób 
personelu techniczno -  inżynieryjnego, ja k  i po stronie inwestora. Nowa Huta 
ma w ie lokro tn ie  więcej inżynierów  i techników, n iż np. huta „Częstochowa“ , 
któ ra  jest ty lko  o połowę mniejsza od Nowej H uty  pod względem rozm iarów bu
downictwa, a któ ra  ma praw ie dziesięciokrotnie m niej inżyn ierów  i  techników.

Czy Nowej Hucie b rak sprzętu?
Nie, towarzysze. Nowa Huta jest.bezsprzecznie najlep ie j wyposażoną w  cięż- 

k i sprzęt budową w  Polsce. Ma więcej koparek n iż to było przewidziane w  ra - 
dzieckim  projekcie organizacji robót. A  ja k  wiadomo, radzieckie p ro je k ty  orga
n izac ji robót są obliczone na radziecką m iarę usprzętowienia, nie na naszą.
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Mówiono tu, że PKPG od 3 i pół miesięcy nie przysyła jednego spychacza. 
PKPG nie ma sklepu z gotowymi spychaczami. Spychaczy nie produkujem y 
jeszcze w kra ju , spychacze otrzym ujem y z im portu i k ieru je  się je według hie
ra rch ii potrzeb na te budowy, na których one są w danej chw ili najbardziej 
potrzebne. A przecież była tu mowa o spychaczach, które Nowa Huta posiada, 
ale które od w ielu miesięcy przebywają w remoncie.

Tajemnica leży w tym, że chw ilam i poważna część ciężkiego sprzętu Nowej 
H uty stoi w remoncie, że dbałość o sprzęt, o stabilizację kadr operatorów sprzę
tu, o bieżącą obsługę i remonty jest niedostateczna, że organizacja zapificza tech
nicznego dla sprzętu posuwa się zbyt powoli.

Czy, towarzysze, Nowej Hucie brak materiałów?
Nie, Nowa Huta n igdy na poważne braki materiałowe nie cierpiała. To praw 

da, że w zeszłym roku opóźnienie dostaw konstrukcji stalowych wpłynęło na 
wykonanie planu, ale w tym  roku nie było tej przeszkody.

Czy może Nowa Huta nie ma dostatecznej ilości mieszkań i kw ater dla robot
n ików, co stanowi istotną trudność w w ielu zakładach przemysłowych i na w ie
lu budowach, jak np. w hucie „Częstochowa“ ? Nie, towarzysze Nowa Huta do
staje rocznie około 7 i pół tysiąca izb mieszkalnych albo ich równowartość w po
staci kwater zbiorowych. Jest najbardziej pod tym  względem uprzyw ile jow a
nym obiektem w Polsce.

Czego więc brak Nowej Hucie?
Nowej Kucie brak pewnej ilości s iły  roboczej, to prawda Towarzysze k ra 

kowscy domagają się pod tym  względem pomocy z całego kra ju . A le kto ma po
magać posiadającemu nadwyżki s iły roboczej województwu krakowskiemu? Czy 
ma pomagać Śląsk, czy ma pomagać miasto Warszawa, czy mają pomagać wo
jewództwa Ziem Zachodnich? A może mają pomagać Kielce, L u b lin  albo Rze
szów, które mają przed sobą podobne zadania?

Czyżby województwa krakowskiego nie było stać na zmobilizowanie tych pa
ru  tysięcy ludzi, których brak- w Nowej Hucie?

Rzecz w tym, towarzysze, że u niektórych działaczy terenowych wyczuwa się 
jakiś niedobry ton, niedobry nastrój, k tó ry  nie wiem, czym jest wywołany. Zmę
czeniem, czy raczej można to nazwać niedostatecznie bojową postawą, niedosta
teczną wolą pokonywania trudności związanych z uprzemysłowieniem.

To samo wyczuwa się i w innych województwach.
Takie np. woj. lubelskie, które wg spisu powszechnego ma najniższy wskaź

n ik  uprzemysłowienia w Polsce, z chw ilą kiedy przychodzi początek uprzemy
słowienia, nie może się zdobyć na załatwienie s iły roboczej dia budowy k ilk u  
zakładów przemysłowych i osiedli mieszkaniowych w Lub lin ie  we własnym za
kresie. Nie świadczy to wcale, jakoby tam nie było już rezerw siły  roboczej, 
świadczy to ty lko  o tym, że jeszcze nie uświadomiliśmy sobie w pełni tych 
prawd, które wypowiedział wczoraj towarzysz B ierut, tych prawd, które wypo
wiedział w 1931 r. towarzysz Stalin. Rezerwy siły  roboczej w woj. krakowskim , 
kieleckim , lubelskim  i rzeszowskim są i muszą się znaleźć. Trzeba ty lko  bó tej 
sprawy zabrać się po nowemu, trzeba znaleźć nowe metody i fo rm y organiza
cyjne. Trzeba uruchomić również w pełn i propagandę dla dopomożenia w tej 
sprawie.

A przecież trzeba stwierdzić, że dotychczas nie ma w ogóle żadnych broszur, 
żadnych in form atorów  dla werbowanych robotn ików  Że w rezultacie i werbo
wany i werbujący jest zdany na pamięć o warunkach, jakie panują na budo-
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wach. Jest rzeczą stwierdzoną, że ani propaganda poglądowa, ani propaganda 
prasowa, ani potężny środek propagandy, jak im  mogą być radiowęzły, nie zo
sta ły uruchomione dla pomocy w werbunku.

A  przecież są także rezerwy na samej budowie.
Towarzysze krakowscy skarżą się na płynność, na odpływ  siły  roboczej z bu

dowy. Gdyby ten odpływ zahamować, można byłoby poważnie zmniejszyć za
potrzebowanie na nową siłę roboczą.
Tow. Kłuszyńska m ów iła  tu o złym stanie hoteli robotniczych. Złe w arunk i 

w  hotelach robotniczych w  Nowej Hucie są od dawna znane. Na wniosek ko
m ite tu  wojewódzkiego prowadzenie hoteli robotniczych zostało powierzone te
renowemu przedsiębiorstwu komunalnemu, nad któ rym  ła tw ie j jest sprawo
wać kontro lę władzom terenowym  i kom ite tow i wojewódzkiemu.

No i cóż się okazało, czy sytuacja się zm ieniła o w iele na lepsze?
Zdaje się, że się zm ieniła bardzo niewiele.
A  ja k  wygląda zaopatrzenie robotników?

Wiadomo z ostatnich raportów, że sklepy żywnościowe, że bary mleczne za
czynają pracę o godzinę później, n iż robotnicy budowlani. N ic dziwnego, że 
w  tych warunkach następują ucieczki z roboty po zakup żywności w  oddalo
nym  o k ilka  k ilom etrów  sklepie czy punkcie itd.

A  jak, towarzysze, wygląda zastosowanie zespołowych metod pracy na w ie l
k ich  budowach, na któ rych  się skarżą na brak s iły  roboczej? Najprostsza fo r
ma zespołowej m u ra rk i bardzo często nie jest stosowana, m imo że ta form a jest 
znana już dawno, że upowszechnienia je j można dokonać bez większego w y 
siłku.

A  ja k  wygląda ogólna propaganda polityczna w  Nowej Hucie?
Jeszcze latem ubiegłego roku w is ia ły  tam afisze dotyczące re fo rm y w alu to 

wej. Oczywiście, towarzysze, nie chcę powiedzieć, że n ic się nie zmienia na lep
sze. N iew ątp liw ie  zmienia się na lepsze, ale zbyt p o w o li Praca organizacji par
ty jnych, związków zawodowych, dyrekc ji n ie dorównuje jeszcze narastającym 
potrzebom.

Jak wygląda sprawa szkolenia w  Nowej Hucie i  na innych budowach?
W Nowej Hucie sprawa wygląda może lepiej n iż gdzie indziej, gdyż dyrektor 

W irsk i znany b y ł z tego, jeszcze w czasie budowy osiedla Nowa Huta, że z pasją 
zajmował się szkoleniem. Szko lił m urarzy. A le jeżeli się bliżej p rzy jrzym y, oka
że się, że Nowa Huta szkoli m urarzy, ale nie szkoli e lektrom onterów i insta la
torów, monterów konstrukc ji itd . Nowa Huta oczekuje widocznie, że oni p rz y j
dą gdzieś z zewnątrz. A  przecież taka w ie lka  budowa ja k  Nowa Huta powinna 
być szkołą, k tó ra  w  przyszłości zaopatrzy cały k ra j w  w ykw a lifikow anych  in 
stalatorów, monterów, e lektrom onterów  itd .

M in isterstw o Budownictwa Przemysłowego też często jeszcze idzie po l in i i  
najmniejszego oporu, stw ierdzając np., że w  tym  roku w  bilansie zatrudnienia 
brak mu paru tysięcy w ykw a lifikow anych  elektrom onterów, i  wobec tego wpa
da na najbardziej logiczny pomysł, aby tych e lektrom onterów  przekazać z M i
nisterstwa Budownictwa M iast i Osiedli, z działu e le k try fikac ji wsi i  innych 
m in is terstw  posiadających przedsiębiorstwa budowlane, a nie pom yśli o tym , 
że pierwszą rzeczą, któ rą  trzeba postawić, to zorganizowanie szkolenia e lektro
m onterów we własnym  zakresie.

Czego jeszcze, towarzysze, brak Nowej Hucie i innym wielkim budowom?
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B rak im  dostatecznie sprawnego, dostatecznie doświadczonego kierow nictw a, 
b rak należytej organizacji. To jest słaba strona wszystkich naszych w ie lk ich  
budów.

Nie można powiedzieć, żeby kadry budowniczych i organizatorów nie rosły. 
Te kadry rosną, ale rosną powoli i jeszcze nie rosną na taką skalę, ja k  Nowa 
Huta czy huta „Częstochowa“ . To jest ogromna skala. Dlatego też trzeba przy
spieszyć proces wzrostu tych kadr, trzeba pieczołowicie wychowywać kadry  or
ganizatorów i k ie row n ików  w ie lk ich  budów.

W ielka budowa — to trudne, niesłychanie skomplikowane zagadnienie z pun
k tu  widzenia organizacji, zwłaszcza w naszych warunkach. Trzeba zsynchroni
zować w term inach przewidzianych harmonogramem dostarczenie dokumenta
c ji technicznej, zaopatrzenie m ateriałowe, rekru tac ję  s iły  roboczej, szkolenie 
i rozstawianie kadr, organizację pracy sprzętu, dostawy maszyn i  urządzeń dla 
produkcji, wreszcie przygotowanie produkcji.

To są niezwykle trudne zadania, podzielone pomiędzy k ierow n ictw o przed
siębiorstwa w budowie i  k ie row n ictw o budowy. Np. na budowę Zakładów Che
micznych w Jeleniej Górze składa się co najm nie j kilkudziesięciu dostawców 
u r z ą d z e ń  w kra ju , m imo że podstawowa masa urządzeń pochodzi z im portu . Na 
tę budowę składa się co najm nie j k ilkunastu  podwykonawców — wyspecjalizo
wanych przedsiębiorstw podwykonawczych. Otóż co szwankuje jeszcze na na
szych budowach, to współdziałanie generalnego wykonawcy i podwykonaw
ców, umiejętność prawidłowego zorganizowania ich pracy. Jeżeli skontro lu jem y 
wykonanie planu na w ie lk ich  budowach, to najlep ie j stosunkowo wykonuje  
plan generalny wykonawca, czyli ogólnobudowlane przedsiębiorstwo we włas
nym  zakresie, w łasnym i siłam i. Gorzej znacznie w ykonują  plan podwykonaw
cy podlegli temu samemu M in isterstw u Budownictwa Przemysłowego. A  najgo
rzej wykonują  plan najczęściej podwykonawcy podlegli innym  m inisterstwom.

Fakt, iż dokumentacja techniczna nie przychodzi często na czas, u trudn ia  za
opatrzenie budowy. W ostatniej ch w ili u jaw nia  się często to brak ru r, to brak 
kabli, to brak jakichś specjalnych p ro filó w  stali, które nie by ły  przewidziane 
w  planie zaopatrzenia, bo nie było na czas rysunków  roboczych, nie było na 
czas p ro jektu  technicznego.

Organy zaopatrzenia działają tu  scharakteryzowaną przez towarzysza B ieru ta  
metodą łatania dziur, często metodą odbie ian ia m ateria łów  wyprodukowanych 
dla innych budów czy dla innych zakładów przemysłowych i  ła tan ia dziur na 
tych budowach, któ re  ich już potrzebują.

Rzecz jasna, że to nie zawsze daje na czas odpowiednie rezu lta ty i że nasza 
gospodarka zaopatrzeniowa musi podnieść poziom swojej pracy, musi przede 
wszystkim  postarać się pracować z pewnym i przynajm nie j rezerwami.

Opóźnienia w wykonaniu planu na w ie lk ich  budowach nie są w yn ik iem  ja 
kichś obiektywnych warunków. W decydującej mierze poprawa i wyjście z te
go stanu rzeczy zależy od czynnika subiektywnego. Rzecz w tym , że zarówno 
M in isterstw o Budownictwa Przemysłowego jak  i kom ite ty wojewódzkie, że my 
wszyscy nie um iem y jeszcze dostatecznie operatywnie kierować w ie lk im i bu
dowami. . .

Nie um iemy jeszcze skoncentrować dostatecznie nasze] uwagi na w ie lk ich  bu
dowach i  zmobilizować środków do pokonywania trudności. Nie żyjem y jeszcze 
dostatecznie tym i sprawami.

Towarzysze krakowscy mówią, że propaganda, prasa za mało żyją Nową Hutą, 
u  mało zajmują się tą budową. To prawda. Na poparcie tego tw ierdzenia chciał

115



bym przytoczyć fakt, że organ prasowy krakowskiego Kom ite tu  Wojewódzkie
go, jeszcze w  zeszłym oku, tj. już wtedy, kiedy w  szybkim  tempie by ły  prowa
dzone prace przy budowie Nowej H uty, za in icjował w ielką dyskusję na temat 
p ro jek tu  usunięcia z Zakopanego wszystkich sanatoriów i przeniesienia ich na 
inne miejsce.

Jest to problem  może skądinąd interesujący, ale w  tym  Planie Sześcioletnim 
na pewno sanatoriów zakopiańskich przenosić na inne miejsce nie będziemy, 
a Nową Hutę budujem y już teraz i zbudować musimy w tym  sześcioleciu, tak 
samo, ja k  m usim y zbudować Jaworzno, Skawinę i w iele innych budów.

I  dlatego, towarzysze, m usim y ja k  najszybciej nauczyć się koncentrować uwa
gę na w ie lk ich  budowach, a zwłaszcza na obiektach, które kończy się w  danym 
roku.

M am y w ie lką  szkołę, w ie lk i wzór nowoczesnego budownictwa w  postaci 
wspaniałego daru radzieckiego —  Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Udział naszych robot
n ików , techników i  inżyn ierów  w  tej budowie, bezpośrednia obserwacja radziec
kich  metod organizacji pracy powinna nam pomóc w przyswojeniu sobie na j
bardziej postępowych metod pracy technicznej i  organizacyjnej, ale przede 
wszystkim , co jest najważniejsze, m usim y —  wzorując się na p a rtii bolszewic
k ie j, czerpiąc pe łnym i garściami z w ielkiego doświadczenia stalinowskiego bu
downictwa —  nauczyć się bolszewickich metod partyjnego, politycznego kiero
wania w ie lk im i budow am i

TOW. STEFAN M A TU S ZE W SK I

Jednym  z głównych, zagadnień, poruszonych przez towarzysza B ieru ta  
w  części re fe ra tu  odnoszącej się do spraw organizacyjnych, Jest sprawa 
w a lk i z b iurokratyzm em . W ynika to z obecnej sytuacji w  k ra ju , k iedy 
w  w arunkach ostrej i  wciąż zaostrzającej się w a lk i klasowej wróg, coraz 
mocniej izolowany w  społeczeństwie, w  coraz bardziej pe rfidny  i  zamasko
w any sposób usiłu je  prowadzić szkodniczą działalność, zmierzającą m. in. 
do poderwania au to ry te tu  organów naszej w ładzy ludowej, do wykopania 
przepaści pomiędzy władzą ludową a masami' pracującym i.

Uświadomienie sobie tego fak tu  w p ływ a  na przekonanie o konieczności 
w zrostu aktywności mas pracujących.

Towarzysz B ie ru t wskazał, że rosnąca aktywność mas pracujących 
w  p rodukc ji, w  życiu społecznym i ku ltu ra lnym , w wydarzeniach i akcjach 
po litycznych —  to w ie lka  i decydująca siła napędowa wszystkich naszych 
osiągnięć, a równocześnie najbardzie j cenny i  pewny sprawdzian uznania 
mas dla p o lity k i p a rtii, sprawdzian słuszności je j w ytycznych i  haseł.

Chcia łbym  właśnie zatrzymać się nieco nad tą sprawą i postawić pyta
nie, czy jest już  wystarczająca aktywność mas pracujących w  Polsce w  pro
d u kc ji przem ysłowej i ro lne j, zwłaszcza w dziele rozszerzania i umacniania 
spółdzielczości produkcyjne j, czy jest wystarczająca aktywność mas w  or
ganizowaniu życia społecznego i.ku ltu ra lnego w  mieście i  na wsi?

Aktyw ność ta iest jeszcze, moim  zdaniem, niewystarczająca. Nie są jesz
cze dostatecznie uruchomione organizacje masowe, zw iązki zawodowe i  ra
dy narodowe dla rea lizacji zadań produkcyjnych, polityczno -  wychowaw
czych i  organizacyjnych.
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Tow arzysz B ie ru t pow iedz ia ł, że najn iebezpiecznie jszą przeszkodą w  te j 
dziedzin ie  i  g łó w n ym  źród łem  słabości jest b iu ro k ra ty z m , czy li skłonność 
n ie k tó ry c h  p racow n ików  państw ow ych, dzia łaczy społecznych i p a r ty jn y c h  
do uchy lan ia  się od k o n tro li oddolne j, od k ry ty k i,  skłonność do o d ryw a n ia  
się od mas i n ie in t. zesowania się ich  sp raw am i. Jest w ie le  m ieszczańskich 
p rze jaw ów  dążenia do pokazyw ania  swej wyższości, ważności, p rze jaw ów  
kom enderowania, k ie row a n ia  pracą zza b iu rka , daw ania  p ap ie rkow ych  
wskazań i d y re k ty w .

C zuje  się w ciąż jeszcze b ra k i bezpośredniego, pozaadm in is tracy jnego  s ty 
k u  n ie k tó rych  ogn iw  p a rty jn y c h , p rze ds ta w ic ie li rad  narodow ych  i  o rg an i
zacji społecznych z lu d źm i pracy, w  celu w yko n yw a n ia  p rak tycznych  za
dań o charakterze  tw ó rczym , m o b iliza cy jn ym , pobudza jącym  do zw iększe
n ia  a k tyw nośc i na po lu  gospodarczym  i społecznym .

Potrzebne jes t tu  uśw iadom ienie , ale przede w szys tk im  społeczne o rgan i
zowanie, pobudzanie lu d z i do aktyw nośc i, potrzebna jes t in ic ja ty w a  po
pa rta  p rzyk ładem  a k ty w is tó w  p a rty jn y c h , cz łonków  rad  narodow ych  i o r
gan izac ji m asowych.

Np. w  dziedzin ie  u trzym a n ia  porządku  i czystości w  naszych m iastach 
i  osiedlach, choć ju ż  n iem a ło  zrobiono, ze ś rodków  społecznych w ybudow a
no lu b  uporządkow ano w ie le  zak ładów  i  urządzeń, je s t jednak  jeszcze du 
żo do popraw ien ia . Pod względem  gospodarności, oszczędności, czystości 
i  porządku nie s łużym y, n ieste ty , p rzyk ładem .

N ie  ro zw in ię ta  jes t jeszcze masowa in ic ja ty w a  w  zakresie podwyższania 
jakości i  w yda jnośc i p racy  w  fa b rykach , w  gospodarce ro ln e j, w  zakładach 
i  in s ty tu c ja ch .

B ra k  jest, co pragnę specja ln ie  podkreś lić , w y trw a łeg o , systematycznego 
o rgan izow an ia  życia k u ltu ra ln o  -  ośw iatowego, w yp ie ra n ia  w ro g ie j p ropa
gandy, p rzec iw s taw ian ia  się p lo tce i  re lig ia n c k im  zabobonom, zwłaszcza 
na te ren ie  w ie jsk im .

Ś w ie tlice  w ie jsk ie  n ie są w  masie swej a tra kcy jne , n ie k tó re  pozbaw ione 
są p rogram u po litycznego i a rtystycznego, nie stanow ią jeszcze ośrodka ży
cia społecznego i  ku ltu ra ln eg o . N ie k tó rz y  ludz ie  ży ją  pod naporem  obcej 
o p in ii, słyszą w rog ie , k ła m liw e  lu b  ba łam utne  w ypow iedz i. Często nie go
dzą się z n im i, ale n ie  m ają  dostatecznej św iadom ości i  rozeznania. N ieraz 
n ie  m ają  odw agi się im  przec iw staw ić , bo uważają  się za n iepow ołanych  do 
w ystąp ien ia  w  spraw ie, k tó ra  bezpośrednio ich  nie dotyczy. P rzy  ta k ich  
okazjach u ja w n ia ją  się cechy zaśniedziałego naw ars tw ien ia  lib e ra lizm u , 
cechy soc ja ldem okra tyzm u. N ie  są one obce p racow n ikom  apara tu  pań
stwowego i społecznego, a naw e t n ie k tó ry m  a k tyw is to m  p a r ty jn y m .

Tow arzysz B ie ru t wskaza ł na p rzyczyn y  i poddał druzgocącej k ry ty c e  
p rze ja w y  b iu ro k ra ty z m u ; tow arzysz B ie ru t zana lizow ał s tru k tu rę  naszej 
w ładzy, k tó ra  pow inna  w  sposób ja k  n a jba rdz ie j doskonały i szybk i prze
zwyciężać te p rze ja w y , gdyż jes t oparta  na śc is łym  pow iązan iu  ogn iw  pań
s tw o w ych  z m asam i p ra cu ją cym i —  p o d k re ś lił ro lę  i  znaczenie rad  naro
dow ych.

Tow arzysz B ie ru t m ó w ił, że stanow ią one w ie lką  zdobycz lu d u  p racu ją 
cego, pon iew aż da ją  możność w łączen ia  ja k  najszerszych mas do w spó łrzą 
dzenia państw em , stanow iąc w  ten  sposób socja lis tyczną fo rm ę  po lityczne 
go życia  i  p o lity czn e j a k tyw nośc i najszerszych mas ludow ych . Lecz zadania
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te mógą rady narodowe w ype łn ić  ty lk o  wówczas, gdy nad ich działalnością 
czuwa nieustannie partia, k iedy partia  organizuje szerokie współuczestni
ctwo mas pracujących w  pracy i działalności rad narodowych. A  czy tak 
jest rzeczywiście? N iestety, w  w ie lu  wypadkach tak się jeszcze nie dzieje.

Co jest najw iększym  niebezpieczeństwem, to fakt, że nie zawsze partia  
w  dostatecznym stopniu oddziaływa na aparat rad narodowych w k ie runku  
oczyszczania go z nawyków  b iurokra tyzm u, ale na odwrót: aparat państwo
w y  niekiedy oddziaływa na partię  i b iu rokra tyzu je  je j poszczególne ogni
wa. Zdarza się również, że ogniwa aparatu partyjnego zajm ują się tym i sa
m ym i sprawami i w ten sam sposób, co aparat urzędów i rad narodowych. 
Następuje dublowanie, zastępowanie rad przez partię  oraz komenderowa
nie radam i narodowym i.

Oczywiście, na tym  tle  występuje cały szereg zatargów i  nieporozumień. 
M ie liśm y i mamy w dalszym ciągu w ypadki, że np. w ydz ia ły  adm inistra
cyjne KW , kom ite ty  powiatowe i gminne nie ustaw iają pracy prezydiów  
rad narodowych z punktu  w idzenia realizacji l in i i  p a rtii i rządu, ale bezpo
średnio k ie ru ją  pracą prezydiów rad narodowych i ich wydziałów. W po
w iatach i gminach sekretarze kom ite tów  pa rty jnych  mają dość często nie
w łaściw y stosunek do przewodniczących prezydiów rad narodowych 
i  aparatu urzędniczego. Przewodniczący Prezydium  GRN w  Szydłowcu, 
w  woj. kie leckim , powiedział przed k ilk u  dniam i do przedstawiciela KC  do
słownie: „Sekretarz KG  nic m i nie pomaga, ty lko  rozkazuje: idź tu, idź 
tam “ .

Jedną z najbardzie j zasadniczych spraw, zwłaszcza w  zw iązku z perspek
tyw ą  wyborów  do Sejmu i rad narodowych, jest um iejętna praca z prezy
diam i rad narodowych, z k lubam i radnych, z bezparty jnym i członkami rad, 
w a lka  o podniesienie aktywności i  au to ry te tu  rad, określanie zadań dla 
każdego radnego.

Należy dążyć do wzmocnienia autoryte tu  radnych.
Towarzysze, k tó rzy niedawno b y li z wycieczką w ZSRR i stud iow ali tam  

zagadnienia pracy rad, p rzyw ieź li jako jedno z g łównych doświadczeń w ła 
śnie stwierdzenie istn ienia w ięzi każdego radnego z klasą robotniczą 
i  chłopstwem swego terenu. Do nich właśnie należy in ic jow anie i prowa
dzenie spraw gospodarczych, społecznych czy ku ltu ra ln ych  powierzonych 
im  na danym terenie.

Doświadczenia radzieckie pokazują, że ty lko  o ty le  wzrośnie au to ry te t 
rady, działaczy społecznych i ku ltu ra lnych , o ile  pod kierow nictw em  p a rt ii 
powiążą się z masami pracującym i, o ile będą wykonywać zadania p o lity 
czne w  środowisku, w  k tó rym  pracują.

P rze jaw y b iu rokra tyzm u występują w  resortach adm in istracyjnych na 
odcinku w ym ia ru  sprawiedliwości, gospodarki lokalowej, kw aterunku, za
trudnien ia , ubezpieczeń i  opieki społecznej, na odcinku zdrow ia i  wczasów 
pracowniczych.

Setki k ie row n ików  w ydzia łów  i re fera tów  w  prezydiach rad narodo
wych, k ie row n ików  zakładów i  in s ty tuc ji, w ie lu  lekarzy i  pielęgniarek, sę
dziów, personelu technicznego i  adm inistracyjnego we wszystkich agen
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dach a d m in is tra cy jn ych  z w y trw a ło śc ią  i  en tuzjazm em  —  trzeba przyznać 
•— w y k u w a  nowe fo rm y  tro s k i o człow ieka, o polepszenie jego w a run kó w  
zd row o tnych  i  b y tow ych , o przestrzeganie p raw orządności i  d yscyp liny . 
T ym  bardz ie j rażą i bolą n iedba ls tw a  n iesum iennych jednostek, p o d ryw a 
jących  zaufanie społeczeństwa do p a r t i i i  do w ładzy  ludow e j. N ie rzadk ie  są 
w ed ług  m e ldu n ków  ustnych  i  p isem nych z jaw iska  obojętnego i  bezdusz
nego stosunku do człow ieka. M am y szereg p rzyk ła d ó w  b ra ku  tro sk i 
o cz łow ieka p racy, b ra k u  za in teresow ania  losem chorego, starca lu b  ka lek i.

Z darza ją  się w y p a d k i, że obsługa podopiecznych p rzypom ina  przedw o
je n n y  stosunek kasy chorych. Jak  w y n ik a  ze skarg, podań i zażaleń przesy
łan ych  dó K a n ce la rii Rady Państwa, do I I  Zespołu P re zyd ium  Rady M in i
s trów , do N IK , do M in . S p raw ied liw ośc i, G ospodarki K om una lne j, Z d ro 
w ia , P racy  i  O p iek i Społecznej, a zwłaszcza do K C  p a r t i i —  jes t jeszcze 
w ie le  do zrob ien ia  na o dc inku  tro s k i o człow ieka. Są w yp a d k i odm aw ian ia  
pom ocy chorym , u tru d n ie n ia  przez uprzedn ie  w ydaw an ie  n um erków  do 
p rzych od n i leka rsk ich , posyłan ia  od jedne j in s ta n c ji do d ru g ie j, od rzeko
mo n iekom petentne j, ja k  się okazuje, do jeszcze m n ie j kom peten tne j, 
a k ie d y  pe ten t p rze łam ie  w szystk ie  trudnośc i i  dostanie się do w łaściwego 
okienka, ośrodka leczniczego czy opiekuńczego, n ie  zawsze je s t w łaśc iw ie  
obsłużony, badany i  leczony.

P rzyk ła d ó w  ta k ich  jes t w ie le . N a jw ięce j skarg  z odcinka  s łużby zd row ia  
np. dociera z w o j. o lsztyńskiego i  szczecińskiego. Skarżą się ludz ie  na złą 
obsługę pogotow ia  ra tunkow ego, na b ra k  tro s k i i  op iek i nad dzieckiem , na 
lekceważący stosunek do dzieci ze s tron y  personelu obsługującego w  szpi
ta lach, sanatoriach, dom ach dziecka. Skarżą się na fa k ty  pom yłek, 
fa łszyw ego in fo rm o w an ia , co p o d ryw a  zaufanie społeczeństwa do naszego 
apara tu  państwowego.

W zbudza ją  n iepokó j n ie k tó re  w ystąp ien ia  leka rzy -naukow ców , naw raca
jących  do obcych, a naw et w rog ich  nam te o r ii fo rm a ln e j gene tyk i, te o r ii 
p row adzących do rasizm u. W ystąp ien ia  te nie spo tyka ją  się z dostatecznym  
odporem  naszych tow arzyszy, k tó ry m  b ra k  odw ag i do w ystąp ien ia  p rze
c iw ko  g łos ic ie lom  w ro g ich  pog lądów  pom im o bezspornej słuszności nasze
go stanow iska.

Do W yd z ia łu  A d m in is tra cy jn e g o  K C  p rzychodz i ca ły  szereg zażaleń na 
b iu ra  kw a te run kow e , na ubezpieczaln ie społeczne, zwłaszcza z pow odu 
n iew łaściw ego ob liczan ia  re n t i  zaopatrzenia. Przychodzą ska rg i na sto
sunk i panujące w  domach w ypoczynkow ych, uzdrow iskach, są fa k ty  sto
sowania nacisku re lig ianck iego  że s tro n y  s ióstr zakonnych w  szpitalach, 
w  domach starców  i  sanatoriach dziecięcych.

S po tykam y się z p ró ba m i zgłaszania w ygó row anych  zapotrzebow ań re 
so rtów  gospodarczych na w erbunek s iły  roboczej, co pow odu je  dezorgan i
zację p lanow e j gospodarki s iłą  roboczą i  jes t jedną z p rzyczyn  b ra ku  za
in te resow an ia  p rzeds ięb io rs tw  b ud ow lanych  i  zak ładów  p ra cy  na odc inku  
w a lk i z nadm ie rną  p łynnością  kadr.

W  m arcu  b r. P K P G  zezw o liła  zakładom  p ra cy  pod leg łym  M in . B u d o w n i
c tw a  P rzem ysłow ego na w erbunek  4595 rob o tn ików . Po zarządzeniu w e r
b u n k u  w  te ren ie  p rzeds ięb io rs tw a  budow lane p ro s iły  w  try b ie  p iln y m  
o w s trzym an ie  dalszego w erbu n ku , gdyż na zm niejszone ju ż  zapotrzebo
w an ie  1120 ro b o tn ikó w  posiadały za ledw ie  56 m ie jsc w  kw aterach .
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l^a  odcinku  gospodarki ko m una lne j i m ieszkan iow e j, na k tó rą  z roku  na 
ro k  k ie ru je  się coraz w iększe nak łady d la  stw orzenia  coraz lepszych wa
ru n k ó w  klasie robotn icze j, b iu rok ra tyczna , bezduszna dzia ła lność zarzą
dów  i w ładz te renow ych jest szczególnie szkodliwa. W 1951 r. nie zostały 
w ykonane  w  pe łn i n iek tó re  inw es tyc je  w  ośrodkach robotn iczych w sku tek  
braku k o n tro li i trosk i w ładz te renow ych, w skutek niedostatecznego p rzy 
w iązyw an ia  w ag i do znaczenia tych  in w e s tyc ji d la ludności p racu jące j. 
B y ły  i są nadał bardzo częste p rzyp ad k i fo rm alnego, b iu rokra tycznego  p la 
now an ia  i gospodarowania środkam i finansow ym i i zasobami m a te ria ło 
w y m i, w sku tek  czego n ie  zawsze udało się p rzy  tych  samych środkach osią
gnąć m aksym a lny  e fekt.

Z  odcinka  sądow nictw a przychodzą rów n ież skarg i i zażalenia na zb iu ro 
k ra tyzo w a n ie  aparatu, na p rzew lekłość za ła tw ian ia  spraw, na fo rm a lne  
podejście w  o rzeczn ic tw ie  sądowym , na b rak  sprężystości w a dm in is tra 
c ji,  nadzorze sądowym . N iek tó re  organa śledcze i sądownicze m ają  d z iw - 

stosunek do kradz ieży m ien ia  publicznego, do nadużyć, m a
chorek w  o n ies ien iu  do w łasności społecznej, do p ija ńs tw a  i  chu ligaństw a, 
k tó re  w ym aga ją  szybk ie j rep res ji sądowej.

B ra k  k o n tro li w ykon an ia  zarządzeń w ydaw anych  przez m in is te rs tw a  
i niższe szczeble a d m in is tra c ji i gospodarki ko m u na ln r ! , zdrow ia , op ieki, 
sp ra w ie d liw ośc i pogarsza tę sytuację . G w o li p raw dzie  należy powiedzieć, 
ze m in is te rs tw a  osta tn io  s taw ia ją  dość ostro zagadnieni wszczepienia p ra 
cow n ikom  konieczności k o n tro li i  w a lk i z bezdusznym  stosunkiem  do 
cz łow ieka, jeże li jednak  nie zerwą one ca łkow ic ie  z panu jącym  jeszcze, 
przede w szys tk im  w  ogn iw ach do łow ych , libe ra lizm em  i b iu ro k ra tyzm e m  
praca n ie  da owoców tak ich , ja k ie  można b y ło b y  osiągnąć.

W n iosk i, ja k ie  w ysuną ł tow arzysz B ie ru t w  sw ym  re feracie  w  dziedzin ie  
zadań o rgan izacy jnych , dotyczą m iędzy in n y m i: ,

1 zw iększenia  i  nasilen ia  w a lk i z b iu ro k ra tyzm e m  w  aparacie p a r ty j
nym , pań s tw ow ym  i  społecznym ;

2 w zm ożenia p racy i  a u to ry te tu  rad  narodow ych  i ich  w ięz i z m asam i 
p ra cu ją cym i;

3 w zm ocnien ia  w a lk i z n ieporządkiem , m arno traw s tw em , bałaganem  
i rozd rapyw an iem  m ien ia  państwowego;

4 za k tyw izo w an ia  o rgan izac ji p a rty jn y c h , rad narodow ych i dzia łaczy 
społecznych na odc inku  prac po lityczno  -  m asowych, p ropagandow ych, 
zwłaszcza na w si;

5 otoczenia tro s k liw ą  opieką lu d z i p racy w  in s ty tu c ja c h  oraz zakładach 
państw ow ych  i  społecznych.

W n iosk i te są m ob ilizu jące . Ich  w ype łn ien ie  p rzyczyn i się do l ik w id a c ji 
b iu ro k ra ty z m u , dz iedzictw a  po rządach b u rżua zy jnych , w p ły n ie  na pe ł
n ie jszą aktyw ność mas p racu jących  w  p ro d u k c ji, w  życ iu  społecznym  
i k u ltu ra ln y m , w  w ydarzen iach  i akcjach  p o litycznych , p rzy c z y n i się do 
zw yc ięs tw a  naszego narodu  w  walce o socja lizm .

120



TOW. JU L IA N  TOKA R S K I
M in is te r P rzem ysłu  Maszynowego

Realizacja Planu Sześcioletniego, budowa fundamentów ustro ju  socjalistycz
nego, stawia przed przemysłem budowy maszyn szczególne zadania. Przemysł 
maszynowy decyduje o rekonstrukcji i rozwoju wszystkich gałęzi przemysłu 
i rolnictwa. Rozwój przemysłu maszynowego jest wskaźnikiem poziomu rozwo
ju  techniki w kra ju, siły i zdolności obronnej Polski. W yniki 2 lal. Planu Sześcio
letniego i k ilku  miesięcy bieżącego roku, szczególnie zaś rozwój przemysłu ma
szynowego od wiosny ub. r ,  kiedy k ierow nictw o p a r t i i ’ postawiło przed nim  
szereg nowych i odpowiedzialnych zadań, świadczą o szybkim wzroście tej ga
łęzi naszej, gospodarki. Wzrost ten wyraża się nie ty lko  w ilości produkcji, lecz 
przede wszystkim w w ytwarzaniu szeregu nowych asortymentów. Wyraża się 
i w tym, że wzmocnione zostały, rozbudowane i podniesione na wyższy poziom 
zakłady produkcyjne przemysłu maszynowego. Należy podkreślić, że wzrost ten 
został osiągnięty dzięki ogromnej pomocy Związku Radzieckiego.

Byłoby jednak rzeczą szkodliwą i niebezpieczną upajać się tym i osiągnięcia
mi. Mamy bowiem w przemyśle maszynowym poważne braki “i poważne luk i; 
dotyczy to przede wszystkim  nierównomierności w wykonyw aniu  planów pro
dukcyjnych.

Szereg przyczyn złożyło się na to, że np. przemysł budowy okrętów jest n a j
bardziej zacofany pod względem organizacji i  techniki spośród wszystkich ga
łęzi budownictwa maszynowego. Niedostatecznie zwracaliśmy uwagę na pracę 
stoczni i pracę Centralnego Zarządu Przemysłu Okrętowego, nie doceniliśmy 
tego, że przebieg w a lk i politycznej, w a lk i klasowej by ł i jest szczególnie ostry 
na Wybrzeżu i w stoczniach.

Niedostatecznie zrozumieliśmy, że środki organizacyjne i techniczne podej
mowane ze strony kierow nictw a gospodarczego i adm inistracyjnego oraz pra
ca party jna  pow inny stać na takim  poziomie, by wykonanie planów i zadań, 
jak ie  stawia partia, było w pełni zabezpieczone. Na przykładzie pracy przemy
słu okrętowego i innych gałęzi przemysłu maszynowego stw ierdzamy właśnie 
tę nierównomierność w wykonywaniu naszych planów produkcyjnych.

Towarzysz B ie ru t podkreślił w  swym referacie, że należy skończyć z meto
dą „ła tan ia  dz iu r“  jako metodą pracy. Muszę stwierdzić, że o ile chodzi o me
tody i fo rm y pracy naszego m inisterstwa, również tak się dzieje, że jeśli jakiś 
odcinek jest zaniedbany, koncentrujemy na nim  swoją uwagę, swoje w ys iłk i, 
zapominając o pozostałych. Kulała np. produkcja maszyn rolniczych. Zw róci
liśmy na to uwagę: przemysł maszyn rolniczych wykonuje obecnie plan. Za 
5 miesięcy br. wykonał go ilościowo i w asortymencie, popraw ił jakość produk
cji. A lbo inny przykład: „Ursus“  w ub. roku źle pracował. Zw róciliśm y uwa
gę na ten odcinek pracy. Rezultat: „U rsus“  od 4 miesięcy wykonuje plan pro
dukcji traktorów . A l ? w tym  właśnie okresie nie wykonał planów przemysł 
okrętowy, a jeden z największych naszych zakładów, zakład im. Stalina w Poz
naniu, dopiero w maju pierwszy raz w tym roku wykonał plan miesięczny.

Jak wygląda sprawa kierownictwa w przemyśle maszynowym? Rozwój 
przemysłu maszynowego wymaga coraz to doskonalszych form  organizacji, 
wymaga powoływania i rozw ijania nowych ośrodków organizacyjnych. Musi
my likw idow ać szereg dysproporcji, które jeszcze istnieją w tym przemyśle, jak 
np. dysproporcję między produkcją odlewnictwa, a zapotrzebowaniem na odle
wy.
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Stają przed nami nowe problemy: potrzeby całej gospodarki, a przede wszyst
k im  rozwój samego przemysłu maszynowego, wymagają ogromnej liczby — 
i  to nowoczesnych — narządzi, przyrządów, sprawdzianów. Wymaga to z kole i 
— i to w najbliższym okresie — zorganizowania i  szybkiego rozwoju przemysłu 
p rodukcji narzędzi i aparatów pomiarowych.

Organizacja nowych centralnych zarządów, organizacja i  rozwój nowych za
kładów wymaga właśnie zastosowania tych fo rm  i  metod pracy, o któ rych  mó
w ił w swoim referacie towarzysz B ierut.

Wydaje się, że w  codziennej pracy zbyt mało uwagi poświęcamy kadrze dy
rektorów  zakładów pracy. Często pracę dyrektora traktu jem y form alnie. Zda
rza się, że gdy odpowiednia instancja podjęła decyzję powołania kogoś na sta
nowisko dyrektora, uważamy sprawę za załatwioną. Nie ma często dostatecz
nego zrozumienia, że dyrektor zakładu, a szczególnie dużego zakładu, jest obar
czony ogromną odpowiedzialnością, że jest gospodarzem ogromnego m ają tku  
państwowego, że jest zarazem kierow n ik iem  tego zakładu z ram ienia państwa 
i  partii.

Rzecz jasna, że musimy wymagać od dyrektora wykonania w  pełni zadań, 
ale jest również rzeczą konieczną, aby mu pomagać w pracy i wychowywać go. 
Stanowczo za mało zrobiliśm y w tym  kierunku, aby przez szkolenie i przeszka- 
lanie dyrektorów  przygotować ich całkowicie do pełnienia tak odpowiedzial
nej funkcji.

Niedostateczna jest praca polityczna z dyrektoram i i  z k ierow nictw em  za
kładu.

Nasza instancje party jne  — KP, K M  i KW  — sprowadzają najczęściej swą pra
cę z dyrektoram i do wysłuchiwania sprawozdań. Jest to n iew ątp liw ie  jedna 
z właściwych i koniecznych form  pracy, ale me jest dobrze, gdy sprawozdania 
dyrektorów  wobec instancji party jnych  sprowadzają się jeaynie do cy fr lub 
wskaźników technicznych. Instancje party jne  za mało interesują się — słucha
jąc sprawozdań dyrektorów  — zagadnieniami politycznym i, sprawą płac i za
opatrzenia robotników, sprawą higieny i bezpieczeństwa pracy, sprawą szkole
nia nowych kadr, sytuacją na odcinku młodzieżowym itd. Często protokół z po
siedzenia KW, na k tó rym  wysłuchano sprawozdania dyrektora zakładu, niczym 
się nie różni od protokółu centralnego zarządu czy m inisterstwa. Pamiętać m u
simy, że nasi dyrektorzy w  ogromnej większości są niedawno awansowanymi ro
botn ikam i i technikami, k tó rzy często posiadają niedostateczną w stosunku do 
zajmowanego stanowiska wiedzę fachową i nie zawsze też są na tak im  pozio
mie politycznym , jakiego wymagać powinniśm y od kierow nika w ielkiego, so
cjalistycznego zakładu pracy. Ten stan rzeczy wysuwa w yją tkow o odpowie
dzialne zadanie przed organizacjami pa rty jnym i i  przed m inisterstwem  
w  dziedzinie podniesienia k w a lifika c ji, p rzekw alifikow an ia  dyrektorów, a prze
de wszystkim  — pogłębienia ich świadomości politycznej.

Sądzę, że w  świetle referatu towarzysza B ieruta staje przed nami również 
zadanie wzmożenia pracy politycznej z pracownikam i wyższych szczebli, jak  
np. z dyrektoram i centralnych zarządów, dyrektoram i departamentów, dyrek
toram i instytutów , b iu r konstrukcyjnych itp . Podniesienie poziomu politycz
nego tej kad',y pracowników ogromnie u ła tw i rozwiązywanie szeregu zagad
nień i trudności w pracy.

A  teraz k ilk a  słów o walce o skrócenie cyklu  produkcyjnego. Jak wiadomo, 
cyk l p rodukcyjny składa się z okresu roboczego, k iedy detale znajdują się bez
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pośrednio w  procesie technologicznym oraz z okresu zalegania w  rozruchu m ię-
dzyoper acyj nym.

Początkiem cyklu produkcyjnego jest rozpoczęcie pierwszej operacji, p ie rw 
szego detalu danego produktu, końcem zaś oddanie gotowego wyrobu.

Określenie cyklu  produkcyjnego i ustalenie sposobu jego skrócenia jest pod
stawowym w arunkiem  praw id łow ej organizacji wewnątrz-zakładowego plano
wania i całego przebiegu produkcyjnego w zakładzie.

Skrócenie cyk lu  produkcyjnego jest podstawowym warunkiem  dalszego roz
w oju produkcji maszynowej. Jest ono jednym  z podstawowych źródeł ukry tych  
rezerw naszego przemysłu.

W przemyśle maszynowym cykle są z reguły zbyt długie, np. okręt buduje 
się o k ilka  miesięcy dłużej, niż wymaga tego p raw id łow y cykl produkcyjny. 
Walka o skrócenie cyklu  staje się przeto centralnym  zagadnieniem, centralnym  
ogniwem dla przyśpieszenia rozwoju produkcji. Skrócenie cyklu produkcyjne
go wymaga zastosowania szeregu środków organizacyjno-technicznych. A by 
skrócić cyk l produkcyjny, trzeba wprowadzić nową technologię, trzeba stoso
wać na szeroką skalę nowe metody pracy, stosować i przestrzegać rytmiczności 
produkcji, dbać o oszczędność m ateriałową — co daje możliwość obniżenia 
kosztów własnych.

Realizacja Planu Sześcioletniego, budowa socjalizmu odbywa się w  ostrej 
walce. Oprócz przejawów dywersji, sabotażu i działalności n iedobitków  klaso
wych, częste są w  przemyśle różne teo ry jk i burżuazyjne, oportunistyczne, k tó 
re stają się niebezpieczne kiedy się ich nie zwalcza i nie likw idu je .

Należy ostro występować przeciw  wszystkim  teoriom, które ograniczają nasz 
postęp w produkcji.

N ie sposób w k ró tk im  wystąpieniu poruszyć wszystkie problem y przemysłu 
maszynowego. Chciałbym jednak podkreślić, że mimo niedostatków, braków 
i wad w kierowaniu, mamy n iebywały rozwój przemysłu, wzrost ilościowy i ja 
kościowy naszej bohaterskiej klasy robotniczej, mamy wzrost szeregów naszej 
in te ligencji technicznej.

Ten rozwój, ten wzrost klasy robotniczej, te nasze osiągnięcia napawają du
mą nasz naród i dodają mu siły do dalszej pracy, do pokonywania trudności 
stojących na drodze naszego wzrostu — na drodze, po któ re j kroczy naród pol
ski, k ierowany przez naszą partię  — na drodze w a lk i o Polskę Socjalistyczną 
i  pokój na świecie.

TOW. JOZEF K A L IN O W SKI
X sekretarz K W  PZPR  w  L u b lin ie

Chciałbym poruszyć dwa zagadnienia dotyczące spraw wsi. M im o dobrej 
ziemi, jaką posiada nasze województwo, wydajność zbóż z 1 ha w 1951 r. wyno
siła nieco ponad 10 q, a więc mniej niż przeciętna w kra ju . Zadecydowało o tym  
n iew ątp liw ie  poważne zacofanie ku ltu ra lne  ro ln ic tw a naszego województwa. 
Świadczy to jednak również o ogromnych możliwościach podniesienia w yda j
ności z ha w województwie lubelskim . Tak samo poważne niedomagania istn ie
ją  w dziedzinie hodowli, na skutek braku dbałości o należyte zagospodarowa
nie łąk, pastwisk i stworzenie bazy paszowej dla hodowli. Zagadnienie w a lk i 
o wydajność z ha jest dla nas sprawą pilną i ważną. Nakłada to na nasze orga
nizacje party jne  na wsi poważne obowiązki. W 1950 r. duża część naszych or
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ganizacji w ie jskich wzmogła aktywność w  toku akcji prowadzonych w  tym
okresie, szczególnie zaś w akcji sicupu zboża. A le mamy jeszcze szereg organi
zacji party jnych, które nie potrafią  i nie walczą o zwiększenie oddziaływania 
poiitycznego na gromadę. Nasze organizacje w iejskie niedostatecznie walczą 
o wydajność z ha. Np. na jednym  z zebrań gromadzkiej organizacji party jne j 
omawiano sprawę w a lk i o podniesienie wydajności z ha. K iedy ins tru k to r KP 
po zebraniu udał się wraz z towarzyszami na pole, zobaczył na jednym  z nich 
gnijącą oziminę. Na pytanie, czyje to pole, sekretarz odpowiedział mu, że należy 
ono do towarzysza partyjnego. „A  dlaczego sekretarz organizacji nie zwraca 
członkowi p a rtii uwagi na to, że jego obowiązkiem jest walczyć o wydajność 
z ha?“  — zapytał ins trukto r. W odpowiedzi usłyszał: „Ja  nie wiedziałem, że te
go rodzaju sprawami zająć się w inna organizacja p a rty jna “ . M ów i się ogólniko
wo o traktorach, o silnikach, ale w  niedostatecznym stopniu zaszczepia się zro
zumienie tego, że wydajność z ha zależy od codziennej trosk i o podniesienie 
k u ltu ry  rolniczej. Często jeszcze nie docenia się faktu, że kontraktacja przyczy
nia się w dużym stopniu do in tensyfikac ji rolnictwa.

Jakie są przyczyny słabej u nas jeszcze w a lk i o wydajność z ha? Pierwsza • 
sądZę — to brak należytego powiązania KW  i KP z organizacjami gromadzki
m i i pozostawianie kierow nictw a pracą party jną  na wsi wyłącznie kom itetom  
gminnym, które przecież same potrzebują jeszcze poważnej opieki i  pomocy.

Słabą stroną pracy naszych organizacji party jnych  na wsi jest niedostatecz
ne uaktywnienie biedoty w iejskie j. W ydaje się, że jest to problem bardzo isto t
ny i dlatego sprawę tę poruszam. Brak systematycznej pracy z biedotą u trudn ia  
również aktyw izację organizacji party jne j. Jest faktem, że gdy w poszczegól
nych akcjach na wsi próbowaliśmy uaktywniać biedotę, osiągaliśmy dobre re
zu ltaty. A le praca z biedotą nie jest u nas systematyczna, nie jest ciągła, pro
wadzimy ją  ty lko  od czasu do czasu.

B rak tej systematycznej pracy świadczy też o słabości POP. Gdy nie ma sy
stematycznej pracy z biedotą, nie ma systematycznego i prawidłowego wzro
stu p a rtii na terenie wsi. B rak pracy z biedotą u trudn ia  też przezwyciężanie 
wahań średniaka, u trudn ia  realizowanie tró jjedyne j fo rm u ły  leninowskiej. Na
leży również pamiętać, że nasza biedota dojrzewa politycznie w innych w arun
kach niż biedota w iejska Związku Radzieckiego, która przeszła przez okres 
kombiedów, „rozkułaczania“  itd. Nie prowadząc systematycznej pracy p o li
tycznej z biedotą, zaniedbaliśmy walkę z konsum pcyjnym i nastrojam i wśród 
poważnej je j części, zbyt słabo uodpornialiśmy biedotę na kułackie próby od
dzia ływania na nią. B rak systematycznej pracy politycznej wśród biedoty po
woduje występowanie nieraz na wsi w naszym województw ie przejawów nie
doceniania ostrości w a lk i klasowej, niedoceniania konieczności w a lk i z w yzy
skiem kułackim .

W akcji skupu zboża stworzyliśm y liczny aktyw  bezparty jny obejm ujący 
około 9 tysięcy osób. Są to przeważnie przodujący chłopi, któ rzy dobrze, sumien
nie w yw iązyw ali się z obowiązkowych dostaw zboza. Za mało dotąd zrobiliśm y, 
by tym i przodującym i chłopam i-aktyw istam i bezparty jnym i zasilić szeregi na
szych organizacji party jnych  na wsi. Za mało wykorzystu jem y ten aktyw  bez
p a rty jn y  dla sprawy uspóldzielczenia wsi. Za mało też wciągamy obecnie ten 
aktyw  do w alk i o podniesienie wydajności z ha. Wśród tego bezpartyjnego ak ty 
wu, składającego się w dużej części ze średniaków, występują jednak jeszcze 
poważne wahania, które będziemy m ogli przezwyciężyć przede wszystkim  dro
gą wzmożenia systematycznej pracy politycznej z biedotą.
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Spotyka się często tak i pogląd, że systematyczna praca polityczna z biedotą
mogłaby odsunąć od nas średniaka, wzmóc jego wahania. Sądzę, że jest to po
gląd niesłuszny, że jest raczej odwrotnie: praca taka może nam ty lko  pomóc, 
może ty lko  przyczynić się do usuwania wahań średniaka.

Drugie zagadnienie — to zagadnienie spółdzielczości produkcyjne j. Słaby 
jest jeszcze rozwój spółdzielczości produkcyjnej w  naszym województwie. W cią
gu ostatnich miesięcy powstało u nas 25 nowych spółdzielni i 30 kom itetów  za
łożycielskich. Co w pływ ało  na słaby rozwój spółdzielczości w naszym woje
wództwie? B rak  było systematycznej pracy w  k ie runku  propagowania idei 
spółdzielczości produkcyjne j, praca ta rozw ija ła  się u nas zygzakowato.

N ie zawsze um iemy wiązać zagadnienie spółdzielczości z innym i akcjami, np. 
ze skupem zboża. Często zdarza się, że idziemy na wieś z w yjaśnianiem  sprawy 
industria lizacji, nie wiążąc tego zagadnienia z ko lektyw izacją. Trzeba zdać so
bie sprawę z przyczyny tego stanu. Często zapominamy o wskazaniach towarzy
sza Stalina, że wieś nie może pójść żyw iołowo za socjalistycznym miastem, że 
socjalistyczna przebudowa wsi dokonywa się i  musi się dokonywać jedynie pod 
k ierow nictw em  klasy robotniczej i  p a rtii. Stąd konieczność propagowania idei 
spółdzielczości produkcyjnej, konieczność stałego organizowania spółdzielni. 
Stąd w ie lka  organizatorska rola p a rtii w  tej dziedzinie.

Dlatego —  sądzę —  należy sprawę spółdzielni p rodukcyjnych stale stawiać 
na zebraniach wszystkich POP, na szkoleniu party jnym , um iejętn ie wiązać 
z każdą akcją prowadzoną na wsi.

W ycieczki chłopów indyw idua lnych do przodujących spółdzielni, narady ak ty 
wu gminnego kobiet, spotkania z kobietam i ze spółdzielni produkcyjnych, na
rady z nauczycielami poświęcone sprawie spółdzielczości i  inne nowe fo rm y 
propagowania spółdzielczości produkcyjne j bardzo nam pomagają w przełam y
waniu poważnych oporów, jakie  jeszcze tkw ią  w  masie chłopskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że obecne plenum, że wytyczne referatu  towarzysza B ieru ta  
ogromnie przyczynią się do osiągnięcia poważnych rezu ltatów  w dziedzinie or
ganizowania nowych spółdzielni p rodukcyjnych na terenie naszego woje
wództwa.

TOW. JAN  TRUSZ
I  sekretarz K W  P ZP B  w  Gdańsku

W  świetle referatu towarzysza B ieru ta  jasno w idz im y nasze osiągnięcia, jak  
również i  braki.

Polska m arynarka handlowa, jeś li porównamy ją  ze stanem z la t ubiegłych, 
ma szereg n iew ątp liw ych osiągnięć: Zm ienił się poważnie skład osobowy załó•*, 
wzrosła ich świadomość polityczna, lepiej pracują nasze POP, obecnie już na 
46 statkach odbywa się regularne szkolenie party jne, w zasadzie me mamy 
„b ia łych  p lam “  na statkach — jeśli chodzi o sieć organizacji party jnych, Z d ru 
giej jednak strony stwierdzamy szereg braków, szczególnie r.a odcinku kadr. 
Sprawy kadr, kierowniczych kadr PMH, jak również Zarządu Głównego Związ
ku Zawodowego Pracowników Żeglugi nie będziemy mogli całkowicie rozwią
zać bez pomocy władz centralnych. Towarzysz B ierut, mówiąc o perspektywach 
naszego gigantycznego rozwoju, s tw ierdził, że stajemy się państwem portów 
światowych. Nasze porty  —  Gdańsk i Gdynia -— są już n iew ątp liw ie  portam i 
o międzynarodowym znaczeniu. Trudności w  pracy naszych portów  występują
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przede wszystkim  na odcinku zatrudnienia robotn ików  portowych. W yn ika ją
one również z niedostatecznego opanowania przez kierow n ictw o naszych za
kładów  pracy nowoczesnej techn ik i i  organizacji pracy, z niedostatecznego po
wiązania ruchu współzawodnictwa z codzienną w alką o plan itp . Mamy poważ
ne trudności na odcinku kadr kierowniczych.

K ilk a  słów o rybo łów stw ie  m orskim . Uchwała Prezydium  Rządu stawia przed 
naszym województwem ogromne zadania: na nas przypada około 80 proc. p la
nu połowów. W ciągu 5 miesięcy br. nie w ykonyw aliśm y planu, osiągając ty lko  
75,6 proc. planowanego połowu. Szczególnie niepomyślnie przebiega połów 
w pierwszej dekadzie bieżącego miesiąca we wszystkich przedsiębiorstwach 
połowowych.

Do dziś nie rea lizu jem y w  pełn i uchw ały egzekutywy K W  w  sprawie ulepsze
nia metod pracy z inte ligencją techniczną, k tó re j mamy w  stoczni bardzo wiele. 
N ie pracujem y jeszcze należycie wśród młodzieży, k tó re j mamy około 50 proc. 
w  stoczniach.

Jednocześnie w  większości zakładów mamy wspaniałą młodzież, k tó ra  jest 
często traktowana po cechowemu, k tó re j nie uczy się zawodu i  nie daje w łaści
wego przydzia łu pracy.

Towarzysz B ie ru t wskazał w  swym referacie na słabość kierow n ictw a p a rty j
nego jako na jedno z najpoważniejszych źródeł naszych niedomagali. Szereg 
masowych akcji, wyborcze konferencje party jne  i  młodzieżowe, zebrania agi
tatorów, chłopów indyw idua lnych i  członków spółdzielni p rodukcyjnych poka
zały nam, jak ie  wspaniałe możliwości tkw ią  w  masach, wśród członków p a rtii 
i  bezpartyjnych, jak  rośnie zaufanie najszerszych mas do pa rtii, jak  umacnia 
się fro n t narodowy i ja k  jednocześnie tych osiągnięć politycznych, tych m ożli
wości nie. po tra filiśm y dotychczas wyzyskać pod względem organizacyjnym.

W ynika to w  dużej mierze z braku powiązania instancji party jnych  z masa
m i, ze słabej jeszcze pracy aparatu instruktorskiego K om ite t W ojewódzki nie
jednokrotn ie jest zaskakiwany pewnym i zjawiskam i, wydarzeniam i, o któ rych  
nie wie, nie otrzym ując we w łaściwym  czasie sygnałów od swego aparatu.

Na terenie naszego województwa na skutek granicy m orskiej sprawa czuj
ności nabiera szczególnego znaczenia. W tej dziedzinie mamy leszcze, niestety, 
szereg zaniedbań. Dlatego ze szczególną ostrością staw iamy przed całą organi
zacją party jną  naszego województwa konieczność w a lk i z wszelkim i próbami 
penetracji szpiegów i dywersantów nasyłanych przez w yw iad im perialistyczny, 
zagadnienie uniem ożliw ienia im  dotarcia do naszego terenu.

TOW. WTKTOR KUOSTBWICZ
P rzew odniczący CRZZ

Towarzysz B ie ru t omawiając w  swym referacie zadania stojące przed prze
mysłem wskazał na niebezpieczeństwo, jak ie  istn ie je z powodu n iew ykonywa
nia planów w poszczególnych gałęziach naszej gospodarki narodowej. Dobowią- 
zuje nas to do poważnej m obilizacji,’ ażeby odrobić zaległości, które powstały 
w  pierwszym kw arta le  tego roku w poszczególnych gałęziach naszej gospodar
ki. D la związków zawodowych jest to przede wszystkim  zadanie m obilizacji 
klasy robotniczej poprzez podnoszenie na wyższy poziom współzawodnictwa 
pracy.
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Doświadczenia współzawodnictwa, szczególnie zaś przebiegu realizacji zobo
wiązań dla uczczenia urodzin towarzysza B ieruta i święta 1 Maja, wskazuje 
nam, że przy pomocy p a rtii po tra fiiiśm y poważnie zaktywizować związki za
wodowe, przepoić ich pracę sprawami produkcyjnym i.

A le  analizując przebieg realizacji podjętych przez załogi zobowiązań, trzeba 
stwierdzić, że pomimo wyraźnych dyrektyw  Kom itetu Centralnego jak  również 
Centralnej Rady Zw iązków Zawodowych pomoc na szczeblu województwa by
ła nie wystarczająca. K om ite ty  wojewódzkie niedostatecznie pomagały związ
kom zawodowym, nie otoczyły ich należytą opieką polityczną. Jeszcze słabsza 
była ta pomoc na szczeblu Kom itetu  Powiatowego.

Podkreślam to dlatego, że pełna m obilizacja związków zawodowych dla rea li
zacji tych w ie lk ich  zadań, jak ie  postaw ił przed nami w swym referacie towa
rzysz B ieru t, jest m ożliwa ty lko  wówczas, gdy partia  udzieli należytej pomocy 
politycznej związkom zawodowym i zapewni im  odpowiednie kierownictwo.

Poważnym osiągnięciem jest to, że w  ostatniej akc ji masowych zobowiązań, 
podejmowanych przez załogi, udało się nam zaktywizować szerokie rzesze inży
nierów, techników i m ajstrów, że stw ierdziliśm y również poważne ożywienie 
ruchu racjonalizatorskiego. Po raz pierwszy spotykaliśm y się z poważnymi zo
bowiązaniami ins ty tu tów  naukowych. Jest to n iew ątp liw ie  zjawisko nowe. Na
szym zadaniem jest ten masowy ruch pogłębiać, umieć go u trw a lić , i rozszerzyć. 
A le jednocześnie obok tych n iew ątp liw ych osiągnięć w idzim y jeszcze poważne 
b rak i w  ruchu współzawodnictwa. O ile już obserwujemy znaczne rozszerze
nie współzawodnictwa pod względem ilościowym, o ty le  pod względem jakościo
wym  stan nie jest jeszcze zadowalający. Sporo jest jeszcze mechanicznie po
dejmowanych zobowiązań, dużo mamy jeszcze efekciarstwa, brak jest kon
tro li wykonania zobowiązań, istn ie je jeszcze duża rozpiętość między podjętym i 
zobowiązaniami a faktycznym i rezultatam i.

Możemy stw ierdzić słabe jeszcze zainteresowanie adm in istracji współzawod
nictwem  pracy. W czym wyrażało się ono? Pomimo uchwały Prezydium Rzą
du, która  sprecyzowała rolę adm in istracji w  rozwoju współzawodnictwa, w idz i
my takie zjawiska w zakładach pracy, ja k  z jednej strony podejmowanie zobo
wiązań przez robotników, z drugie j zaś przestoje w zakładach pracy Dlaczego? 
Dlatego, że adm inistracja nie zaopatrzyła zakładu w m ateria ł i surowiec, nie za
bezpieczyła więc realizacji zobowiązań.

Przeprowadzając ostatnie w ybory do grup związkowych i do rad zakłado
wych w ybra liśm y 865 tys. ludzi spośród aktyw u społecznego. To jest poważna 
siła. W tym  aktyw ie  75,3% stanowią bezpartyjni. A  to .wymaga od partu  po
ważnej i odpowiedzialnej pracy z tym  aktywem.

Jest to tym  bardziej ważne, że ta w ielka kadra aktyw u bezpartyjnego rekru 
tu je  się z ludzi bezpośrednio zatrudnionych w produkcji. Wśród nich jest w ie
lu  przodowników pracy. Stąd konieczność właściwego przydzielania zadań 
członkom p a rtii właśnie w dziedzinie opieki nad aktywem bezpartyjnym , za
dań w grupach związkowych, uaktyw nienie tych grup dla realizacji planów pro
dukcyjnych.

W ydaje m i się, że należy pomyśleć o wprowadzaniu w życie art, 56 statutu 
naszej pa rtii, k tó ry  m ówi o zespołach party jnych  przy zarządach związków za
wodowych i innych organizacji społecznych. To by nam zapewniło sprawniej
sze kierow nictw o ze strony p a rtii związkami zawodowymi. Jeżeli mamy np. ra
dę zakładową, która liczy przeszło 30 ludzi, w tej liczbie nieraz zaledwie k ilk u
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członków partii, to jest rzeczą n iew ątp liw ą, że gdy członkowie p a rtii będą sta
n o w ili zespół pa rty jny  i w ykonyw ali określone zadania partyjne, to tym  samym 
wzrośnie kierownicza i organizatorska rola p a rtii w takie j radzie zakładowej 
czy związku zawodowym i siła ich ulegnie zwiększeniu. Ażeby pomóc związkom 
zawodowym, trzeba więcej wnikać w ich problematykę. Niestety, spotykamy 
często nie pomoc polityczną ze strony członków partii w stosunku do związków 
zawodowych, lecz komenderowanie związkami czy też ich zastępowanie.

Chciałbym zwrócić uwagę na rolę związków w walce z b iurokratyzm em.

Muszę samokrytycznie stwierdzić, że o ile  możemy się poszczycić pewnym i 
osiągnięciami na odcinku współzawodnictwa, o tyle w dziedzinie w alk i z wypa
czeniami b iurokratycznym i mamy poważne zaniedbania. Spotykamy się jeszcze 
bardzo często z b iurokratyzm em, z bezdusznym podejściem do człowieka pra
cy. Źle się jeszcze dzieje w niektórych domach młodego robotn ika i w hotelach 
robotniczych.

Stwierdzamy jednocześnie, że tam gdzie dyrekcja, gdzie rada zakładowa, tam 
gdzie partia troszczy się o sprawy codziennego bytu człowieka pracy, o jego ele
mentarne potrzeby — tam i realizacja planów produkcyjnych przebiega znacz
nie lepiei.

Byłem w kopalni „Wesoła“ , oglądałem tam hotel robotniczy w  doskonałym 
stanie. Bo tam i dyrektor, i partia, i związek zawodowy rzeczywiście interesu
ją  się tą sprawą. To samo można powiedzieć o „Z iem ow icie“ .

Wskazania towarzysza B ieruta o wzmożeniu troski o człowieka pracy, w a lk i 
z b iurokratyzm em  nakładają na związki zawodowe szczególnie odpowiedzialne 
zadania. Zdajemy sobie sprawę, że bez pomocy p a rtii nie po tra fim y się jednak 
z nich należycie wywiązać.

TOW. W IESŁAW  OCIEPKA
S ekre ta rz ZG ZM P

W w ie lk ie j kampanii przygotowań do Z lotu  M łodych Przodowników -  Bu
downiczych Polski Ludowej rośnie z dnia na dzień aktywność młodzieży. O tym, 
jak  rozw ija  się ruch współzawodnictwa zlotowego, świadczy np. fakt, że w  Pa- 
fawagu na 2 tys. zatrudnionej młodzieży 1900 bierze udział we współzawodnic
tw ie. W „Ursusie“  młodzież podjęła 1000 zobowiązań produkcyjnych., co w po
ważnej mierze przyczyniło się do wykonania pianu zakładów w miesiącu maju.

Na podkreślenie zasługuje to, że współzawodnictwo zlotowe charakteryzuje 
stosunkowo powszechne zawieranie umów o współzawodnictwie m iędzy po
szczególnymi robotn ikam i i brygadami p rodukcyjnym i.

Umowy o współzawodnictwie podpisało już setki brygad w zakładach pracy 
w całym kra ju , w samej ty lko  Stoczni Gdańskiej współzawodniczy w  ten spo
sób 40 młodzieżowych brygad produkcyjnych.

Takie umowy o współzawodnictwie podpisuje cała młodzież w ie lu  zakładów 
pracy. Młodzież huty im. Stalina w Łabędach podpisała umowę o współzawod
n ic tw ie  z młodzieżą huty im. 1-Maja w Gliw icach, młodzież Fab ryk i Samo
chodów Osobowych na Żeraniu — z młodzieżą FSC w Lub lin ie , m łodzież Za
kładów  Starachow ickich —  z młodzieżą „Ursusa“ . W arto również wskazać na
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niektóre przykłady ofiarności młodzieżowych szturmowych brygad produkcyj
nych, zgłaszających się ochotniczo do pracy na wyjątkowo trudnych odcinkach, 
w „wąskich gardłach“  produkcji, jak to było niedawno z trójką murarską tow. 
Kapuśniaka na MDM, która w jednym dniu w czasie 8 godzin, pracując na f i 
larach, ułożyła 19.800 cegieł. W zakładach chemicznych w woj wrocławskim 
młodzieżowa brygada remontowa tow. Jeglińskiego pracowała bez przerwy 48 
godzin pnzy likw idacji awarii pieca stopowego przyśpieszając jego uruchomie
nie o 6  dni. Stalownia huty „Pokój“ od dłuższego czasu nie wykonywała planu. 
Podczas kampanii zlotowej w stalowni zorganizowano młodzieżowe brygady 
szturmowe i obecnie realizuje ona swe plany.

Konkurs zlotowy na najlepiej zorganizowany dom młodego robotnika wpły
nął na- pewną poprawę sytuacji w tych domach. Poprawę tę osiągnięto przez 
wzmocnienie pracy masowo - propagandowej i rozrywkowej: urządzanie wie
czornic, wycieczek, spotkań z artystami, z przodownikami wyszkolenia w woj
sku, literatami i młodzieżą innych zakładów pracy.

Wiele tysięcy młodych ludzi na wsi stanęło również do współzawodnictwa 
zlotowego. Koła ZMP i drużyny SP podjęły tysiące zobowiązań zespołowych 
i indywidualnych dotyczących likw idacji odłogów, podniesienia produkcji ro l
nej, walki ze stonką i chwastami, naprawy narzędzi, czynnego udziału w siano
kosach i żniwach, utrzymywania czystości w obejścia -h gospodarskich, rozwo
ju pracy kulturalno - masowej, remontów świetlic, budowy boisk sportowych 
itp.

Nie pozostają również w tyle w przygotowaniach zlotowych młodzież szkol
na i studenci. Na szczególne wyróżnienie zasługują dzieci, które otwarłv np. 
tzw. „zielony fron t“ walcząc z chwastami oraz osiągnęły dobre rezultaty w zbie
raniu metali kolorowych.

W tej w ielkiej kampanii zlotowej ożywia się również i nasza wewnątrzorga- 
nizacyjna praca ZMP. Notujemy wzrost szeregów ZMP wśród młodych robot
ników i młodzieży wiejskiej. Nabrała pewnych rumieńców nasza praca poli
tyczna wśród młodzieży.

Niemniej z wieloma trudnościami trudno nam się jeszcze uporać. I tu zwła
szcza niezbędna jest stała, codzienna pomoc i opieka nad ZMP ze strony naszej 
partii. Pracy z młodzieżą muszą przyjść z poważną pomocą związki zawodowe, 
władze państwowe i spółdzielcze, ministerstwa, zjednoczenia i dyrekcje zakła
dów pracy. Także wszechstronnego wkroczenia i zdecydowanego działania wy
maga znany nam powszechnie problem domów mlodpgo robotnika.

Organizacje ZMP nie mogą sobie także często poradzić z brakiem przestrze
gania przez administrację niektórych zakładów pracy praw i przywilejów mło
dzieży, przysługujących jej na mocy obowiązującego ustawodawstwa. Młodzież 
krzywdzi się czasem przy obliczaniu zarobków, spycha niekiedy do najgorszych, 
nieprodukcyjnych prac, wstrzymuje urlopy czy nie przydziela skierowań na 
wczasy w wyniku panoszącego się jeszcze w niektórych zakładach pracy kumo
terstwa i biurokracji.

Rzecz jasna, że wszystko to skwapliwie wykorzystuje wróg. Znajdując tu 
i ówdzie posłuch u niektórych zacofanych starszych robotników, którzy nie 
zdołali się jeszcze otrząsnąć ze starych cechowych nawyków przeszłości oraz 
wykorzystując niejednokrotnie niewłaściwy stosunek młodzieży do starszych, 
usiłuje on wbić k lin  niezgody między starych a młodzież. Czujna uwaga na-
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szej partii, pomoc związków zawodowych ł wychowawczy wpływ  ZMP mogą 
bez wątpienia udaremnić tą niecną robotę wroga.

Przed ZMP staje poważne zadanie udzielenia pomocy w zakresie werbunku 
młodych robotników dla naszego przemysłu. Związek nasz nie wywiązuje się na
leżycie z tego zadania. Słaba jest nasza praca polityczna wśród młodzieży. Nie 
potrafiliśmy dotąd pokazać młodzieży wiejskiej, tym  spośród niej, którzy zde
cydowali się pójść do przemysłu, która gałąź przemysłu najbardziej potrzebu
je kadr, jaka jest waga młodzieży w naszej gospodarce narodowej oraz perspe
ktyw y je j rozwoju. Nie panujemy dotąd nad formami organizacyjnymi wer
bunku, dopuszczając czasem do wypaczeń i okłamywania młodzieży Oczywiś
cie, że w werbowaniu robotników do przemysłu, a szczególnie do budownictwa, 
mamy pewne osiągnięcia.

Odsetek młodzieży zaciągniętej ochotniczo do brygad SP jest już dość po
ważny. Młodzież ta po ukończeniu służby w brygadach kontynuuje często pracę 
w zawodzie zdobytym w brygadzie. Przykładem może być Nowa Huta, gdzie 
wielu młodych junaków pozostało i nauczyło się zawodu murarzy, instalato
rów, zbrojarzy i in. Zasilili oni następnie inne wielkie budowy.

Wiele uwagi poświęcamy szkoleniu zawodowemu młodzieży, które stanowi 
ważne zaplecze naszego przemysłu. Zbyt słaba jest jeszcze w zakładach pracy 
opieka nad szkoleniem zawodowym. Młodzież po opuszczeniu szkoły nie zawsze 
jest zapoznawana z najnowocześniejszymi metodami produkcji, stosowanymi 
w przemyśle. Szkoły zawodowe odczuwają jeszcze brak wykładowców - fa
chowców, przy czym dopływ inżynierów - absolwentów wyższych uczelni tech
nicznych do szkolnictwa zawodowego jest stanowczo zbyt mały. Niedostatecz
na jest opieka nad absolwentami zasadniczych szkół zawodowych. Słaby jest 
wreszcie rozwój szkolenia przywarsztatowego młodzieży. Szkoły przodowni
ków pracy, kursy technicznego minimum, szkolenie metodą inżyniera Kowa
lowa, kółka studiowania techniki, gabinety naukowe — oto formy przysposa
biania młodzieży do zawodu i  podnoszenia jej kw alifikac ji zawodowych, któ
re w poważnej mierze z w iny administracji nie mają u nas należytego prawa 
obywatelstwa. Pamiętamy chyba wszyscy dobrze, jak to warszawski przodow
n ik pracy, murarz tow. Słupecki, rzucił wezwanie starszym robotnikom, aby 
za jego przykładem podejmowali zobowiązania wyuczenia zawodu młodych 
robotników. Zobowiązanie to Słupecki wykonał i wielu młodych chłopców sta
ło się dziś dzielnymi murarzami. Znamy wszyscy majstra Wadowskiego z No
wej Huty, który również wyszkolił setki młodych junaków na doskonałych 
fachowców, podobnie pierwszy kombajnista w Polsce, tow. Osowski, z kopal
ni Zabrze - Zachód tak doskonale wyuczył młodego rębacza Winklera na kom
bajnistę, że dziś dorównuje on w pracy swemu mistrzowi. Przykłady takie moż
na by mnożyć.

W obliczu zadań, jakie stawia przed nami partia, widzimy, że musi nastąpić 
zdecydowany i szybki zwrot w pracy ZMP wśród młodzieży, ale wiemy zara
zem, że dokona się on tym szybciej, im  większa będzie pomoc w tej pracy orga
nizacji i  aktywu partyjnego.

Towarzysz B ierut mówił w  referacie o brakach w pracy niektórych organi
zacji partyjnych. Te braki w dwójnasób występują w ZMP. Jakże mocno właś
nie u nas występuje biurokratyczne wykrzywienie, które hamuje naszą pracę 
i  nie pozwala dostatecznie szybko wyzbyć się naszych słabości. Poważna część
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aktywu ZMP-owsklego odrywa się od mas młodzieży. Nie bywa wśród niej,
tkw i za biurkiem, nie cieszy się należytym zaufaniem u młodzieży, nie zna jej 
potrzeb, nie wnika w całe złożone i bogate jej życie.

Dzisiejsze plenum jeszcze bardziej zobowiązuje nasz Związek, aby z uporem 
i  nie szczędząc sił stał się jak najszybciej w całym tego słowa znaczeniu nieza
wodną rezerwą i  oporą partii, prowadząc młodzież drogą wytkniętą przez par
tię, drogą bezgranicznej, niezachwianej wierności i oddania dla partii, drogą 
zwycięstwa socjalizmu.

TOW. HELENA KOZŁOWSKA
K ierow nik Wydz. Szkolenia Partyjnego KC PZPR

Towarzysz Bierut w  swoim referacie wskazał na to, że niektóre ogniwa nasze
go aparatu partyjnego dotknęła choroba najbardziej niebezpieczna dla partii 
klasy robotniczej — biurokratyzm.

Analizując przyczyny tego stanu rzeczy, chciałabym zwrócić uwagę na jedną 
ze stron tego zagadnienia.

Skąd się bierze często unikania kontaktu z masami ze strony niektórych ogniw 
naszego aparatu partyjnego? Przecież w naszym aparacie w ciągu ostatnich lat 
zaszły poważne zmiany w składzie partii, w instancjach partyjnych. Wzmocnił 
się trzon proletariacki w terenowych ogniwach partii. Weszli doń robotnicy od 
warsztatu chłopi od roli, którym  organicznie obce winny być metody burżu- 
azyjnych urzędników. Mnie się wydaje, że jedną z przyczyn jest w dużej mierze 
słabość polityczna niektórych terenowych aktywistów partyjnych. Rzecz jasna, 
że gdy działacz party jny napotyka na trudności przy wyjaśnianiu problemów 
politycznych, gdy brak mu politycznej argumentacji, wtedy zastępuje to zlece
niami, techniką organizacyjną, a niekiedy nawet i komenderowaniem. Skąd 
bierze się ta słabość polityczna niektórych ogniw naszego aparatu partyjnego? 
W naszym aparacie partyjnym jest dużo młodych i nie bardzo jeszcze doświad
czonych towarzyszy, w naszym aparacie istnieje jeszcze płynność kadr. Ale 
mnie się wydaje, że najpoważniejszą przyczynę słabości pracy niektórych ogniw 
naszego aparatu partyjnego stanowi brak głębokiego wewnętrznego życia poli
tycznego kolektywu kierowniczego, plenum komitetu partyjnego, egzekutywy, 
brak wewnętrznej treści politycznej w pracy wielu pracowników aparatu par
tyjnego.

Jaki przebieg mają nieraz plenarne posiedzenia KP, tego decydującego ogni
wa naszego aparatu, jak i przebieg mają nieraz posiedzenia egzekutyw komite
tów powiatowych? Dia ilustracji zatrzymam się nad sprawą szkolenia partyjne
go. Było ono w bieżącym roku'dość często tematem posiedzeń egzekutyw, a na
wet plenarnych posiedzeń KP w woj. szczecińskim, wrocławskim, lubelskim 
i w innych. Co było charakterystyczne, o czym mówiono na tych plenarnych po
siedzeniach czy na posiedzeniach egzekutyw? Mówiono o frekwencji, o dyscypli
nie, o systematyczności i regularności. Słusznie, że o tym mówiono, nie należy 
tego lekceważyć. Ale prawie nigdzie nie dyskutowano merytorycznie treści szko
lenia, nie analizowano przebiegu, nie było w ogóle problemów A przecież na 
szkoleniu partyjnym towarzysze dyskutują zagadnienia związane z programem 
naszej partii, występują niejasności, wątpliwości, nierzadko spotykamy wypa
czenia ideologiczne, które nieraz są wyrazem niskiego poziomu świadomości, 
czy są spowodowane balastem przeżytków kapitalistycznych w umysłach nie
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których towarzyszy, a nieraz stanowią wyraz nacisku propagandy wroga. Nie
jednokrotnie stanowisko zajmowane przez uczestników szkolenia partyjnego 
jest odbiciem nie ty lko tego, co myśli grupa towarzyszy uczestniczących w szko
leniu, ale poważnej części członków organizacji partyjnej, wielu bezpartyjnych.

Czy błędy i wypaczenia, niejasności i wątpliwości nie powinny skłonić KP do 
głębszej analizy, do podjęcia środków dla intensywniejszego oddziaływania na 
daną organizację partyjną, dla politycznej pracy nad nią? Czy nie powinny być 
sygnałem, by zagadnienia te były dyskutowane przez kolektyw kierowniczy? 
Przecież dotypzą one często niezrozumienia czy fałszywej interpretacji tempa 
naszej socjalistycznej industrializacji, po lityki partii na wsi, zagadnień między
narodowych, tradycji naszej partii itp. Dlaczego o tych sprawach nic albo tylko 
bardzo ogólnikowo się mówi na posiedzeniach naszych instancji partyjnych? 
Oczywiście, poważną tego przyczyną jest właśnie fakt, że wyrobienie polityczne 
aparatu propagandy w KP a nawet w KW  jest często słabe, a trudno człowie
kowi o słabym wyrobieniu politycznym krytycznie analizować i oceniać braki 
czy wypaczenia ideologiczne, wyjaśniać wątpliwości. Sądzę jednak, że nie tylko 
w tym tkw i przyczyna tego stanu rzeczy. Chodzi bowiem o to, że u nas często 
nie bardzo umie się słuchać wypowiedzi ludzi. Mamy dziesiątki takich przykła
dów, że przychodzi instruktor — i  to nie tylko KP, ale nawet KW, etatowy czy 
nieetatowy — posiedzi k ilka chwil na zajęciu szkoleniowym, zobaczy dziennik 
lekcyjny i uważa swoją robotę za zakończoną. W wyniku tego opracowuje no
tatkę, która mniej więcej wygląda tak: ty lu  a ty lu  było ludzi, brakowało tylu, 
usprawiedliwionych tylu, nieusprawiedliwionych ty lu  itd. Czy ci towarzysze, 
obsługujący zajęcia szkoleniowe, spośród których wielu przecież posiada odpo
wiednie przygotowanie ideologiczne, nie mogliby zabrać głosu w pewnych spra
wach? Rzecz polega na tym, że się nie słucha uważnie tego, co ludzie mówią, czym 
się interesują, co ich zajmuje, a umieć słuchać w nikliw ie  — to wielka umiejęt
ność. Ta częsta niechęć do słuchania wynika z niezrozumienia wagi upolitycz
nienia i ideologicznego pogłębienia naszej pracy partyjnej.

Czy nasze komitety partyjne, KP a nawet KW, uczą w dostatecznej mierze 
słuchania wypowiedzi, wyciągania z nich wniosków? Wydaje mi się, że tutaj wie
le mamy jeszcze braków. Co się tyczy pracy naszego wydziału, to muszę samo- 
krytycznie stwierdzić, że stanowczo za mało pracujemy z wydziałami propagan
dy KW, aby nauczyć je tej umiejętności.

Byłam ostatnio na plenum KW  w Gdańsku, gdzie dyskutowano wykonanie 
uchwały grudniowej KC. Przytłaczająca większość dyskutantów mówiła o fak
tach wykluczania, o faktach skreślania, o faktach przyjmowania do partii bez 
żadnej albo prawie żadnej politycznej analizy pracy organizacji partyjnych. 
Uderzyło to nas bardzo mocno również w woj. krakowskim, gdzie przeprowa
dziliśmy analizę szkolenia partyjnego. Kiedy na posiedzeniu egzekutywy KW 
w Krakowie stwierdziłam, że narady KP, że odprawy, a często posiedzenia 
egzekutyw są odpolitycznione, towarzysze z początku żachnęli się bardzo, ale po 
głębszym przeanalizowaniu sami to w swojej ocenie stw ierdził’., rozciągając tę 
sprawę nie ty lko na problematykę szkolenia partyjnego, ale na całość pracy.

Dla ilustracji tego zagadnienia przytoczę drobny, ale charakterystyczny przy
kład: gdy jednego słuchacza 2 -letniej szkoły partyjnej zapytano, co mu dała 
szkoła partyjna, odpowiedział: „Dawniej, gdy czytałem uchwałę KC czy KW, 
brałem do ręki ołówek w  tym miejscu, gdzie wylicza się zadania organizacyjne. 
Obecnie podkreślam już główne punkty oceny i  politycznego uzasadnienia“ . Są

132



dzę, że tu leży sedno sprawy. Nasi instruktorzy KP, a nieraz i KW, traktowani
są często jako wykonawcy doraźnych zadań, powoli przyzwyczajają się też tak 
właśnie pracować, stają się wąskimi praktykami, widzą zadanie „odtąd — dotąd“ 
i kropka. Dopiero kiedy instruktor KP czy KW poczuje, że od niego wymaga się 
politycznego rozeznania i politycznego kierowania robotą, wtedy nauczy się on 
i politycznie kierować. A przecież polityczne kierownictwo jest nie do pomyśle
nia bez znajomości życia organizacji partyjnych, życia mas pracujących. Wyma
ga ono przecież znajomości tego, co je nurtuje, co je interesuje, co je boli. Tylko 
wtedy przecież można świadomie i celowo kształtować i podnosić świadomość 
mas do poziomu zadań, stawianych przez naszą partię. Tylko wtedy aktywista 
partyjny potrafi nawiązać właściwy kontakt z członkami pa rtii i bezpartyjnymi, 
stać się ich politycznym kierownikiem.

Towarzysz Bierut mówił w referacie o głównym warunku przezwyciężenia 
pozostawania w tyle naszej pracy organizacyjnej za wymaganiami politycznej 
l in ii naszej partii, o konieczności pogłębienia związku z masami. Koniecznym 
warunkiem osiągnięcia tego jest stałe i systematyczne podnoszenie poziomu poli
tycznego aktywu i pracowników aparatu partyjnego. Że trzeba pracować nad 
sobą, o tym dziś się mówi szeroko. Mało tego, w aparacie partyjnym  w. KP usta- 
lcne są nawet określone dni w tygodniu, kiedy nieregularnie, ze słabym uczest
nictwem, ale mimo wszystkie trudności — odbywa się szkolenie partyjne. Jak 
odbywa się to szkolenie? Kierownikiem szkolenia aparatu partyjnego jest naj
częściej towarzysz spoza aparatu partyjnego, dyrektor szkoły, nieraz dyrektor 
jakiejś fabryki — towarzysze, którzy z problematyką KP są słabo organizacyjnie 
związani. Wytwarza się taka sytuacja, że historia WKP(b), której się nasi towa
rzysze uczą, skarbnica doświadczeń i encyklopedia marksizmu-leniriizmu, zamie
niana jest często w szereg faktów i dat, bez powiązania z tym, co jest koniecz
ne dla pracownika aparatu partyjnego na dziś, na jutro, bez wniosków dla na
szej praktyki. Poza tym towarzysze na ogół nie przygotowują się do zajęć, pra
wie nie czytają lektury.

W wyniku przeprowadzenia szeregu ankiet i w KW, i w KP, trzeba stwier
dzić, że sytuacja wygląda bardzo niepomyślnie. Towarzysze tłumaczą się bra
kiem czasu. Prawda, że w stylu pracy, w planach naszych instancji nie bardzo 
uwzględnia się czas potrzebny dla pracy instruktora m l  sobą. Prawda, że w na
szych szkołach partyjnych zbyt mało zastanawiamy się i niedostatecznie pracu
jemy nad tym, ażeby wywołać wśród słuchaczy pęd do wiedzy. Ale tu nie cho
dzi o jakiś abstrakcyjny pęd do wiedzy. Musi on być spowodowany potrzebami 
pracy i praktyki partyjnej. Niektóre kierownictwa instancji terenowych nie 
zwracają dostatecznej uwagi na to czy instruktor dobrze rozumie polityczny 
sens zagadnienia, z którym on idzie w teren, za mało się sprawdza, iak on jest 
uzbrojony w argumenty polityczne przeciwko wrogiej ideologii i działalności 
wroga. Powstaje niebezpieczeństwo pozostawania w tyle pracowników aparatu 
partyjnego. Nie znaczy to bynajmniej, że samokształcenie naszego aktywu jest 
właściwie postawione. Mamy w tej dziedzinie jeszcze dużo poważnych niedocią
gnięć, m. in. jeżeli chodzi o objęcie samokształceniem inteligencji partyjnej, in
teligencji technicznej.

Towarzysz Bierut w referacie swoim poświęcił dużo miejsca wyjaśnieniu praw 
rządzących okresem przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu i wskazał, w ja
k i sposób uzbrajać należy aktyw, żeby mógł właściwie orientować się w skompli
kowanych warunkach ekonomicznych, politycznych i społecznych przeżywane
go przez nas okresu. Referat towarzysza Bieruta pozwoli nam lepiej zrozumieć,
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że tylko przez upolitycznienie naszej pracy organizacyjnej, przez większe zwią
zanie się z masami potrafimy skutecznie wyplenić istniejące jeszcze liczne 
i różnorakie przejawy biurokratyzmu w naszym aparacie partyjnym, potrafimy 
podnieść naszą pracę organizacyjną do poziomu lin ii politycznej naszej partii.

TOW. EUGENIUSZ SZYR
Za3tępca przewodniczącego P KP G

Chciałbym poruszyć trzy zagadnienia: 1) znaczenie systemu obowiązkowych 
dostaw, 2 ) reglamentację niektórych towarów i sprawę cen komercyjnych, 
3) niektóre sprawy zaopatrzenia klasy robotniczej.

lowaizysz Bie) ut w swoim referacie zwrócił uwagę partii na ogromne zna
czenie teorii ekonomicznej w analizie zagadnień okresu przejściowego od ka
pitalizmu do socjalizmu, na konieczność studiowania i poznawania praw eko
nomicznych rozwoju społecznego po to, żeby właściwie realizować podstawo
we zadania socjalistycznego uprzemysłowienia i  budowy socjalizmu na wsi.

„Żeby nie omylić się w polityce — wskazuje towarzysz Stalin — partia 
proletariatu powinna zarówno przy układaniu swego programu jak 
i w swej działalności praktycznej brać za punkt wyjścia przede wszystkim 
prawa rozwoju produkcji, prawa ekonomicznego rozwoju społeczeń
stwa“ .1)

Zagadnienie spójni gospodarczej, spójni towarowo - produkcyjnej wiąże się 
m. in. ściśle z zagadnieniem działania prawa wartości w sferze obrotu towaro
wego między miastem a wsią. Państwo ludowe nie przypatruje się biernie dzia
łaniu tego prawa w stosunkach rynkowych. Szczególnie, gdy działanie tego pra
wa przejawia się w skokach cen — z uszczerbkiem dla interesów klasy robot
niczej. Państwo w swojej działalności musi się jednak liczyć z istnieniem tego 
piawa i tak wkraczać w sprawy rynkowe, by w miarę możliwości działanie te
go prawa ograniczać i wykorzystywać w celach rozwoju gospodarki uspołecz
nionej, w interesie klasy robotniczej. Przykładem takiego działania ze strony 
państwa jest system obowiązkowych dostaw, o łitórym  mówił towarzysz Bierut.

Korzenie się przed żywiołowością procesów rynkowych, stałe podnoszenie cen 
skupu zboża, żywca, mleka, ziemniaków we „współzawodnictwie“ z elementami 
spekulacyjnymi, żerującymi na takiej koniunkturze, byłoby karygodnym błę
dem i prowadziłoby do podważenia trwałości sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
Cio osłabienia państwa ludowego i wzmocnienia wrogich elementów.

Ustalanie przymusowych cen w skupie bez przyznania chłopu prawa swobo
dnego rozporządzania nadwyżką towarową, która mu zostaje po wykonaniu 
obowiązkowych dostaw, byłoby również poważnym błędem. Powiązanie syste
mu obowiązkowych dostaw na odcinku części produkcji towarowej z systemem 
wolnej sprzedaży nadwyżek stanowi właśnie przykład nowych form spójni to
warowej, które łączą interesy osobiste chłopów pracujących z interesami pań
stwa i klasy robotniczej, odpowiadają polityce ograniczania kułaków i  bez- 
względnej walki ze spekulacją w mieście i na wsi.

Jakie są pozytywne strony systemu obowiązkowych dostaw? System obo
wiązkowych dostaw zabezpiecza, z jednej strony, planowość i terminowość do

I *) J. Stalin, Zagadnienia leninizmu, str. 692, wyd. „Książka i  Wiedza“ , 1951 r.
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staw dla handlu uspołecznionego według jednolitych, stałych cen, ustalonych 
nie na wyśrubowanym poziomie rynkowym, a na poziomie niższym, odpowia
dającym bardziej poziomowi cen z poprzedniego okresu. Z drugiej strony two
rzy on poważne bodźce produkcyjne dla rozwoju uprawy i hodowli. Tymi 
bodźcami, które zachęcają do wzmożonego wysiłku produkcyjnego, do intensy
fikac ji produkcji rolnej w gospodarstwie chłopskim, a także w spółdzielniach 
produkcyjnych są:

Po pierwsze — wym iar od ha gruntów ornych użytkowych, k tóry stwarza
dodatkowo, poprzez sprzedaż nadwyżek, możliwości wyższych dochodów dla 
tych gospodarstw, które już teraz osiągają wyższe plony, posiadają wyższą ob
sadę hodowlaną, osiągają wyższą mleczność krów. Gospodarstwa, które nie pro
wadziły dotąd hodowli lub ją słabo rozwijały, muszą zaopatrzyć się w materiał 
produkcyjny, co wpłynie na szybszy przyrost pogłowia i wzmożenie produkcji 
pasz.

Po drugie — możliwość swobodnego dysponowania nadwryżkami towarowy
mi po wykonaniu obowiązkowych dostaw skłania do zwiększania ‘produkcji 
zbóż, ziemniaków, żywca i mleka po to, by osiągnąć dochody wyższe, niż ze 
sprzedaży na zasadach obowiązkowych dostaw. Przy tym należy zwrócić uwagę 
na bardzo ważny moment, podkreślany przez chłopów pracujących, przez nich 
odczuwany jako wyraz praworządności i sprawiedliwości, mianowicie, że kw it 
ze sprzedaży dokonanej w ramach obowiązkowych dostaw stanowi niejako 
przepustkę do wolnego handlu. System obowiązkowych dostaw ogranicza rów
nież spekulacyjne manewry kułaków, zmusza ich do zwiększenia obsady‘ho'"'’ - 
wlanej, do wywiązywania się z zadań uprawy i dostawy zbóż, Ponieważ nor
my hektarowe dla dostaw żyta i mleka obejmują znaczną część towarowej pro
dukcji kułaków, muszą więc oni w większości wypadków zrezygnować ze 
znacznej części swych spekulacyjnych dochodów i mocno wziąć się do uzupeł
nienia inwentarza i likw idacji odłogów. Tak więc system obowiązkowych dostaw 
osłabia pozycję ekonomiczną kułaków, osłabia poważnie i niekiedy wręcz unie
możliwia kułackie próby złośliwego obniżania produkcji. Jest to więc ważny 
element polityki ograniczania kułaka.

Inaczej sprawa się przedstawia, jeśli chodzi o mało- i średniorolnych chłopów. 
System obowiązkowych dostaw stanowi tu formę powiązania interesów chło
pów mało- i średniorolnych oraz chłopów - członków spółdzielni produkcyjnej 
z interesami państwa ludowego. Tow. Mikojan w swym przemówieniu na X V II 
Zjeździe WKP(b) użył na temat znaczenia systemu obowiązkowych dostaw już 
w okresie przeważającej na wsi gospodarki spółdzielczo - socjalistycznej nastę
pującego określenia: „Obowiązkowe dostawy stanowią nową, najlepszą formę 
ekonomicznego powiązania państwa robotniczego z kołchozowym chłopstwem 
na wyższym stadium nepu“ . Można więc, wydaje się, mówić o tym, że obowiąz
kowe dostawy stanowią prawidłową i konieczną formę regulowania przez pań
stwo stosunków rynkowych z uwzględnieniem i wykorzystaniem prawa warto
ści.

Wiemy, że system obowiązkoyyych dostaw i wolnej sprzedaży nadwyżek nie 
działa jeszcze u nas w sposób właściwy. Udział państwa w skupie nadwyżek zbo
ża był w roku gospodarczym 1951 52 stosunkowo mały i przy mało elastycznej 
polityce cen <' ty l1so ok. 150 tys. ton zboża, zakupionego ponad obowiązkowe
dostawy. Sprawa wolnego obrotu nadwyżkami nie została jeszcze do końca jasno 
postawiona na odcinku skupu żywca i obrotu mięsem. Wydaje się, że na odcinku
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tym trzeba będzie przejść do bardziej elastycznych form, w szczególności zaś
zezwolić chłopom na bezpośrednią sprzedaż'detaliczną mięsa konsumentom, np. 
na bazarach i targowiskach, pod warunkiem przestrzegania przepisów sanitar- 
nych i wykonania obowiązkowych dostaw. Dla skupienia nadwyżek po niższej 
cenie niż rynkowa można i należy stosować, a częściowo już się stosuje formy 
wiązania zakupu z dostawą deficytowych artykułów przemysłowych: węgla, 
niektórych pasz itd.

Obowiązkowe dostawy nie stanowią, rzecz jasna, jedynej formy planowego 
oddziaływania państwa na kształtowanie się rozmiarów produkcji w gospodar
ce indywidualnej, na planowy skup płodów rolnych Pozostaje jeszcze na sto
sunkowo poważnym obszarze, ponad 1 .2 0 0  tys. ha, forma kontraktacji, w któ
rej skup uspołeczniony zapewnia sobie dostawy buraków, tytoniu, lnu, chmielu 
przez odpowiednie świadczenia finansowe w postaci zaliczek i towarowe w po
staci nawozów sztucznych, materiałów inwestycyjnych, cukru, tkanin itp. Kon- 
tiaktacja jest formą dobrowolnej urno vy. Uwzględnić jednak należy głęboką za
leżność wykonania planu przemysłu spożywczego od wykonania kontraktu przez 
producentów i w związku z tym zastanowić się trzeba nad podjęciem środków, 
które by zabezpieczyły wykonanie kontraktu w równym stopniu przez obie 
strony.

Obok kontraktacji, która w gruncie rzeczy opiera się na dostawach wiązanych, 
występują również formy skupu wiązanego bez kontraktacji. Tak jest np. na 
odcinku skupu wełny. Istnieje wreszcie skup zwykły, w którym organizacje han
dlu uspołecznionego ustalają ceny na warunkach czysto rynkowych. Skup ten 
obejmuje poważną część produkcji rolnej: warzywa, owoce, jaja itd Na tym 
odcinku znaczną rolę w skutecznej interwencji w stosunki rynkowe odgrywa 
gromadzenie rezerw w okresie sezonowej podaży i rzucanie ich na rynek w okre
sie sezonowej zwyżki cen targowiskowych celem zahamowania ich wzrostu.

Należy dodać, że skuteczność tych interwencji jest wciąż bardzo niedosta
teczna z powodu braku elastyczności naszego aparatu handlowego.

Jakie wnioski nasuwają się na podstawie tych stwierdzeń?
Po pierwsze — należy opracować prawidłowe formy skupu nadwyżek od go

spodarstw, które wykonały obowiązkowe dostawy, przy zachowaniu i respekto
waniu zasady, że nadwyżką tą producent może swobodnie rozporządzać.

Po drugie należy zorganizować prawidłowe warunki dla handlu chłopskie
go, targowiskowego i bazarowego, przy równoczesnym surowym zwalczaniu 
prywatnego, spekulacyjnego pośrednictwa w obrotach handlowych między mia
stem a wsią.

Po trzecie należy umożliwić spółdzielniom produkcyjnym sprzedaż nadwy
żek towarowych 'po wykonaniu obowiązkowych dostaw) w odpowiednio wypo- 
sażonych stoiskc.c targowych.

Po czwarte — należy uporządkować sprawę kontraktacji 1 zabezpieczyć wy- 
konanie zakontraktowanych dostaw.

Nowym formom skupu powinny towarzyszyć wzmożone wysiłki państwa 
i partii, ZSL i ZSCh w walce o poprawę zaopatrzenia wsi w towary konsump
cyjne, a zwłaszcza w środki produkcji. Nowym formom skupu powinny odpo
wiadać głębokie zmiany w metodach działania Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ . Gminne spółdzielnie prawie wcale nie realizują zasad 
demokracji spółdzielczej, nie stworzono dotąd właściwych bodźców material-
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nych dla udziałowców - członków spółdzielni, nie zapewniono im żadnych fak
tycznych przywilejów, choćby pierwszeństwa w zakupie pewnych towarów. 
Wielka organizacja spółdzielcza, której treścią jest nie tylko zaopatrzenie wsi 
i skup towarów, ale również społeczne wychowanie członków spółdzielni w du
chu kolektywnej pracy i w walce o wspólne korzyści, nie stoi dziś, bynajmniej, 
na wysokości zadania. GS nie spełniają doniosłej roli organizacji, w której roz
wój aktywności członków powinien zbudować most ^ia łatwiejszego przecho
dzenia chłopów do nowych, wyższych, spółdzielczych form gospodarowania bez
pośrednio w produkcji rolnej. Stąd wnioski:

Po pierwsze — należy natychmiast przystąpić do uzdrowienia stosunków 
w CES i zapewnić tej organizacji należytą '-amodzielność i autorytet.

Po drugie — należy w programie prac partyjnych organizacji terenowych po
stawić sprawę społecznej roli GS jako jedno z czołowych zagadnień.

Przechodzę do sprawy reglamentacji niektórych towarów i cen komercyjnych.
Trudności rynkowe, które powstały i rozwinęły się latem ubiegłego roku na 

odcinku dostaw trzody chlewnej i sprzedaży mięsa, spowodowały konieczność 
wprowadzenia sprzedaży mięsa i tłuszczu na bony. W maju D r. wprowadzono 
dodatkowo sprzedaż na bony mydła i cukru. Reglamentacja stała się formą 
obrony przed żywiołowością procesów rynkowych,, które ujawniły się na tle 
zmniejszenia podaży mięsa, przy równoczesnym systematycznym wzroście po
pytu na ten artykuł. Reglamentacja jednak w odróżnieniu od systemu obowiąz
kowych dostaw i wolnego obrotu nadwyżkami nie stanowi na dłuższą metę pra
widłowej, ani koniecznej formy regulowania stosunków rynkowych w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu.

Węzłowym zadaniem polityki gospodarczej obecnego okresu jest stworzenie 
warunków dla pełnej normalizacji obrotów handlowych, tzn. obrotów bez re
glamentacji towarów rynkowych. Podstawą tej normalizacji jest, rzecz jasna, 
osiągnięcie wzrostu produkcji mięsa, cukru i tłuszczu. Sprzedaż określonych to
warów na bony łączy się ściśle ze sprzedażą komercyjną tych ilości danego pro
duktu, które są przeznaczone do wolnej sprzedaży, przede wszystkim dla tych 
warstw ludności, którym sprzedaż na bony nie przysługuje. Doświadczenia 
Związku Radzieckiego z okresu reglamentacji, jak i doświadczenia krajów de
mokracji ludowej świadczą wyraźnie o celowości komercyjnej sprzedaży jako 
formy skutecznej walki ze spekulacją, skutecznego oddziaływania na poziom 
cen targowiskowych i walki o likwidację rynku półlegalnego, który istnieje i roz
w ija się mimo zakazów i sankcji tak diugo, jak długo handel uspołeczniony 
ogranicza się wyłącznie do sprzedaży reglamentowanej.

Ustalone ceny komercyjne winny w zasadzie odpowiadać dwóm warunkom: 
po pierwsze — winny zapewnić rzeczywiście wolny obrót daną masą towarową, 
a więc bez nacisku rynkowego, bez ograniczeń, po drugie — zapewnić obniże
nie cen bazarowych i targowiskowych na dany artykuł. Tak np. o ile cena tar
gowa mięsa po wydaniu zezwolenia na obrót targowy tym artykułem wynosić 
będzie 2 0  zł za kg, to trzeba będzie ustalić cenę komercyjną na odpowiednio niż
szym poziomie.

O ro li sprzedaży komercyjnej mówił tow. M ikojan w 1934 r. na X V II Zjeździe 
WKP(b):

„Jak wmieszać się? (do handlu targowego — przyp. E. S.). Iść po lin ii ustale
nia cenników i stałych cen byłoby, rzecz jasna, bezmyślnością. Uruchomić m ili
cję do walki z wysokimi cenami na bazarach byłoby bezcelowe dlatego, że m ili
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cja to dobra instytucja, ale nie dla dyrygowania cenami na targach“ . W dal
szym ciągu swego przemówienia tow. M ikojan wskazywał, jak kierując się.zale
ceniami towarzysza Stalina wprowadzono sprzedaż komercyjną tych towarów, 
które wówczas były sprzedawane w Związku Radzieckim tylko na kartki, oraz 
jak organizacja tej sprzedaży wpłynęła na obniżenie cen targowiskowych.

Problem cen komercyjnych jest u nas ograniczony do k ilku  grup towaro
wych, a sama reglamentacja nosi charakter przejściowy i obejmuje stosunkowo 
mały zasięg towarów. Tym niemniej sprawa zasługuje na uwagę zarówno z te
oretycznego jak i praktycznego punktu widzenia. Ustalenie dwóch cen, niższej 
znacznie od przypuszczalnego je j poziomu w warunkach swobodnej gry podaży 
i popytu w sprzedaży reglamentowanej i wyższej, komercyjnej, dla wolnej 
sprzedaży tego samego towaru — stanowi przykład uwzględnienia prawa war
tości w założeniach po lityki gospodarczej.

Można ustalać w zależności od planowych zamierzeń ceny niższe lub wyższe 
w  stosunku do wartości towarów, należy jednak mieć na uwadze, że suma cen 
wszystkich towarów i usług rynkowych podzielona przez ilość okresów obiegu 
pieniądza powinna być niższa od aktualnego poziomu emisji pieniężnej. Nale
ży również dbać przy ustalaniu cen o ich właściwe wzajemne proporcje.

Ustalenie cen na poziomie zbyt wysokim przy danej masie towarowej powodu
je Zastoiny towarowe. Prawo wartości daje tu o sobie znać w  sposób wyraźny 
i  oczywisty.

Ustalenie ceny na poziomie zbyt niskim w stosunku do innych podobnych to
warów powoduje wykup danego towaru, powstanie nielegalnego rynku i niele
galnej wyższej ceny, co w końcu oznacza praktycznie dla konsumenta średnio 
wyższą cenę wbrew pierwotnym zamierzeniom. I  tutaj więc prawo wartości da
je o sobie znać w formie wyraźnej i oczywistej. Ustalenie dwóch cen na towar 
reglamentowany — niskiej dla pracujących i ich rodzin i wysokiej dla sprzedaży 
wolnej odpowiada na danym etapie założeniom kształtowania cen z uwzględ
nieniem prawa wartości w sferze obrotu towarowego i znacznie utrudnia prze
chwytywanie dochodów ludzi pracy przez elementy spekulacyjne.
1 Przechodzę do sprawy trzeciej. Podstawowym prawem rozwoju ustroju so
cjalistycznego jest maksymalne zaspokojenie materialnych i  kulturalnych po
trzeb społeczeństwa. Musimy wytężyć wszystkie siły i zmobilizować wszystkie 
środki, aby w  duchu obiektywnie działających praw rozwoju dziejowe proce
sy przyspieszać i ułatwiać. Pełna realizacja i pełne wykorzystanie podstawowe
go prawa rozwoju ustroju socjalistycznego napotyka jednak w okresie przej
ściowym na przeszkody w postaci jeszcze nie zlikwidowanych elementów sta
rej bazy i jeszcze nie do końca rozbitych wrogich nam sił starego społeczeństwa. 
Wynikające stąd dysproporcje w rozwoju rolnictwa i przemysłu można jednak 
złagodzić i  osiągać systematyczną poprawę zaopatrzenia miast w produkty ro l
nicze.

Zgodnie z wytycznymi referatu towarzysza Bieruta należy przezwyciężyć b iu
rokratyczne metody w naszej pracy, szczególnie na odcinku spraw codziennego 
bytu człowieka pracy, na odcinku w alki o poprawę warunków materialnych 
i  podniesienie poziomu kulturalnego mas pracujących.

W tej sprawie ograniczę się ze względu na brak czasu do k ilku  wniosków, 
nie tyle może zasadniczych, ile ważnych dla osiągnięcia doraźnej poprawy zao
patrzenia ludności pracującej w  produkty rolne. Obok zadania bezwzględnego,
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pełnego likw idowania odłogów w  gospodarstwach chłopskich, należy zwrócić 
szczególną uwagę na nie uprawiane grunty w obrębie miast, w ośrodkach 
przemysłowych i w ich bezpośrednim zapleczu. Można bowiem rozwinąć dodat
kowo poważną produkcję ogrodniczo - warzywniczą dzięki szerokiej, masowej 
organizacji pracowniczych ogródków działkowych, indywidualnych i kolektyw
nych. O możliwościach masowego rozwoju tej formy samozaopatrzenia ludzi 
pracy w kartofle, warzywa i owoce świadczy przykład Związku Radzieckiego. 
W 1942 r. ogrodnictwem działkowym zajmowało się .5 mil. ludzi, w 1945 r. 18 
mil. pracujących. U nas, mimo uchwał Prezydium Rządu, działalność związków 
zawodowych, rad narodowych, dyrekcji zakładów pracy, komitetów blokowych 
jest na tym odcinku i biurokratyczna i anemiczna. Obszar pracowniczych ogród
ków działkowych można określić łącznie na około 9500 ha, ilość użytkowników 
na około 150 — 160 tys. Jeżeli przyjąć, proporcje ludnościowe w stosunku do 
Związku Radzieckiego, powinno być tych użytkowników do 2 mil. Jesteśmy więc 
dopiero na początku masowego ruchu w tej dziedzinie.

Jakie z tego mogą być korzyści? Stwierdzono na podstawie doświadczeń, że 
z 300 nr, a więc z minimalnej powierzchni, można uzyskać przy bardzo inten
sywnej uprawie ponad 800 kg wszelkich warzyw. Należy więc twardo postawić 
zadanie uruchomienia wszystkich rezerw gruntów w miastach i w pobliżu 
miast dla pełnego wykorzystania w sposób przynoszący najwyższe dochody, na 
bazie najbardziej intensywnej uprawy wszystkich terenów.

Poza gospodarstwami rolnym i podległymi Ministerstwu PGR istnieje we wła
daniu różnych resortów i organizacji handlowych 227 tys. ha gruntów użytko
wych. Jest to więc obszar poważny. Jego pełne, intensywne wykorzystanie sta
nowi zadanie pierwszorzędnej wagi. Oddziały zaopatrzenia robotniczego przej
mują zbyt powoli szereg gospodarstw celem stworzenia zaplecza gospodarczego 
dla stołówek, bufetów i sprzedaży przyzakładowej karto fli i warzyw. Centralne 
zakłady gastronomiczne i spółdzielnie spożywców zaledwie weszły na drogę wal
k i o rozbudowę sieci gospodarstw pomocniczych.

W Związku Radzieckim tylko w gospodarstwach oddziałów zaopatrzenia ro
botniczego wyprodukowano w 1944 r, 1.200 tys. ton ziemniaków, 1.5 mil. ton wa
rzyw, 50 tys. ton mięsa, 190 tys. ton ryb, w systemie Ministerstwa Handlu Związ
ku Radzieckiego utworzono 3 tys. pomocniczych gospodarstw rolnych. Wynika 
z tego, że również i na tym odcinku działalność nasza j.est zaledwie w początkach 
rozwoju, a możliwości są bardzo poważne. Wszystkie resztówki w użytkowaniu 
Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ mogą stano\.ić bazę in 
tensywnego tuczu trzody chlewnej, produkcji drobiu, hodowli bydła itd. Tucz 
w  oparciu o odpadki żywienia zbiorowego rozwija się poważniej w zasadzie ty l
ko od drugiego półrocza ubiegłego roku. Niemniej przy dosyć nieudolnej jesze-a 
działalności kierowników zakładów gastronomicznych, internatów, domów 
wczasów itp. hodowla trzody osiąga już w tej dziedzinie liczbę 50 tys. sztuk. 
Poważne znaczenie dla zaopatrzenia ludności nierolniczej posiada także indy
widualny chów na bazie odpadków gospodarstwa domowego, który rozwija się 
szybko, szczególnie na Śląsku i wśród kolejarzy w całym kraju.

Nie trudno udowodnić, że pełne wykorzystanie wszystkich omówionych 
form  powinno zabezpieczyć poważną poprawę zaopatrzenia ludności pracują
cej miast i  ludności nierolniczej w okręgach wiejskich, w osadach i  w miastecz
kach.



Towarzysz B ierut wskazał na szkodliwość tendencji do zrównania płac, co 
m. in. wyraża się w niedostatecznym zróżniczkowaniu płac robotników zatrud
nionych na szczególnie ważnych i trudnych odcinkach pracy. Tendencje do „ura- 
w n iłow ki“ istnieją także w naszej polityce na odcinku socjalnym, a nawet ku l
turalnym. O wysiłkach.w celu poprawy tej sytuacji w ramach Ministerstwa 
Zdrowia mówił tow. Sztachelski. Szczególna troska o przodujące zawody i prze
mysły — to właśi ;e właściwy kierunek rozwoju służby zdrowia.

Takie fakty, jak przyjęcie do przedszkoli w  2'3 dzieci kobiet nie pracujących, 
świadczą o tym, że tendencje do „uraw n iłow ki“ są jeszcze bardzo mocne. Także 
polityka Ministerstwa Handlu - Wewnętrznego nie jest wolna od poważnych 
uchybień na tym polu. Mimo wszystko zaopatrzenie ludności pracującej woj. 
katowickiego, kuźni polskiego przemysłu i  wielkiego zagłębia węglowego, nie 
uwzględnia w dostatecznej mierze zadań szczególnej troski państwa o górników 
i  hutników. Odnosi się to również do zaopatrzenia osiedli robotniczych przy 
w ielkich zakładach pracy. Nie zostały również stworzone warunki dla uprzywi
lejowanego zaopatrzenia w niektóre artyku ły przodowników pracy w podstawo
wych gałęziach produkcji.

Obecnie, na mocy decyzji Prezydium Rządu, powoływane są oddziały zaopa
trzenia robotniczego. Należy przestrzec przed tendencją do „uraw n iłow ki“ i  na 
tym  odcinku. Oddziały zaopatrzenia robotniczego powinny zapewnić pierwszeń
stwo pracownikom kluczowych, największych zakładów pracy. A  jeśli w tych 
zakładach nie starczy dla wszystkich, pierwszeństwo należy się węzłowym od
działom produkcyjnym, wytapiaczom stali, walcownikom, obsłudze pras i m ło
tów, rębaczom i ładowaczom w kopalniach. Oddziały zaopatrzenia robotniczego 
powinny powstawać stopniowo w ustalonej z góry liczbie obiektów. A  należy 
stwierdzić, że już w tej chw ili obejmują one swym zasięgiem przy n ikłe j bar
dzo i  — co należy mocno podkreślić — już biurokratycznęj działalności 500 tys. 
pracowników, a więc 1 0 % ogólnej liczby zatrudnionych i ponad 2 0 % zatrudnio
nych w przemyśle. Należy stwierdzić, że przez powołanie centrali zaopatrzenia 
w  kolejnictwie obejmują one dzisiaj wszystkich pracowników kolei, że istnieją 
już w większości zjednoczeń budowlanych.

Oddziały zaopatrzenia robotniczego mogą prowadzić bufety, gospodarstwa 
rolne, pralnie, zakłady odzieżowe, szewskie, fryzjerskie a akże w zależności od 
warunków — kioski i sklepy. Nie jest także wykluczone pr-zejęcie przez nie ho
te li robotniczych, organizacji usług remontowo - mieszkaniowych oraz — co 
jest bardzo ważne — organizacji pomocy i  zaopatrzenia dla indywidualnego bu
downictwa mieszkaniowego.

Kierując się wskazaniami zawartymi w referacie towarzysza Bieruta, osiągnie
my w kró tk im  czasie poważną poprawę w naszej pracy również i na odcinku 
zaopatrzenia klasy robotniczej, jeśli postanowimy pracować z większym *•" do
tąd samokrytycyzmem, jeżeli 1 ędziemy na każdym kroku uruchamiać re ze rw : 
kadrowe, produkcyjne, finansowe, ogromne rezerwy zaopatrzenia.

Uzbrojeni przez V II Plenum naszej partii wydamy wojnę biurokracji w apa
racie państwowym i partyjnym, uruchomimy wszystkie dźwignie w ałk i o w y
dajność pracy i realizację Planu Sześcioletniego, o podniesienie poziomu mate
rialnego i  kulturalnego mas pracujących, o realizację zadań budowy podstaw 
socjalizmu w mieśoie i  na wsi.
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TOW. STEFAN MISIASZEK
Z sekretarz K W  PZPR w  Poznaniu

Jednym z ważnych problemów województwa poznańskiego, jest sprawa wal
k i o podniesienie plonów z ha. Sprawa walki o wydajność na odcinku wsi stanę
ła u nas lepiej i  mocniej w bieżącym roku w toku wiosennej akcji siewnej.

Nasze organizacje partyjne dążyły przede wszystkim do tego, by poważnie wy
równać poziom w tych powiatach, w których wydajność w stosunku do innych 
powiatów o tej samej jakości gleby była niższa.

W tej walce, którą na wiosnę br. prowadziły organizacje partyjne łącznie 
z organizacjami masowymi, przy aktywnym udziale rad narodowych, osiągnę
liśmy pewne rezultaty, choć oczywiście jeszcze niedostateczne. Należy stwier
dzić, że nasza argumentacja w walce o plony, dla zabezpieczenia naszych fa
bryk i miast w artyku ły pierwszej potrzeby, znalazła dość szerokie zrozumienie 
wśród pracującego chłopstwa. Ale nie obeszło się i  bez tego, że w tej walce, jaką 
prowadziliśmy na wsi, napotkaliśmy na poważne opory, przede wszystkim ze 
strony kułaka. Kułacy doprowadzali celowo swoje gospodarstwa do stanu „pół- 
trupów“ , nie uprawiali ziemi itp. Trzeba było nakłonić ich do tego, by pracowali 
na swoich gospodarstwach, by wywiązywali się ze swych obowiązków wobec 
państwa. Duże trudności wywołuje u nas sprawa ziem, które leżały odłogiem. 
Dotyczy to 15 tys. ha ziem naszego województwa, skupionych w 4 powiatach — 
odłogów, które postanowiliśmy zlikwidować i  zagospodarować. Zadanie to w  za
sadzie wykonaliśmy. Jeśli chodzi o sprawę podniesienia wydajności z ha, to wg 
opinii fachowców nasze tegoroczne zbiory powinny być o około 1 ,5  q z ha wyż
sze, niż w roku ubiegłym. Dlatego obecnie, czyniąc przygotowania do zbiorów 
musimy zmobilizować, przygotować organizacyjnie i politycznie organizacje 
partyjne w gromadach, przygotować organizacje masowe i jednocześnie pomóc 
i pokierować radami narodowymi dla uruchomienia wszystkich niezbędnych 
dźwigni koniecznych do sprawnego przeprowadzenia zbiorów, omłotów i  sku
pu zboża.

Doświadczenie naszego województwa wykazało, że możliwości dokonania po
ważnych prac w kierunku podniesienia, wydajności z ha istnieją, i  stwierdzić 
należy, że chłopi pracujący coraz bardziej to sobie uświadamiają. Chciałbym 
podkreślić, że na odcinku upowszechnienia oświaty rolniczej, która jest tak bar
dzo ważnym czynnikiem w dziedzinie podniesienia wydajności z ha, za mało do
tąd jeszcze zrobiliśmy. Jest rzeczą konieczną, by te zagadnienia były szerzej i sy
stematyczniej popularyzowane w terenie.

Zdajemy sobie sprawę, że walkę o wyższe plony prowadzić musimy nie okre
sowo, nie od czasu do czasu, lecz nieprzerwanie. Wymaga to jeszcze mocniejszej 
więzi naszych organizacji partyjnych z gromadą, z masami chłopów pracują
cych. Jednocześnie pamiętać musimy o tym, że należy przeciwstawić się wszel
kim  próbom odpolitycznienia naszych akcji gospodarczych na wsi. Chodzi bo
wiem o to, by aktywność i bojowość, którą uruchamiamy w tych akcjach, utrzy
mać i pogłębiać dla realizacji naszych zasadniczych zadań w dziedzinie socjali
stycznej przebudowy wsi. Powinno stać się to poważnym źródłem umacniają
cym nasze organizacje partyjne na wsi.
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TOW. EDW ARD OCHAB

V I Plenum Kom ite tu  Centralnego odegrało doniosłą rolę w  życiu naszej 
p a rtii, wysunęło nowe węzłowe hasła o potężnej sile m obikzacyjnej, po
mogło klasie robotniczej umocnić je j kierowniczą rolę w  życiu, w pracy 
i  walce narodu.

N ie ulega wątpliwości, że re fera t towarzysza B ieruta na obecnym plenum  
i  wytyczne tego plenum  będą m ia ły  równie doniosłe znaczenie dla pa rtii, 
dla klasy robotniczej i mas ludowych, dla całego narodu polskiego. Referat 
towarzysza B ieru ta  rozw ija  i pogłębia problem atykę fron tu  narodowego 
w  walce o pokój i  Plan Sześcioletni, analizuje trudności naszego budownic
tw a socjalistycznego, wskazuje, ja k  zacieśnić spójnię m iędzy miastem 
i wsią w  interesie tego budownictwa, jak  w  walce z ku łak iem  umocnić so
jusz robotniczo-chłopski, stanowiący podstawę fron tu  narodowego, jak  
podnieść kierowniczą rolę p a rtii w  życiu narodu, w  walce przeciw wrogom 
klasowym, w  walce o socjalizm, o społeczeństwo bezklasowe.

Referat towarzysza B ieruta daje głęboką analizę stosunków ekonomicz- 
nych^w Polsce Ludowej, działania prawa wartości w  ramach konkretnego 
układu ekonomicznego, wskazuje perspektywy naszego rozwoju oraz nasze 
węzłowe zadania gospodarcze i organizacyjne.

Przed w ydzia łam i K om ite tu  Centralnego, przed kom ite tam i wojewódz
k im i naszej p a rtii, a zwłaszcza przed pa rty jn ym  aparatem propagandy sta
ją  pilne, trudne i odpowiedzialne zadania opracowania form  i metod zapo
znania wszystkich ogniw  p a rtii z referatem towarzysza B ieruta i k ry tycz 
nego zanalizowania w  św ietle jego w ytycznych naszej dotychczasowej pra
cy ideologicznej i organizacyjnej.

Na odcinku pracy agitacyjno-propagandowej partia  nasza w  oparciu
0 d y re k tyw y  V I plenum  osiągnęła poważne sukcesy,, zwłaszcza w  zeszło
rocznej akc ji ogólnokrajowego plebiscytu pokoju, w  jesiennej akcji skupu 
zboża, w  rozw oju obsługi terenu przez lekto rów  K om ite tu  Centralnego
1 prelegentów kom ite tów  wojewódzkich, w  w ie lk ie j kam panii ogólnonaro
dowej dyskusji nad pro jektem  K ons ty tuc ji Polskiej Rzeczypospolitej L u 
dowej.

Doceniając poważne nasze osiągnięć’ a, trzeba jednak z całą siłą podkre
ślić liczne b rak i i  słabości ideologiczne i organizacyjne w ie lu  ogniw  naszej 
propagandy, brak i i słabości, które u ja w n iły  się jaskra r o np. w  znanych 
wahaniach i  szkodliwych teory jkach  o rzekomym osłabieniu przez nas w al
k i z ku łak iem  po uchwale g ry fick ie j, w  bierności części naszej prasy i  pro
pagandy w  pierwszym  okresie zajadłej nagonki wroga w  związku z zeszło
rocznym i trudnościam i na ryn ku  mięsnym, w  słabym stosunkowo odporze, 
z ja k im  obecnie spotyka się agitacja wroga, żerująca na naszych trudno
ściach gospodarczych.

Wspomniane tu  b łędy oraz liczne inne b rak i i  niedociągnięcia w  naszej 
pracy propagandowej świadczą o poważnym zaniedbaniu odcinka w a lk i 
ideologicznej przez kom ite ty  pa rty jne , o to lerowaniu przez nie . słabości 
liczbowej i  jakościowej aparatu propagandy w  p a rtii i organizacjach ma
sowych, o libera lnym , n ie frasob liw ym  stosunku kom ite tów  wojewódzkich 
i  pow iatowych do zastarzałych schorzeń i  wypaczeń w  agitacyjno-propa
gandowej pracy masowej. Do takich schorzeń i wypaczeń należy zaliczyć 
ogólnikowość i deklaratywność wystąpień wielu naszych propagandzl-
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stów i  agitatorów, nieprzezwyciężenie w  praktyce tendencji do ckliwego
lukrow an ia  rzeczywistości.

Nasze życie jest piękne, bu jne i bogate, pełne napięcia i w a lk i, pełne głę
bokie j i twórczej treści. A le —  jak  m ów ił towarzysz B ie ru t —  nie stąpamy 
przecież po różach. Robotnikom i  chłopom nieraz przychodzi borykać się 
z poważnymi trudnościam i m ateria lnym i, inaczej być nie może na obecnym
etapie naszego rozwoju.

N iewidzenie tych trudności, przemilczanie tych trudności, operowanie 
ogólnym i fo rm u lam i o wzroście dobrobytu nie może dać dobrych rezulta
tów, zwłaszcza tam, gdzie dane środowisko odczuwa te trudności w  szcze
gólnie ostrej form ie. P róby lukrow an ia  rzeczywistości zrażają ty lko  i  znie
chęcają, co w rezultacie wychodzi na korzyść w rogie j propagandzie, k tó ra  
po swojemu w ykorzystu je  i  oświetla te trudności.

Jednym z zastarzałych schorzeń w  naszej propagandzie jest niedostate
czna umiejętność konkretnego rozbijan ia  i  demaskowania podstępnych ar
gumentów wrogie j propagandy.

W jak im  k ie runku  idzie obecnie propaganda wroga?
Po pierwsze, jest ona skierowana przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu 

i  przeciwko przyjaźn i polsko-radzieckiej.
Po w tóre, posiłku je się ona argumentacją W RN w  środowisku robotn i

czym i  argumentacją PSL w  środowisku chłopskim, aby szkalować i  zo
hydzać naszą po litykę  gospodarczą.

Po trzecie, stara się ona umocnić k le ryka lizm  i  re lig ianctwo, wybie la jąc
równocześnie po litykę  W atykanu.

Po czwarte, próbuje wszelkim i sposobami zachwalać potęgę im peria liz 
m u amerykańskiego i  jego rzekomo dobre zam iary wobec Polski.

Po piąte, propaganda wroga zmierza systematycznie do w yw o ływ an ia  
na poszczególnych odcinkach pan ik i rynkow ej.

Jest rzeczą jasną, że naszym zadaniem jest demaskować, rozbijać propa
gandę wroga, przeciwstawiać je j nasze rzeczowe argumenty.

Towarzysz B ie ru t w  swym  referacie zw rócił uwagę na wściekłą nagon
kę rew izjonistyczną, prowadzoną przez neohitlerowców z Bonn pod k ie
row nictw em  im peria lis tów  amerykańskich przeciwko naszym granicom na 
Odrze i Nysie. W świetle te j kampanii, wym ierzonej przeciwko na jżyw ot
n iejszym  interesom naszego narodu, zdecydowana w alka ZSRR przeciwko 
agresywnym zakusom im peria lizm u amerykańskiego, zdecydowana po
stawa ZSRR w  obronie św iętych praw  naszego narodu do ziem nad Odrą 
i  Nysą, demaskuje nikczemność antypolskich poczynań agresorów amery
kańskich, stanowi jeszcze jeden dobitny dowód niewzruszonej p rzy jaźn i 
k tó ra  na w iek i połączyła nasze narody.

Towarzysz B ie ru t wspomniał o w ie lk ich  budowlach komunizmu, o ka
nale Wołga-Don. D la nas, dla kom ite tów  party jnych , a w  pierwszym  rzędzie 
dla aparatu propagandowego, jest to wskazówka, że w ięcej uwagi musimy 
poświęcić popularyzacji radzieckich budow li komunizmu, budow li, które są 
wznoszone w  naszych oczach, budow li, które świadczą o potędze pracy w y 
zwolonej z jarzm a kapita lizm u, o pięknie, o niezwyciężonej mocy kom uni
zmu. M usim y do tego tematu wracać w pracy propagandowej, w  referatach 
dostosowanych do różnych środowisk, w  prasie, w propagandzie w izualne j, 
wykazywać doniosłość historyczną te j gigantycznej pracy, która dokonuje 
się w Związku Radzieckim, a która posiada przecież znaczenie ogólnoświa
towe.
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Towarzysz B ie ru t wpom niał o budowie Pałacu K u ltu ry  i Nauki w  W ar
szawie. W związku z tym  chciałbym  wspomnieć o pewnych zaniedbaniach 
w naszej p iacy propagandowej, zwłaszcza w pracy warszawskiej organi
zacji. Nawet w prasie najczęściej ograniczamy się do podkreślenia wagi, 
doniosłość1 i w ielkości daru wyrażającego przyjaźń narodów radzieckich 
do Polski — Pałacu K u ltu ry  i Nauki. A przecież nawet w  takie j sytuacji 
w róg nie śpi, wróg próbuje szerzyć swoje oszczercze p lo tk i.
 ̂ W  prasie naszej, a zwłaszcza w propagandzie i ag itac ji w  Warszawie trze
ba mówić nie ty lko  o tym , że Związek Radziecki o fia ru je  nam Pałac K u ltu 
ry  i Nauki, ale o tym , że o fia ru je  Warszawie osiedle dla k ilk u  tysięcy ludzi, 
orzeba r  ów ić o sprzęcie, o maszynach, które dostarcza Związek Radziecki 
Poisce,^ trzeba bardziej konkretn ie  mówić o nauce, o korzyściach, jak ie  nasi 
robotn icy budowlani, nasi technicy, nasza nauka wyniesie z pracy inżynie
rów, techników  i m urarzy radzieckich, posługujących się now ym i metoda
m i i nową, nieznaną w  Polsce techr ką.

Walcząc przeciwko teory jkom  WRN czy PSL m usim y cierp liw ie , syste
matycznie, w y trw a le  uczyć naszych robotn ików  oceniać sytuację, nie ty l
ko z punktu widzenia osobistego i swojej rodziny, czy choćby swojej fab ry
k i, ale przede wszystkim  z punktu widzenia gospodarzy k ra ju , wskazywać, 
ja k  nasz k ra j rośnie, jak  ogólny rozwój naszej gospodarki zabezpiecza stop- 
rnowy, ale pewny i coraz bardz:ej wszechstronny wzrost dobrobytu mas. 
W  obecnej sytuacji zaostrzonych trudności należy wskazać na niebezpie
czeństwo nastrojów socjaldemokratycznych, antychłopskich, które są pod
sycane świadomie przez wroga. M usim y w walce z propagandą kułacką, 
w ykorzystu jąc argumentację, która zawarta jest w  referacie towarzysza 
B ieruta, z całą siłą podkreślać znaczenie sojuszu robotniczo -  chłopskiego, 
konieczność zacieśnienia tego sojuszu, wyjaśniając niebezpieczeństwo gro
żące nam ze strony knowań kułackich.

Rzecz jasna, że będziemy wyciągać wnioski i  stosować przepisy prawa 
wobec ku łaków  łam iących praworządność, łam iących zarządzenia czy usta
wy, które ich obowiązują. Nie będziemy stosowali sankcji wobec tych, k tó 
rz y  w ype łn ia ją  obowiązki wobec państwa.

. N ie zmienia to w niczym naszego zasadniczego stosunku do klasy ku łac- 
k ie j, k tó ry  określamy niezależnie od doraźnego, takiego czy innego, zacho
wania się poszczególnych kułaków. M usim y pizypom inać wskazania sta li
nowskie, że ku łactw o jako klasa jest nam wrogie, że problem  ten musi być 
staw iany —  jak  m ów ił towarzysz B ie ru t —  ty lko  w  płaszczyźnie: k to  kogo?

Zadaniem naszej propagandy jest nie zamazywać, lecz wyjaśniać cha
ra k te r naszych trudności i perspektywy ich przezwyciężenia, tak jak to czy
n i w  swym referacie towarzysz B ierut. W ydaje się, że zwłaszcza w  ag itac ji 
bezpośredniej, zvvłaszcza w tych środowiskach, gdzie w  r. 1951 i  1952 nie 
m ie liśm y możności osiągnięcia poprawy sytuacji m ateria lnej i gdzie ro 
botn icy szczególnie do tk liw ie  odczuwają nasze przejściowe trudności, 
należy rozszerzyć zakres argumentów, k tó rym i posługujemy się w  prasie. 
M usim y nauczyć się w sposób w łaściwy i przekonywający wyjaśniać cha
ra k te r przejściowych trudności, wyjaśniać, jakie  następstwa dla naszej go
spodarki pociągnęła posucha jesienna, jakie  trudności w y łan ia ją  się w  zw ią
zku z powolnym  w stosunku do rozw oju przem ysłu tempem rozw oju pro
dukcji ro lne j i jakich wysiłków wymagała od nas sytuacja międzynarodo-
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wa, konieczność w ydatków  na obronę, aby odbierać im peria listom  ochotę 
do.wyciągania brudnych łap po nasze Ziem ie Zachodnie, po nasz, wolność!

zmTeyr z ? r X z O„ieczm tó 0 nyi “ WySiłku obron" ™  gdyś nasza po lityka  
n e g o ^ „ L „  „ a S f  w a T r  T  ‘ »‘ “ »»¡.dodatkową gwarancję pom yśl- 
ci wstaw ić sio ii • i W ooron:ie pokoju. Jednocześnie m usim y prze-
dom o n ie „ch™ n 1 ś™waó°n” iStyCZnym nastroi om 1 dua lis tycznym  poglą-

sto?ciWm is fm vam °  ‘ rudn° ścl“ >b ,™e upiększając, n ie lu k ru ją c  rzeczyw i- 
Stosci, musuny zawsze wskazywać na perspektywy, na drom przezwycie-
zania tych trudnosęi me ty lko  w skali ogólnopaństwowej, ale szukać tych 
m zernawSm v n S " “  na k tó ^  bezpośrednio ci, do k tć ^ c h
c ii rS e ^ w  m ó ż M ^ H ’n H Y ™  P° mÓV  Wskazać na m ożliw ości m o b iliza - rnl  , e rw ’ m ożliwości podniesienia w yda jnośc i p racy —  a w iec i  D onraw v

ich

Główną oporą socjalną wroga jest w  Polsce Ludowej kułactwo ale ieffo

t Z s Ł S " ^ Z amSUąJ eSt re“ kCyi" a « * *  k le ru jlm p e ria liś c is ta r ip ą  się wszelkim i środkami podtrzymać tę silę kon trrew o lucy jną  ratować le i 
au to ry te t pobudka  ją  do aktywnie jszegowystępowania^przeciwko r a i e  
władzy^ Nienawiść do naszego ustro ju  pcha n iektórych reakcyjnych księży

i s f  zadaniem n ’rniCtHWa’ * * * * > . ? *  wcale nie mamy potrzeby L e r o w a l  
nofn ić członków ?reaniz*W  Party jn y ch bardziej i skuteczniej uod
pornić członków partu  i masy bezpartyjne na próby w rogie j działalności 
wojującego k le ryka lizm u- J Ł J QZldiamoscł

Nie możemy pozwolić na to, by n iektórzy księża zamiast zajmować sle 
sprawami w ia ry  i re lig ii w ja k ie jko lw ie k  form ie g łosili nienawiść do części 
obywateli w im ie w a lk i z ateizmem, z bezbożnictwem, z komunizmem nie 
możemy tolerować tego rodzaju wystąpień, zmierzających do rozbicia na
szego narodu. W warunkach w ładzy ludowej księża mają pełne prawo gło
szenia w iary, a,e bez atakowania ludzi innych przekonań. Uodporniaiąc 
ideologicznie nasze organizacje pa rty jne  na w p ływ y  wojującego k le ryka liz 
mu, wyjaśniając sens naszej p o lity k i w te j dziedzinie, przestrzegać m usim y 
pized awanturm ctwem  w tej dziadzinie. Organizacje pa rty jne  pow inny 
zaostrzając walkę z w rogim i wystąpieniam i reakcyjnego kleru, odpowied
nio ustosunkować się do te j części k leru, która uczestniczy w naszej walc»
0  P°ko ]- k,.ora docenia znaczenie, jak ie  posiada dla rozwoju naszego narodu 
w ie kie pokojowe budownictwo przez nas realizowane.

w v k f l iv w J  T n Z6j Prr 7  ide0,0i?icznei  szerzei i bardziej konsekwentnie 
re a k c ii^ e i c z e s k iPO r Zny, sw iat°b °gl;?d i antynarodowa działalność 
izedz iJ  w  o l  k - in lT 11’ dema9kowac charakter p o lity k i W atykanu jako na- 
Polski & UaS0weg0’ narzędzia im peria lizm u, narzędzia wrogów

N i l i Cw 2 enia Wr0rTi6j Pr 0 Da^ n d y ,  próbującej budzić nieufność do 
• . . .’ m usim y w y trw a le  i konsekwentnie popularyzować

os,anniecia^ N iem ieckiej Republiki Demokratycznej i naszą^łuszną po-

pokojowego" demoiTratycznego.P° Pierania Zjedn0C2enia Niemiec Jako k raJU

Nowe Drogi — ja
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Chciałbym  raz jeszcze przypomnieć wskazania towarzysza Bieruta, że 
w  naszej pracy ideologicznej m usimy budzić i pogłębiać dumę narodową, 
m usim y mówiąc o trudnościach, które przeżywamy, podkreślać z dumą, że 
nie jesteśmy więcej kra jem  biednym, słabym, bezbronnym, osamotnionym, 
niezaradnym. M usim y podkreślać, że w  oparciu o dotychczasowe osiągnię
cia będziemy spokojnie kontynuować naszą pokojową pracę w przekona
niu, iż wraz z całym  obozem anty im peria lis tycznym  po tra fim y  obronić po
kó j, po tra fim y  pokrzyżować p lany wojenne im peria listów .

W ydaje się, że korzystając z udziału sekretarzy kom ite tów  pow iato
w ych w  naszym posiedzeniu należy podkreślić wagę osobistej postawy 
ideowej naszego aktyw u partyjnego i każdego członka p a rtii, konieczność 
wychow yw ania naszego ak tyw u  party jnego i  wszystkich członków p a rtii 
w duchu nieugiętej w a lk i z wrogiem  klasowym, w  duchu głębokiej w ia ry  
w słuszność drogi po k tó re j idziemy, wychowywać w  nich, umacniać 
w  nich ofensywną postawę wobec wroga i  jego argumentów. Aże
by nasza agitacja i propaganda dała należyte w yn ik i, m usim y na
szych agita torów  i  propagandzistów uzbroić nie ty lko  w  ogólne k ie
runkowe wskazówki, w  ogólne słuszne sformułowania. W dyskusji ogól
nonarodowej nad pro jektem  K ons ty tuc ji okazało się, że część naszych orga
n izacji z dobrym  skutkiem  posługuje się konkre tnym  m ateriałem  tereno- 
w ym , k iedy m ów i o rozwoju Polski, operuje nie ty lko  ogólnym i cyfram i, 
ale po tra fi konkre tn ie  przedstawić, ja k  ten rozwój wygląda w  danym po
w iecie i w  danej gminie, ileśm y nowych szkół zbudowali, i lu  ludzi znalazło 
zajęcie w  fabrykach, jak ie  zniszczenia usunęliśmy, jak  w yrósł ten teren 
w  warunkach w ładzy ludowej. Konkretność ta nie jest jeszcze jednak zja
w iskiem  powszechnym. A  przecież pamiętając choćby o perspektyw ie w y 
borów, m usim y jak  najszybciej nauczyć wszystkie nasze ogniwa propagan
dowe um iejętności operowania n ie ty lko  ogólnokra jowym  materia łem  fak
tycznym , ale też konkre tnym  materia łem  danego terenu, gdzie, że tak po
wiem, ręką można dotknąć faktów , stw ierdzić słuszność naszej propagandy.

_ Kampania wyborcza, która  nas czeka, wymaga poważnego wzmocnie
nia aparatu propagandowego. Nie wdając się w  szczegółową analizę tego 
problem u pragnę podkreślić, że za naszą pracę ideologiczną, za pracę propa
gandową odpowiada przede wszystkim  kom ite t p a rty jn y , a w  ramach ko
m ite tu  wojewódzkiego czy powiatowego przede wszystkim  I sekretarz; że 
jesbto podstawowa działalność p a rtii, że za nią ponosi pełną odpowiedzial
ność kom ite t pa rty jny , że nie można traktować działalności propagando
wej jako czegoś, co po prostu oddaje się w  pacht wydzia łom  ideologicznym, 
słabo nie jednokrotn ie obsadzonym.

Pragnę też podkreślić konieczność zwiększenia opieki nad pracą ideolo
giczną i  propagandową najważniejszych naszych transm is ji do mas —  
związków zawodowych, Zw iązku M łodzieży Polskiej, Towarzystwa P rzy
jaźn i Polsko -  Radzieckiej.

M am y niemałe osiągnięcia w  pracy agitacyjne j, przeprowadzonej w toku 
ogólnonarodowej dyskusji konstytucyjne j. Zapoczątkowaliśmy w dość sze
rok im  zakresie agitację domową i organizowanie różnych nowych form* 
ag itac ji masowej. Te dotychczasowe osiągnięcia pow inny być szczegółowo 
przeanalizowane. W inn iśm y wyciągnąć z nich wnioski, aby się należycie 
przygotować do odpowiedzialnych zadań, stojących przed nam i w perspek
tywie nadchodzących wyborów.
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W świetle referatu towarzysza Bieruta chcę poruszyć zagadnienie pracv 
szczecińskiej organizacji partyjnej na odcinku realizacji p ia n p j g o sp o d a rn y^

Czynnikiem, który w poważnej mierze przyczynił się do ożywienia tei nr« 
cy, pyt masowy ruch współzawodnictwa dia uczczenia sześńHyi i F  • 
urodzin towarzysza Bieruta i święta 1-Maia 80 tvs ier- i SZCi,Ldzlei:>1̂ t;loJecia 
w tym czasie zobowiązania. W

siycznlerrf bn ° ^  ^  * " * * *  “  •  U *  w t K

W hucie, w wyniku realizacji podjętych zobowiązań średnia dobowa wvdai- 
nose w stosunku do stycznia i lutego wzrosła blisko o 20%. W Żydowcach w hu 
Cf  ” S.zczec“  1 w Stoczni Szczecińskiej organizacje partyjne nauczyły sfe sv’  
stematyczniej pracować i kierować ruchem współzawodnictwa. Korni et zak a 
dowy huty codziennie zbierał grupy partyjne informując je o zadaniach i stanL 
w ygnan ia  zobowiązań: Zapoczątkowano krótkie pozmianowe masówki robo 
rncze. Wprowadzono codzienne „błyskawice“ i ulotki. Uruchomiono radiowęzeł- 
szeieg tych nowych form pracy u trw a liło  się. ** '

Mówiąc o wykonaniu planu, stwierdzić należy poważne osiągnięcia Jednak 
niektóre podstawowe zakłady planu nie wykonały. Znaczna część zakładów 
przemysłu kluczowego przekracza zaplanowane wskaźniki kosztów Koszt je 
dnej tony surówki w hucie „Szczecin“ został poważnie przekroczony Koszt to 
ny kwasu siarkowego jest znacznie wyższy w stosunki do p lanow a ne j Te 
w s azm i sygnalizują nam o ogólnie bardzo złym stanie na odcinku wykonania 
planu kosztow, a tym samym planów akumulacji. Wynika to ze słabego Szcze 
zainteresowania się organizacji partyjnych tym zagadnieniem. Na niewykona
nie planu kosztow składa się przeważnie niewykonanie planu w zakresie wv 
dajnosci pracy i przekroczenie kosztów materiałowych. Wy'

Weźmy dla przykładu zakłady w Żydowcach, które mają w swei dziah.lno- 
ci znaczne o^ągmęcia produkcyjne. W zakładach tych zatrudnia' s t  Jednak 

174 robotmkow ponad plan, przekroczono zużycie tak cennych surowców im 
portowanych, jak np. celuloid.

Drugim zagadnieniem, które na obecnym etapie wysuwa się jako bardzo waż
ne, a którym  jeszcze niedostatecznie żyje szczecińska organizacja partyjna, jest 
sprawa pełnego wykorzystania maszyn i urządzeń, troska o ich należytą konser
wację i  eksploatację oraz gospodarka materiałowa.
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W szeregu zakładów mamy na przestrzeni ostatniego roku znaczną poprawą 
pod względem wykorzystania maszyn. W samych choćby Żydoweach liczba 
punktów nieczynnych . zmalała z przeciętnej 15 — 2G na każdej maszynie do 
3 — 4. W Żydoweach czas przestoju maszyny przędzalniczej skrócono na prze
strzeni półtora roku dzięki ciągłemu usprawnianiu metod remontu.

W świetle tych dobrych przykładów, świadczących o rosnącej świadomości 
załóg, tym  jaskrawiej uwypuklają się braki w szeregu zakładów. Stopień wyko
rzystania w ielkich pieców w hucie „Szczecin" w pierwszym kwartale wynosił 
zaledwie 92%. W „Superfosfacie“ również mieliśmy niedostateczny wskaźnik 
wykorzystania pieców prażalniczych w pierwszym kwartale.

Analiza przyczyn niskich wskaźników pracy pieców w „Superfosfacie“ wyka
zała, że wzrost ilości przestojów powodują awarie i nieplanowe przestoje oraz 
przestoje technologiczne wynikające z wadliwej organizacji pracy całego syste
mu kwasowego. Remonty zapobiegawcze, przeglądy techniczne nie są wcale do
konywane, a remont sprowadza się do napraw od awarii do awarii.

Czy możliwe jest wyjście z tej sytuacji? Niewątpliwie, tak. Trzeba przemyśleć 
i zaplanować szereg najniezbędniejszych remontów, zmobilizować siły i środki, 
żeby je szybko wykonać, a później po takim  zabezpieczeniu, przejść do syste
matycznych remontów zapobiegawczych i przeglądów. Trzeba, by te zagadnie
nia stały się treścią codziennej pracy organizacji partyjnej w „Superfosfacie“ . 
Trzeba, aby komitet wojewódzki okazał więcej pomocy w przezwyciężeniu tych 
trudności.

Jak dalece szkodliwe jest zaniedbanie systematycznego nadzoru nad pracą 
urządzeń, niech posłuży fakt, że piece prażalnicze w „Superfosfacie“ , które pra
ktycznie powinny pracować około 3 la t bez kapitalnych remontów, faktycznie 
pracują rok lub niecały rok.

Walka o czystość i ku lturę miejsca pracy ma duże znaczenie nie ty lko dla
tego, że wymaga tego wysoka technika, lecz przede wszystkim dlatego, że za- i 
pewnia robotnikom zdrowie. Praca w naszym kraju jest sprawą czci i honoru, 
dlatego też czystość i ład, stwarzające robotnikom jak najlepsze warunki tej 
pracy, są rzeczą bardzo istotną.

Jak sprawa ta przedstawia się w naszych zakładach?
Można przytoczyć przykład „Superfosfatu“ , gdzie cały dziedziniec fabryczny 

jest zawalony złomem zużytych części, wartościowymi metalami nieżelaznymi, 
cegłą oraz częściami przeznaczonymi do montażu nowych agregatów. Na pie- 
cowniach, w  wieżach i kwasiarni porządek nie jest lepszy. Ten stan jest jedną 
z poważnych przyczyn niewykonania planu. Trzeba stwierdzić, że organizacja 
partyjna jest jeszcze słabo wyczulona na to szkodliwe zjawisko.

O ile chodzi o wieś, to w poważnej mierze przełamaliśmy zastój na odcinku 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Podczas wiosennej akcji siewnej zorga
nizowaliśmy 10 spółdzielni produkcyjnych. Obecnie, w  maju i czerwcu, zorga
nizowaliśmy dalsze dwie spółdzielnie. Trzeba stwierdzić, że nie wszystkie orga
nizacje powiatowe wyszły z okresu szkodliwego zastoju na tym  odcinku. Część 
powiatów nie zorganizowała w ostatnim czasie ani jednej spółdzielni.

Poważnym zagadnieniem na odcinku umacniania spółdzielczości produkcyj
nej jest sprawa przystępowania do istniejących soółdzielni nowych członków.

Trzeba stwierdzić, że mimo pewnych osiągnięć haszej organizacji partyjnej 
w  tej dziedzinie, wyrażających się liczbą 2 2 1  chłopów nowoprzyjętych do spół
dzielni produkcyjnych, roczny bilans na tym odcinku jest stanowczo nie zado
walający. Przyczyną tego stanu rzeczy jest to, że jeszcze poważna ilość pod-
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i ° rganlZaCJI Partyj'nych nie wykazuje dostatecznej troski o to aby 
m Te nt k  m przyst£2powali nowi> gospodarujący jeszcze indywidualnie chło- 
alnJch N? P6 ° rgamf  Ĉe PartyJno odizolowały się od chłopów indywidu- 
bu /n w , N Wychowują lch> me ^zum ie ją  one dostatecznie, że całkowita prze
budowa wsi wymaga przejścia wszystkich pracujących chłopów indywidualnych 
na tory gospodarki spółdzielczej.

w naszym województwie szereg spółdzielni, które na przestrze-
n. 2 lat me przyjęły ani jednego nowego członka.

i tntaaf ! h ° rtgan-ZaCja pewne osi^en i?cia na odcinku likw idacji odłogów ale 
i tutaj zbyt pozno zaobserwowaliśmy bardzo niebezpieczne zjawisko że niektó
re gminne rady uprościły sobie to zagadnienie, powierzając likw idację odlotów 
członkom spółdzielni produkcyjnych, którzy przystąpili do pracv na tych o S  
gach indywidualnie, podobnie jak chłopi nie należący do spółdzielni.

wroga.JeSZC2e U naS stosunkowo małe wyczulenie na działalność dywersyjną

Jednym z zasadniczych braków w pracy naszej organizacji szczecińskie! na
iczTnl Wl  J£St nadal me zadowalaj^cy rozwój organizacji partyjnej na wsi 
Aczkolwiek na przestrzeni tego roku zlikwidowaliśmy 19 „białych plam“ w spół
dzielniach, tym niemniej pozostała jeszcze bardzo poważna dość spółdzielni 
gdzie me ma organizacji partyjnej. spoiazieini,

Dzisiejsze Plenum KC Partii pozwoliło nam bardziej i ostrzej widzieć te bra
k i w naszej pracy partyjnej i  bez wątpienia pomoże nam do całkowitego ich 
przezwyciężenia. wucou ALn

TOW. ROM AN ZAM BR O W SKI

nalzei n S u ^ i ? 1 7 ^  ,C! ntra łne.g° ^ d z ie  m iało doniosłe znaczenie dla 
v n  p11 P aSy ! ° b0tniczeJ 1 całeS° narodu. O lbrzym ie znaczenie
y n . um P»lega na tym , ze w  referacie towarzysza B ieru ta  wytyczona 
została jasna lim a polityczna i klarowna perspektywa w  naczelnej dia nas 
a zarazem na jtrudn ie jsze j sprawie —  w zagadnieniu wzajem nych stosun
ków  między klasą robotniczą a chłopstwem 7  slosun*

Lenin po zwycięstw ie W ie lk ie j Rewolucji Październikowej genialnie 
p rzew idyw ał mówiąc, że trzeba 1 0  —  2 0  la t w łaściwej p o lity k ?  wobec 
chłopstwa, a zwycięstwo socjalizmu będzie zapewnione.

W ytyczne re fera tu  towarzysza B ieruta na obecnym V II  Plenum w  sora-

międZJ  T 8Stem a WSią ° degrajił n ' ewątpliw ie^cd- zymią rolę dla uzbrojenia ideologicznego i politycznego naszych oreani-
zacji pa rty jnych  oraz dla szerokiej m obilizac ji mas robotniczych i chłóo- 
skich Realizacja tych w ytycznych będzie decydować o zwycięstw ie budo
w n ic tw a socjalistycznego w  naszym kra ju .

Co to znaczy realizować wytyczne re fera tu  towarzysza Bieruta? 

z e S ^ a k L ^ k ^ ie  mr ,T lZe ~  realizować kurs na wydobycie wszystkich re-
n ić J i o s t  p r o d i lŁ j i  S fn e T “  "  g°Sp0d“ rCe chtoPskiei- - P « *

60?pon< S  c h io p s te f 6  ~  Ieali20wać ku rs  “  towarowości naaae]

14?*



’ Oznacza to, po trzecie —• nie zapominać choćby przez chwilą, że ani re
zerw y wzrostu p rodukc ji, ani rezerw y wzrostu towarowości in d yw id u a l
nych gospodarstw chłopskich nie są wystarczające, aby zaspokoić w  pełn i 
stale wzrastające zapotrzebowanie na żywność i  surowce ze strony ciągle 
rozw ija jące j się liczebnie ludności m ie jsk ie j i  szybko rosnącego przemysłu. 
W  zw iązku z tym  należy realizować uporczywie i  systematycznie kurs na 
rozwój p rodukc ji ro lne j naszego sektora socjalistycznego na wsi —  naszych 
PGR i  spółdzieln i p rodukcy jnych  drogą ich organizacyjnego i  gospodarcze
go umacniania oraz przez stałą i  n ieustęp liwą działalność w  k ie ru n ku  zakła
dania nowych spółdzieln i p rodukcyjnych .

Chcia łbym  kró tko  zatrzymać się na dotychczasowych w yn ikach  realiza
c j i  tych  zadań. Zacznę od sprawy w a lk i o wzrost p rodukc ji w  indyw idua l
nych gospodarstwach chłopskich. W  te j dziedzinie w ys iłk iem  organizacji 
p a rty jn ych  i terenowych rad narodowych uzyskane zostały pierwsze isto
tne zdobycze. W  tym  roku  osiągnięto większą niż w  latach ubiegłych ak ty 
wność w  akc ji likw idow an ia  odłogów, w  w yn iku  czego na wiosnę obsialiś
m y 182 tys. ha, czy li o ok. 80 tys. ha więcej niż w  roku  ubiegłym . Poza tym  
przygotowano do siewów jesiennych około 27 tys. ha. Cenny jest w  akc ji 
l ik w id a c ji odłogów udzia ł zespołów uprawowych, k tóre  w  liczbie 2.700 
u p ra w iły  44,5 tys. ha.

W  większej ska li niż dotychczas została przeprowadzona m obilizacja 
w  k ie ru n ku  pełnego zagospodarowania użytków  w  gospodarstwach in d y 
w idualnych . Ważną rolę odegrała szeroka akcja społeczna w  sprawie odpo
wiedniego przygotowania przez chłopów ziarna siewnego ja k  również roz
prowadzenie przez państwo 40 tys. ton tego ziarna oraz 40 tys. ton sadze
niaków . Poważną pomoc dla ro ln ic tw a  stanow iło również dodatkowe 
30 tys. ton nawozów azotowych dla pogłównego nawożenia, k tóre  zostały 
dostarczone przez państwo na wiosnę tego roku.

Istotne znaczenie m iało wreszcie wzmocnienie nadzoru ze strony rad na
rodowych i ze strony instanc ji p a rty jn ych  nad jakością rem ontu sprzętu 
w  POM, dopilnowaniem  um ów zawieranych przez POM itd .

Są to n iew ątp liw ie  cenne osiągnięcia, ale jest to dopiero częściowa rea li
zacja tych  możliwości, jak ie  mamy w  te j dziedzinie. Trzeba, żeby te osiąg
nięcia b y ły  rozw ijane i zostały utrwalone. N iew ątp liw ie  jest to bezpośred
nie zadanie rad narodowych, k tóre  pow inny zajmować się ro ln ic tw em  jako 
podstawową dziedziną swej działalności gospodarczej, ale w  dziedzinie 
nadzoru, nacelowania, wzbogacenia te j działalności treścią po lityczną po
w in n y  odgrywać szczególną rolę instancje i organizacje pa rty jne . W w a l
ce o wzrost p rodukc ji ro lne j w  gospodarstwach indyw idua lnych  należy w i
dzieć niebezpieczeństwo ku łack ich  usiłowań w ykorzystan ia  sytuacji dla 
umocnienia swego znaczenia w  gromadzie. Nasze instancje i  organizacje 
p a rty jne  pow inny te ku łackie  próby um ie ję tn ie  paraliżować.

Przechodząc do sprawy w a lk i o wzrost towarowości gospodarki chłop
skiej, należy stw ierdzić istotne osiągnięcia uzyskane na drodze rozw oju  sy
stemu obowiązkowych dostaw i jego powiązania z kontraktacją .

W alka o pełne wykonanie obowiązkowych dostaw, ścisłe przestrzeganie 
dyscyp liny w  te j dziedzinie, m obilizacja w ys iłków  dla pełnej rea lizacji pań
stwowych planów ko n trak tac ji roślin, propaganda kontraktow an ia  nadw y
żek towarow ych ponad obowiązkowe dostawy —  stanowią w  sumie is to tny 
czynnik podnoszenia towarowości gospodarki chłopskiej.

150



d7Pni t f n ie towarzysza B ieruta, za k tó rym  pójdą odpowiednie zarzą- 
tm a  władz państwowych, w  sprawie zniesienia wszelkich ograniczeń dla 

w F Y Y  Y  1Ch obrotach w olnorynkow ych po w ykonaniu dostaw obowiąz- 
.. . y  ’ s anie n iew ątp liw ie  dodatkowym  bodźcem dla wzrostu produk

c j i i  towarowosci gospodarstw chłopskich. Ważne jest należyte w ykorzysta
nie tego oświadczenia w naszej propagandzie.

d,ostaw w  Pełni zdał egzamin, m imo wściekłych 
ataków kułaków, któ rzy próbują zohydzić go w  oczach chłopów i skłonić ich 
do naruszanm dyscyphny w tej dziedzinie. Realizacja dostaw obowiązko-

S y c ^ e i  n iT n io n ^ c lT ’ *̂ * * +  *  ^

w iS Y Y v c Y J5 Y kWarUnY iem Pf t n e j . 1 te rm inow ej realizacji dostaw obo- 
onnrt J  + J k  uczy doświadczenie —  jest praca masowo-polityczna 
oparta na tro jjedyne j fo rm ule  len inow skie j: oparcia sie o biedotę umacnia
nia sojuszu ze sredniakiem i nieustannej w a lk i z kułakiem .
co amUgdZ!1 ° r§amZaCje pa rtyJne rozum ieją to zadanie, obowiązkowe do- 
c S w  pm rających6  P° myslmC 1 stają si(t szkoł3 świadomości po litycznej

nńw S  tej sP°tykam y Srupy opornych i niezdyscyplinowanych chło- 
rów ńież^a^w^skn,wp y 'T0211 ku łaków. Stw ierdzam y w związku z tą akcją 

1 0 S C 1 1 ueraf C'1J1 W n iektórych organizacjach i instan
cjach pa rty jnych  oraz organach w ładzy terenowej wobec tych grup.
. p °dkreślenie tych u jem nych zjaw isk jest szczególnie ważne wobec zb li
żającej się akc ji skupu zboża. WOUfcC ZDU

Chciałbym  zatrzymać się na zagadnieniu spółdzielczości p rodukcyjne j ia - 
ko n iew ątp liw ie  decydującym z punktu  w idzenia perspektywy * J J

czo1 S m o d u Y ^ emnyChirytSaCh Y  dynamice ^z w o jo w e j naszej spółdzielczości p odukcyjne j w  ostatnim  okresie: w połowie 1950 r m ie liśm y 911

3  i ' 4  SpÓi d2ielnie> a W§ Stanu o d z ie ń  1 c zer cyca 1 j r> ™a™y 3o62 spółdzielnie. A  więc między połową 1950 i 1951 r  
p rzyby ło  2143 spółdzielnie, zaś m iędzy połową 1951 i 1952 r. —  ty lko  308 
Gdzie tk w i zrodło tego wyraźnego zahamowania tempa rozwoju spółdziel
czości? Referat towarzysza B ieruta wskazał na te źródła. Po pierwsze — 
oportunis tyczna bierność ze strony większości organizacji pa rty jnych  w  te i
s ld e im u s z I iń Y fY  bard7o d}ugleg° okresu. P° drugie —  lewackie, sekciar- 
skie naruszanie zasady dobrowolności, w  w yn iku  czego powstało w iele cher-
m T w  nas°enT  01  odstrasza^ącycb chłopów od Spółdzielczości p rodukcy j-
k h n is ły c h a n ie Y Y Y h ZymY lle  tyCh Spóldzielni przy ży« u  oraz umacnianie iu i  mesiycname absorbowało organizacje party jne .

W ciągu ostatnich 4 miesięcy, w  oparciu o bezpośrednie zdobycze poważ
nej części spółdzielni produkcyjnych, które w  ostatnim  roku um ocniły sie 
pod względem gospodarczym i organizacyjnym , osiągnęliśmy postęp w y ra ! 
zający się w utworzeniu 3o0 nowych spółdzielni p rodukcyjnych Jeśli jed
nak przyjrzeć się b liżej tym  spółdzielniom, stw ierdzić należy nie ty lko  sła
bość tempa, ale i szereg innych słabości. y  0

Chciałbym  zwrócić uwagę na pierwszą słabość, jaką jest pogłębianie sie 
rozpiętości m iedzy stanem spółdzielczości p rodukcyjne j na Ziem iach Za- 
chodmch i na ziemiach starych. Sytuacja wygląda w ten sposób że 5 7 % 
spółdzielni mamy na Ziemiach Zachodnich, a i te 350, które zostały ostat
nio utworzone, również powstały przeważnie na zachodzie.  ̂Oznacza to,
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że jeże li chodzi o ziemie stare, szczególnie o takie województwa, ja k  k ra 
kowskie, warszawskie, kieleckie, lubelskie, większość organizacji p a r ty j
nych, większość kom ite tów  pa rty jnych  jeszcze nie po tra fiła  przezwyciężyć 
te j oportunistycznej bierności, o k tó re j m ów ił w  swym referacie towarzysz 
B ie ru t.

Ta rozpiętość m iędzy tempem rozw oju spółdzielczości p rodukcyjne j na 
Ziem iach Zachodnich i na ziemiach starych wymaga, abyśmy w na jb liż 
szym okresie po łożyli akcent na przełamanie oportunistycznej bierności i na 
szybszy rozwój spółdzielczości p rodukcy jne j na ziemiach starych.

Poważną rolę odegrać mogą w  te j dziedzinie wycieczki do ZSRR oraz 
w ycieczki do przodujących spółdzielni p rodukcyjnych w  kra ju . Spośród 400 
chłopów, k tó rzy  uczestniczyli w  wycieczkach do ZSRR, o lbrzym ia w ięk
szość —  to chłopi z ziem starych. Duże znaczenie n iew ątp liw ie  będzie m ia
ła  dla poważnej propagandy spółdzielczości p rodukcyjne j na ziemiach sta
rych  pomoc, k tórą  okazują teraz chłopom na tych ziemiach nasi chłopi za 
spółdzieln i p rodukcy jnych  na Ziem iach Zachodnich. P rzy jm ą oni w tym  
miesiącu 1 0  tys. chłopów indyw idua lnych  z województw  starych i przed
staw ią im  swoje zdobycze.

Chcemy tę akcję masowych wycieczek chłopów - członków kom ite tów  
założycielskich z ziem starych do spółdzielni p rodukcyjnych na Ziem ie Za
chodnie uzupełnić nową formą, m ianowicie m obilizacją najlepszych ak ty 
w istów , oddanych sprawie spółdzielczości p rodukcyjne j na Ziem iach Za
chodnich —  a liczba takich ak tyw is tów  idzie już  u nas w  setki i  tysiące — 
d la  w yjazdu do wsi w  w oj. kie leckim , lubelskim , warszawskim, skąd po
chodzą, gdzie ich wszyscy znają, po to, aby opowiedzieli, ja k  żyją  w  nowych 
Warunkach w  spółdzielniach produkcyjnych .

Druga słabość, k tó ra  występuje p rzy analizie tych 350 spółdzielni, które 
ostatnio powstały, słabość, k tó ra  występuje również p rzy analizie wszyst
k ich  spółdzielni p rodukcy jnych  w  k ra ju  —  to stosunkowo słaby rozwój 
niższych fo rm  spółdzielczości p rodukcyjne j.

Jeśli wziąć te 300 z górą spółdzielni, które ostatnio powstały, to wśród nich 
tzw . ZUZ, a w ięc spółdzielni najniższego typu, jest zaledwie 12, spółdzielni 
typ u  I-b  jest zaledwie 33, drugiego typu  jest 65, trzeciego typu  jest 203. 
A  więc 2/3 spółdzielni nowozałożonych —  to spółdzielnie najwyższego typu.

Ten stan rzeczy jest rezultatem  przede w szystkim  sekciarskiego, lewac
kiego podejścia ze strony naszych organizacji pa rty jnych , ze strony na
szych kom ite tów  party jnych , k tóre  w  sposób awangardowy, nie licząc się 
z poziomem dojrzewania mas chłopskich, staw iają przed n im i sprawę w yż
szych typów  spółdzielni produkcyjnych.

Trzeba przypomnieć, że w  ZSRR w  1928 r., a w ięc na rok przed masową 
ko lektyw izacją , 60% wszystkich gospodarstw zespołowych stanow iły 
tzw. TOZ, odpowiadające naszym ZUZ, a w ięc form a najniższa. Cha
rakterystyczne jest również, że w  ZSRR w  1928 r. średni areał kołchozu 
w ynosił 41,7 ha, a w  1932 r. —  433 ha, czy li 10 razy więcej.

A  u nas, w  lubelskim , warszawskim  i  w ie lu  innych  województwach, 
nawet wtedy, gdy nie ma zabudowań, to jest gdy nie ma gdzie postawić k ro 
w y  i nie ma gdzie postawić konia, czy li k iedy w łaściw ie trzeci i  d rug i typ  
jest fik c ją  i to fik c ją  uciążliwą, fik c ją  rodzącą ciągłe k o n flik ty , bo chłop już 
n ib y  nie jest w łaścicielem  konia, ale koń stoi u  niego w  sta jn i, nawet w  tych
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życielskim  w  ich pracy nad zakładaniem spółdzielni produkcyjnych. A  we
d ług danych w ydzia łu  politycznego Centralnego Zarządu POM w ydzia ły  
polityczne POM są powiązane z 1450 kom ite tam i założycielskim i.

Trzeba, aby w  tych wszystkich gromadach, gdzie jest kom ite t założyciel
ski, czuło się pomoc POM, trzeba, aby w  tych gromadach POM pomagał 
w  najbliższych, jesiennych zasiewach albo spółdzielni p rodukcyjne j, jeś li 
ona tam powstanie, jeś li zaś nie powstanie, niech POM pomoże we wspól
nych zasiewach członkom kom ite tu  założycielskiego i  tym  chłopom, k tó rzy  
wyrażają gotowość korzystania z te j pomocy.

Jak o lbrzym ie możliwości w  tej dziedzinie is tn ie ją  przed POM, wskazują 
dane spisu powszechnego z 1950 r. (wstępne dane o ilości bezkonnych gos
podarstw chłopskich). Otóż na ogólną liczbę przeszło 2900 tys. gospodarstw 
chłopskich, gospodarstw o powierzchni od 0,1 ha do 2 ha jest 630 tys. W  te j 
ka tegorii przeważają n iew ątp liw ie  parcele robotnicze. Otóż spośród tych 
680 tys. —  640 tys. to gospodarstwa nie posiadające koni. Gospodarstwa od 
2  do 5  ha —  to już  gospodarstwa, gdzie przeważa biedota, a nie parcele ro
botnicze.'Na ogólną liczbę 919 tys. tych gospodarstw czterysta osiemdzie
siąt k ilka  tysięcy, czyli 52,3%, stanowią gospodarstwa bezkonne.

C y fry  te przedstawiają nam rozm iary w yzysku uprawianego przez k u 
łactwo w  stosunku do te j w ie lk ie j masy parcelantów bądź b iedoty chłop
skiej. Te c y fry  wskazują nam na rozm iar problem u biedoty, k tó ry  został 
zresztą z całą siłą postawiony przez towarzysza B ieruta i k tó ry  potem b y ł 
też podniesiony z te j tryb u n y  przez szereg towarzyszy w  d y s k u s j i .__

Trzeba sobie przecież zdać sprawę, że opłata za 1 ha o rk i przeprowadzo
nej przez kułaka kszta łtu je  się gdzieś w  granicach 2 0 0  zł.

Ten szeroki rozm iar w yzysku kułackiego w  stosunku do bezkonnych go
spodarstw został nam zasygnalizowany przez Urząd Statystyczny, a nie 
b y ł dotychczas sygnalizowany w  całej ostrości przez kom ite ty  party jne. 
Realizując wytyczne re fera tu  towarzysza B ieruta, pow inn iśm y okazywać 
pomoc produkcyjną tym  gospodarstwom biedniackim , chłopskim, k tó rych  
gospodarze pracują w  przemyśle, przez co gospodarka ich ulega zaniedba
niu, oraz m ałoro lnym  gospodarstwom biedoty w  powiatach, w  k tó rych  nie 
rozw inęło się jeszcze budownictwo przemysłowe.

Trzeba, aby kom ite ty  pa rty jne  w  terenie oraz organy w ładzy terenowej 
zainteresowały się w  szczególności sprawą organizacji pomocy p rodukcy j
nej dla bezkonnych gospodarstw, aby w  te j dziedzinie w ydatn ie  ograniczyć 
ku łack i wyzysk.

N iew ątp liw ie , możliwości naszych POM w  te j dziedzinie są stosunkowo 
małe, trzeba byłoby o w ie le większej mechanizacji, ażeby móc przed n im i 
staw iaćstę sprawę jako poważne zadanie. N iestety jednak trzeba stw ierdzić, 
że nawet tam, gdzie POM mają możliwość okazywania pomocy biedocie, nie 
w ykorzys tu ją  konsekwentnie te j możliwości. Możliwości p rodukcyjne 
POM na wiosnę tego roku dla akcji wiosennej obliczone zostały na 700 tys. 
ha ork i, a POM przeprowadziły pracę łącznie na obszarze 464 tys. ha, czyli 
moc produkcyjna dla zaorania 240 tys. ha nie została przez nie w ykorzy
stana. Najgorzej obraz ten przedstawia się na terenie w oj. poznańskiego, 
gdzie jednocześnie występuje z najw iększą ostrością problem  bezkonnych 
gospodarstw. W woj. poznańskim na ogólną ilość 226 tys. —  gospodarstw
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i w sposób najbardziej bezpośredni skłania ku większym wynikom produkcyj
nym, ku podniesieniu wydajności pracy.

Ze sprawą tą nie jest u nas dotychczas najlepiej. Mimo pewnego, niewątpli
wego postępu nie posuwa się ona naprzód w tym stopniu i w takim tempie, jak 
by tego wymagał interes gospodarki narodowej w obliczu wzrastających wciąż 
zadań produkcyjnych i jakby tego wymagał również bezpośredni interes ro
botników, którzy w oparciu o pracę akordową, zwiększając wydajność, mają 
możność podnieść wydatnie swój zarobek.

O niedostatecznym postępie na tym polu świadczą wyraźnie chocfażby dane 
dotyczące stopnia zakordowania pracy w szeregu naszych przemysłów w mie
siącu marcu br. w porównaniu ze stanem osiągniętym w Związku Radzieckim 
w roku 1938.

Otrzymujemy następujący obraz:

przemysł węglowy 
przemysł hutniczy 
pi'zemysł maszynowy 
przemysł bawełniany

-  u nas 45,9% w Zw. Radzieckim — 82,1%
-  „  „  58,4% „  „  „  -  74,9%
-  „  „  59,9% „  ,, „  -  71,2%

„  58,5% „ „  „  -7 1 ,3 %

Podobne lub jeszcze większe różnice istnieją również w pozostałych przemy
słach. Niemal nigdzie poza budownictwem i przemysłem odzieżowym ilość prac 
objętych akordowym systemem wynagradzania nie przekracza u nas 60%>. Ozna
cza to, że blisko połowa naszych załóg, otrzymując wynagrodzenie dniówko
we, nie jest od strony swego zarobku zainteresowana bezpośrednio w wynikach 
swej pracy. Nie ulega wątpliwości, że przy tym stanie rzeczy nie wyzyskane po
zostają poważne rezerwy wydajności pracy w  zakładach i wobec tego przed kie
rownictwem przemysłów oraz przed związkami zawodowymi stoi pilne zada
nie sięgnięcia do tych rezerw. ,

Tymczasem sprawa ta nie jest. doceniana tak, jak na to zasługuje. Świadczy 
o tym chociażby fakt, że wytyczne w tym zakresie, ustalone dla poszczególnych 
resortów przemysłowych na rok 1951, nie zostały w żadnym z nich zrealizowane.

Jest rzeczą charakterystyczną, że wyraźne, a mimo to przez nikogo na prze
strzeni długiego okresu czasu nie dostrzegane hamulce przeciwko zwiększaniu 
zakresu prac akordowych tkw ią w całym szeregu obowiązujących u nas ukła
dów zbiorowych pracy.

Ilustru je  to jaskrawo chociażby następujący list, wysłany przez jeden z Cen
tralnych zarządów w dniu 10 czerwca br. W liście tym czytamy: „CZPT mając 
na uwadze zwiększenie udziału pracy normowanej, stanowiącej poważny czyn
nik na drodze do zwiększenia wydajności pracy, uważa, że dotychczasowy sy
stem wynagradzania brygadzistów, określony Układem Zbiorowym Pracy dla 
Przemysłu Elektrotechnicznego, nie mobilizuje ich do zwiększenia procentu 
udziału prac akordowych. Stosowany dotychczas sposób opłacania brygadzi
stów sankcjonuje ich wynagrodzenie w ten sposób, że dopłata wyliczana jest 
od średniego wyrobienia norm robotników akordowych niezależnie od tego, że 
w  brygadzie zatrudnionych jest np. 2 0 % robotników przy pracach normowa
nych.

Zdarzają się częste wypadki w zakładach, że brygadzista świadomie zmniejsza 
ilość pracowników akordowych pozostawiając jedynie tych, którzy mają wyso
kie wyrobienie norm, zagwarantowując sobie przez to wysoki zarobek. Np. po-
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wyższy wypadek został stwierdzony w  zakładzie T - l l  Warszawa w czasie prze- 
prowadzanej inspekcji; mamy również meldunki z innych zakładów o tym sta-

Schodzi pytanie, jak mogło się zdarzyć, że tak oczywisty, tak wyraźny błąd 
w zasadach wynagradzania robotników nie był przez nikogo, od zakładów pra-
w r S r Jf ’ Pf t1amenCie PłaC 1 N° rm PKPG kończąc, dostrzeżonyw okresie czterech długich la t działania obowiązujących układów zbiorowych?

d la t S n T i -  jak Si\ wydaje’ może ńyć ty lko następująca: nie dostrzeżono go 
b° k ler°wmctwo przemysłu nie traktowało systemu płacy jako jednego 

z podstawowych instrumentów walki o wydajność i nie sprawdzało pod tym 
względem jego działania w praktyce do czasu, aż zmusiło je do tego zarządzenie 
ministra, żądające wyraźnego procentu rozszerzenia akordów.
kip Jednak byłyby iego przyczyny, jest zupełnie oczywiste, że wszel
kie tego rodzaju hamulce przeciwko zwiększeniu zasięgu akordu muszą być z na
szych systemów płac jak najszybciej usunięte i że w tym celu każdy przemysł
n i S o L T a T  ZaW°d0Wy Wmny P°d^ ć  Pracę zmierzającą ku sinŁjszem u 
mz dotąd zaakcentowaniu w systemie płacy zarówno sprawy wydajności pracy
jak rowmez jakości wykonania produkcji. Mamy bowiem cały szereg układów 
zbiorowych, na mocy których za pełny brak płaci siQ robotnikowi ścifle tak sa
mo jak za robotę o najwyższej jakości. Zrozumiałe, że w  tym sianie rzeczy tru 
dno rozwinąć w zakładach walkę o wyższą jakość.

Sama zmiana układów zbiorowych nie rozwiąże jednak jeszcze sprawy postę
pu akordowama prac. Istnieją przemysły, gdzie zasady wynagradzania ustalone 
są zupełnie prawidłowo, a mimo to wzrost akordu nie posuwa się tam naprzód 

Nie posuwa się dlatego, ponieważ nie prowadzi się tam stałej, systematycz
nej pracy na przestrzeni całego roku nad opracowaniem i  wprowadzeniem w ży
cie nowych norm, niezbędnych dla rozszerzenia akordu. A  nie prowadzi się teł 

. pracy dlatego, gdyż kierownictwa zakładów nie żądają je j od aparatu normowa
nia i me kontrolują systematycznie je j postępu.

Na skutek tego komisje norm istniejące formalnie przy każdym większym 
zakładzie i w każdym przemyśle nie przejawiają żywszego działania i  ‘bardzo 
niewiele się o nich słyszy.

Przy takiej postawie kierownictwa rola techników normowania w większości 
zakładów sprowadza się do wypisywania na kartach roboczych już ustalonych 
czasów zadanych, gdy tymczasem ich równorzędnym, niemniej ważnym zada
niem, powinna być również stała praca twórcza nad opracowaniem i  wniosko
waniem coraz to nowych norm, obejmujących coraz to nowe działy robót.

K ilka  słów co do samych nowowprowadzanych norm. Normy te tylko wów
czas spełnią właściwie swe zadanie organizatora pracy robotnika i prawidłowe
go ustawienia warunków jego wynagrodzenia, jeśli będą uzasadnione technicz
nie, to znaczy gdy oprą się o przekrój dnia roboczego i pomiar czasu robotników 
dobrze pracujących oraz o możliwości techniczne maszyn i  urządzeń. Tylko ta- 
ka norma, stawiająca przed przeciętnym robotnikiem zadanie podciągnięcia się 
do poziomu robotnika dobrze pracującego, mobilizuje ku wydajności i dźwiga 
wy ajnosc. a o wrót norma luźno ustalona — jak to się bardzo często dzie- 
JG ~ ' z, tak‘m ° bIlczemem> aby umożliwić robotnikowi od razu możliwie wysoki 
zarobek, działa przeciwko wzrostowi wydajności pracy i dezorganizuje często 
produkcję, hezalezme od tego narusza ona prawidłową proporcję płac. W w y
niku je j bowiem — jak to się niestety bardzo często zdarza w naszym przemy-
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śle — robotnik o mniejszych kwalifikacjach osiąga zarobek znacznie wyższy
niż robotnik wysoko wykwalifikowany, co powoduje słuszne i zrozumiałe roz
goryczenie ze strony tych ostatnich. A  przecież — jak uczy towarzysz Stalin —- 
ta właśnie kadra robotników wykwalifikowanych decyduje o ogólnej stabiliza
c ji załogi.

I  tu przechodzę do drugiego zagadnienia, które chciałbym omówić — do za
gadnienia czynników powodujących u nas zrównanie płac niezależnie i  poza 
układem stawek taryfowych, które same już — jak stwierdził to towarzysz 
B ierut — nie różnicują należycie prac nisko- i  wysokokwalifikowanych, prac 
lekkich i  ciężkich.

Najlepsza taryfa nie spełni należycie swej ro li sprawiedliwego wynagradzania 
za ilość i jakość pracy oraz ro li bodźca dla robotników ku podnoszeniu kw a lifi
kacji, jeśli nie towarzyszy jej dyscyplina i porządek w zaszeregowaniu robot
ników do poszczególnych kategorii płac.

Jak zaś przedstawia się sytuacja pod tym względem?
Sądzę, że najlepiej zobrazują ją cyfry. Weźmy dla przykładu przemysł maszy

nowy. Nie dlatego, żeby był najgorszy, lecz dlatego, że ostatnio został on w Pań
stwowej Kom isji Planowania Gospodarczego poddany bardziej szczegółowej 
analizie. W przemyśle tym nastąpił w okresie od marca ubiegłego roku do mar
ca roku bieżącego następujący wzrost średniej kategorii zaszeregowania robot
ników przy dziewięciu szczeblach tabeli płac obowiązującej w tym przemyśle:

Pewien wzrost z roku na rok średniego współczynnika zaszeregowania jest, 
rzecz oczywista, zjawiskiem pożądanym, naturalnym w warunkach stałego • 
wzrostu poziomu technicznego robotników, zachodzącego w naszym przemyśle. 
Taxi wzrost powinien cechować każdy zakład. Źle jest, jeśli gdzieś w zakresie 
współczynnika zaszeregowania panuje zastój. Świadczy to, że w zakładzie pracy 
nie ma należytej troski o wzrost poziomu kw alifikacji, że szkolenie wewnątrz
zakładowe wyraźnie tam niedomaga. Wskaźniki wzrostu, przytoczone wyżej, są 
jednak zbyt gwałtowne, aby mogły świadczyć o faktycznym -wzroście kw a lif i
kacji zawodowych. Wszystko wskazuje na to, że działała tu inna przyczyna, 
a mianowicie — świadome podciąganie w zakładach, pod naporem trudności 
W zakresie siły roboczej, wysokości zarobków robotniczych przy pomocy wyso
kiego zaszeregowania. Ponieważ jednak taryfa posiada pułap v  postaci ostat
niego szczebla, taka polityka prowadzi, rzecz oczywista, w końcu do spłaszczenia 
płac w zakładach. Prowadzi ona do tego, że dystans między robotnikiem wykwa
lifikowanym  i robotnikiem o niższych kwalifikacjach jest zatarty i robotnik n i
żej wykwalifikowany przestaje być od strony płac zainteresowany w podnosze
niu swych umiejętności zawodowych. Źe tak jest, że istotną przyczyną spłaszcze
nia płac w zakładach przemysłu maszynowego jest świadoma tendencja do usta
wiania jak najwyżej płac robotników nisko wykwalifikowanych, o tym świadczą 
między innym i zaobserwowane przez towarzyszy z Centralnego Urzędu Szkole
nia Zawodowego fakty przyznawania uczniom szkół przysposobienia w fabry
kach metalowych z reguły najwyższego zaszeregowania, niezależnie od ich po
ziomu kwalifikacyjnego.

w  przemyśle maszyn ciężkich 
w  Tasko
w przemyśle maszyn włókienniczych 
w  przemyśle maszyn rolniczych

z 4,5 na 5,5 
z 4,0 na 5,7 
z 4,5 na 6,1 
z 3,9 na 5,2
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I  tak w doniesieniu CUSZ czytamy: „Ministerstwo Przemyślu Maszynowego
występowaio swego czasu o przedłużenie nauki w SPZ metalowych, motywu- 
jąc to tym, ze przy 5 miesiącach nauki uczniowie nie osiągną I i i  stopnia kw aii- 
iiicacj! lymczasem na egzaminie kwalifikacyjnym  SPZ 2 2  Poznań na 392 zda- 
jącycn 24U otrzymało IV  stopień kw alifikacji, a 23 nawet V “ .

Stąd jednak nasuwa się wniosek: Nie można skutecznie przezwyciężyć zrów
nania w Płacach przez samą tylko zmianę taryf. Równie niezbęanym warunkiem 
W T lenf  ySCyPi my W ZakreSiS pł3C 1 zaszeregowań w zakładach pracy. 
Z S Z r  i  n+ y przedf  wszystklm ściśle3 niż dotychczas, w oparciu o dosko- 
nam taryfikatory radzieckie, określić zakres wiedzy i umiejętności, które powi
nien posiadać robotnik w każdej grupie płac, przyspieszając w tym celu^pro-
d T w " ^  "  ^  P ™ *  - d ta ry fik a to re m  d la  z a k S -

n v IakH0Pr,aC0Wane tKarJ fikatory nie ty lko ułatwią pracę komisjom kw alifikacyj
ni ’ dając im niezbędny instrument przy praktycznym kwalifikowaniu robot

ników lecz również -  co ma niemniejsze znaczenie -  stworzą właściwą pod
stawę dla rozwoju szkolenia wewnątrzzakładowego. Równocześnie z tym nale
ży wzmóc instruktaż dla działających na terenie zakładów pracy komisji kw ali
fikacyjnych, roztoczyć kontrolę nad sposobem ich działania. Bez tego bez teł 
pomocy i  tego instruktażu, mogą one rozsadzić fundusz płac na niejednym za- 
kładzie, podnosząc jednocześnie w znacznym stopniu koszt własny i podrywa-
'ija ln e  z io g i.C]ę ^  łąCZme Z funduszem zakładow ym , idącym  na cele so-

Z kolei kilka słów o niwelującym działaniu nieporządków w normowaniu nra 
cy i  o wynikających stąd skutkach. Oto k ilka przykładów ilustrujących s ta n ce  
czy panujący na tym odcinku w tymże samym przemyśle m aszynow ym  prze- 
mysł ten cechują daleko posunięte różnice napięcia norm na poszczególnych 
wydziałach przy czym z reguły najsilniejsze, bo najlepiej opracowane n a t  
scisłej kontrolowane są tam normy na wydziałach mechanicznych J

W rezultacie, według sprawozdań centralnych zarządów, otrzymujemy w prze
myśle maszynowym następujący obraz wykonywania norm:

w Centralnym Zarządzie Przemysłu Maszyn Elektrycznych:
wydziały mechaniczne 
spawalnie

— 159%.
— 227%

w Centralnym Zarządzie Przemyślu Teletechnicznego:

wydziały mechaniczne — 151%
stolarnie _  1 9 3 %

w Centralnym Zarządzie Przemyślu Maszyn Włókienniczych:

hanicznt)wydziały mech; 
lakiernie

— 144%
— 214%

.  w *  w wvd, j f p S

«  ° f  “ * » « '  *  « * * * « *  nie 2 ;
,eko typowe zjawisko odpływ robotników z wydziałów
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w tym samym zakładzie albo też zupełnie poza zakład. Specjalnie ostro wystę
puje to zjawisko w przemyśle obrabiarkowym, gdzie w chwili obecne.] wydziały 
mechaniczne na tle trudności w obsadzie personalnej stały się wąskim gardłem, 
hamującym wykonanie planów. Podobny stan obserwowano w hutnictwie, gdzie 
przy pełnym stanie zatrudnienia w najbardziej podstawowych wydziałach (wiel
kie piece, stalownie i walcownie) nie było dostatecznej obsady. Podobnie jest 
W całym szeregu innych przemysłów, gdzie w zakresie normowania pracy panu
je daleko idące rozluźnienie. A oto konkretna ilustracja, jak taki stan w zakresie 
normowania odbija się na proporcji zarobków robotniczych. Warszawskie Za
kłady Budowy Urządzeń Przemysłowych: kwalifikowany robotnik w V I kat. 
płac zarabia na wydziale mechanicznym przy 202 godzinach pracy 1017 zł; tuż 
obok, w ślusarrii, robotnik niżej kwalifikowany w IV  kat. płac zarabia za 214 go
dzin 1528 zł. Jaki wniosek należy wyciągnąć z tych faktów? Moim zdaniem nasu
wa się wniosek następujący: nie można ustawić proporcji w płacach, sterującej 
prawidłowo ruchem siły roboczej zgodnie z najistotniejszymi potrzebami zakła
dów gospodarki narodowej, bez uporządkowania r  orm, wszędzie tam, gdzie prze
stały one odgrywać swą rolę podnoszenia na wyższy poziom wydajności pracy 
i  gdzie powodują wyraźną dezorganizację procesu wytwarzania. Tylko przy 
takim  podejściu „urawniłowka“ w płacach, powodująca tysiączne kłopoty dla 
zakładów, może Lyć w sposób skuteczny przezwyciężona. Należy jednak prze
strzec przed bardzo częstym złudzeniem, że problem dopływu i stabilizacji 
siły roboczej ;~oże być rozwiązany automatycznie od strony samego tylko upo
rządkowania stawek, zaszeregowań i norm. Są fo bezsprzecznie bardzo ważne 
przesłanki ogólnego rozwiązania tej sprawy, nie są one jednak bynajmniej je
dyne. Podniesiono tu na plenum np. sprawę wielkiej płynności kadr w Nowej 
Hucie. Chciaibym przypomnieć, że budownictwo jest tą gałęzią gospodarki naro
dowej, która w zasadzie ma najwyższe płace. Jednocześnie Nowa Huta posiada 
najwyższą strefę płac budowlanych i mimo to w tym właśnie zakładzie pra
cy płynność załogi, zwłaszcza wśród młcdych robotników, wykracza poza prze
ciętne normy. Jaka jest tego przyczyna? Odpowiedź na to padła już z ust 
tow. Jędrychowskiego. Wyjaśnienie sprowadza się do tego, że poziom obsługi ro
botników w zakresie spraw bytowych nie jest w Nowej Hucie odpowiedni. Nie 
ma również należytego zainteresowania robotnikiem poszukującym pracy ze 
strony kierownictwa. Zdarza się, że robotnicy muszą czekać po kilka dni na 
rozpoczęcie pracy, zanim ta sprawa zostanie załatwiona przez biurokratów. 
Zrozumiałe, że taki robotnik rzuca Nową Hutę, rzuca wielką i ważną rebotę 
i wraca do siebie, na wieś. Jak widać z tego, w walce o stabilizację załóg należy
0 wiele baczniejszą niż dotąd uwagę zwrócić ns podnoszenie w miejscu pracy 
na coraz wyższy poziom opieki nad robotnikiem, zwłaszcza nad robotnikiem no- 
wozwerbowanym.

Nie osiągniemy zahamowania płynności, jeśli stałemu porządkowaniu płac
1 norm nie będzie towarzyszyć równie stała, równie systematyczna poprawa wa
runków pracy i warunków bytowych robotnika we wszystkich naszych zakła
dach i przemysłach, jeśli przez właściwą politykę i organizację szkolenia w za
kładach pracy nie zapewni się robotnikowi na miejscu warunków stałego podno
szenia kw alifikac ji i awansu i jeśli, w szczególności, wysiłkom klasy robotniczej 
ku osiągnięciu i przekraczaniu prawidłowo ustalonych norm nie będzie towa- 
rzyszyć wysiłek kierownictwa zakładu ku takiemu zorganizowaniu miejsca pra
cy i procesu technologicznego, aby na bazie wysokich norm. zagwarantować ro
botnikom wysoki zarobek, pdpowiadający rzeczywistemu wkładowi ich pracy.
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' Można przytoczyć wiele przykładów, dowodzących, że różnice poziomu płac
nie powodują płynności kadr robotn ików  tam, gdzie w zakładzie pracy panuje 
wzorowy porządek i dyscyplina, gdzie istnieje troska o sprawy bytowe i k u ltu 
ralne pracowników, gdzie mają oni zapewnioną należytą opieką, gdzie zwraca 
się uwagę na żywych ludzi ze strony dyrekcji i organizacji party jne j, u trzym u
je z n im i codzienną styczność, gdzie zakład pracy po tra fi stworzyć pracownikom 
na miejscu w arunk i wzrostu kw a lifik a c ji zawodowych i awansu społecznego.

Niedawno zadaliśmy sobie w  Państwowej Kom isji Planowania Gospodarczego 
trud  przeanalizowania tych zakładów, które mają najniższe, a więc najlepsze 
wskaźniki płynności. Okazało się, że nie są to zakłady o najwyższym poziomie 
plac, a raczej o poziomie płac przeciętnym. Natomiast z reguły we wszystkich 
tych zakładach funkcjonu ją  należycie domy młcdego robotnika, sto łówki, pun
k ty  usługowe, świetlice i inne urządzenia socjalne i robi się tam sporo w za
kresie poprawy w arunków  mieszkaniowych załogi. Jest to wyraźną ilustrac ją  te
go, że zagadnienie troski o należyte w arunk i bytowe robotnika w stopniu co na j
m niej rów nym  praw id łow ej polityce płac przyczyniają się do ustabilizowania 
załóg. Jest charakterystycznym  objawem, że w zakładach pracy dobrze zorgani
zowanych, opiekujących się należycie pracownikam i, tw orzy się niemal zawsze 
zdrowy, zakładowy patrio tyzm  — tw orzy się duma robotn ików  z przynależności 
do przodującej załogi, realizującej z honorem swoje obowiązki w ramach budow
nictwa socjalistycznego, w w ie lk im  dziele podnoszenia na wyższy poziom dobro
bytu materialnego całego narodu.

Zagadnienie stabilizacji s iły roboczej, postawione przed nami na dzisiejszym 
plenum, jest bez wątpienia trudne i żmudne. Nie da się ono osiągnąć za jednym  
zamachem. Przy tych jednak środkach, które daje państwo na poprawę w arun
ków bytowych klasy robotniczej istn ie ją wszystkie dane, aby je rozwiązać, jeśli 
ty lko  stale i  uporczywie zajmą się n im  organizacje partyjne, zw iązki zawodowe 
i k ierow n ictw a zakładów.

Uczymy się podnosić na coraz wyższy poziom Sprawy opieki nad pracownika
mi. Wytyczne dzisiejszego plenum pow inny podnieść na wyższy poziom naazą 
pracę w tym  zakresie i przyczynić się do osiągnięcia ra  tym  odcinku decydują
cego przełomu tak, aby postawione przez towarzysza Bieruta zadanie ustab ili
zowania załóg zostało w całej rozciągłości w jak  najkrótszym  czasie zrealizo
wane.

TOW. H IL A R Y  CHEŁC H O W SKI * i

Uchwała B iura  Politycznego w  sprawie zadań organizacji pa rty jnych  
w. dziedzinie umacniania i  rozwoju państwowych gospodarstw ro lnych 
oraz re ferat towarzysza B ieruta wyraźnie staw iają przed k ierow nictw em
i adm inistracją PGR oraz przed kom ite tam i i aktywem  p a rty jn ym  zadanie: 

uczynić z PGR wzorowe, przodujące, przykładowe gospodarstwa rolne, ja k  
przystało na gospodarstwa socjalistyczne.

Czy zadanie to można wykonać? Oczywiście, można. Na to, że można 
wykonać to zadanie wskazują nasze przodujące gospodarstwa i  zespoły. Że 
to jest zadanie realne, dowodzi doświadczenie radzieckiego ro ln ic tw a i p rzy
k łady  z p ra k ty k i w  tej dziedzinie w  kra jach dem okracji ludowej i  NRD.
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renu przez nasz aparat m inisterstwa, na podstawie często b e z k r j d i ł ł o ł
bezPk r y t y c z „ % 3 1 s n S ‘r S

terenuP R iipm tkc? me ^ w ie rc ie d la ją  na ogół rzeczywistych możliwości 

*eby p lany g°S1“ '

A le  jak  wygląda doprowadzenie tego planu? Rzecz iasna że nie

2SES p„“zs t„ y;h_,aktów' *  -  p ' « -  2 £ &
z robotnikam i z uwzględnieniem w a iS w ' . e r e n o ^ c h ’? t S w o ś S ” ' 1

Takich faktów  nie możemy tolerować. Jest rzeczą niedopuszczalną by 
wbrew  zarządzeniom, w brew  w ytycznym  stosowana była taka p raktyka 

terenie. Mało jest rozpracowywać plan na poszczególne gospodarstwa 
m usim y dopiąć tego, by podstawowe c y fry  planu w id n ia ły  na najbardziej 
w idocznym miejscu w  PGR, by plan by ł omawiany, dyskutowany i p rzy
stosowywany do w arunków  zespołu, z uwzględnieniem jakości gleby k la - 
7  kacJ1.§run tow ._ możliwości mechanicznej obróbki, nawożenia itp . N ie- 

cemame tego, nieuwzględnianie konkretnych warunków  terenowych 
p zy p anowaniu prowadzi do b iurokratyzm u, nie aktyw izu je  załogi lecz 
w a ł63 Ł™ 0bl,llZUje robo tn ików, nie stwarzając bodźców dla zaintereso-

ści 5 3 k 2 m ° e 5 f a T darStWem ‘  P“ 2“ “ *  odpow iedtia lno-

3 U? n0d ,ym  wzg*«dem idziem y n iew ątp liw ie  
i  zas iew ów  W  1959 walka toczyła się o ilość zaoranych gruntów
nvm 7  ,roku 1951 poszliśmy o k ro k  naprzód. Już ostatnio centra l-

y 1 § dnieniem jest n ie ty lko  ilość zaoranych grun tów  i  zasiewów 
wydajność z hektara, a przede wszystkim  produkcja towarowa Mamy plan

jy?hay 0duktów amy ° dStaW mięS3’ mamy Plan^  odstew ^  H n -

d a r . s t ł - ł ł 7 t ó ? vRJ 7 WaJ f Ć CZęst0 bói  z n iek tó rym i k ie row n ikam i gospo- 
rzami v ym i dyrektoram i zespołów i w  sukurs im  idącym i sekreta-
pow iatowych b y ^ w y r y w a ^ im ^ h ^ ’ zeTsPołowy ch 1 n iektórych kom ite tów  
swoje własne rezerwy —  i j k  ™ó b° Ze' JakZe CZęst°  trz ymają  oni zboże na 
botn ików  dla sezonowvchJ ril ą, , ” na P3szę d]a m w m tarza , dla ro- 
skich i daleklcheZ° ła łe z u l ta ta iPK+5ł Ĉ d *^C'^uk: dla odchodz^ y c h , dla b ił-
- z e l i n a n l i ^ ^ t i t S o ^ m ^
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Usunąć ten stan rzeczy, is tn ie jący jeszcze w  w ie lu  gospodarstwach,
można nie drogą zarządzeń, nie drogą ty lko  adm in istracyjnych poleceń, ale 
drogą upolitycznienia, drogą podnoszenia świadomości całej załogi, 
a przede wszystkim  adm in istracji. M usim y doprowadzić do tego, by pań
stwowe gospodarstwa przodowały w  zrozumieniu interesów państwa. Na
leży zaszczepić adm in is trac ji tych  gospodarstw więcej trosk i o potrzeby 
państwa i  więcej zrozumienia zadań, jak ie  PGR mają w ype łn ić  wobec pań
stwa. M im o poważnych strat, przysparzanych państwu przez n iektóre PGR, 
mamy i  poważne osiągnięcia. Powoli, co prawda, lecz stopniowo, podnosi się 
świadomość społeczno-polityczna pegeerowskiej rzeszy robotniczej, rozw ija  
się współzawodnictwo. Masowo szkolim y i  doszkalamy naszą młodzież bez
pośrednio przy warsztacie —  w yszko liliśm y 3.900 pomocników na trak to 
rzystów oraz przeszkoliliśm y 10.659 traktorzystów  —  zdało egzaminy 
3.522 brygadzistów hodowlanych, doszkalamy 4.811 brygadzistów polo- 
wych.

Niedostateczna jest m obilizacja aparatu PGR do odstaw państwo
wych. W roku 1952 m im o niewesołych doświadczeń roku  poprzed
niego, w  k tó rym  PGR przyn ios ły  państwu poważne stra ty, p lan dostaw np. 
m leka za 5 miesięcy w ykonany został w  skali ogólnopaństwowej ty lko  
w  89%. Poszczególne okręgi dały jeszcze m niej, —  np. okręg Szczecin- 
Północ w ykona ł p lan w  67,1%, a okręg E łk  w  65,4%. Natom iast inne okręgi 
przekroczyły swój plan dostaw mleka, np. Poznań-Wschód dał 116,4%, 
a Łódź 106,6%.

Podobnie przedstawia się sprawa przy dostawach tuczu i bekonów. 
W  skali' ogólnopaństwowej plan został w ykonany w  100%, ale ta k i np. okręg 
E łk  dał ty lko  44,7% planu, gdy O lsztyn da ł 121%, a Poznań-Wschód 
120,2%.

M am y w  pierwszym  kw arta le  1952 r. poważne s tra ty  przede w szystkim  
w inwentarzu żywym . Te s tra ty  w yn ika ją  przeważnie na skutek marno
trawstwa, na skutek niedbalstwa, często na skutek kradzieży.

Jednym z węzłowych zagadnień jest zaopatrzenie PGR w  nowoczesny 
sprzęt mechaniczny, w  maszyny i  narzędzia rolnicze. Byw a nieraz tak - 
przyjeżdżamy do zespołu i pytam y o maszyny, a nam mówią, że to graty. 
DJaczego? Bo na skutek braku  trosk i i  niedbalstwa dobre maszyny zro
b il i  gratam i. B rak  trosk i o maszyny stawia przed partią, przed k ie row 
nictwem  PGR konieczność zaalarmowania całej załogi i  całej adm in istracji, 
wychowania ich w  duchu poszanowania m ienia społecznego i  trosk i o sprzęt, 
o maszyny. N ie wolno nam tolerować chuliganów, k tó rzy  niszczą m ienie 
państwowe, k tó rzy  upraw ia ją  szkodnictwo, nie wolno nam tolerować po
jednawczego stosunku pewnej części adm in is trac ji państwowej i  ins tanc ji 
pa rty jnych  do chuligaństwa i  szkodnictwa.

K ilk a  słów o organizacji pracy w  PGR. Towarzysz B ie ru t w  referacie 
swym  z całą siłą podkreślił wagę tego problemu. Jeśli się spytać pracow ni- 
ka -b iu rokra ty  w  PGR, jak  tam  u was z wprowadzeniem nowych metod o r
ganizacji pracy —  to powie, że wprowadzamy nowe metody, wprowadzamy 
współzawodnictwo, wprowadzamy brygady i  oparty o nie system pracy, 
wprowadzamy norm y pracy. Przy tym  powołuje się na dziesiątki różnych 
in s tru kc ji i zarządzeń. A le  ja k  są te zarządzenia i ins trukc je  wykonywane 
w  praktyce? T rzy  łata b ijem y się o wprowadzenie brygadowego systemu 
pracy w  PGR. Czyśmy osiągnęli w  całej rozciągłości we wszystkich PGR



pracę brygadową? N ie osiągnęliśmy tego. Często jest to ty lk o  brygada
z nazwy, a pracuje s ta rym i metodami.

M am y współzawodnictwo i  n iew ą tp liw ie  nawet poważne osiągnięcia na 
tym  odcinku. Lecz czy ono objęło wszystkie nasze zespoły i  nasze gospodar- 
f twa? ,Nle objęło. N ie wystarczy, jeś li ty lk o  z m in is terstw a będą szły po 
l in i i  adm in istracyjne j zarządzenia i  teren będzie się pow o ływ a ł na nie 
a w  praktyce n ie będzie tego bezpośrednio realizował, i je ś li kom ite ty  powia
towe pa rta  oraz związek zawodowy nie będą doceniały tego zagadnienia.
. Przed nam i w  PGR poważne zadania i  poważne trudności, potrzebny
jest o lb rzym i w ys iłek  dla uświadom ienia i m ob ilizac ji załogi PGR do w yko
nania planu. Dążym y do ustabilizowania załogi PGR, do tego, by poważną 
częsc robo tn ików  sezonowych zastąpić sta łym i, by związać w  ten sposób 
bardziej załogę z gospodarstwem.

Z b y t słabo jeszcze doceniamy sprawę dyscyp liny pracy. M yśm y z lik w i
dowali kapitalistyczno-obszarnicze fo rm y  dyscyp liny wraz z dziedzicami 
i  obszarnikami. nieustannej pracy po litycznej, pracy wychowawczej, 

zaszczepic robotn ikom  PGR nowe fo rm y  dyscyp liny pracy, zasady
cja istycznej, świadomej dyscypliny, godnej współgospodarzy k ra ju .
Jeśli będziemy szli w  tym  k ie runku  i będziemy wychowywać klasę 

robotniczą na wsi, jeś li otoczym y ją  należytą opieką polityczną, jeś li jed 
nocześnie tępić będziemy bezlitośnie wszystkich ła jdaków , złodziei, w ro 
gów —  to n ie ulega w ątp liw ości, że zadania nasze wykonam y. P artia  wym a
ga od nas wszystkich więcej uwagi dla socjalistycznych gospodarstw na wsi 
więcej trosk i o ich stan, o ich rozwój.

Pod w arunkiem  istn ien ia  ko lek tyw ne j i ścisłej współpracy adm in istrac ji 
z k ie row n ic tw em  p a rty jnym , z dyrekc ją  zespołu i z sekretarzem kom ite tu  
zespołowego, pod w arunkiem  odgórnej k o n tro li adm in is trac ji i ko n tro li KP, 
zadania te, towarzysze, wykonam y. W ykonam y je, ponieważ m am y ku  te
m u możliwości, ponieważ ak tyw  w  PGR rośnie, porueważ mamy słuszną 
lim ę  polityczną, ponieważ nie ma takich trudności, k tó rych  nie zdołamy 
pokonać. Obecne plenum, re fe ra t towarzysza B ieruta, stanie się potężnym 
czynnik iem  przyśpieszającym usunięcie wszystkich b raków  w  PGR i  po
może nam w  w ykonan iu  planu.

TOW M ARIAN RYBICKI
Szef K a n c e la r ii R ady Państwa

Chciałbym nawiązać do tej części referatu towarzysza Bieruta, w  której mo
wa jest o konieczności wzmożenia i uczynienia bardziej skuteczną naszej walki 
z biurokratyzmem w aparacie partyjnym  i państwowym oraz o konieczności 
w a lk i z bezdusznym, obojętnym, a nierzadko dygnitarskim stosunkiem organów 
władzy do najbardziej podstawowych, życiowych, codziennych potrzeb, trosk 
i bolączek ludzi pracy.

Towarzysz Stalin wskazywał, że jedna jest, jedyna droga, która prowadzi do 
skutecznej likw idac ji biurokratyzmu. Ta droga — to organizowanie kontro li od 
dołu, organizowanie k ry tyk i milionowych mas przeciwko biurokratyzmowi na
szych instytucji, przeciwko ich brakom, przeciwko ich błędom.

Jedną z form, w  jakich przejawia się u nas oddolna krytyka mas, ich kontrola 
wobec aparatu, są lis ty  obywateli zawierające skargi, zażalenia i  wnioski, lis ty
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kierowane do centralnych i terenowych organów pa rty jnych  i państwowych 
oraz do naszej prasy, lis ty , które  odsłaniają, przeważnie na tle konkretnych, bo
lących piszącego spraw, cały szereg błędów, wypaczeń, a nierzadko schorzeń 
i  szkodliwych p ra k tyk  naszego aparatu zarówno terenowego jak  i  centralnego.

K ierow nictw o naszej p a rtii docenia ogromne znaczenie tych oddolnych sygna
łów, idących bezpośrednio od obywatela, dla w a lk i o w łaściwy, socjalistyczny 
stosunek wszystkich organów władzy do człowieka pracy i  jego potrzeb, dia w y 
korzenienia b iurokratycznych obciążeń naszego aparatu.

Uchwały P a rtii, Rady Państwa i  Rady M in is trów  z grudnia 1950 r. w  sprawie 
odwołań, skarg i zażaleń ludności oraz k ry ty k i prasowej zm ierzały do stworze
nia ja k  najbardziej dogodnych w arunków  dla rozwoju oddolnej k ry ty k i i dla 
zapewnienia je j skuteczności. B iorą one w  obronę korespondentów przed kacy- 
kostwem i sobiepaństwem b iu rokra tów  i dusicieli k ry ty k i, nakładają-na wszyst
kie  władze obowiązek w n ik liw ego  rozpatryw ania  i  za łatw iania skarg i zażaleń.

Każą one organom w ładzy na wszystkich szczeblach- uważnie przysłuchiwać 
się kry tycznym  głosom mas zawartym  w listach i  wykorzystywać je dla usuwa
nia braków w pracy aparatu, dla doskonalenia jego pracy, dla pogłębienia i za
cieśnienia w ięzi pomiędzy organami w ładzy a masami pracującym i dla umoc
nienia spójni miasta ze wsią.

Masy pracujące p rzy ję ły  uchw ały o za ła tw ian iu  skarg i  zażaleń ludności jako 
nowy dowód trosk i p a rtii i  rządu o ich codzienne, życiowe interesy, jako ważny 
instrum ent, przy pomocy którego mogą aktyw nie  w pływ ać na naprawę i  udos
konalenie pracy naszego aparatu.

Dowodem tego jest ogromny wzrost liczby lis tów  kierowanych przede 
wszystkim  do centralnych w ładz party jnych  i  państwowych, w  szczególności do 
towarzysza B ieruta, oraz ogromny wzrost liczby korespondentów robotniczych 
i  chłopskich naszej prasy i  radia.

Ta fa la  listów , zawierających w ie lk ie  bogactwo krytycznego m ateria łu, od
słaniających na tle  konkretnych spraw błędy, wypaczenia i  schorzenia poszcże- 
gólnych ogniw  naszego aparatu —  nie jest jednak dotychczas należycie przez 
nas wykorzystywana.

Chciałbym w  k ilk u  słowach powiedzieć o stosunku organow w ładzy cio k ry 
tyk i, zawartej w  listach i  w  korespondencjach prasowych, stosunku zbyt czę
sto jeszcze niew łaściwym , k tó ry  nie pozwała im  na pełne wykorzystanie tej fo r
my ak tyw izac ji mas, stosunku, k tó ry  n ie jednokrotn ie zamiast zbliżać organy 
w ładzy do ludności i  pogłębiać je j zaufanie, odpycha i  odstrasza obywatela, 
wznosi m iędzy władzą a obywatelem b iu rokra tyczny m ur nieufności, k tó ry  
szkodzi sprawie pogłębiania sojuszu robotniczo-chłopskiego i umacniania fron tu  
narodowego.

N iew łaściwy stosunek do k ry ty k i obywateli, zawartej w  listach i korespon
dencjach, przybiera rozmaite m niej lub bardziej wyraźne czy zamaskowane fo r
my.

U  jego źród ła  je d n ak  leży n iezrozum ien ie  znaczenia oddolne j k r y ty k i  mas, n ie 
chęć do je j p rzy jęc ia , n ie k ie d y  naw et d yg n ita rsk ie  oburzenie, ze obyw a te l m ia ł 
odwagę skarżyć się i  k ry ty k o w a ć  sw oją w ładzę, drobnom ieszczańska pysza łko - 
watość przec iw na  w pro /.t skrom ności, k tó ra  pow inna  cechować członka p a rt ii.

M am y wciąż jeszcze i to nierzadkie p rzykłady tłum ien ia  k ry ty k i przez stoso
wanie gróźb, najrozmaitszych szykan, zwolnień z pracy skarżących się i  to
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słusznie skarżących się korespondentów. M am y nawet w yją tkow o rażące odo- 
sobmone próby dław ienia k ry ty k i ja k  gdyby w  „majestacie p raw a“  p rzy po
mocy w yrokow  sądowych. *

Tak np. ostatnio dopiero na skutek sygnałów od władz centralnych Sąd Woje- 
wo zki w B iałym stoku uchy lił w yrok  Sądu Powiatowego w  Bielsku Podlaskim 
skazujący Barbarę Ślązak z Bia łow ieży na areszt i  grzywnę za k ry tykę  na ze- 
bram u GS jednego z członków Zarządu Spółdzielni, którem u Ślązak zarzuciła 
ta k ty  spekulacji, ukryw ania  i kumoterskiego rozdziału towarów  w  sklepie GS.
. Tu 1 Ówdzie m ieJ'scowi kacykowie, czując się zagrożeni wzrastającą aktyw iza

cją mas, chcą przy pomocy bezprawnej represji zasłonić się przed słuszną od
dolną k ry tyką , odstraszyć innych od prób ko n tro li ich działalności.

Wypadkom tego rodzaju i  podobnym trzeba wypowiedzieć zdecydowaną w a l
kę na wszystkich szczeblach. K om ite ty  wojewódzkie i powiatowe pow inny z ca
łą bezwzględnością tępić wszelkie prze jaw y tłum ien ia  oddolnej k ry ty k i, pow in
ny same dawać przykład w n ik liw ego  przysłuchiwania się głosowi mas.

Znacznie częściej występującym jeszcze przejawem niewłaściwego stosunku 
do oddomej k ry ty m  i kon tro li mas -  jest obojętny, form aiistyczny, bezduszny 
" SUnek do głosow sygnalizujących poważne braki, wypaczenia lub nadużycia 
w  aparacie, stosunek ograniczający się do papierkowego, formalnego badania 
sprawy przez biurokratyczne ogniwa aparatu, stosunek, przy k tó rym  niezwykle 
rzadko można uzyskać ostateczne słuszne załatw ienie sprawy, a przy któ rym  
jeszcze rzadziej konkretna skarga bywa wykorzystywana dla uzdrow ienia p ra
cy danego ogniwa — co przecież powinno mieć najistotniejsze znaczenie.

N ie jednokrotn ie podziwiać można, z jak im  uporem, a nawet poświęceniem ko
respondenci robotniczy i  chłopscy walczą o usunięcie braków, częstokroć drob- 
nych, lecz poważnie hamujących procesy produkcyjne, ja k  bezskutecznie jeszcze 
nieraz walczą ca łym i miesiącami o przysługujące robotn ikom  świadczenia w  za
kresie spraw bytowych, spraw w ywołujących przez niedbalstwo i n iech lu jny 
stosunek dyrekc ji do tych zagadnień najw ięcej złej k rw i. i  rozgoiyczenia załogi, 
powodujących je j piynnosc, aby w icońcu mimo stwierdzenia słuszności wnios
ków  sprawa utonęła w  powodzi papierów i miesiącami czekała na załatwienie.

Można by przytoczyć w iele przykładów  tak ie j form alistycznej postawy wo- 
bec słusznych skarg, przykładów  zepchnięcia spraw na to ry  b iurokratycznej m i- 
tięg i. Można by np. wym ienić sprawę korespondenta robotniczego „S łowa L u 
du ob. Podwiaka dobijającego się o usprawnienie p rodukc ji i o poprawę w arun
ków  bytowych, w  jak ich  pracuje załoga e lektrow ni w  Starachowicach; sprawę 
któ ra  m im o zgodnego stanowiska centralnego zarządu i  b. M in isterstw a Prze
m ysłu Ciężkiego co do słuszności żądań, dających się stosunkowo łatwo zrea li
zować, ciągnęła się praw ie półtora roku i m imo wyjątkowego uporu korespon
denta robotniczego, doprowadziła jedynie... do wydawania nam iastki kawy 
przysługującej robotnikom , natomiast pozostałe słuszne żądania, m. m w zakre
sie spraw socjalnych i  higieny, zbyt długo nie m ogły doczekać się realizacji.

Tego rodzaju powtarzający się niestety nazbyt często stosunek do skarg, za
żaleń i korespondencji prasowych nie sprzyja rozw ojow i oddolnej k ry ty k i ¡’kon
tro li mas. N ie jednokrotn ie odstrasza on i zniechęca ofiarnych aktyw istów , p ra-
Łn^ W8^ C.° poanlesleme 1 usprawnienie pracy i  wykarczowanie błędów 
w swoim zakładzie pracy czy w  swojej wsi.

Obok licznych jeszcze wypadków  niewłaściwego, biurokratycznego reago
wania na k ry tykę  i  n iew ykorzystyw ania  je j dla udoskonalenia pracy aparatu,
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obok niew łaściwej postawy organów władzy, w ynika jącej z niedoceniania l i 
stów, skarg i  zażaleń jako potężnego narzędzia w a lk i z b iurokracją, z łamaniem 
ludowej praworządności i  m arnotrawstwem  m ają tku  narodowego — mamy już 
coraz częstsze pozytywne przykłady, które unaoczniają ogromne wprost korzyś
ci, jak ie  przynosi właściwe, w n ik liw e  badanie skarg i  wyciąganie z n ich wnios
ków.

W referacie towarzysza B ieru ta  i  w  licznych wypowiedziach w dyskusji była  
mowa o niepokojącej sytuacji w  PGR. O tym , ja k  można w łaściw ie w yko
rzystać, właśnie na tym  trudnym  odcinku, sygnały zawarte w  skargach i listach 
dla uzdrow ienia stosunków w zespołach, świadczy np. sposób załatw ienia skar
gi skierowanej do towarzysza B ieru ta  przez pracowników Zespołu PGR Koto- 
wo w woj. poznańskim, skargi sygnalizującej szkodnictwo gospodarcze, trw o 
nienie m ają tku  i  nadużycia finansowe oraz b rak troski o w arunk i bytowe ro 
botn ików  ze strony k ierow n ictw a Zespołu, opanowanego przez k likę  przedwo
jennych adm in istratorów  m ajątków  obszarniczych.

Przeprowadzona dokładna kontro la  potw ierdziła  niemal w  całej rozciągłości 
zarzuty zawarte w  skardze, w  w yn iku  czego wyciągnięto cały szereg wniosków 
personalnych i organizacyjnych dla uzdrowienia stosunków w Zespole, zabez
pieczono stra ty Skarbu Państwa, a sprawę nadużyć przekazano prokuratorow i.

W nioski te zostały wszechstronnie omówione na ogólnym zebraniu załogi 
Zespołu.

N iew ątp liw ie  tak i sposób załatw iania skarg pracowników nie ty lko  w  sposób 
doraźny przyczynia się do uzdrow ienia stosunków w zespole PGR-owskim, lecz 
również podnosi świadomość polityczną załogi, m obilizu je ją  do dalszych w y
siłków, g runtu je  w  niej przekonanie o tym, że jest ona gospodarzem swojego 
zakładu pracy, że od je j trosk i zależy rozwój zespołu i  wykonanie planów go
spodarczych.

Jednym z poważnych braków  na odcinku skarg i zażaleń, szczególnie na wsi, 
jest spotykane wciąż jeszcze mereagowanie lub zbyt słabe reagowanie tereno
wych organów władzy na fak ty  łamania ludowej praworządności, niewyciąganie 
w łaściwych, surowych konsekwencji wobec elementów łamiących uchwały 
p a rtii i rządu, a więc podważających zaufanie chłopa do tego, co partia  głosi.

Ten to lerancyjny stosunek do pracowników aparatu popełniających błędy 
i wykroczenia zamiast wychowywać i dyscyplinować nasze organy powołane do 
tego, abv stały na straży praworządności, n ie jednokrotn ie demoralizuje je 
i  pcha do awanturnictwa.

Doświadczenie wskazuje, że to lerancyjny, pob łażliw y stosunek wobec faktów  
łamania ludowej praworządności nie po tra fi przekonać odpowiedzialnych za 
to pracowników aparatu o konieczności radykalnej zmiany ich metod pracy, 
a natomiast podrywa zaufanie chłopów do w ładzy ludowej i do je j uchwał.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że jedyną siłą, któ ra  może doprowadzić do zasadnicze
go przełomu, do zmiany dotychczasowego, często niewłaściwego stosunku na
szego aparatu do oddolnej k ry tk i i kon tro li mas, do rosnącej ich aktywności, w y
rażającej się również w form ie  listów, zażaleń i korespondencji prasowych ■ — 
jest nasza partia, je j organizacje i kom ite ty party jne  wszystkich szczebli.

T y lko  partia, uzbrojona we wskazania towarzysza Stalina, k tó ry  uczy nas, jak  
czujnie należy przysłuchiwać się głosowi mas, jak  należy rozw ijać i pobudzać 
ich aktywność w k ie runku  nieustannej kon tro li aparatu, ty lko  partia  p o tra fi za-
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pewnie należyty, bolszewicki stosunek do oddolnej k ry ty k i we wszystkich in 
stancjach i organach władzy.

Uchwala B iu ra  Organizacyjnego KC z grudnia 1950 r. nakłada w tym  zakresie 
poważne, konkretne obowiązki na kom ite ty partyjne. Uchwała poleciła m. in. 
„wysłuchiw ać na egzekutywie kom itetu, co najm nie] raz na kw arta ł, sprawoz
dania przewodniczącego względnie wiceprzewodniczącego Woj. Rady Narodo
wej z działalności w łaściwej rady narodowej i  je j organów na odcinku za łatw ia
nia skarg oraz omawiać sposób załatw iania tych spraw przez kom ite ty pow iato
we i m iejskie, stale czuwać nad działalnością urzędów w tym  zakresie, w ysłu
chiwać równocześnie sprawozdania właściwego prokuratora o jego współdzia
łaniu w  w ykonyw aniu  uchwał Rady Państwa i Rady M in is trów , a także spra
wozdania redaktorów  naczelnych m iejscowej prasy o reagowaniu urzędów 
i in s ty tuc ji na no ta tk i prasowe i o sytuacji korespondentów robotniczych i chłop
skich w  terenie“ .

Uchwała poleciła ponadto kom itetom  wojewódzkim , pow iatowym  i m ie jskim  
„nałożyć na organizacje party jne  w  urzędach, instytucjach i przedsiębiorstwach, 
a także na rady zakładowe obowiązek systematycznego omawiania treści skarg 
i zazalen dotyczących ich ins ty tuc ji i wyciągnięcia wniosków, zmierzających do 
polepszenia pracy organizacji podstawowej i  je j członków w k ie runku  spraw
niejszego działania danej in s ty tu c ji“ .

„ Towarzysz B ie ru t m ów ił w  swoim referacie o w ie lu  uchwałach i dyrektywach 
KC. któ rych  wykonania nasze kom ite ty zapominają kontrolować.

Na podstawie setek skarg i  korespondencji, załatw ianych jeszcze w sposób 
bezduszny i wysoce b iu rokratyczny przez nasze organa władzy, można powie
dzieć, że jedną z takich uchwał Kom ite tu  Centralnego, o któ re j ko n tro li 
wykonania za mało pamiętamy, jest właśnie uchwała grudniowa z 1950 r  o na
leżytym  rozpatryw aniu  i  za łatw ianiu skarg i zażaleń ludzi pracy oraz k ry tycz 
nych uwag w prasie.

Postawienie na nowo —  w  świetle wskazań referatu  towarzysza B ieruta — 
tej właśnie uchwały i obowiązków z nie j w ynika jących w centrum uwagi kom i
tetów party jnych  wszystkich szczebli zapewni n iew ątp liw ie  dokonanie przeło
mu i na tym  odcinku, co przyczyni się do umocnienia spójni m iędzy miastem 
f  'vsią’ do Pogubienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, do jeszcze szybszego 
i  skuteczniejszego budownictwa socjalistycznego w naszym kra ju . '



Przemówienie końcowe 
towarzysza Bolesława Bieruta

Towarzysze!
Dyskusja odzw ierciedliła  zasadniczą zgodność w  u jm ow aniu  zadań, ja 

k ie  stoją przed partią  w  obecnym okresie w  najważniejszych działach na
szej gospodarki narodowej. Dyskusja potw ierdziła , że trudności, k tóre  na
potykam y w  swej pracy, wymagają:

1 ) wszechstronnego wzmacniania spójni m iędzy miastem i  wsią w  opar
ciu o sojusz klasy robotniczej z chłopstwem pracującym  i  okiełznania ele
mentów kapita listycznych, k tóre  godzą w  nasze budownictwo socja li-

■ styczne,
2 ) nieustannego podnoszenia aktywności naszej pracy p a rty jn e j, wzmac

niania w ięzi naszych organizacji pa rty jnych  z m ilionow ym i masami bez
p a rty jnych  robotników, i chłopów, podnoszenia autoryte tu  p a rtii wśród mas 
bezpartyjnych, budzenia w  nich ufności i  w ia ry  w  słuszność p o lity k i na
szej p a rtii jako siły, k ie ru jące j budownictwem  socjalistycznym,

3 ) usprawniania i  ulepszania metod naszego k ie row n ic tw a  partyjnego 
zarówno w  codziennej pracy nad realizacją p lanowych zadań naszej gospo
dark i narodowej ja k  i  w  dziedzinie życia materialnego i ku ltu ra lnego mas 
pracujących.

Takie są trzy  podstawowe w nioski w ynika jące z anabzy naszych dotych
czasowych osiągnięć i  naszych trudności, trzy  podstawowe w arunk i prze
zwyciężenia przeszkód, jak ie  partia  napotyka w  swej działalności w  obec
nym  okresie, a zarazem trzy  podstawowe zadania, niezbędne dla rozszerze
nia, umocnienia i  dalszej skutecznej rea lizacji fro n tu  narodowego w  w a l
ce o pokój i  P lan Sześcioletni, co jest naczelnym hasłem naszej p a rtii w obec
nym  okresie budownictwa socjalistycznego —  zgodnie z w ytycznym i 
V I P lenum  KC.

Dyskusja potw ierdziła  w  pełni, że trudności gospodarcze, k tó re  na
potykam y, są trudnościam i wzrostu, że są to trudności w ynika jące z ko
nieczności łamania oporu wroga klasowego przy realizowaniu decydu
jącego dla naszej przyszłości i naszej niepodległości zadania ja k  najszyb-
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szego uprzem ysłow ienia naszego k ra ju , z szybko wzrastających potrzeb 
m ateria lnych i  ku ltu ra ln ych  mas pracujących, potrzeb, za k tó rym i nie za
wsze nadąża ta czy inna dziedzina szybko rozw ija jące j się, ogólnie biorąc, 
gospodarki narodowej. G łów nym  źródłem tych trudności w  ch w ili obecnej 
jest nadmierne pozostawanie w ty le  tempa wzrostu naszego ro ln ic tw a  w  po
rów naniu  z tempem wzrostu przemysłu, w  porównaniu z rosnącym i szybko 
potrzebami. Stąd w yn ika  ważne zadanie gospodarcze —  podciągnięcia ro l
n ictwa, zapewnienia szybszego wzrostu p rodukc ji zarówno indyw idua lnych  
gospodarstw chłopskich, ja k  i p rodukc ji socjalistycznego sektora w  ro ln ic 
tw ie. Zadanie to wymaga odpowiedniego przegrupowania sił, odpowied
niego wzmocnienia w ys iłków  organizacyjnych p a rtii na wsi, odpowiednie
go rozszerzenia i usprawnienia k ie row n ic tw a partyjnego w  socjalistycznym  
sektorze ro ln ic tw a, w  PGR, POM i spółdzielniach produkcyjnych, ogólne
go podniesienia poziomu pracy kom ite tów  pow iatowych i gm innych. Temu 
zadaniu w inno też poważnie pomóc wzmocnienie w ys iłków  w  dziedzinie 
rozw oju spółdzielczości chłopskiej wszelkiego typu  —  w  dziedzinie wzmac
niania istn ie jących już  spółdzielni p rodukcyjnych oraz większego rozma
chu w  organizowaniu nowych. Temu zadaniu musi przede wszystkim  to
warzyszyć wszechstronne uaktyw nien ie  i rozszerzenie pracy po lityczno- 
masowej na wsi, jako podstawowego w arunku  umacniania sojuszu k lasy 
robotniczej z chłopstwem pracującym  w oparciu o biedotę i w  walce o izo
lację polityczną, ograniczanie i  wypieran ie kułactwa, o umacnianie ro li k la 
sy robotniczej w  tym  sojuszu.

Zadania te łączą się również jak  najściślej z aktualną w ie lką  kampanią 
polityczną, w  którą  wchodzim y obecnie, m ianow icie z kampanią wyborów  
do Sejmu i Rad Narodowych, z zadaniem rea lizacji zasad nowej K ons ty tuc ji 
w  dziedzinie s tru k tu ry  w ładz państwowych. A kc ja  ta wymaga od pa rtii, aby 
przystąp iła  niezwłocznie do umacniania swych punktów  oparcia na wsi, do 
uaktyw n ien ia  pracy polityczno-masowej na wsi, do form owania wokół par
tu  szerszego ak tyw u  bezpartyjnych przodujących chłopów, do usprawnie- 
ma i  pogłębienia ruchu łączności fa b ryk  ze wsią, do wszechstronnych w y 
s iłków  w  k ie runku  wzmocnienia w ięzi z biedotą chłopską i m ilionow ym i 
masami chłopów średniorolnych, w  celu dalszego umocnienia au to ry te tu  
k lasy robotniczej i naszej p a r t"  na wsi. Bez poważnej m obilizac ji ak tyw u  
party jnego dla rea lizacji tych wytycznych, bez wytężonej pracy kom ite tów  
wojewódzkich, pow iatowych i gm innych —  nie wykonam y tych zadań 

Oczywiście, sprawy pogłębiania spójn i m iędzy klasą robotnicza i chłop
stwem me pow inn iśm y traktować ty lko  z punktu  w idzenia tych czy innych  
zadań bieżących, ja k  to często m iało miejsce w  dotychczasowej praktyce 
W ielu naszych organizacji pa rty jnych .

»Spójnia jest nam potrzebna po to —  m ów i towarzysz S ta lin  —■ 
by zbliżyć chłopstwo do klasy robotniczej, by przekuć świadomość
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chłopstwa, przetworzyć jego psychikę indyw idua lis ty , przerobić je  
w  duchu ko lek tyw izm u i przygotować w  ten sposób likw idac ję , znie
sienie klas na bazie społeczeństwa socjalistycznego“ .

(J. S talin, Dzieła, t. X I, s tr..220-221, Warszawa, 1951 r.).

A  w ięc sprawa pogłębiania spójni m iędzy klasą robotniczą i chłopstwem 
jest zadaniem nie przejściowym, lecz zasadniczym, jest zadaniem progra
m owym  naszej p a rtii, a w ięc w y s iłk i w  k ie runku  pogłębiania te j spójn i 
muszą być nieustanne i trw rałe. N ie wszystkie organizacje p a rty jn e  zdają 
sobie w swej praktyce z tego sprawę. Hasło fro n tu  narodowego w  walce 
o pokój i P lan Sześcioletni zawiera w  sobie również, jako hasło naczelne 
p a rtii, konieczność wzmacniania i pogłębiania spójni między klasą robotn i
czą i podstawowym i masami chłopstwa pracującego. M ów iliśm y o tym  na 
V I P lenum  KC, ale po tym  Plenum  m usieliśm y stw ierdzić szereg rażą
cych błędów i  wypaczeń l in i i  pa rty jn e j, jak ich  się dopuściły w  praktyce 
n iektóre ogniwa p a rtii na tym  w łaśnić-odeinku naszych zadań. A  więc nie
k tó re  organizacje pa rty jne  powtarzają hasła p a rtii mechanicznie, nie w n i
kając w  ich sens i  nie troszcząc się o ich w łaściwą realizację w  konkretne j 
pracy codziennej, w  działalności praktycznej. Hasło fro n tu  narodowego 
oznacza przecież konieczność wzmacniania w ięzi po lityczne j m iędzy klasą 
robotniczą i  w ie lom ilionow ym i masami pracującym i zarówno na wsi ja k  
w  mieście pod hegemonią i k ie row nictw em  klasy robotniczej! N ic przecież 
innego nie może oznaczać hasło fro n tu  narodowego, ja k  w łaśnie najszer
szy fro n t mas pracujących, które są rdzeniem i  o lbrzym ią większością na
rodu, siłą napędową jego dzie jów  —  w  walce z resztkam i elementów kap i
ta listycznych, k tóre  jeszcze istnieją, ale które  już są skazane u nas na w y 
marcie, muszą nieuchronnie zanikać jaao nie dające się pogodzić z no
w ym  ustro jem  gospodarczym, społecznym i  politycznym . A  wśród mas pra
cujących obok klasy robotniczej najpoważniejszą liczebnie i gospodarczo 
siłą są w łaśnie m ało- i  średnioro ln i chłopi pracujący. Zatem fro n t narodo
w y oznacza fro n t k lasy robotniczej z podstawowym i masami chłopstwa 
i  pracującej in te ligen c ji przeciwko elementom kapita lis tycznym , które 
przeciwstaw iają się naszej walce o pokój i pomyślną realizację P lanu Sześ
cioletniego —  staw iają opór naszym planom uprzem ysłowienia Polski, za
pewnienia je j obronności i umocnienia je j niepodległości, przeciwstaw iają 
się planom budownictwa socjalistycznego.

Oto na czym polega zarówno narodowa jak  ł klasowa istota naszego basła 
fro n tu  narodowego w  walce o pokój i Plan Sześcioletni. Nasz program klaso
w y, program ideologii p ro le tariack ie j zrósł się jak  najściślej i niepodzielnie 
z podstawowym i interesam i narodu, z istotą jego niepodległości, szybkie
go wzrostu jego sił, wzrostu jego zwartości i mocy wewnętrznej, szczęśliw
szego rozw oju  jego dalszych dziejów, jego wielkości. Analizow aliśm y na
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tym  P lenum  naszą teraźniejszość w  dziedzinie ekonom iki, wskazywaliśm y 
na charakter istn ie jących w  n ie j obecnie przeciw ieństw  i  nakreś liliśm y ia - 
Sną 1 w yraźną drogę ich przezwyciężenia. Nasze budownictwo socjalistycz
ne odbywa się oczywiście nie w  ciszy, spokoju, w  łagodnym posuwaniu sig 
naprzód bez wszelkich trosk i trudności —  bo o przejściu z ustro ju  kap ita
listycznego do ustro ju  socjalistycznego w  tak i bezbolesny, błogi i łagodny 
sposob mogą myśleć ty lk o  ludzie z księżyca. Nasze budownictwo odbywa się 
w  walce -  i  to bardzo ostrej walce -  z n iedob itkam i klas pasożytniczych 
rozw ija  się ono w  walce z trudnościam i i  inaczej być nie może. Zadaniem na
szej p o lity k i jest kierować um ie ję tn ie  walką, nie obawiać się trudności 
uczyc się pokonywać trudności, kroczyć tw ardo i  śmiało, czujnie i  o fia rn ie  
naprzód z najgłębszą w ia rą  w  zwycięstwo.

M ów iliśm y o tym  i  to jest bardzo istotne —  że dla pomyślnego k o ro 
wania w alką i budownictwem  socjalistycznym  nie wystarcza'przełam ywać 
trudności i przeciw ieństwa gospodarcze, ale należy koniecznie i nieodzow
nie przełam ywać trudności w  naszej wewnętrznej działalności pa rty jne j 
należy walczyć z całą energią o to, aby nasze m etody k ie row n ic tw a odpo
w iada ły  wym aganiom  i  w arunkom  zm ieniającej się sytuacji, ażeby poziom 

mrowania przez nas masami podnosił się odpowiednio do nowych zadań 
politycznych, gospodarczych i  ku ltu ra lnych . A  zadania te pogłębiają się 
i  rosną wraz z rozwojem  i  wzrostem naszych przeobrażeń społecznych, wraz 
ze wzrostem i  rozwojem  k lasy robotniczej, wraz z ciągłą poprawą m ate ria l
nych i  ku ltu ra ln ych  w arunków  by tu  mas pracujących. W arunkiem  podsta
w ow ym  pomyślnego pokonywania wszelkich trudności we wszystkich dzie
dzinach naszego życia jest w łaśnie przełam ywanie trudności, braków  i  n ie- 
domagań powstających w  działalności p a rtii, będącej siłą nadającą w łaści
w y  ie runek w szystkim  zadaniom budownictwa socjalistycznego.

M ó w iliśm y o konieczności zm iany metod naszego k ie row n ic tw a  w  prze
myśle, k tó ry  w  ciągu ostatnich la t w yrós ł niepomiernie, przekształcił się 
ju ż  w  poważnej m ierze w  now y przem ysł i  staw ia przed nam i nowe wym a
gania w  zakresie k ie row n ic tw a. Cóż oznacza ta zmiana metod jeś li chodzi 
o partię , o je j zadania? Oznacza ona konieczność zerwania ze starym i na
w ykam i adm in istrow ania i  komenderowania, konieczność podniesienia po
ziom u naszego k ie row n ic tw a  przez dobór ludz i o odpowiednich k w a lif ik a 
cjach, o dużej znajomości rzeczy, przez podnoszenie w iedzy samych pra
cow ników  pa rty jnych , przez odpowiedni podział zadań, przez usprawnie
nie wewnętrznej organizacji pracy p a rty jn e j, przez now y s ty l pracy.

„A b y  kierować należycie —  uczy towarzysz S ta lin  —  trzeba znać 
przedm iot, trzeba studiować przedm iot sumiennie, c ie rp liw ie , w y 
trw a le . Nie można kierować pracą na wsi n ie znając gospodarki ro lne j, 
n ie  znając spółdzielczości, n ie  zapoznawszy się z p o lityką  cen, n ie  w y 
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uczy wszy się ustaw, k tó re  m ają bezpośredni związek ze wsią. N ie moż
na kierować pracą w  mieście nie znając przemysłu, nie badając b y tu  
robotn ików , nie nastawiając ucha na żądania i  potrzeby robotn ików , 
nie znając spółdzielczości, zw iązków zawodowych, zagadnień św ie tli
cowych“ .

■ 0  (J. S talin, Dzieła, t. V II ,  str. 174, Warszawa, 1950 r.).

W ychow ujm y naszych aktyw istów , naszą kadrę p a rty jn ą  na działaczy, 
na przywódców klasy robotniczej, mas pracujących, narodu! W ychow ujm y 
ich na działaczy nowego typu, a nie na funkcjonariuszy-urzędn ików !

Słusznie w alczym y z n iech lu jstw em  i  bałaganiarstwem, z im prow iza to r- 
stwem w pracy pa rty jn e j. Dbać m usim y o porządek, o systematyczność 
i  o plan w  pracy. A le  strzeżmy się papierkowości, strzeżmy się zurzędnicze- 
nia w pracy p a rty jne j, bo bezduszność i  papierkowość jest zaprzeczeniem 
s ty lu  i ducha pracy p a rty jn e j, jest zaprzeczeniem m yś li po lityczne j i  w a lk i 
po litycznej jaką musi być przenikn ię ta  praca party jna .

Chodzi nam o to, aby, wzorem bolszewików, nasi działacze p a r ty jn i łączy
l i  rzeczowość i gruntowną znajomość spraw, znajomość naszej ekonom iki, 
naszego w ielobarwnego życia —  z głęboką ideowością, z ża rliw ym  ukocha
niem  naszej ojczyzny, Polski Ludowej, z ża rliw ym  ukochaniem ide i Polski 
Socjalistycznej —  kw itnące j i  szczęśliwej, zajm ującej zaszczytne miejsce 
w  rodzinie wolnych narodów.

Na pracy i działalności w ie lu  naszych organizacji p a rty jn ych  ciąży jesz
cze często atmosfera żywiołowości, podczas gdy pow inna panować przem y
ślana, gruntow nie  przedyskutowana w  zespołach a k tyw u  party jnego 
i ustalona ostatecznie przez instancję p a rty jn ą  metoda planowej pracy. M ó
w iliśm y  o b iu rokra tyzm ie  i stw ierdzaliśm y, że p łyn ie  on z nacisku żyw io łu  
drobnomieszczańskiego, z odrywania się n iek tó rych  pracow ników  p a r ty j
nych lub części aparatu party jnego od mas pa rty jnych , od klasy robo tn i
czej.

N iektórzy towarzysze opacznie rozum ieją rolę p a rtii. Uważają oni, że 
skoro nasza partia  jest partią  stojącą u władzy, to ich zadaniem jako przed
staw ic ie li p a rtii jest otoczyć się zewnętrznym i a trybu tam i w ładzy, a po
nadto naciskać całą parą na k ie row n ików  adm in is trac ji gospodarczej czy 
państwowej, nie wychodzić z gabinetów dyrekto rów  czy przewodniczą
cych rad i komenderować n im i, lub  zastępować ich w  ich zadaniach. N ie 
rozum ieją oni, że zadaniem k ie row n ic tw a  partyjnego jest nie komendero
wanie i nie adm inistrowanie, a w ychowywanie polityczne, dobór ludzi, po
maganie im  w  pracy przez troskę o ich wzrost, o ich szkolenie, o stopniowe 
podnoszenie ich zadań, ich k w a lif ik a c ji i  ich odpowiedzialności.

,,Otoczyć pracowników  gospodarczych atmosferą zaufania i popar
cia —  uczy towarzysz S ta lin  —  dopomóc im  w  kszta łtow aniu nowych
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ludzi, budowniczych przemysłu, uczynić stanowisko budowniczego 
przemysłu honorowym  stanowiskiem socjalistycznego budownictwa 

oto w  ja k im  k ie runku  pow inny teraz pracować nasze organizacje 

pa rty jne  . (J Stalin, Dzieła, t. V II I ,  str. 148, Warszawa, 1950 r.).

Najważniejszą zaś rzeczą jest, aby pracownicy p a rty jn i, gospodarczy 
. adm m istracyjm  n igdy me zapominali o tym , gdzie leży źród ło  ich w ładzy, 
ich odpowiedzialności, ich siły, żeby pam iętali, że źródłem tym  jest klasa 
robotnicza, je j walka, je j codzienna praca, je j ofiarność, je j ideologia, którą

cnie wciela ona w  czyn w  Procesie budownictwa socjalistycznego A więc

pracującymi.WZmaCnia^ * leaStsxai*  Swą * *  z * * *  robotniczą, z masami

z a ć h o ^  n “ Za j6St Silna 1 nieZWycięŻOna dlateS°. że k ie ru jąc ruchem umie 
f f i S “  SWą ^  2  w ie lom i bonow ym i ^

Rozw ija jąc nadal hasło fron tu  narodowego w  walce o pokój i  P lan Sze-
^  1 “  m usim y pogłębiać popularyzację tego hasła wśród najszerszych 
mas pracujących zarowno w  mieście ja k  i  na wsi.

j a s n ^ L ^ “ 0 Sami ry tyczn ie ’ że nie zawsze partia  nasza po tra fiła  
la r s tw  ale zrozUmiale Popularyzować -  n ie ty lko  wśród przodujących
letnieno 1  u UŚwiadomi°nych -  znaczenie Planu Sześdo-

go, poszczególne etapy i  odcinki rea lizacji tego planu, o lbrzym ią Drze-

m“ S „ Wd̂ k “ deg0 2 WaŻniei“ yCh ~  A
naszej w a M  n r  ^ 06™ u najszerszym masom narodu -  jaka jest treść
rak te r w ie lk ie^ o f  WySlłk,°W’ nasze  ̂ Pracy- Jakl i® t  cel, k ierunek, cha- 
akter w ie lk ie j ofensywy politycznej, gospodarczej, p rodukcyjne j nasze®»

ry m T n  d ° 7 g0’ “ T *  o Plan SześcioJetni - ty S
d i o i l i z a c i a  DaaWr tW y ’ zadad postawionych przed każ-

4  organizacją p a rty jną  przez V I Plenum.

N ie wszystkie nasze organizacje pa rty jne  nauczyły si,: w yrów nyw a 6  

w  p o r , 1 szybko te odcink i fron tu  w a lk i o P ian Sześcioletni, k tóre  pozostają

^ i  n l r t l  i '  'w “ ' 1“  filĆW" e Zada" ‘e dow6dz‘ ' ra ' awangardy, organiza- c ji p a rty jn e j, je j k ie row nictw a. To jest teraz najważniejsze.
Rozwija jąca się szybko nasza gospodarka narodowa, nowe i potężne za

k łady  pracy, nowoczesna technika, wymaga od swych k ie row n ików  i p rzy
wódców dobrej znajomości swych zadań, wymaga od nich w iedzy fachowej 

ta lentu, wymaga też od n ich jasnej o rien tac ji w  ogólnej po lityce gospodar
czej w  zadaniach naczelnych. Masy pracujące oczekują od swych k ie row 
n ikó w  i  przywódców, od swych organizacji, wyraźnych i  zrozum iałych 
wskazań, chcą orientować się w  podstawowych potrzebach, w  zasadniczych 
zadaniach. N ie można mieć jednak jasnej o rien tac ji w  polityce gospodarczej 
ez znajomości ob iektyw nych praw  ekonomicznych, na k tó rych  opiera się 

toarksizm -len in izm , bez przyswajan ia sobie w iedzy ekonomicznej.
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Eez podnoszenia swej w iedzy nie można dziś wypełniać zadania wycho
wywania mas i upolityczniania wszelkich naszych w ys iłków  na polu gospo
darczym, w adm inistracji, w  pracy społecznej i wychowawczej.

Co należy rozumieć przez to upolitycznianie? Upolityczniać naszą co
dzienną pracę należy przez je j nieustanne wiązanie z podstawowymi zada
niam i budownictwa socjalistycznego, z naszą ideologią i programem, z za
sadniczymi w ytycznym i uchwał party jnych , z podnoszeniem świadomości 
mas pracujących.

Zacieśniać więc nieustannie łączność z masami pracującym i m iast i  wsi, 
zwalczać objawy biurokratycznego samouspokojenia, śmiało rozw ijać w  te j 
walce oręż k ry ty k i i  sam okrytyki, ulepszać metody naszego k ierow nictw a 
politycznego, gospodarczego, administracyjnego, usprawniać działalność 
rad narodowych, zwłaszcza na szczeblu gm innym, gdzie jest ona szcze
gólnie słaba i mało kontrolowana, podnosić coraz wyżej świadomość mas —  
oto ważne zadania organizacyjne, które n iew ątp liw ie  pomogą nam w  opano
waniu trudności i w  wykonaniu zadań trzeciego roku  Planu Sześciolet
niego.

Jeszcze mocniej cementujmy F ron t Narodowy!
Jakże wzbogaciły na przestrzeni ubiegłego roku swoje doświadczenia m i

liony  Polaków! Rośnie zwartość narodu w  walce o pokój i  Plan Sześcioletni.
Każdy miesiąc, każdy tydzień przynosi nowe dowody słuszności naszej 

drogi, nowe dowody przewagi obozu pokoju i socjalizmu, do którego
należymy.

Każdy tydzień, każdy dzień przynosi nowe dowody przy jaźn i i b ra te r
stwa, jakie łączą naród polski z narodami Zw iązku Radzieckiego, niezbite 
dowody nieocenionej wielkodusznej pomocy w  przyśpieszaniu naszego 
uprzemysłowienia, w  u trw a lan iu  naszej niepodległości, w  umacnianiu na
szych granic i naszego bezpieczeństwa.

Każdy dzień i  każda godzina przynosi nowe dowody naszej prężności 
i  naszych rosnących, niewyczerpanych s ił w  budowaniu nowego życia 
i w usuwaniu niezmierzonych krzyw d, całej brzydoty i wykoszlawienia, 
k tó rym i obarczyły nas w iek i wyzysku feudalnego a potem kapita lis tycz
nego.

Z każdym dniem coraz mocniejszym blaskiem jaśnieje w  naszym życiu 
to, co jest najpiękniejszą spuścizną naszych ojców i przodków, ich m yśli 
i  ich tęsknot.

A  więc, towarzysze, wypełn ia jąc wskazania V II  Plenum KC, idźm y do 
mas pracujących i nieśmy im  zachętę do dalszej pracy, uczmy je  i  uczmy 
się sami przyswajać sobie w ie lk ie  wskazania i  wytyczne nauki Lenina 
i  Stalina z w iarą, że u to ru ją  nam niezawodnie drogę do zwycięstwa! (B urz li
we oklaski. Zebrani śpiewają „M iędzynarodówkę“ ).

B I B L I O T E K A
t f U S Z E J  S Z K Ú L I  i E D A G Ü G i C Z B b

w  G D A Ń S K U
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T  R E S C:

Bolesław Bierut —  „O umocnienie spójni między miastem i wsią 

w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego“
(Referat wygłoszony na V I I  P lenum  K C  PZPR 14 czerwca 1952 r.)
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Tow. Leon Stasiak . s 
Tow. S tan is ław  K rupa  
Tow. M aria  K am ińska  .
Tow. W ła d y s ła w  D w o ra k o w s k i 
Tow. Edm und Pszczółkowski 
Tow. Jerzy Tep ich t 
Tow. Dorota K łuszyńska , 
Tow. Jerzy Sztachelski .
Tow. Tadeusz Jańczyk .
Tow. A n to n i K u lig o w s k l .
Tow. Jan P tas ińsk i . .
Tow. Stefan Jęd rychow skl , 
Tow. S te fan  M a tu sze w sk i . 
Tow. Ju lia n  T oka rsk i . *
Tow. Józef K a lin o w sk i . ;
Tow. Jan Trusz .
Tow, W ik to r K łosiew icz . 
Tow. W iesław  Ociepka . ,
Tow. Helena Kozłowska t 
Tow. Eugeniusz Szyr , 5
Tow. Stefan M isiaszek , ]
Tow. E d w a rd  Ochab 
Tow  Jan Jab łoński 
Tow. R om an Z a m b ro w s k i 
Tow. Franciszek B lin o w sk i . 
T ow  H ila r y  C h e łch o w sk i 
Tow. M arian  R yb ick i ,

Przemówienie końcowe towarzysza Bolesława Bieruta .
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